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Pułkownik Adam de Sarnac skinął ręką – czas rozpocząć zabawę! Uwaga zebranych była skupiona na królewskiej parze, która wraz z dziećmi udzielała dziś publicznej audiencji z okazji święta Joanny d'Orlean, kiedy pierwsze stwory ciemności zaczęły się przemieniać, przyjmując swój prawdziwy wygląd. Na sali momentalnie wybuchła panika. Adam z cynicznym uśmieszkiem obserwował reakcje zgromadzonych. Kosztowny czar Veritas Pectoris pozbawiał wszystkich krytycyzmu w stosunku do tego, co się działo, i wymuszał przyrodzone każdemu człowiekowi reakcje.
Na widok demonów większość dworzan rozbiegła się, pospiesznie ratując życie. Stojący przy tronie sierżant gwardii szarpnął energicznie królową, ponaglił do ucieczki przejściem za ozdobnym gobelinem. Królowa wyraźnie się ociągała, usiłując uspokoić siedmioletnią księżniczkę Alijah.
Trzymający wartę przy tronie żołnierze osłonili rodzinę królewską i otworzyli ogień z kusz. Ciężkie, naznaczone srebrem i magicznymi runami bełty powaliły pierwszą falę nacierających stworów. Szczęk wielolufowych kusz górował nad panicznymi krzykami tłumu. Stary generał Guido de Montbach wpadł w środek hordy potworów, starając się zabić stojącego wewnątrz przywódcę. Jego ceremonialny miecz nie był w stanie zadać większych ran stworom, które zniszczyć mogły tylko magia i srebro. Nim upadł, pchnął wąskim ostrzem w oko jednego z nich i z tryumfalnym okrzykiem przekręcił broń w ranie.
–Punkt dla starego pierdziela – mruknął z niechętnym uznaniem de Sarnac. – Kto by
pomyślał, że ktoś poza gwardzistami będzie walczył…
Lukę w osłonie przywódcy Dzieci Ciemności wykorzystał stojący z boku mężczyzna w mundurze imperialnej piechoty morskiej z ciężką, bojową wersją Sano Triace w ręku. Trzylufowa kusza wypluła serię srebrnych bełtów, zabijając kilka demonów wraz z przywódcą. Po chwili marine cofnął się pod naporem kłów i szponów, nadal strzelając z biodra.
–Wszyscy w gniazdkach – zameldował telepatycznie major Lucien Luneville.
„Gniazdkami" gwardia królewska nazywała kryjówki, w których na czas alarmu mieli
się schować członkowie rodziny królewskiej; ze względów bezpieczeństwa każdy z nich miał osobną komnatę. Gniazdka były zabezpieczone przed wszelkimi możliwymi formami ataku, jednak mało kto czułby się bezpiecznie w ciemnej komnacie rozświetlanej jedynie ponurym blaskiem ochronnych runów.

–Księżniczka Alijah płacze – dodał.
–Alijah zawsze płacze – mruknął de Sarnac. – Skończmy to wreszcie – powiedział, dając sygnał do ataku.
Kilkuosobowe grupy szturmowe ruszyły do akcji, eksterminując z wielką wprawą żyjące jeszcze demony. Nagle na sali pojawiła się złuda małej Alijah ścigana przez trzy stwory cienia. Broczący krwią marine bez wahania zastąpił im drogę, atakując je ciężkim, półtoraręcznym mieczem. Jeden z demonów sprytnym unikiem wyminął walczącego wściekle żołnierza i sięgnął łapą po księżniczkę.
–No, no… – wycedził Adam ze zdziwieniem w głosie.
Ranna w udo, leżąca dotąd bezwładnie na posadzce hrabina Marica de Charny zerwała
się z głuchym warknięciem i zaatakowała stwora srebrnym sztyletem. Podobnie jak fircykowaty ambasador księstewka Neufchatel, który rozpoczął serię wykwintnych pchnięć i fint, wywijając ozdobną szpadą.
–No, no – powtórzył de Sarnac z niedowierzaniem.
Odrzucona morderczym ciosem pazurzastej łapy kobieta usiłowała się podnieść, aby
osłonić Alijah. Po chwili pułkownik zmarszczył brwi, obserwując, jak draśnięty szpadą ambasadora demon pada w drgawkach i orze pazurami posadzkę.
–Co to było'? – zapytał Lucien Luneville.
–Trucizna – odparł z westchnieniem de Sarnac. – Trucizna, mój drogi zastępco…
–Musiała być cholernie silna – powiedział z powątpiewaniem w głosie Luneville.
–No właśnie, pewnie jedna z tych zakazanych. Okazuje się, że ambasador to kawał łobuza…
–Tak, już widzę, jak nasza królowa, miłościwie panująca nam Wiewióra skazuje go na pal po tym, jak uratował życie majakowi jej córki – zadrwił Luneville.
Adam skrzywił się niechętnie. Królowa, z racji koloru włosów nazywana powszechnie Wiewióra bądź Rudą, była bardzo opiekuńcza wobec swojej rodziny, a jej zachowanie potwierdzało wszystkie oklepane stereotypy o konfliktowym charakterze rudowłosych. Ktoś, kto poprosiłby ją o ukaranie człowieka, który naraził życie, myśląc, że ratuje jej córkę, miałby stuprocentową pewność zapoznania się z królewskim temperamentem.
–Może zgodzi się chociaż na inwigilację pana barona? – westchnął.
–Świetnie! – zarechotał Luneville. – Będę przyjmował zakłady.
–Jakie zakłady?!
–Ile potrwa, zanim cię wykopie i jak głośno będzie przy tym wrzeszczeć. Stawiam, że będzie ją słychać dwa piętra niżej…
Adam de Sarnac oszczędnym ruchem dłoni rzucił serię specjalnie dobranych czarów,

które zlikwidowały panoptikum w sali tronowej. Po namyśle wykluczył z pola działania magii podnoszącego się z posadzki marine. Żołnierz ze zdziwieniem patrzył na swe znikające w oczach rany. Goście podchodzili do tronu, oczekując na pojawienie się rodziny królewskiej. Nie wszyscy z nich zapomną o przeżytej grozie, pamięć nie dawała się tak łatwo kształtować jak reakcje fizjologiczne, ale to, co zapamiętają, złożą na karb nocnych koszmarów.
–Ich królewskie moście: Adrienne de Sarnac i Thomas de Sarnac! – zapowiedział
krótko jeden z gwardzistów.








* * *







Adam de Sarnac siedział rozparty w wygodnym fotelu i patrzył na stojącego przed nim żołnierza. Marine z beznamiętnym wyrazem twarzy skierował wzrok w punkt nieco powyżej głowy pułkownika. Nie wyglądał na porażonego jego osobowością. Szczupły, o wąskiej, arystokratycznej twarzy de Sarnac przypominał raczej uczonego niż wojownika. Była to dość powszechna opinia. Objęcie przez niego stanowiska dowódcy gwardii królewskiej uważano za nieporozumienie. Jednak nie wszyscy podzielali tę opinię. W elitarnym kręgu ludzi mających rzeczywistą władzę pułkownik uchodził za przerażająco skutecznego i kompetentnego. Wielu przekonało się o tym osobiście, jednak nie mogli z nikim się tą wiedzą podzielić. De Sarnac nie lubił kłopotów ani tych, którzy je sprawiali. Wolał też, aby pewne sprawy nie wychodziły… na wierzch. Dlatego większość jego problemów znajdowała się dwa metry pod ziemią. Pułkownik nie był zły, czasem jednak bywał okrutny. Szczególnie, jeśli uznał, że coś grozi tym, których przyrzekł chronić.Marine był weteranem i gardził wszelkiego rodzaju gryzipiórkami, lecz to, co wyczuwał w de Sarnacu, skłaniało go do ostrożności. Dziwna u dworskiego urzędasa aura władzy, oczy… Taki wyraz oczu marine nieczęsto widział nawet na polach bitew. Patrzyły badawczo, chłodno, bez drgnienia, jakby widziały już wszystko… Długie, smukłe palce księcia bez najmniejszego trudu gięły solidną, srebrną łyżeczkę. Zastanawiały szerokie barki i swobodna poza będąca rzadko spotykanym połączeniem czujności i rozluźnienia.
–Jak myślisz, co się stało w sali tronowej? – zapytał Adam.
–Ćwiczenia – odpowiedział natychmiast żołnierz. – Najbardziej porąbane ćwiczenia, jakie widziałem w życiu – dodał.

–Chcesz wstąpić do gwardii królewskiej? Nastała chwila milczenia.
–Tak – powiedział wreszcie marine.
–Dlaczego się cofnąłeś, wtedy, podczas ataku?

–Zrobiłem coś źle? – odpowiedział pytaniem żołnierz.
–Owszem, dwie rzeczy. Jeśli się cofniesz, walcząc, możesz o coś lub o kogoś się potknąć, a wtedy już nie żyjesz. I jeszcze jedno. Gwardia chroni swoich podopiecznych. Jako gwardzista staniesz pomiędzy osobą, którą ochraniasz, a śmiercią; każdy krok w tył to krok bliżej do śmierci dla tego, kogo masz chronić.
–Zrozumiałem – mruknął marine.
–Idziemy – rzucił Adam.
Przeszli do komnaty, gdzie właśnie kończyła się odprawa. Cała rodzina królewska siedziała
przy stole, słuchając z uwagą przybocznego de Sarnaca, sierżanta gwardii prowadzącego odprawę.
–Alijah nieźle – podsumował ten ostatni. – Panicz Norman też.
–Mam o dwie sekundy lepszy czas niż ostatnio – pochwalił się chłopiec. Weteran z powagą pokiwał głową i odwrócił się w stronę królowej.
–Wiem, że… – zaczęła nerwowo. Była oszałamiająco piękna, rudowłosa, o subtelnej, jakby wyrzeźbionej w marmurze
twarzy. Migdałowe w kształcie oczy patrzyły bystro i zawadiacko spod długich rzęs. Miała alabastrową cerę, naznaczoną nielicznymi piegami, które tylko dodawały jej uroku. Szeroki dekolt wytwornej sukni w odcieniu morskiej wody odsłaniał doskonałą linię kruchych ramion i współgrał z kolorem oczu Adrienne. Jednak nie wyglądało, aby ktokolwiek z obecnych przejmował się urodą królowej czy też jej królewskim majestatem.
–Wiesz?! – ryknął sierżant. – Ruda, widziałem, jak dziewczęta przebierają szybciej nogami, tańcząc w tej budzie na nabrzeżu!
–Ten numer nazywa się „stepujące jałówki" – podpowiedział usłużnie Adam. – Być może jej wysokość ma zniżkę kondycji i czas wrócić do regularnych ćwiczeń? – zasugerował.
–Nie zrobicie mi tego – powiedziała bez przekonania królowa.
–Jeszcze jeden taki wynik w czasie próbnego alarmu i będziesz trenować na torze przeszkód razem z gwardią – rzucił zimno de Sarnac.
–Ja chcę się bawić! – zawołała Alijah.
–Roshynski! – Adam zwrócił się do towarzyszącego mu marine. – Ty też zasłużyłeś na co nieco, my tu nie wybaczamy błędów. Do wieczora jesteś do dyspozycji księżniczki Alijah.
–Ale ja jestem tylko zwykłym żołnierzem… – zająknął się Roshynski.
–Przestań bredzić. Alijah też jest tylko zwykłym potworem, bierz ją i znikaj! –
warknął Adam.
Dziewczynka tupnęła nogą:
–Nie lubię cię, wujku!
Pułkownik demonstracyjnie pokazał małej język.








* * *







Ambasador Neufchatel Adrian Novary ukłonił się elegancko. Neufchatel było niewielkim księstewkiem pozostającym w stanie zależności od Francji, jednak żadnej ze stron nie zależało na podkreślaniu tego faktu. Taki układ miał wiele plusów. Umożliwiał na przykład Francji wpływanie na politykę międzynarodową za pośrednictwem swoich satelitów. Czasem pozwalano, aby któreś z tego typu państewek ostentacyjnie wystąpiło przeciwko francuskim interesom. Oczywiście w niezbyt ważnej sprawie… Miało to służyć podtrzymywaniu złudzenia pozornej niezawisłości od silniejszego sąsiada.Atłasowy kaftan i wytworne jedwabne pończochy dyplomaty kontrastowały jaskrawo ze zwykłym mundurem de Sarnaca. Novary był jednym z arbitrów najnowszej mody. Pułkownik – wręcz przeciwnie.
–Pani… – Ambasador ukłonił się z gracją. Królowa lekko skinęła głową. Adam podał przedstawicielowi Neufchatel opieczętowany dokument.
–To dla pana, ekscelencjo. Novary zmarszczył ze zdziwieniem brwi i zaczął czytać.
–Co to ma znaczyć?! – warknął.

–To dokument zezwalający panu, ekscelencjo, na noszenie i używanie nietypowej broni, w tym magicznych trucizn – powiedział zimno Adam. – U nas, na prowincji, takie rzeczy są nielegalne – dodał.
–Przeszukaliście moje… – zaczął ambasador.

–Nie przeszukaliśmy – przerwała królowa. – Pułkownik to panu wytłumaczy dokładniej.
–Przeprowadzamy czasem ćwiczenia – stwierdził Adam. – Używamy magii, aby zbadać reakcje ludzi na zagrożenie. To bardzo skomplikowane i kosztowne zaklęcie, wezwani magicznie przeciwnicy istnieją w sensie materialnym i zachowują się według wszelkich zasad fizyki. Ranieni ludzie czują ból, jak podczas rzeczywistej walki, „zabici" popadają w omdlenie, nikt nie jest w stanie zdać sobie sprawy, że to coś nierealnego.
–I? – mruknął ambasador.
–Walczył pan w obronie księżniczki Alijah… Oczywiście, cała sytuacja była
wywołanym czarami złudzeniem, jednak zdaniem królowej zasłużył pan na pewne przywileje
–powiedział pułkownik.
–Hm… To znaczy?
–Prawo do noszenia magicznej broni w obecności rodziny królewskiej, jakiś lepszy

apartament, może odrobina przychylności odnośnie waszych problemów z wydobyciem żelaza – wyliczała na palcach królowa. – Skanuj go, Adam! – poprosiła w myśli.
–Jest naprawdę wdzięczny.
–Gdzie go umieścić? – spytała.
–W błękitnym apartamencie.
–Może jednak w czerwonym? – zasugerowała.
–Czerwony jest dla książąt krwi…
–Bo ja wiem? A o czym on teraz myśli?
–Napawa się własnym bohaterstwem i… No, mniejsza o to – odpowiedział Adam.
–A konkretniej, pułkowniku?!
–Podobasz mu się – zameldował, z trudem tłumiąc rozbawienie.
–No proszę, nie dość, że odważny, to jeszcze z dobrym gustem – stwierdziła wyraźnie zadowolona. – Zamieszka pan w czerwonym apartamencie – zwróciła się do ambasadora Neufchatel. – Jutro jego wysokość wysłucha pańskiej prośby dotyczącej kwestii żelaza. Może pan też czasem przyjść pobawić się z Alijah – dodała, sygnalizując zakończenie audiencji.
Ambasador skłonił się nisko i opuścił komnatę. Kiedy wyszedł, de Sarnac, nie przejmując się etykietą, usiadł bez zaproszenia naprzeciwko królowej.
–Uff – stęknął. – Teraz została nam tylko nasza mała Marica.
–Nie licząc generała – przypomniała z uśmiechem.
–Adrienne – jęknął – naprawdę nie możesz się sama zająć tym starym żółwiem?
–Nie! – odpowiedziała stanowczo. – To przecież ty wymyśliłeś ten cały cyrk z
ćwiczeniami. Nie mówiąc już o tych wszystkich pseudonimach – stwierdziła mściwie. –
Wiewióra, też coś! – parsknęła pogardliwie.
–To konieczne – przypomniał jej. – Łatwiej walczyć i umierać za kogoś, kogo się lubi, łatwiej też zdradzić władcę niż przyjaciela… Jestem czasem taki znużony. – Adam ukrył twarz w dłoniach.
–Wiem, kuzynie, wiem – powiedziała miękko królowa, kładąc mu rękę na ramieniu. – No więc co z tą małą hrabiną? – spytała.
–Nie pamiętam dokładnie, chodzi chyba o jakiś skandal czy coś. Gdy przyjdzie, to ją odczytam – obiecał de Sarnac.








* * *







–Hrabina de Charny – zaanonsował Roshynski brany w mundur sierżanta gwardii.Pułkownik de Sarnac z rozbawieniem spoglądał na pełniącego czasowo funkcję lokaja

marine.
–To tylko chwilowe zajęcie – obiecał mu w myśli. – Musisz się trochę otrzaskać z tymi
dworskimi ceremoniami…
Roshynski stanął u drzwi, obrzucając Adama ponurym spojrzeniem. Marica de Charny skłoniła się dystyngowanie przed królową.
–Pani…
Władczyni lekko skinęła głową.
–Co powiesz na propozycję objęcia stanowiska nauczycielki i opiekunki księżniczki Alijah? – spytała.
–To niemożliwe – odpowiedziała martwym głosem hrabina. – Dwa lata temu książę de Rizal oskarżył mnie o kradzież złotej statuetki z jego sypialni. Dwór w to uwierzył…
–I co? – rzuciła Adrienne do kuzyna.
–Nie zrobiła tego. Ten kundel zwabił ją do sypialni i chciał zgwałcić. Panienka pchnęła go nożem i stąd cała afera…

–Zbadamy tę sprawę, hrabino – stwierdziła królowa. – Możesz odejść. Marica de Charny dygnęła i wyszła z komnaty bez słowa.
–Jutro… – zaczęła władczyni.
–Nie ty! – powiedział z naciskiem de Sarnac. – Nie ty… Niech zrobi to Thomas, on ma
Justice, to powinno wystarczyć.
–Zastanowię się – mruknęła. Pułkownik przewrócił oczyma.
–Pamiętasz, co się stało z tym malarzem?! Nie mieszaj się do tego!
–Zasłużył sobie! – Królowa wydęła gniewnie usta.

–Pewnie tak – odparł. – A pamiętasz tytuły w gazetach? „Barbarzyńskie tortury we Francji", „Sztuka zmasakrowana" – zacytował ze złością.
–Zaraz, to u was…? – zająknął się marine. – Maestro Tiranoli…?
–Tak, u nas, maestro Tiranoli – odparł ironicznie pułkownik. – Pewnie pisali o tym nawet w cesarstwie? – zapytał.
–Pisali, że zmasakrowaliście znanego artystę i odesłaliście go półżywego, z listem pełnym obelg, do akademii malarskiej w Wenecji…
–Maestro wykazał się większym kunsztem jako pedofil niż jako malarz – powiedział znużonym tonem Adam de Sarnac. – Kiedy wyszło na jaw, że zdeprawował kilkunastu chłopców i namalował obraz przedstawiający jego… hm… figle z dzieciakami, które rodzice posyłali do pracowni, aby nauczył je malarstwa, nasza władczyni dostała szału.
–Wcale że nie! – odparła zapalczywie królowa.

–Byłem przy tym – przypomniał jej zimno pułkownik. – Kazała go przytwierdzić do obrazu za pomocą gwoździ, a w usta wsadzić list akademii weneckiej proszący o stworzenie mu takich warunków, żeby mógł się wykazać pełnią ekspresji artystycznej na terenie naszego królestwa.
–Eee… gwoździami? – spytał marine, przełykając ślinę.
–Gwoździami – potwierdził de Sarnac. – Początkowo przebito mu tylko nogi i ręce, lecz pewien przedsiębiorczy gwardzista wbił jeszcze parę w narzędzie przestępstwa…
–Przeżył?
–Przeżył – stwierdził obojętnym tonem pułkownik. – Gwardziści wbijali gwoździe tak, aby nie zrobić mu większej krzywdy. Dotarł do Wenecji ekspresowym powozem w dość dobrym stanie. Jak się jednak można domyślać, był nieco… przybity – dodał.
–No dobrze – westchnęła królowa. – Zostawię to Thomasowi. Niech przemówi Justice.
–Grzeczna dziewczynka!








* * *







Adam de Sarnac skinął lekko głową, odpowiadając na salut gwardzisty. Dziś przed salą audiencyjną gwardia wystawiła dodatkowe posterunki. Odwrócił się, słysząc kroki.–Po co to? – Roshynski patrzył na gwardzistów.
–Dzisiaj Thomas występuje w roli sędziego, każdy może odwołać się do królewskiej sprawiedliwości. Większa liczba strażników w taki dzień to rutyna – odparł Adam.
Naburmuszona Alijah maszerowała, trzymając marine za rękę. Ubrana w różową sukienkę, z kokardą we włosach wyglądała uroczo i niewinnie. Pojawiający się na zawołanie promienny uśmiech, podobnie jak wytrenowane spojrzenie przypominające wzrok zranionego jelonka sugerowały, że za kilka lat niewielu mężczyzn będzie w stanie oprzeć się małej kokietce. Tylko krnąbrna mina i niebezpieczne błyski w zielonych oczach psuły nieco ten idealny obraz. Pilnowanie jej sprawiało żołnierzom więcej kłopotów niż nadzór nad resztą rodziny królewskiej razem wziętej. Mimo swego wieku księżniczka cieszyła się zasłużoną reputacją największego chuligana w okolicy.
–Co się stało? – zapytał dziewczynkę de Sarnac. Roshynski wymownie wywrócił oczami.
–Kobiety! – parsknął lekceważąco.
–Ja chcę go rzucić! – zawołała Alijah.
–Kogo?
–Kuzyna Victora.

–To go rzuć. – Adam wzruszył ramionami.
–Ale ty jesteś niemądry, wujku! Nie mogę go rzucić, jak on się do mnie nie odzywa!
–Czemu się nie odzywa?
–No bo kiedy mnie wepchnął do fontanny, to go kopnęłam. No wiesz, gdzie…
–Ciężka sprawa – cmoknął współczująco Roshynski.
–Poproś o coś Victora – zaproponował de Sarnac. – Powiedz, że tylko on może ci pomóc, bo jest taki dzielny i mądry, a gdy ci pomoże – to go rzuć. Zgłupieje od tego całkiem, a ty się od razu lepiej poczujesz – dodał z uśmiechem.
–Zrobię tak – powiedziała dziewczynka. – Ale wcześniej pocałuję go tak, jak mama tatę, żeby wiedział, co traci – zachichotała uradowana.
–Ekhm… – odchrząknął niepewnie. – Może bez tego całowania?
–Czemu? Mama cały czas tak robi.
–Mama jest trochę większą dziewczynką…
–To kiedy będę mogła się całować? – Alijah nadąsała się ponownie.
–Później o tym pogadamy – zadecydował Adam, wchodząc do sali.
–Księżniczka Alijah i pułkownik de Sarnac – zaanonsował jeden z pilnujących drzwi gwardzistów.
W komnacie przebywało kilkaset osób. Nie było to niczym niezwykłym, nawet jeśli nie spodziewano się specjalnych atrakcji, gdyż dworzanie traktowali ceremonię jako doskonałą okazję do zaprezentowania strojów, biżuterii i zorientowania się w najnowszych układach towarzyskich. Ogromna sala mogła pomieścić przynajmniej tysiąc osób. Wzdłuż ścian stali gwardziści, rozmieszczone co pięć metrów potężne okna zapewniały dość światła także w pochmurny dzień. Marmurowa posadzka w różnych odcieniach zieleni stanowiła wykwintny kontrapunkt dla ozdobionych jedwabnymi draperiami ścian. Sufit pokrywały freski przedstawiające mitologiczne sceny. Przy jednym z krótszych boków sali audiencyjnej ustawiono dwa trony z mahoniu i kości słoniowej.
–Mogą podejść proszący o sprawiedliwość! – zawołał donośnym głosem herold. Do siedzącej pary królewskiej zbliżyła się tylko jedna osoba – hrabina de Charny.
–Proście o sprawiedliwość. – Thomas de Sarnac wygłosił rytualną formułę. Mocno zbudowany, muskularny władca siedział z pochmurnym wyrazem twarzy.
Jasne, spłowiałe od słońca włosy i ogorzałe od wiatru policzki sugerowały, że często opuszcza pałac. Bladoniebieskie oczy otaczała sieć delikatnych zmarszczek, powstałych od intensywnego wpatrywania się w dal. Król Francji wyglądał na żeglarza, a nawet pirata. Nader przystojnego pirata…
–Najjaśniejszy panie, zostałam oskarżona o przestępstwo, którego nie popełniłam –

rzekła kobieta. – Książę de Rizal skłamał, że ukradłam złotą figurkę z jego kolekcji, w rzeczywistości zaś zwabił mnie do swojej posiadłości i napastował. Król skinął na stojącego nieopodal księcia.
–Ta kobieta kłamie! – oznajmił głośno książę de Rizal, podchodząc bliżej. – To
zwykła, kłamliwa…
Władca powstrzymał go gwałtownym gestem dłoni.
–Hrabino, czy stawia pani swoje życie na sąd boży?
Marica de Charny rozpięła obfity, koronkowy kołnierzyk sukni i bez słowa uklękła na
marmurowej posadzce w ułożonym z ciemnozielonych kostek kręgu. Po chwili krąg otoczyła błękitna aura. Marmurowe testery promieniowały magią. W sali tronowej zaległa martwa cisza. Thomas de Sarnac wyciągnął z pochwy miecz i uniósł go nad głowę.
–Oto Justice, narzędzie sprawiedliwości! – zawołał. Miecz rozjarzył się zimnym,
białym płomieniem.
Gdy król pochylił ostrze, szykując się do potężnego, oburęcznego cięcia, pułkownik de Sarnac dał znak gwardzistom, aby wyprowadzili Normana i Alijah z sali. Wzrok wszystkich dworzan wlepiony był w klęczącą kobietę. Hrabina zamknęła oczy, jej przyspieszony oddech słyszano chyba w najdalszych zakątkach sali tronowej. Władca błyskawicznie poprowadził ukośne cięcie, celując w kark klęczącej. Dźwięk, który się rozległ, można było porównać do zgrzytu żelaza po szkle. Po chwili Marka de Charny wstała.
–Justice przemówiła – oznajmił głośno Thomas de Sarnac.
Adam pospiesznie podsunął krzesło osłabłej z ulgi hrabinie.
–Jak to jest zostać publicznie uznanym za kłamcę, tchórza i świnię? – zapytał księcia de Rizal.
–Gdybyś nie był nieślubnym bękartem niewiadomego pochodzenia, może odpowiedziałbym ci mieczem. – De Rizal leniwie przeciągnął słowa. – Chyba uderzył ci do głowy fakt nadania królewskiego nazwiska… Czym zaszczycono wielu królewskich i nie tylko królewskich bękartów -dodał, patrząc wyzywająco na królową. – Ale coś trzeba przecież zrobić z taką bezczelnością wobec lepszych od siebie…
Podszedł do Adama i nagłym ruchem uderzył go w twarz.
–Marszałek dworu przygotuje salę do pojedynku – odezwała się zimnym jak lód głosem władczyni.
–Ośmielam się nie zgodzić z waszą królewską mością – odparł bezczelnie arystokrata. – Pojedynkować się można jedynie z równymi sobie, tak przewiduje kodeks honorowy – dodał z uśmiechem. – W całym królestwie są tylko dwie osoby dorównujące mi rangą, oczywiście poza rodziną królewską…

–Ma pan rację, książę. – Królowa uśmiechnęła się miło. Wstała z tronu i podeszła do
stojącego obok herolda.
Zdumieni dworzanie ujrzeli, jak herold przekazuje jej laskę będącą oznaką jego funkcji. Adrienne de Sarnac uderzyła laską o podłogę.
–Marszałek polny Adam de Sarnac, królewski kuzyn pierwszego stopnia, trzeci w
kolejności dziedziczenia tronu… Zwycięzca spod Lenz, zwycięzca spod Nordlingen,
zwycięzca spod Venalzio, ostatni dowódca Fortu Adrienne! – zawołała.
Adam otarł grzbietem dłoni krew z rozbitej wargi i zmierzył królową ponurym spojrzeniem.
–Dzięki, Wiewióra! – rzucił z przekąsem w myśli. – Właśnie poinformowałaś Czarnych Aniołów imperatora, kto nosił w czasie wojny srebrną maskę…
–Dasz sobie radę – odparła beztrosko. Roshynski wpatrywał się w de Sarnaca z otwartymi ustami.
–To pan… pan dowodził w tych bitwach – powiedział cicho. – Zabił pan trzydziestu Czarnych Aniołów…
–Nie wszystkich naraz – skomentował Adam cierpko. Przez tłum dworzan zaczęli się przedzierać gwardziści i żołnierze.
–A więc to jest Cień – mruknął potężnie zbudowany sierżant. – Byłem z tobą pod Lenz i Rocroi – dodał.

–Cień! – zawołał jakiś gwardzista. – Cień! Cień! – zaczęli skandować żołnierze. Adam de Sarnac podszedł do arystokraty. Nagle w komnacie zrobiło się cicho.
–Proponuję piątą po południu – powiedział z uśmiechem. Zdawało się, że zaledwie poruszył barkiem, lecz głowa księcia odskoczyła do tyłu i de
Rizal zwalił się bezwładnie na posadzkę.
–Mam nadzieję, że czuje się pan, drogi książę, dostatecznie obrażony…
Mężczyzna podniósł się ciężko na nogi i zmierzył Adama spojrzeniem pełnym
nienawiści.
–A więc o piątej – wycedził.
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–Nie włożę tego! – zawył Adam de Sarnac.–Włożysz! – wrzasnęła królowa i tupnęła nogą. Roshynski z osłupieniem wpatrywał się w krzyczących na siebie członków francuskiej
rodziny królewskiej. W Rzymie coś takiego byłoby niemożliwe.

Wydawało się, że w osobistych kontaktach rodzina de Sarnac nie przestrzega żadnych zasad pałacowej etykiety.
–Tam są różowe kutaski! – zawołał z udręką w głosie Adam.
–Nie różowe tylko malinowe – zaprzeczyła królowa. – No, niech będzie, że
jasnomalinowe…
Oboje kontemplowali leżący na stole galowy mundur marszałka polnego.
–Jeśli mogę się wtrącić, najjaśniejsza pani… – powiedział marine niepewnie.
–Adrienne – poprawiła go odruchowo królowa. – Wszyscy gwardziści zwracają się do mnie po imieniu albo używają jednego z tych obleśnych przezwisk wymyślonych przez twojego szefa…
–Ciekawe, kto pierwszy krzyczał na podwórku… – zaczął Adam.
–Nie pamiętam! – odparła natychmiast zaczerwieniona królowa.
–Ale ja pamiętam. Pamiętam, Ruda – dorzucił mściwie.
–No więc, Adrienne… to mundur galowy, nie nadaje się do pojedynku – powiedział Roshynski.
–Milczałam całe lata! Teraz, kiedy wyjawiłam, komu zawdzięczamy wygraną wojnę, chcę go widzieć w mundurze, do którego ma prawo, i ze wszystkimi odznaczeniami!
–Myślałem, że to my wygraliśmy wojnę – zauważył marine.
–Akurat! Pokazać ci tekst traktatu zawartego z cesarzem?!
Królowa postąpiła krok w kierunku drzwi, jakby chciała zawołać służbę.
–Spokojnie, Adrienne, udawajmy przez chwilę, że jesteśmy normalni – powiedział z uśmiechem de Sarnac.
–A jesteśmy? – spytała figlarnie.
–Jest możliwy kompromis – zauważył łagodnie marine. – Przynajmniej w kwestii tego munduru… Pułkownik… przepraszam, marszałek może…
–Pułkownik – przerwał mu Adam. – Jestem pułkownikiem gwardii, regularną armią dowodziłem tylko z konieczności.
–To znaczy? – nie zrozumiał Roshynski.
–Czarni Aniołowie wybili wszystkich wyższych dowódców – wyjaśnił de Sarnac. – To znaczy wysłał ich ojciec obecnego imperatora – dodał.
–Ale…
–Dajmy temu spokój. – Machnęła ręką królowa. – Co z tym mundurem?
–Pułkownik może włożyć mundur polowy ze wszystkimi orderami. Przepisy
dopuszczają taką możliwość. Dodam tu, kompletnie bez związku, że mundur polowy
zapewnia swobodę ruchów i nie ma różowych kutasków – powiedział złośliwie żołnierz.

–Mam podzwaniać orderami w czasie walki?!
–„Sałatka owocowa" nie dzwoni – zauważył Roshynski.
–Co za sałatka? – Adrienne zmarszczyła ciemne brwi.
–Baretki – wyjaśnił chmurnie Adam. – Mam je naprawdę wszystkie…
–Co do jednej! – rozkazała twardo.
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–Wyglądasz wspaniale, kuzynie – rozpromieniła się Adrienne de Sarnac.Rozparty w fotelu pułkownik zerknął na nią ponuro. Zaraz po założeniu munduru
polowego zameldował się w apartamentach władczyni. Cały czas demonstracyjnie okazywał, jak bardzo jest urażony jej poleceniem, ale nie wyczuwało się w nim prawdziwego gniewu. Adrienne zerkała na niego z niewinnym wyrazem twarzy, w jej oczach było widać wesołe błyski. Najwyraźniej stanowiło to część prowadzonej od dawna gry, która obojgu sprawiała niekłamaną przyjemność. Żadne z nich nie wykazywało najmniejszej obawy co do wyniku pojedynku.
Roshynski przyglądał się uważnie kolorowym baretkom na piersi Adama.
–Co pułkownik ma na kołnierzu? – zapytał.
–„Srebrne Okucia" – wyjaśniła królowa. – Najwyższe odznaczenie za walkę wręcz w
warunkach bojowych.
–Może pójdziemy już do sali? – zaproponował ponuro Adam. – Paplacie i paplacie…
W sali tronowej rozchodził się zapach cedru. Na środku wytyczono krąg, w którym
miał się toczyć pojedynek. Podłoga wewnątrz niego była wysypana cedrowymi trocinami. Pojedynkowy krąg otaczali gwardziści, za ich plecami stali dworzanie.
–Jego miłość, książę de Sarnac – obwieścił herold. Adam de Sarnac wkroczył pierwszy na trociny.
–Książę Cyrus de Rizal – wezwał herold ponownie. W kręgu pojawił się de Rizal. Obaj odwrócili się w kierunku tronów i złożyli ukłon parze królewskiej. Thomas de Sarnac przez chwilę taksował wzrokiem księcia de Rizal. Nie było to specjalnie przyjazne spojrzenie. Wreszcie skinął lekko dłonią.
–Zaczynajcie! – zawołał.
De Rizal uderzył trzymanym oburącz mieczem z góry, zaczynając składającą się z
trzech ruchów sekwencję zwaną „Morska Bryza". Adam de Sarnac błyskawicznym unikiem zszedł z linii ciosu i czubkiem ostrza rozpruł przeciwnikowi policzek od ucha do dolnej szczęki. De Rizal zawył z wściekłością i uderzył ponownie. Stal trafiła na stal i walczący

zwarli się pośrodku kręgu.
–Podobno jesteś niepokonanym szermierzem – zakpił cicho Adam, patrząc w oczy
przeciwnika.
–Nie takich już zabijałem – wyrzęził chrapliwie de Rizal.
De Sarnac łokciem odrzucił w bok ramiona przeciwnika i niemal nieuchwytnym
ruchem uderzył go w usta rękojeścią miecza. Chwilę później książę de Rizal krzyknął ponownie, gdy ostrze pułkownika przecięło mu ścięgno w prawej ręce. Thomas de Sarnac uniósł dłoń, by przerwać starcie.
–Książę? – zapytał.
–Nie mogę walczyć, poddaję się – jęknął de Rizal, patrząc z nienawiścią na władcę. Dwóch gwardzistów doprowadziło go do tronu.
–Przegrałeś sąd boży – oznajmił król głośno. – Twój majątek przejmie korona,
odbieramy ci prawo pobytu w stolicy. Jakiekolwiek działania na szkodę hrabiny de Charny
lub marszałka de Sarnac zostaną potraktowane jako zdrada stanu i ukarane śmiercią.
Wyprowadzić go! – rzucił.
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Adam de Sarnac na oślep namacał klamkę. Wszedł do swoich apartamentów i z westchnieniem ulgi zapadł w wygodny fotel. Po chwili wyszeptał krótkie zaklęcie, którym zapalił stojące na stole świece. Ich blask wydobył z ciemności stół, krzesła oraz regały z książkami. Komnaty księcia były urządzone dość skromnie, choć wspaniałe gobeliny na ścianach i grube, puszyste dywany świadczyły dobitnie o wysokiej randze lokatora. De Sarnac schował twarz w dłoniach i rozmasował ją znużonym gestem. Nagle poderwał się czujnie.–No nie – stęknął z rozpaczą. – Jeszcze pani, hrabino…?
–Dlaczego: jeszcze? – zapytała z zaciekawieniem Marica de Charny. – I jak mnie pan poznał?
–Ma pani specyficzne perfumy. Cytron, róża, jaśmin, mech dębowy i nieco wanilii…
–Przecież nie perfumuję się jak wsiowa dziewka! Naprawdę pan to wyczuł z
odległości kilku metrów?
–Naprawdę.
–To zadziwiające.
–Łatwo panią zadziwić – stwierdził de Sarnac, krzywiąc się z bólu.
–Coś pana boli?

–Wszystko oprócz włosów. W zasadzie, jak się zastanowić, to włosy chyba też…
–Czyżby jakaś uroczystość? – spytała hrabina niewinnym tonem.
–Żołnierze zaciągnęli mnie do knajpy, po tym jak Wiewióra mnie wydała. Było to nieuniknione… Nic nie sprawiało im większej radości niż wlewanie we mnie trunków.
–Nie dziwię się im. – Marica spoważniała. – Gdyby nie pan…
–Proszę nawet nie wspominać o tych sprawach! – warknął de Sarnac. – Jako bohater wojenny dostałem już dzisiaj ponad czterdzieści propozycji małżeństwa, a prawie tyle samo kobiet zaoferowało nielegalny związek.
–Współczuję – powiedziała, zagryzając usta.
Podeszła do jednego z regałów i, mrużąc oczy, prześlizgnęła się wzrokiem po
książkach. Pozycje z zakresu wojskowości sąsiadowały z poezją, magicznymi podręcznikami, traktatami z zakresu hydrauliki, astronomii i wielu innych dziedzin. Na półkach stało też sporo romansów. Wszystkie książki były ze sobą przemieszane bez jakiegokolwiek ładu, a ich wygląd świadczył, że często z nich korzystano.
–Natknąłem się na baronową Danglart, która nazwała mnie uroczym chłopcem i
stwierdziła, że gdyby miała sześćdziesiąt lat mniej… – powiedział książę znękanym głosem.
Marica de Charny parsknęła śmiechem.
–Hrabino – wycedził przez zęby – być może pani śmiech brzmi niczym srebrne
dzwoneczki, jak zwykli pisać nasi poeci, jednak teraz każdy głośniejszy dźwięk rozsadza mi
uszy.
Marica podeszła bez słowa i zaczęła łagodnie masować mu plecy. Po chwili zwinne palce przeniosły się na kark i Adam z pomrukiem ulgi oparł czoło na stole.
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Obudził się z głową wtuloną w śmiały dekolt zwiewnej, koronkowej szaty. Jej właścicielka wybrała akurat ten moment, aby się poruszyć i zamruczeć rozkosznie. Dłoń Maricy de Charny ześlizgnęła się po jego piersi… Stanowczo złapał kobietę za nadgarstek i przetoczył się, opierając na łokciu.–Dzień dobry! – przywitała się z uśmiechem hrabina.
–Mała dziewczynko – wysyczał. – Spaliśmy ze sobą i jest to prawda względna, ale jeśli jeszcze kilka razy tak się poruszysz, zamieni się w prawdę absolutną…
Zatrzepotała rzęsami z udanym przerażeniem.
–Naprawdę? – wyszeptała kusząco.
Pułkownik jednym ruchem zerwał się z łóżka i pomaszerował do łazienki.

–Pański wyczyn jest godny podziwu – powiedziała ironicznie.
–Gwardziści są znani z heroizmu i silnej woli – odparł z kamienną twarzą. W kwadrans później Marica bezceremonialnie weszła do łazienki i spojrzała pytająco na
moczącego się w wannie Adama.
–Tosty i jajecznica?
–Proszę?
–Na śniadanie – odparła, przewracając oczyma.
–Może być.
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–Słyszałam, że miałeś pracowitą noc – powiedziała z uśmiechem Adrienne de Sarnac.Trzymała na kolanach drewniany tamborek, jednak nie sprawiała wrażenia specjalnie
zainteresowanej haftem. Patrzyła na bawiącą się lalkami córkę.
Siedzący w fotelu Adam odwrócił się do królowej z niechętną miną i kilkakrotnie zachrząkał, całkiem udatnie naśladując prosiaka.
–Jeszcze, jeszcze! – zawołała zachwycona Alijah.
–Sio stąd, paskudo! Roshynski, zabierz ją na spacer albo co…
–Rozkaz, pułkowniku! – Marine z trudem ukrywał rozbawienie.
–Najwyraźniej jestem dziś strasznie zabawny – warknął de Sarnac, patrząc, jak
Roshynski wyprowadza dziewczynkę z komnaty.
–I co? – spytała krótko królowa. Żartobliwy ton zniknął całkiem z jej głosu.
–Może się opiekować małą – zapewnił kuzyn.
–Wyskanowałeś ją dokładnie?
–Adrienne… Oczywiście, że tak!
–Jakieś uwagi?
–W zasadzie nie, ale jest w niej coś dziwnego… Nie groźnego, ale właśnie dziwnego.
–Zdziwiłeś się przed czy po…? – spytała figlarnie.
–Niektórzy z nas myślą tylko o jednym…
–Nie przespałeś się z nią?
–Spaliśmy w jednym łóżku – odpowiedział ponuro Adam. – Po jej masażu przestała mnie boleć głowa i zasnąłem. Musiała mnie rozebrać i zapakować do łóżka, gdy spałem…
–A przynajmniej jej się tak zdawało – stwierdziła domyślnie królowa. – Żadnych negatywnych myśli? Nawet wtedy?
Adam zaprzeczył.

–No dobrze, od jutra będzie dawać Alijah lekcje etykiety. Wybadaj przy okazji, jakie ma wykształcenie.
–Oczywiście.
–Jadłeś już śniadanie?
–Tak, nasza mała Marica jest całkiem niezłą kucharką.
–Ona jest naprawdę dziwna – stwierdziła z namysłem Adrienne de Sarnac.
–Niby czemu?
–Zaopiekowała się tobą, położyła cię spać, posłużyła ci za grzałkę w zimną noc, a kiedy nie zareagowałeś na jej awanse, zrobiła ci śniadanie…
–A co miała zrobić?!
–Bo ja wiem? Ja w takiej sytuacji rozwaliłabym ci łeb.








* * *







Marica de Charny podniosła ciężką wojskową kuszę i przygotowała się do strzału. Obok niej stała z ponurą miną Adrienne de Sarnac. Najwyraźniej strzelectwo nie należało do ulubionych sportów królowej.–Marica – odezwał się sierżant gwardii pełniący tym razem rolę instruktora – strzelasz,
jak chcesz, postaraj się tylko trafić…
Od nocy spędzonej z pułkownikiem była traktowana przez gwardię jak członek rodziny królewskiej. Najwyraźniej dotyczyło to także przymusowego szkolenia wojskowego i rezygnacji z tytułów…
–Ruda, strzelasz dubletami, metodą „Kontrolowana Para".
Na strzelnicy z trzaskiem odwróciły się ruchome tarcze i Marica nacisnęła spust
kuszy. Widziała, jak stojąca obok królowa z zimną fachowością niszczy kolejne cele. Po chwili władczyni błyskawicznym ruchem wymieniła magazynek z bełtami.
–Wstrzymać ogień! – zakomenderował instruktor. Podszedł do tarcz, żeby zbadać przestrzeliny.
–Czy naprawdę musimy to robić? – spytała Marica, ocierając pot z czoła.
–Biorąc pod uwagę wzrastającą liczbę zamachów na nas i na nasze dzieci, to raczej tak – warknęła Adrienne.
–Wzrastającą? No i jest przecież gwardia…
–Wzrastającą – potwierdziła królowa. – A gwardziści nie mogą być wszędzie. Tylko w tym roku zastrzeliłam jednego zamachowca, drugiego zabiłam nożem. Myślisz, że opieka nad moją córką to synekura?! Jeśli Alijah coś się stanie, kiedy będziesz przy niej… Dlatego

będziesz ćwiczyć, póki nie padniesz, a potem podniesiesz się i będziesz ćwiczyć dalej!
–Całkiem nieźle wam poszło, moje panie – zawołał wesoło sierżant. – Czas na małe
urozmaicenie.
Wymówił krótkie zaklęcie i sześć stojących pod ścianą homunkulusów treningowych poderwało się do ataku. Królowa poprowadziła lufę swojej kuszy po łuku, w szalonym tempie opróżniając magazynek. Trzech z atakujących upadło, zanim zdążyli dobiec do kobiet. Marica wystrzeliła tylko raz, a potem rzuciła kuszą w napastników, wyciągając jednocześnie nóż. Adrienne de Sarnac uderzyła ostrzem w szyję jednego homunkulusa, jednak przeciwnik zdołał uniknąć ciosu i zaczął ją okrążać, poruszając lekko własnym nożem.
Hrabina z uśmiechem na ustach zawirowała w dzikim piruecie, przepuszczając klingę wroga tuż przed swoją piersią. Napastnik zamarkował cięcie w skroń dziewczyny i rzucił się do przodu, aby uderzyć ją barkiem w brzuch. Odsunęła się lekko, zaraz też kopnęła homunkulusa w twarz kolanem. Trzymany oburącz ostrzem w dół nóż trafił go w kark w chwili, kiedy kopnięcie podbiło mu głowę i stwór zwalił się na ziemię. Marica obejrzała się na królową, ale władczyni właśnie wyjmowała ostrze z krtani swojego przeciwnika.
–Nieźle, całkiem nieźle – stwierdził ponownie z dziwną miną instruktor.
–No więc co was niepokoi, panowie? – zapytał Adam de Sarnac.
–Twoja kobieta, szefie – odparł sierżant ponurym tonem. On i dwóch innych instruktorów poprosiło pułkownika o rozmowę.
–To nie jest moja… Zresztą mniejsza o to. Co wam się nie podoba?
–Ona jest za dobra – westchnął instruktor.
–To znaczy, była wcześniej gdzieś szkolona?!
–Nie, właśnie sęk w tym, że nie…
–Nie rozumiem?
–Na pewno nie jest szpiegiem czy kimś takim, nie przeszła wcześniej żadnego
szkolenia bojowego, to widać… Kiedy zaczęła ćwiczyć, była zielona jak szczypiorek na
wiosnę. Jednak to nienormalne, gdy ktoś po pierwszym powtórzeniu wykonuje technikę
prawidłowo, a po drugim lepiej od instruktora… Nawet wybitnie uzdolnionym zajmuje to lata,
hrabinie wystarczyły minuty.
–Naprawdę jest taka dobra?
–Wczoraj skasowała w walce na noże dwa treningowe homunkulusy na dwunastym stopniu.
–Oszalałeś?! Kazałeś im atakować bez żadnych zabezpieczeń?
–Na wszelki wypadek miałem pod ręką maga i ekipę medyczną, ale nie byli potrzebni – odparł posępnie sierżant. – Jest jeszcze coś… Gadałem z pewnym wojakiem, który pamięta

hrabinę sprzed trzech lat. On dorabia sobie, udzielając lekcji walki na noże.
–I co?
–Powiedział, że ta dziewczyna nie potrafiła wykonać najprostszej rzeczy, nie
potykając się o własne nogi…
–Wnioski?
–Ja…
–Wnioski, Picard!
–Nie wiem, kim ona jest, ale na pewno nie hrabiną de Charny – powiedział dobitnie gwardzista. – Nie mówię, że jest wrogiem – zaznaczył. – Czary ochronne, jakimi obłożono pałac, powinny też wykluczyć sztuczki z zamianą ciał, nawiedzenie i inne podobne rzeczy. A jednak… – urwał niezdecydowany.
–Zajmę się tym – obiecał Adam de Sarnac.








* * *







Siedziała na krześle, kiedy klęknął obok i dotknął jej szyi.–Marica była ładną dziewczyną, ale twoja uroda zapiera dech w piersiach –
powiedział, patrząc prosto w fiołkowo-złote, lekko skośne oczy. – Przesadziłaś – mruknął. –
Nikt nie ma oczu takiego koloru. Kim jesteś?
Odgarnął ciężkie kasztanowe sploty, kciukiem dotknął tętnicy poniżej ucha kobiety. Pieścił długą szyję, odnajdując leniwym ruchem trzy najbardziej wrażliwe miejsca. Jego palce muskały delikatnie jej skórę, niosąc w sobie nie tylko pieszczotę, ale też obietnicę bólu i śmierci… Hrabina jęknęła gardłowo, odchyliła głowę. Fala ciemnych włosów przesłoniła przez chwilę idealny owal twarzy, ześlizgnęła się po policzku, musnęła pełne wargi.
–Nie wiem, kim jestem – wyszeptała. – Nie jestem Maricą de Charny. Mój biedny
Bertrandzie… Teraz pozostała ci tylko magia krwi i rozkoszy, chyba że chcesz mnie zabić…
–Nie chcę cię zabić – odszepnął Adam. Nadal dotykał jej szyi, wyczuwał uderzenia serca.
–Co mam robić? – spytała.
–Otwórz przede mną swój umysł – zażądał. – Do końca!
–Tak, mój panie – zgodziła się ulegle. – Ślubuję ci lojalność i… Ach! – krzyknęła, gdy
splótł ich życia w nierozerwalny węzeł.
Badali długo swoje ciała i umysły, zanim w końcu podała Adamowi swoje prawdziwe imię – powierzając własne życie. Z niewiadomych przyczyn w umyśle pułkownika powstał obraz tańczącej kobiety.

–Dokonało się! – powiedziała z tryumfem i, jak mu się wydawało, z wyzwaniem w
głosie, kierując swoją myśl nie tylko do niego, ale też w rejony niedostępne dla istot ludzkich.
Miał wrażenie, że otworzył oczy po tygodniu.
–Żyję? – zapytał niepewnie.
–Chyba tak – odparła ze śmiechem. – Gdybyś jeszcze pomógł mi wstać…
–Zgłoś się do mnie za parę godzin. – Znowu zamknął oczy. Próbowała podnieść się z podłogi, ale mięśnie odmówiły jej posłuszeństwa i po chwili
opadła bezwładnie na dywan.
–Te dywany… – powiedziała.
–Tak?
–Dobrze, że tu są…

–Wszelkie pochwały pod adresem mojej przezorności są mile widziane – powiedział Adam de Sarnac tonem wikarego zbierającego datki.
–Łajdak i kłamczuch! – zawołała, kopiąc go lekko w łydkę. Jego przezorności! Też coś…

–No cóż – przyznał. – To chyba nie był bezpieczny seks… Nagłym ruchem zerwał się i pociągnął dziewczynę za sobą.
–Co to jest? – zapytała, kiedy postawił ją pod strumieniem lejącej się z góry wody.
–Wynalazek niejakiego Priessnitza, niemieckiego pastuszka, który udowodnił
empirycznie, że nie zawsze częste mycie skraca życie.
–To nawet przyjemne – zamruczała, poddając się rozkosznym biczom gorącej wody.
–Przepraszam…
–Za co? Łajdak! – zawołała z wściekłością, gdy lunęła na nią lodowata struga.
–Muszę stawić się u królowej – wyjaśnił. – Trzeba się doprowadzić do stanu
używalności…
–To ty musisz. Nie ja!
–Może być różnie – stwierdził z uśmiechem. – Ruda bywa dociekliwa. Jak mam się do ciebie zwracać? Z jakichś przyczyn imię Marica wydaje mi się niewłaściwe. Miałabyś coś przeciwko temu, aby nazywać cię Tancerką?
–Dlaczego akurat tak? – spytała, odwracając się gwałtownie.
–Nie wiem – odparł. – Zdawało mi się, że widziałem cię tańczącą…
–Niech będzie. Lepsze to niż Wiewióra – powiedziała złośliwie. – A właśnie, dlaczego używasz imienia Adam, a król przybrał imię Thomas?
–Eee… Czy to ważne?
–Więc? Musicie chronić swoje prawdziwe imiona przed wrogimi magami?

–Przed pewną wrogą… istotą – przyznał z westchnieniem. – Gdy byliśmy mali,
Adrienne na podwórku cały czas wrzeszczała: „Bertrand i Barnaba są jak stara baba"…
–Barnaba to król? – upewniła się, zagryzając usta.
–Tak. Jeśli się wygadasz, będę musiał cię zabić – ostrzegł. Tancerka nie wytrzymała i parsknęła śmiechem.
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–Więc co zrobimy? – spytała królowa.–Myślę, że sytuacja jest pod kontrolą, ale trzeba jeszcze porozmawiać z Luizą -stwierdził de Sarnac.
Adrienne westchnęła. Propozycja kuzyna nie wzbudziła jej entuzjazmu.
–Czy koniecznie…?
–Koniecznie! – odparł ponuro Adam. – Nie chodzi o Marice, czy raczej Tancerkę… A przynajmniej nie tylko. Luiza czasem przewiduje przyszłe wydarzenia, jej umiejętność może się okazać teraz bezcenna. Coś tu się szykuje, coś naprawdę dużego.
–Myślisz, że nasze systemy obronne tego nie powstrzymają?
–Nie ma systemów nie do przełamania – powiedział powoli Thomas de Sarnac. – Ja też czuję, że coś jest nie w porządku, może dlatego, że mam Justice…
Królowa skinęła bez słowa głową i Adam rzucił wezwanie. Obecny w komnacie dwunastoletni syn pary królewskiej Norman płonącym wzrokiem obserwował wujka.
–Czy naprawdę babcia Luiza…? – zaczął.
–Cicho, nie przeszkadzaj! – warknęła jego matka. Po chwili w błękitnej sferze ukazała się twarz pięknej kobiety.
–Witaj, Luizo. – Królowa rozciągnęła wargi w wymuszonym uśmiechu. Wysokie czoło przyzwanej zmarszczyło się z niesmakiem, brązowe oczy w ciemnej
oprawie zwęziły się w szparki.
–Nie marnujcie mojego czasu – mruknęła. – Mam dla was dwie wiadomości.
–Ale…
–Cisza! Adam, masz zrobić wszystko, co ci każe Tancerka. Macie włączyć do akcji generała de Montbacha.
–Czy…
–To wszystko – powiedziała.
–Cześć, babciu! – zawołał wesoło Norman.
Zdawało się, że zjawa mrugnęła porozumiewawczo i na kolanach chłopca pojawiła się

paczka słodyczy. W chwilę później sfera zniknęła.
–No i po wszystkim – westchnął z ulgą król, rozpierając się na krześle.
–Dlaczego ona nic ci nie powiedziała? – Adrienne zapytała męża z pretensją w głosie.
–Ten cwaniak schował się za ciebie, nie widziała go ze sfery – odparł złośliwie Adam.
–Hm… Ja tylko…
–Mniejsza z tym. – Machnął ręką pułkownik. – Teraz muszę pogadać z tym świrem de Montbachem.
–Czy generał naprawdę jest… mente captus? – spytał ostrożnie milczący dotąd
Roshynski.
Adam de Sarnac wywrócił wymownie oczyma.
–W zeszłym roku przepowiedział inwazję Lodowych Dziewic na pałac…
–Kim są Lodowe Dziewice? – zaciekawił się Norman.
–To gołe babki jeżdżące okrakiem na białych tygrysach – odparł zwięźle pułkownik. – Niektórzy mawiają, że mają po cztery cycki.

–Dlaczego po cztery? – zapytał zafascynowany chłopiec. – Im więcej, tym lepiej? Thomas de Sarnac bez powodzenia usiłował ukryć uśmiech.
–Gdy będziesz większy, to ci to wyjaśnię, synu…

–Najgorszy jest fakt, że generał, aczkolwiek pomylony, nadal pozostaje jednym z najlepszych taktyków w Europie – powiedział posępnie Adam. – I niestety musimy zastosować się do tego, co rozkazała nasza miła Luiza.
–To znaczy, wujku? – dopytywał się Norman.
–To znaczy, że gdyby faktycznie wpadły tu te babki na tygrysach, to generał
wiedziałby najlepiej, jak z nimi walczyć i w który cycek strzelać! – warknął pułkownik.
Na twarzy chłopca odbił się rozmarzony uśmiech. – Możesz mnie przedstawić generałowi, wujku?
Adam de Sarnac wręczył Normanowi prezent i przez dłuższą chwilę wysłuchiwał podziękowań. Dwunastoletni następca tronu nie był specjalnie zachwycony, ale wpajane mu uparcie przez matkę zasady dobrego wychowania wyraźnie przynosiły efekty.
–Dlaczego ja nie mogę dostać kotka? – boczyła się Alijah.
–Bo niewiele jest na świecie takich kotków – odparł zgodnie z prawdą pułkownik.
–Takich bielutkich?
–To też.
–A kiedy ja dostanę swojego kotka? – Dziewczynka wygięła usta w podkówkę.
–Gdy tylko takiego znajdę – obiecał Adam. – Norman…?
–Tak, wujku?

–Pamiętaj, zawsze masz się o niego troszczyć i tylko ty możesz mu dawać jedzenie!
Chłopiec pokiwał głową. Kiedy wujek mówił takim tonem, nie było sensu się kłócić.
Wolałby co prawda ćwiczenia na strzelnicy, niż zajmowanie się zwyczajnym kotkiem, ale zawsze to jakaś rozrywka. Zwierzątko, poza oślepiająco białym futerkiem, nie wyróżniało się niczym szczególnym. Raz na niego nasikało, ale wujek stwierdził, że tak ma być.
Norman wzruszył ramionami i z roztargnieniem zaczął podsuwać kociakowi motek wełny do zabawy. Zwierzak niemal nieuchwytnym dla oka ruchem łapki uderzył w kłębek włóczki i złapał ząbkami kilka nitek. Alijah bezceremonialnie zagarnęła zwierzątko i zaczęła głaskać.
–Nazwiemy go Barnaba – stwierdziła.
–Może lepiej nie… – powiedział Adam.
–No to jak?
–Zastanów się nad tym jeszcze – zaproponował de Sarnac.
–No, dobrze.

–Niech ktoś włoży tę koszulę! – zawołała Tancerka.
Chroniący przed pociskami i magią uniform nadal spoczywał na stole. Wzmocniony
cienkimi jak nici splotami czarnej stali i ochronnymi runami czekał na kogoś, kto go wypróbuje.
–Jesteś pewna, że wiesz, co robisz? – zapytał z lekkim niepokojem zastępca pułkownika,
Lucien Luneville. Jego wzrok skierowany był na pokraczny kwiatek wyszyty na tkaninie. – Wiesz, ja
się na tym za bardzo nie znam, ale widziałem już mniej koślawe… eee… wyszywanki.
Dziewczyna przewróciła oczyma.
–Spróbuj zobaczyć to okiem maga – zaproponowała. – Linie pól magicznych. Major Luneville splótł palce dłoni, rzucając zaklęcie, i zmrużył powieki.
–Ach – wyszeptał. – Teraz widzę…
–Co widzisz? – warknął sierżant Picard.
–To powinno zabezpieczyć nawet przed bełtem z ciężkiej kuszy.

–Dobra – powiedział Picard. – Zobaczymy. Naciągnął na siebie uniform i przybrał bolesny wyraz twarzy. Tancerka podniosła ciężką bojową kuszę i z nonszalancką miną wystrzeliła bełt w twarz sierżanta. Pocisk wycelowany w środek czoła uderzył jakimś cudem w pierś stojącego i odrzucił go na dwa kroki w tył.
–Aha, zapomniałam powiedzieć – stwierdziła beztrosko. – Chroni też twarz, ściągając pociski na pole ochronne tkaniny albo odchylając ich lot.

–Biorę! – powiedział szybko Picard.
–Ile takich jesteś w stanie wykonać? – spytał Lucien Luneville.
–Dziesięć w ciągu trzech dni.
–Nie da rady więcej? Przecież wszystkie runy ochronne tu już są, ty haftujesz tylko ten koszmarek. – Zerknął z lekkim niedowierzaniem na wyszyty przez dziewczynę ornament.
–Nie wyobrażasz sobie nawet, ile mnie kosztuje wyhaftowanie tych kwiatków – padła cicha odpowiedź. – Chcę też zrobić jedną dla Adama.
–No nic – powiedział Luneville. – Za kilka tygodni… Tancerka zaprzeczyła
gwałtownie.
–Co?
–Nie będzie kilku tygodni. Coś się zbliża… Jutro przyniosę trzy następne, teraz idę wyszywać.
Major gestem skierował dwóch ludzi za wychodzącą dziewczyną.
–Picard!
–Tak?
–Ściągaj ludzi z urlopów! – rzucił.
–Myślisz, że ta koszula się sprawdzi? Lucien Luneville spojrzał na udoskonalony uniform.
–Czy ta panienka wygląda na mitomankę? – zapytał. Picard powoli pokręcił głową.
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Gdy Adam de Sarnac wyszedł z wanny, Tancerka otuliła go ręcznikiem.–Masz nadmiernie napięte mięśnie – stwierdziła. – Może mały masaż – zaproponowała z nikczemnym uśmiechem.
–Już widzę, jak mi się mięśnie po tym rozluźniają – rzucił z przekąsem. – Ale dla honoru gwardii…
–Aha, zamienimy się jutro na koszule – powiedziała dziewczyna. – Mam na myśli stroje ochronne. Chcę, żebyś zobaczył, jak się sprawuje ten nowy. Chyba że mi nie ufasz, tak jak Picard…
–Ufam ci – mruknął. – A te udoskonalone przez ciebie uniformy idą jak świeże bułeczki, ludzie prawie się o nie biją.
Widząc, że Tancerka rozłożyła brzytwę, Adam sprężył się odruchowo. Po chwili rozluźnił mięśnie i ułożył się wygodnie na kocu.

–Tak?
–Nic specjalnego – westchnął. – Wystraszyłaś mnie i tyle.
–Nie boisz się brzytwy w moich rękach?
–To nie ma sensu – powiedział. – Wszystko, co mam, łącznie z życiem, jest twoje. Nie potrzeba ci żadnej brzytwy.
–A więc umrzesz. Wielokrotnie… Ten masaż nazywa się „Rozkosz Brzytwy".
Ostrze zataczało kręgi na ciele mężczyzny, dotyk chłodnej stali drażnił końcówki
delikatnych włosków przy kręgosłupie, parzył ogniem zakończenia nerwowe.
–Nie miałaś racji. – Adam wyciągnął ramiona do Tancerki.
–Dlaczego?
–Umrzemy oboje… I umarli.








* * *







Uroczysta audiencja dłużyła się niemiłosiernie.–Za chwilę podejdzie delegacja imperium – powiedział Lucien Luneville.
Adam de Sarnac westchnął boleśnie.
–Jeszcze godzina nudy, jak nie więcej – stwierdził. Ambasador francuskich terytoriów zamorskich, Damian Frey wręczał ceremonialnie parze królewskiej skrzynie z darami. Norman i Alijah z zachwytem patrzyli na perły i topazy z kolonii. Adam odebrał rutynowy skan magiczny z obszaru sali tronowej i z niedowierzaniem w oczach spojrzał na kilkudziesięcioosobową delegację Cesarstwa Rzymskiego.
–Co się dzieje?! – krzyknął major Luneville.
–Żadnych emocji. To niemożliwe! – odpowiedział w myśli Adam. – Ogłosić alarm!
Tymczasem rodzina królewska wolnym krokiem podchodziła do stojącej pośrodku sali
grupy urzędników i żołnierzy imperium.
–Thomas, Ruda, zabierać dzieci i w tył! To nie są ćwiczenia!
Natychmiast podbiegło do nich parę osób udających petentów i zaraz Adrienne de Sarnac
wraz z dziećmi wycofywała się w stronę tajnych przejść przy tronach, zasłaniana przez kłębiących się na pozór bezładnie natrętów. Thomas de Sarnac kontynuował swój powolny marsz w kierunku delegacji – chcąc dać więcej czasu rodzinie.
Nagle Adam poczuł drgnięcie magicznego pola pałacu.
–Już wiedzą, strzelać! – zawołał.
Skupiony na grupie fałszywych delegatów ostrzał zabił kilka istot przed przemianą. Reszta
zdołała przybrać postaci mniej czy bardziej odporne na stal i srebro.

–Kurwa! Będzie ciężko, mają dwa golemy i większego ghula! – krzyknął z rozpaczą w głosie
Luneville.
Otwarto boczne drzwi – to gwardziści starali się wyprowadzić z sali dworzan. Żołnierze prowadzili ciągły ogień, próbując powstrzymać napastników nawałą magicznych bełtów, ale stwory i tak ruszyły do ataku, nic sobie nie robiąc z amunicji zabójczej dla większości gatunków Dzieci Ciemności.
–Wszyscy w gniazdkach! – zameldował Roshynski.
–Tu Picard. Coś się dzieje w pałacu! Jakiś mag tworzy kręgi desantowe!
–Roshynski, przyślij tu swoich kumpli z piechoty morskiej! Czekają w westybulu, chyba nie są przebierańcami! – rozkazał pułkownik de Sarnac.
–Idę!
–Picard, wezwij rezerwy i zatrzymaj ich!
–Zrozumiałem – odparł opanowanym tonem sierżant.

–De Montbach ucieka! – Gwardziści usłyszeli pełen niedowierzania głos Lunevilla. Stary generał wypadł z sali na czele dowodzonej przez siebie drużyny.
–Spokojnie! – warknął de Sarnac. – To głupek, ale nie tchórz. Pewnie zaraz wróci! Pierwsze szeregi żołnierzy starły się w walce wręcz z atakującymi potworami.
Demony padały pod magicznymi mieczami gwardii jak łan zboża, lecz kły i pazury kilku odpornych na srebro i magię istot zbierały krwawe żniwo. Adam rzucił zaklęcie spowalniające na jednego z golemów i gwardziści zaczęli kruszyć potężne, pokryte runami cielsko z gliny ciosami drewnianej broni.
–Uważaj! – Ktoś odciągnął brutalnie pułkownika na bok.
Drugi golem uderzeniem potwornej łapy zmasakrował stojącego obok gwardzistę i de
Sarnac został odrzucony w tył potężnym ciosem. Czyjeś ramię podniosło go z ziemi – Adam spojrzał w oczy Marka Tulliusza, dowódcy zbrojnych delegacji imperium.
–Byłem z XV Legionem pod Venalzio, Cieniu… – powiedział.
–Chcesz teraz wziąć odwet? Z nimi? – wysyczał wściekle Adam, wskazując na
szalejące po sali stwory.
Rzymianin zmierzył pułkownika nieodgadnionym wzrokiem i odwrócił się do swoich żołnierzy.
–Roma! Roma! – zawołał, wyciągając gladius.
Odpowiedział mu okrzyk wydobywający się z dziesiątków gardeł, gdy centuria
imperialnej piechoty morskiej ruszyła przed siebie, odrzucając potwory ścianą tarcz i ostrzy. Do sali wpadło kilka osób, dźwigając ciężkie beczki z winem.
–Z drogi! – zawył generał Guido de Montbach. Jego ludzie rozlewali wino po

posadzce, skutecznie ograniczając zasięg poruszania się stworów bojących się wody. Miotający się po komnacie golem i parę graiverów cofnęło się przed strugami cieczy, skomląc tchórzliwie.
–Ten ghul czegoś pilnuje! – zawołał Lucien Luneville.
Major wraz z grupą gwardzistów starł się z ghulem osłaniającym siedzące na podłodze
stworzenia.
–Tworzą krąg, chcą tu coś przyzwać!
Adam rzucił się w stronę swojego zastępcy, kątem oka dostrzegł, że generał de
Montbach niszczy ostatniego golema drewnianym bełtem wystrzelonym z dźwiganej przez czterech ludzi lekkiej oblężniczej kuszy.
Nagle przez utworzony na sali krąg przywołań zaczęli przybywać Nieumarli. Ich pierwsza fala powaliła żołnierzy straży królewskiej i rozproszyła ludzi Tulliusza.
–Wracaj! – krzyknął de Sarnac, widząc ruszającą do ataku Tancerkę.
Dziewczyna trzymała w obu dłoniach krótkie miecze, ich ostrza kreśliły ogniste linie
wśród Tych Co Odeszli. Po chwili wyrwała z zaciśniętych rąk martwego żołnierza signum legionu i podniosła je nad głowę.
–Roma! Roma! – krzyknęli marines, próbując otoczyć dziewczynę ochronnym murem tarcz.
–Wujku, boję się – szepnęła cichutko Alijah. – Słyszę straszny hałas i runy gasną…
–Alijah! – zawołał z rozpaczą Adam de Sarnac, przerąbując się przez tłum
Nieumarłych.








* * *







Norman wiele razy słyszał głosy, jednak nigdy nie były tak natarczywe jak teraz. „Pospiesz się! – szeptały. – Ratuj Alijah!" Norman wiedział, że nie może w czasie alarmu wychodzić z kryjówki, lecz dziś działo się coś dziwnego. Nagle usłyszał cienki dziewczęcy pisk. To krzyczała Alijah. Chłopak z zaciętą miną zerwał ze ściany kuszę i otworzył drzwi komnaty. Korytarz zasłany był ciałami martwych żołnierzy i potworów. Wokół unosił się smród krwi i fekaliów. Norman odruchowo pomacał, czy kotek nadal tkwi pod jego koszulą, i zaczął biec w kierunku gniazdka Alijah. Już z odległości kilkudziesięciu metrów usłyszał głuchy łoskot walących się ścian. Mur wokół drzwi do kryjówki siostry pokryty był dziurami po strzaskanych cegłach. Jakaś istota o wielu mackach, wisząca w powietrzu nad zwłokami gwardzistów, rozbijała ścianę, chcąc wedrzeć się do środka. Norman, krzyknąwszy rozpaczliwie, wystrzelił parę bełtów w potwora. Stwór nagłym skokiem znalazł się przy
chłopcu, jedna macka owinęła się wokół jego dłoni, miażdżąc ją w powolnym uścisku. Po chwili pogardliwe smagnięcie posłało chłopaka pod przeciwległą ścianę. Norman dławił się krzykiem, leżąc w kałuży własnej krwi i moczu.
–Uciekaj! – zawołał, wyjmując zdrową ręką kotka. – Uciekaj – wyszeptał.
Szary-w-Bieli wyczuł wroga. Czuł ból niedorostka ze swojego stada i strach drugiego
szczenięcia za ścianą. Po raz pierwszy sięgnął do umysłu Stada i poczuł żądzę krwi. Umysł Stada podpowiedział mu, jak zrobić to, czego domagał się instynkt – bronić szczeniąt i zabić wroga. Szary-w-Bieli rozpoczął przyrodzoną jego gatunkowi przemianę. Kiedy przywołana z nienazwanej otchłani istota odwróciła się, czując niebezpieczeństwo – było już za późno. Rozjuszony wonią strachu szczeniąt, które znalazły się w niebezpieczeństwie, Szary-w-Bieli zaatakował. Pół tony stalowych, niewrażliwych na magię mięśni kierowanych przez mózg, który nie znał znaczenia słowa „strach", runęło na wroga.
–Zabij go! – załkał Norman. – Zabij je wszystkie!
Szary-w-Bieli zrozumiał przekaz. Sięgnął zmysłami do członków stada dwójki
szczeniąt, którzy walczyli o życie, i ruszył zabijać.








* * *







Adrienne de Sarnac otworzyła z trzaskiem drzwi swojego schronienia i z mieczem w ręku wypadła na korytarz.–Moje dzieci! – krzyknęła.
Broczący krwią z wielu ran sierżant Picard bez ceremonii trzasnął królową w głowę
rękojeścią miecza i wrzucił z powrotem do kryjówki. Wokół leżały przemieszane trupy żołnierzy i potworów.
–Raport! – usłyszał w myśli.
–To ty, Lucien? – zapytał. – Co z szefem?
–Nieprzytomny – odparł major Lucien Luneville. – Melduj!

–W pałacu totalna jatka. Obroniliśmy gniazdka Rudej i Thomasa, nie wiem, co z dzieciakami. Straciłem kontakt. Przyślijcie tu szybko kogoś, bo jestem na wykończeniu, a przed chwila Wiewióra wyrwała się ratować dzieci, ledwo ją spacyfikowałem.
–Wysyłam ekipę do ciebie i do gniazdek dzieciaków! Czemu wybiegła? Odebrała coś?
–Nie wiem – mruknął Picard. – Nie powinna nic słyszeć, nawet jeśli któreś wzywało pomocy, ale ona zawsze miała talent do magii… Co u was? – zapytał.
–Szef nieprzytomny, nie wiem, czy z tego wyjdzie, Tancerka nie żyje, prawie

trzydziestka naszych też… Z centurii imperialnych marines została ledwie garstka…
–O w mordę – wyszeptał gwardzista. – O w mordę…








* * *







Norman i Alijah leżeli na dywanie wtuleni w potężne cielsko Szarego-w-Bieli. Obok siedziała przy stole para królewska i Luiza de Sarnac.–Czy on się z tego na pewno wykaraska? – spytała jeszcze raz królowa.
–Na pewno! – stwierdziła krótko Luiza. – Kto jest jego zastępcą?
–Lucien Luneville – mruknął Thomas.
–Zróbcie go szefem. Adam i tak wyjedzie, gdy tylko wyzdrowieje.
–Nie może nas teraz przecież zostawić… – zaczęła władczyni.
–Może i zostawi! Jak myślisz, kto się zajmie tym przyjemniaczkiem, który to
wszystko zorganizował?! No i została jeszcze Tancerka…
–Ale ona nie żyje…
–Tym bardziej powiększa się dług do spłacenia. Nie sądzę, żeby dużo czasu zajęło mu dojście do wniosku, że atak był skierowany głównie na niego i że Tancerka uratowała mu życie, wkładając jego ochronny uniform. W zamian dała mu coś, co wytrzymało nawet magię Nieumarłych…
–Zrobiła to specjalnie?
–A jak myślisz, dziewczyno?! On dla bezpieczeństwa połączył ich węzłem krwi, a z tego, co wiem, złożyła mu Przysięgę Życia. Kiedy w takiej sytuacji umiera jedno z partnerów, jednocześnie umiera drugie. Gdyby czegoś z tym nie zrobiła, Adam umarłby razem z nią. Ale musiała się spodziewać śmierci… Chyba, że nie całkiem umarła. – Luiza de Sarnac zachichotała przebiegle.
–Co?!
–Nieważne, to tylko luźne dywagacje…
–Może jednak wytłumaczysz? – poprosił zimno Thomas de Sarnac.
Luiza zmierzyła go wściekłym spojrzeniem, ale po chwili pierwsza spuściła oczy.
–No tak, pirata boli, że nie mógł pomachać trochę mieczem, i będzie się teraz złościł na starszą kobietę… – powiedziała.
–Królewska marynarka wojenna to nie piraci, no i niezbyt wyglądasz na staruszkę -wycedziła zjadliwie Adrienne do Luizy, patrząc na jej gładką cerę bez zmarszczek i po mistrzowsku wyeksponowane piersi w ponętnym dekolcie.
–Dobrze, już dobrze. – Machnęła ręką księżna. – Książę de Rizal już raz zabił

Tancerkę, a raczej Marice de Charny. A przynajmniej tak mu się zdawało, kiedy wypiła jego truciznę…
–Co?! – ryknął władca, podrywając się z miejsca. – Ja tego kundla…
–On już nie żyje – stwierdziła obojętnie Luiza. – Adam go przesłuchał i udusił. Chyba się zdenerwował, bo zrobił to powoli…
–Skąd wiesz?
–Odczytałam jego umysł. Taki magiczny skan był konieczny, aby go zbadać –
zapewniła pospiesznie. – W każdym razie Marica umarła, jednak jej ciało… A może zresztą nie
do końca umarła? – zastanowiła się. – Nieważne, kiedy Adam wyjedzie, odsunie od was
zagrożenie. Ktokolwiek was tutaj zaatakował, skieruje uwagę na niego.
–Ale przecież nie tylko Adam został zaatakowany.
–Niezależnie od tego, kto jest naszym wrogiem, przez co najmniej rok będzie zbierał moc na podobny wyczyn, przez ten czas będziecie bezpieczni. Ten Luneville, czy jak mu tam, spokojnie wystarczy. No i generał de Montbach – zachichotała.
–Czyli Adam ma rok na wyjaśnienie sprawy? – spytała Adrienne. – I przez ten czas nie będzie silniejszych ataków?
–Tak i tak – odparła Luiza. – Poza tym jest jeszcze ten bydlak. – Wskazała leżące zwierzę. – To śnieżny tygrys. Całkowicie odporny na magię, choć sam ma wrodzone zdolności magiczne.
–Czy on jest… łagodny? – W głosie Adrienne de Sarnac wyraźnie było słychać obawę. – No, bo dzieci chyba lubi…
–Łagodny?! – księżna parsknęła kpiąco. – Ten tygrys to jedno z najgroźniejszych stworzeń na świecie. Jest krwiożerczy, bezlitosny i niczego się nie boi, ale uważa was za członków swego stada, więc będzie was bronił – dodała niechętnie. – To niesłychanie rzadki okaz. Że też on mi nic o nim nie powiedział…
–Kto?
–Adam. Muszę go spytać, gdy się ocknie. Może wie, gdzie jest takich więcej? – Zamyśliła się, patrząc zazdrośnie na tygrysa.








* * *







–Boję się spać w swoim pokoju, wujku – powiedziała Alijah, obejmując Adama.Dziewczynka siedziała mu na kolanach, patrząc na leżącego przy kominku tygrysa.
–Od jutra Norman przeniesie się do sypialni tuż obok, wystarczy, że otworzysz drzwi i
będziesz mogła z nim pogadać – odparł pułkownik de Sarnac. – No i jest jeszcze kocur…

Nie miał zamiaru opisywać dziewczynce środków ostrożności, jakie podjęto po ostatnim ataku.
–To znaczy? – spytała.
–Jeśli chcesz, to go zapytam, czy chciałby spać w twoim pokoju.
–Tak! – krzyknęła radośnie księżniczka.
–Szary-w-Bieli! – zawołał Adam.
–Polować?. – zapytał z nadzieją tygrys.
–Może… Chcesz spać przy legowisku Alijah? Ona boi się złych. Umysł zwierzęcia eksplodował morderczą wściekłością.
–Szary-w-Bieli głupi kot! Źli przestraszyli Kotkę, zranili Słyszącego!

–Nie wiedziałeś wtedy jeszcze, jak polować – uspokoił go Adam. – Teraz już umiesz. Przypilnujesz Kotki i Słyszącego?
–Szpon-w-Sercu mądry – powiedział z uznaniem tygrys. – Źli przyjdą ranić szczenięta, Szary-w-Bieli zapoluje. Szpon-w-Sercu pozwoli polować na złych. Kotka chuda, potrzebuje mięsa – zakończył chytrze.
Adam de Sarnac wybuchnął śmiechem.
–Co on powiedział, wujku?
–Mówi, że chętnie będzie spał w twoim pokoju. Jeśli ktoś przyjdzie cię skrzywdzić, to go zabije, przyniesie ci jego mięso i będziesz mogła się najeść…
–Uroczy pomysł – oceniła z ponurym uśmiechem Adrienne de Sarnac.
Alijah z piskiem radości rzuciła się w stronę tygrysa. Szary-w-Bieli trącił ją delikatnie
nosem, mało nie zwalając z nóg.
–Lubię go! – zawołała.
–Możesz polować na złych – zezwolił Adam.
–Pytać i polować? – upewnił się kocur.
–Jak przyjdą słabo-źli – pytać, potem polować, mocno-złych – zabijać od razu!
–Teraz polować na złych?
–Później. Teraz pilnuj szczeniąt.
–Szary-w-Bieli czuje złych. Polować! Szary-w-Bieli mały kotek, głodny – przymilał się tygrys.
–Źli daleko? Niebezpieczni?
–Blisko, nie ma niebezpieczeństwa – przyznał kocur niechętnie.
–Niedługo zapolujemy – obiecał Adam.
–Mało złych – stwierdził smętnie zwierzak. – Zabijać razem?
–Tych złych będziesz mógł zabić sam.

–Szpon-w-Sercu hojny, dobry – powiedział z zadowoleniem tygrys.








* * *







Kohorta ciężkiej imperialnej piechoty wykonywała na placu skomplikowane manewry. Widząc nadchodzącego ambasadora, trybun Marek Tulliusz krótką komendą zakończył ćwiczenia.–Witam, ekscelencjo. – Skłonił się uprzejmie.
–Bez ceremonii, Marku – roześmiał się ambasador.
–Czy bardzo zbłądzę, panie, jeśli domyśle się, że masz dla mnie jakieś rozkazy?
–Cóż znowu – wykręcił się zapytany. – Cesarz jest z ciebie zadowolony, bardzo zadowolony.
–To skąd te uzupełnienia? – Tulliusz wskazał głową żołnierzy. – Nie mówiąc o magach i nowym sprzęcie.
–Broń, której używałeś, okazała się kiepska, więc dostałeś nową. – Wzruszył
ramionami ambasador. – Straciłeś też żołnierzy… Magowie zawsze się przydadzą, szczególnie
gdyby ponownie doszło do walki z tym plugastwem.
–Zgodzili się na zwiększenie kontyngentu?
–Po tym, czego dokonałeś w sali tronowej, mógłbym ściągnąć tu nie kohortę, a legion.
–Jestem żołnierzem, nie dyplomatą – warknął Marek Tulliusz. – Jeśli cesarz pragnie zacieśniać kontakty z Francją, niech to robią politycy! I mówię ci to wprost, Gnejuszu Domicjuszu!
–Nikt od ciebie nie żąda, abyś bawił się w politykę.
–Nie?
–Nie! – stwierdził dobitnie ambasador. – Jesteś mieczem w ręku cesarza. Od myślenia są inni! Jesteś tu, bo cesarz tak chce, bo uznał, że teraz czas na miecze, a nie na politykę!
–Niezależnie od tego, co się stało, oni nam nie zaufają – powiedział, uspokajając się z wolna, oficer.
–Naprawdę? – zapytał z ironią Domicjusz. – A może idź do królowej i poproś ją o zmianę traktatu handlowego na naszą korzyść – zaproponował. – Zobaczymy, czy ci odmówią…
–Nie zrobię tego! – wysyczał trybun czerwony ze wzburzenia.
–A więc jednak wątpisz?
–Może… może by spełnili moją prośbę – przyznał. – Ale to nie jest prawdziwe
zaufanie. Przepaści, która nas dzieli, nie da się tak łatwo zlikwidować.

–Obyś się nie zdziwił – mruknął ambasador.








* * *







–Dlaczego nie mogę jeździć na kucyku? – marudziła Alijah.Przez ostatnie pół godziny starała się namówić swojego opiekuna na daleką przejażdżkę.
Bezskutecznie.
–Możesz – westchnął Roshynski. – Tyle że nie poza zamkiem.
–Czemu?
–Mamy za mało wojska – odparł marine. – Nie możemy wysłać z tobą tylu żołnierzy, ilu trzeba, więc musisz trochę poczekać z wycieczkami.
–A tam? Popatrz, jak dużo wojska! – Pokazała.
–To żołnierze cesarza.
–Ty też byłeś żołnierzem cesarza!
–Ale teraz jestem w gwardii królewskiej, a oni nie – wyjaśnił zniecierpliwiony.
–Kto nimi dowodzi?
–Marek Tulliusz. Przestań nudzić, Alijah!
–A mogę na spacer z kotkiem?
–Masz na myśli tego białego bydlaka? Nie możesz z kotkiem!
Księżniczka rozpłakała się i pobiegła na oślep przed siebie. Roshynski westchnął bezsilnie i
poszedł za nią powoli. Po chwili rzucił się pędem, widząc, że mała wbiegła między ćwiczące centurie. Marek Tulliusz gestem wstrzymał manewry i patrzył ze zdziwieniem na płaczącą żałośnie dziewczynkę i biegnącego marine.
–Przepraszam, trybunie – powiedział Roshynski. – Księżniczka Alijah nie chciała
przeszkadzać w ćwiczeniach.
Marek Tulliusz przyklęknął.
–Dlaczego płaczesz, dziecko? – zapytał łagodnie.
–Bo nie mogę iść na spacer – wychlipała.
–Gwardia nie ma teraz dość ludzi, aby chronić ją poza zamkiem – wyjaśnił Roshynski w odpowiedzi na pytające spojrzenie trybuna.
–Pójdziecie ze mną na spacer? – poprosiła Alijah.
Marek Tulliusz otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale spojrzał na zapłakaną buzię i
po namyśle zrezygnował.
–Twoja mama się nie zgodzi – odparł wreszcie delikatnie.
–Królowa nie ma nic przeciwko temu. – Wzruszył ramionami Roshynski.

Najwyraźniej odbierał właśnie jakieś instrukcje. Marek Tulliusz rozejrzał się zdezorientowany dokoła.
–Mogę przyprowadzić kucyka? – spytała księżniczka uśmiechnięta promiennie.
Twardzi centurionowie wpatrywali się wyczekująco w dowódcę, jeden z nich mrugnął
pocieszająco do małej.
–No, dobrze. – Trybun pokręcił z niedowierzaniem głową. – Zrobimy sobie ćwiczenia w terenie. Za pół godziny bądź tu z kucykiem – zwrócił się do Alijah.
–Uprzedzam, Alijah to prawdziwy potwór, trybunie – powiedział znękanym głosem Roshynski.
Marek Tulliusz, unosząc brwi ze zdziwieniem, wpatrywał się w biegnące do stajni dziecko.








* * *







Adrienne de Sarnac nerwowo obracała w dłoniach puchar z winem. W gabinecie króla trwała narada na temat zapewnienia bezpieczeństwa w kompleksie pałacowym.–Czy Alijah będzie bezpieczna z tym całym Markiem Tulliuszem? – spytała z troską w głosie.
–Z Tulliuszem? Na pewno – stwierdził generał Guido de Montbach. – To przezorny młodzieniec.
–Adam?
–Na pewno – potwierdził pułkownik de Sarnac.
–Skąd ta pewność? – zapytała nieufnie.
–Widać, że nie jesteś żołnierzem – powiedział z uśmiechem Adam. – Ten człowiek to paranoik. Jeszcze większy niż nasz generał. – Skinął w stronę de Montbacha.
–Akurat! – mruknął stary dowódca.
–Tak? To ilu ludzi by pan wziął do ochrony Alijah na taką przejażdżkę?
–Myślę, że setka by wystarczyła.
–Setka, dobre sobie – parsknął Adam. – W zupełności wystarczyłoby trzydziestu! Ale zobaczmy, co zrobił nasz drogi trybun…
Rzucił skomplikowane zaklęcie pozwalające patrzeć na odległość i zamknął oczy.
–Alijah kłusuje na swoim otłuszczonym kucyku po niewielkiej dolinie – zameldował. –
Na trzech wzgórzach flankujących dolinę rozmieszczono ciężkie oblężnicze kusze. Na
wschodnim stoku kryją się magowie osłaniani przez pół centurii piechoty i kuszników.
Kusznicy uzbrojeni w najnowszy typ kusz automatycznych mają pod ostrzałem całą dolinę.

Lotne patrole na koniach kontrolują teren na kilkanaście kilometrów wokół… W zagajniku niedaleko doliny stoją w rezerwie dwie centurie ciężkiej piechoty… Ach, prawie bym przegapił, magowie umieścili w okolicy doliny parę dość wyrafinowanych pułapek, na ile się zorientowałem, mają one zabezpieczać przed atakiem spod ziemi i z powietrza – zakończył ironicznie.
–Zdumiewająco przezorny młodzieniec – powiedział z szacunkiem w głosie generał de
Montbach.
Adam de Sarnac wpatrywał się ponurym wzrokiem w magiczny athanor. Od dwóch godzin służba podsycała ogień w ogromnym piecu kłodami cennego drewna i egzotycznymi olejkami. Pułkownik skinął ręką i w otwarte palenisko zaczęto wrzucać woreczki złotych monet i klejnoty.
–Ile tego potrzeba? – spytała królowa.
–Nie masz tyle w skarbcu – odparł. – To tylko podstawa. W magii ceremonialnej liczy się nie rynkowa, a osobista wartość danego przedmiotu. Jeśli mam skonstruować czar, który wykaże, skąd przyszedł atak, muszę otrzymać więcej energii magicznej. Dużo więcej…
Władczyni z kamienną twarzą wyciągnęła z włosów spinkę i wrzuciła ją do pieca. Thomas de Sarnac, zacisnąwszy usta, odwrócił wzrok. Ogień eksplodował błękitnymi iskrami. Królowa zdjęła z przegubu skromną, srebrną bransoletkę i też wrzuciła w płomienie. Jej mąż ofiarował miecz i niezgrabnego, wystruganego z drewna konika. Przez chwilę wydawało się, że po policzku króla spłynęła łza. Do pieca zaczęli podchodzić ludzie, ofiarowując własne dary. Adam de Sarnac patrzył przez wiele godzin na podarunki bogatych i biednych, dawane z pychą kosztowności i pukle włosów ukochanych osób. Widział nic niewarte dla magii wysadzane brylantami precjoza oraz skromne ślubne obrączki wrzucane w ogień z determinacją i żalem. Alijah przyszła, trzymając za rękę rzymskiego trybuna, i wrzuciła w płomienie ulubionego misia.
–Księżna Luiza de Sarnac, naczelna magini królestwa! – zaanonsował jeden z
gwardzistów, więc czekający na swoją kolej ludzie rozstąpili się pospiesznie.
Oczy trybuna i wchodzącej kobiety spotkały się i oficer cofnął się o krok. Magini zmarszczyła brwi, patrząc na małą łapkę Alijah ukrytą w muskularnej, pokrytej bliznami dłoni rzymskiego wojownika.
–Pomożesz wiedźmie spod Venalzio, żołnierzu? – spytała. – Niektóre rzeczy trudno
kobiecie zrobić samej, a potrzeba mi jakiegoś ostrza.
Uchwyciła dłonią długi do pasa warkocz ciemnych włosów i zwróciła się wyczekująco do Rzymianina. Marek Tulliusz popatrzył na księżną z niedowierzaniem w oczach i niepewnym ruchem wyciągnął gladius.

–Na co czekasz? Tnij! Jak to u was mawiają? Siła i honor! – powiedziała sucho.
Zebrani jęknęli, patrząc na wrzucany w palenisko warkocz.
–Siła i honor! – Trybun zasalutował, uderzając zaciśniętą pięścią w napierśnik, i cisnął
do pieca swój pierścień.
Płomienie przybrały błękitny kolor.
–Dokonało się! – powiedział Adam de Sarnac.








* * *







Ambasador Imperium Romanum, Gnejusz Domicjusz Magnus otarł zroszoną potem twarz.–Zapewniam, że cesarz nie miał nic wspólnego z atakiem na francuską rodzinę królewską! – zaręczył po raz kolejny. – Fakt, że nadszedł on z terytorium cesarstwa, jest dla mnie niewytłumaczalny!
–Gdyby twojego słowa nie podtrzymały rzymskie miecze, nie rozmawialibyśmy teraz – powiedziała posępnie Adrienne de Sarnac, patrząc na nieruchomą postać Marka Tulliusza.
Ambasador przełknął z trudem ślinę.
–Być może ta napaść jest związana z pewnymi… przejściowymi problemami, jakie
mamy w cesarstwie – odparł nerwowo.
–Mam dosyć dworaków i polityków – warknęła królowa. – Trybunie! Marek Tulliusz podszedł bliżej tronu wyprostowany jak struna.
–Znasz cesarza osobiście? Żołnierz wzruszył ramionami.

–O tyle o ile. Walczyłem u jego boku pod Venalzio i Fortem Adrienne. Zamieniłem z nim wszystkiego ze trzy zdania.
–Czy mógł nas zaatakować ktoś z otoczenia cesarza?
–Nie. Gdyby ktoś w takim stopniu mieszał się w politykę państwa, już dawno
załatwiliby go Czarni Aniołowie – powiedział bez ogródek.
–Co o tym sądzisz?
–Nie jestem kompetentny…
–Ja o tym decyduję! – wycedziła lodowatym tonem Adrienne de Sarnac. – Ty i ambasador reprezentujecie tutaj imperium oraz cesarza, a słowa polityka mnie nie zadowalają!
–Jest pewne podobieństwo – przyznał po chwili trybun. – Między tym, co się tu wydarzyło, a naszymi… problemami.

–Jakimi problemami?
–To sprawa mojego cesarza, nie mam prawa mówić w jego imieniu – oznajmił
oschłym tonem żołnierz.
–Niech i tak będzie – odparła władczyni, sygnalizując zakończenie audiencji.
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–Kiedy wyjedziesz? – spytała królowa. Bezwiednym gestem gładziła kuzyna po ramieniu.–Jutro.
–Adam, ja… – zaczęła. De Sarnac bez słowa przypiął do pasa miecz.
–Zanim wyjadę, mam jeszcze jedną sprawę do załatwienia – powiedział.
–Co znowu? – Zmarszczyła brwi.

–Ktoś utworzył te kręgi wewnątrz pałacu – wyjaśnił. – Te, przez które przeszły stwory ciemności, aby zaatakować wasze kryjówki. No i jest jeszcze coś. Magiczny kanał wychodzący z pałacu.
–Dlaczego o tym wcześniej nie mówiłeś?! I gdzie ten kanał prowadzi?
–Wszystko jest pod kontrolą – odparł. – A kanał to jedynie coś w rodzaju magicznej skrzynki pocztowej, działającej zresztą tylko w jedną stronę. Stąd w nieznane.
–Opowiesz mi później wszystko!
–Dobrze – obiecał Adam, wychodząc z komnaty. – Szary-w-Bieli! – zawołał.
–Polowanie?!
–Polowanie! Nie pokazuj się złym, póki nie zawołam!
–Szary-w-Bieli ukryty – zapewnił kocur.
Adam de Sarnac wszedł do pałacowej kuchni.
–Panie. – Ochmistrzyni skłoniła się lekko. Oprócz niej w pomieszczeniu byli jedynie
pomocnicy kuchenni i posługacze.
–Wszyscy wyjść! – rozkazał Adam, nie odrywając wzroku od kobiety.
Po chwili kuchnia opustoszała. Od kiedy Szary-w-Bieli zidentyfikował wroga i
przełamał zaklęcia ochronne, każdy mag mógł widzieć linie sił wychodzące z ciała ochmistrzyni.
–Nie będę z tobą długo rozmawiał, marionetko – wycedził Adam. – Po prostu cię zabiję.
–Tak po prostu? – zakpiła.

De Sarnac westchnął ze znużeniem, jakby musiał po raz kolejny wytłumaczyć coś wyjątkowo tępemu dziecku.
–Przecież widzę, że twoje ciało jest tylko naczyniem – powiedział. – Myślisz, że zetnę
ci głowę po to, aby twój pan przelał twoją świadomość w inne ciało? Ja cię zniszczę. Umrzesz
śmiercią ostateczną.
–Doprawdy? – uśmiechnęła się wzgardliwie kobieta. – Nie masz takiej mocy,
prostaku! Jesteś tylko prowincjonalnym magikiem z pretensjami!
–Prawda, że nie mam takiej mocy – odparł pułkownik. – Ale znam kogoś, kto może
zerwać więzy magiczne, którymi zabezpieczył cię twój pan, jakby to były nitki. Szary-w-
Bieli! – zawołał.
Ochmistrzyni patrzyła w osłupieniu na wyłaniające się z cienia ogromne cielsko. Po chwili zrozumiała.
–Nie!!! – zawyła, rzucając się do ucieczki.
Adam obserwował beznamiętnie, jak pękają i rwą się linie magii, gdy tygrys
masakrował ciało kobiety. Wymówił kilka słów i jednym gestem otworzył zamaskowany otwór magicznego portalu. Zebrał zaklęciem krwawą miazgę z podłogi i wysłał poprzez kanał, uwalniając przy tym cały ładunek skrywanej nienawiści.
–Uważaj – wyszeptał pobielałymi z furii wargami. – Niedługo się spotkamy…

Rozdział drugi

Panowie oficerowie! – Adiutant otworzył drzwi przed admirałem.
Lucjusz Terencjusz Lupus spojrzał na wyprężonych na baczność
podwładnych i niedbałym machnięciem ręki zezwolił zająć im miejsca
przy stole.
–Nadeszły rozkazy dla grupy bojowej „Rimini" – ogłosił. – Mamy eskortować statek pasażerski „Daimonion" pływający na trasie Marsylia – Neapol. Stanowisko dowodzenia grupą zostanie przeniesione na „Daimoniona". Funkcję oficera łącznikowego obejmie…
Admirał rozejrzał się po sali. Większość zebranych unikała starannie jego wzroku. Najwyraźniej perspektywa zabawiania bogatych cywilów, podróżujących na pokładzie najbardziej luksusowego statku pasażerskiego kursującego po Morzu Śródziemnym, nie budziła niczyjego entuzjazmu. Po chwili najmłodszy z oficerów, Publiusz Fabiusz, z cierpiętniczą miną podniósł dłoń. Zgodnie z niepisaną zasadą to właśnie on musiał się zgłaszać do najgorszych zadań, dopóki nie znajdzie się w grupie ktoś młodszy stażem.
–Doskonale! – stwierdził admirał. – Na pokładzie „Daimoniona" popłyną ważne osobistości, na bezpieczeństwie których zależy cesarzowi. Ambasador chiński wraz z córką, senator Gajusz Rustiusz z żoną, przedstawiciel królestwa Francji książę Adam de Sarnac i pani Julia Paula.
–Ta Julia Paula, najsławniejsza kurtyzana imperium? – zapytał zastępca admirała Serwiusz Artoriusz.
–Ta sama…
Na sali rozległy się szepty podekscytowanych oficerów.
–Myślę, panie admirale, że ostatnio nadmiernie wykorzystywaliśmy biednego
Publiusza – powiedział z namysłem Serwiusz Artoriusz. – To sprawia wręcz wrażenie „fali".
Jako najstarszy oficer w pana sztabie uważam, że powinienem zademonstrować, iż w armii
cesarskiej nie ma miejsca na takie zjawiska i zastąpić Publiusza…
–Może ja? – odezwał się ktoś.
–I ja!
–Ja też chcę! Admirał spojrzał z nieprzeniknioną miną na młodego oficera.
–Publiuszu?
–Wszystko dla cesarza! – zawołał Fabiusz, salutując z szerokim uśmiechem. – Nigdy

nie zgodzę się, aby ktoś przejmował moje obowiązki – oznajmił, nic sobie nie robiąc z zawistnych spojrzeń kolegów.
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Na pokładzie „Daimoniona" unosiła się woń kosztownych kadzideł i libańskiego cedru. Marynarze dyskretnie pilnowali, by nikt z wchodzących na statek nie zwalił się z trapu, ponieważ nie wszyscy pasażerowie zjawiali się z odpowiednio jasnym… umysłem. Jeszcze dyskretniej zabezpieczali teren żołnierze, a wszechobecni służący starali się spełnić każde żądanie gości.–Witaj, kochanie! – zawołała ze zmysłowym uśmiechem kobieta ubrana w wytworną
suknię, biorąc de Sarnaca pod rękę.
Ciemne, kunsztownie ułożone włosy podkreślały jej klasyczną, nieskazitelną urodę -wysokie czoło, prosty nos oraz wydatne kości policzkowe. Ogromne oczy o barwie przydymionego srebra patrzyły chłodno i uważnie. Średniego wzrostu, szczupła, ale nie filigranowa, poruszała się z wdziękiem pantery – miękko i zmysłowo.
Adam usłyszał w myśli dźwięk będący telepatycznym odpowiednikiem pukania.
–O co chodzi'? – zapytał.
–Wyjaśnię później, przywitaj mnie jak starą znajoma. Mam na imię Julia. Adam pocałował ją w policzek.
–Niech to będzie dobre wyjaśnienie – mruknął. – Dlaczego wszyscy tak się na nas
gapią?.
Wyczuł mentalnie jej rozbawienie.
–Jam ci jest niesławna Julia Paula, cortisana romana – odparła z kpiącym patosem. –
Wysłanniczka imperatora – dodała ostrzej, czując, że de Sarnac próbuje się odsunąć. – Czarny
Anioł…
Adam nakazał gestem Picardowi zanieść bagaże do przydzielonej mu kabiny. Udający lokaja sierżant skinął głową i zaczął wydawać polecenia wyznaczonym do noszenia dobytku pasażerów marynarzom.
–Gdzie porozmawiamy?
–U mnie – wymruczała Julia uwodzicielsko.
–Więc? – zapytał, zamykając drzwi kabiny. Pośrodku obszernej, luksusowo
wyposażonej kajuty królowało podwójne łoże. Sufit nad potężnym meblem pokryty był
lustrzanymi płytkami…
–Nie patrz tak. – Skrzywiła się. – To nie moja wina, że dostałam apartament dla

nowożeńców. Najwyraźniej ktoś tu nie rozumie różnicy pomiędzy słowami „kurtyzana", a „dziwka"…
–Wyjaśnisz mi tę różnicę później – powiedział ze zwodniczą łagodnością Adam de Sarnac. – A teraz może przejdźmy do rzeczy?
–Niech i tak będzie. Dostałam od imperatora rozkaz chronienia cię w tej podróży. Stąd ta scena na pokładzie. Jeśli będziemy udawać pewną… bliskość, pójdzie nam łatwiej. Nie wiem, czy zauważyłeś, że twoja kabina jest tuż obok i łączy się z moją wewnętrznymi drzwiami?
–A jeśli się nie zgodzę?
–Mężczyźni… – Julia Paula przewróciła wymownie oczyma. – Wtedy zostanie mi wariant awaryjny… Łzy, ataki miłosnej histerii i odgrywanie nieszczęśliwie zakochanej biedaczki. No i nocowanie pod drzwiami twojej kabiny… – Wzdrygnęła się wyraźnie. – Widziałeś te kiepsko oheblowane deski? Chyba mi tego nie zrobisz?
–Postaram się wyrazić to jasno – powiedział z namysłem Adam. – Albo powiesz mi, o co w tym wszystkim chodzi, albo za chwilę załatwię sobie kabinę po przeciwległej stronie statku. I wierz mi: nie będzie żadnego sypiania pod moimi drzwiami… Jeszcze jedno: niedawno straciłem bliską mi osobę i na widok zawodowej kokoty, snującej flirt z profesjonalnym wdziękiem, robi mi się niedobrze. Daję ci jakieś dwie minuty…
–W porządku – zgodziła się Julia bez mrugnięcia okiem. – Lecz będę musiała
powiedzieć co nieco o sobie.
–Jestem pewien, że mnie nie zanudzisz – wycedził.
–Mój ojciec był generałem za rządów poprzedniego, szalonego imperatora. Kiedy Waleriusz wysłał armię na Francję, uznał za wskazane zaprotestować. Gdy nasze wojska poniosły klęskę pod Venalzio, zrobił coś więcej… Spisek się wydał i cała moja rodzina straciła życie. Ocalałam ja i moja siostrzenica. Nie będę cię zanudzać szczegółami -stwierdziła zimno. – Dość powiedzieć, że straciłam wszystko. Kiedy tron objął obecny cesarz, poprosił mnie o pomoc.
–Znasz go?
–Bawiliśmy się razem jako dzieci – odparła po namyśle. – I on, i ja, mieliśmy wiele do zrobienia. Po zawarciu pokoju z Francją jego pozycja okazała się bardzo krucha. Wstąpiłam w szeregi agentes in rebus imperatora, a ponieważ była taka potrzeba, zostałam także kurtyzaną. W jednej i drugiej dziedzinie stałam się najlepsza… Ponieważ cesarz uważa, że twoje życie jest zagrożone, mam cię chronić w czasie podróży.
–Na co liczysz?
–Proszę?

–Najwyraźniej ta misja jest dla ciebie ważna. Chyba nie ze względu na mnie, człowieka, którego widzisz pierwszy raz w życiu?
–Zabrano mi wszystkie dobra i tytuły. Nie mam nawet tego, co ma w imperium najbiedniejszy chłop: kawałka ziemi. Nauczyłam się żyć z upokorzeniami, jakie mnie spotykają, ale moja siostrzenica…
–Myślisz, że jeśli utrzymasz mnie przy życiu, cesarz okaże swoją wdzięczność?
–Nie mnie – rzuciła z goryczą Julia. – Małej Flawii. Prawo imperium zabrania nadawania tytułów i własności ziemskiej dzieciom zdrajców. Ja pozostanę pariasem do końca swoich dni…
–Nie przesadzasz czasem? Widziałem, jakim wzrokiem patrzyli na ciebie mężczyźni. To nie było spojrzenie, którym obrzuca się, hmm…
–Dziwkę?!
–Powiedzmy…
–Nie znasz naszych zwyczajów – powiedziała ze znużeniem. – Za tydzień rozpoczną się Saturnalia. To dla nas czas radości i ofiarowywania prezentów. Życzymy sobie szczęścia oraz pomyślności dla rodzin i domów. Ja nie mam domu… Mam za to luksusowe apartamenty – zakończyła z przekąsem.
–No dobrze, a skąd to zagrożenie dla mnie w podróży? Wszyscy już wiedzą, kim jestem?
Julia Paula popatrzyła na pułkownika z niedowierzaniem w oczach.
–Kiedy byłeś ostatnio w imperium?
–Od paru lat nie wyjeżdżałem z kraju.
–Jesteś u nas przedmiotem kultu – wyjaśniła. – O wyczynach gwardii królewskiej śpiewa się pieśni, a waszą taktykę studiuje w szkołach wojskowych. Na tym statku poza mną jedynie Wilk wie dokładnie, kim jesteś, reszta ma cię za kolejnego francuskiego księcia.
–Wilk? A, admirał – przypomniał sobie de Sarnac.
–Gdybyś się ujawnił, groziłyby ci tylko dwie rzeczy – stwierdziła z uśmiechem. – Tabuny kręcących się pod nogami marines, wpatrujących się cielęcym wzrokiem w swoje bożyszcze, no i zbiorowa histeria ze strony kobiet… Zauważyłeś, jak wpatrywała się w ciebie żona senatora? – spytała figlarnie. – Gdyby jeszcze wiedziała, że jesteś Cieniem…
–No to co mi grozi?
–To co i u was. – Julia spochmurniała. – Mam być przy tobie, bo odniosłam pewne skromne sukcesy w walce z tą plagą w cesarstwie.
–A właśnie…
–Nie – przerwała mu. – Cesarz sam cię poinformuje. W swoim czasie… Wracając do

tematu: mogę zamieszkać z tobą?
–Ze mną? W swojej kabinie obok!
–Nie ma mowy! – stwierdziła kategorycznie. – Wyobrażasz sobie strażnika, który pilnuje podopiecznego przez ścianę?!
–No dobrze – mruknął niechętnie Adam.
–Hej, bez przesady! – zawołała Julia, udając oburzenie. – Zdajesz sobie chyba sprawę, że każdy samiec na pokładzie tego statku oddałby pięć lat życia, aby się znaleźć na twoim miejscu?
–Aha…
–Jestem śliczna, inteligentna, miła w dotyku i ładnie pachnę – zachwalała siebie tonem domokrążcy.
De Sarnac z trudem powstrzymał uśmiech.
–Muszę zobaczyć, co z tymi bagażami – westchnął.
–Nie musisz. Zdaj się na mnie, kochanie. – Zatrzepotała długimi, gęstymi rzęsami. – A jest to tylko jedna z pomniejszych korzyści, jakie będziesz miał z przyjęcia mojej propozycji…








* * *







Pułkownik spotkał Julię ponownie o piątej rano na pokładzie statku. Już poprzedniego dnia wypatrzył osłonięte miejsce za rufową nadbudówką. Aby utrzymać odpowiedni poziom sprawności bojowej, należało regularnie ćwiczyć. Na „Daimonionie" były co prawda dwie znakomicie wyposażone sale treningowe, ale książę wolał nie demonstrować publicznie swoich umiejętności. Mogłoby to wywołać niepotrzebne pytania.–Właśnie się zastanawiałem, gdzie jesteś – powiedział. Ubrana w spodnie i luźną koszulę Julia popatrzyła na niego ponuro.
–Chyba nie interesują cię tajniki wyszczuplania kobiecych bioder?
–W zasadzie nie bardzo – wyznał z uśmiechem. – Rozumiem, że właśnie wyszczuplasz
biodra?
Odpowiedziało mu niechętne prychnięcie. Wyglądało na to, że poranne ćwiczenia nie wprawiają jego rozmówczyni w euforyczny nastrój. Temu akurat de Sarnac się nie dziwił, dla osób zmuszonych polegać na swojej sprawności fizycznej codzienny trening był tylko obowiązkiem. Ciężkim obowiązkiem.
–Myślałem, że kurtyzany słyną z dobrego humoru i nieskazitelnych manier –
zażartował.
–Nie o tej porze – odburknęła.

Odwrócili się na odgłos kroków. Bogato odziana kobieta minęła ich, idąc gdzieś z pośpiechem.
–Wasza miłość… – Skłoniła głowę.
Adam odpowiedział ukłonem. Julia i nieznajoma zignorowały się z lodowatą
obojętnością.
–Kto to był?
–Licynia, żona senatora.
–Ta, która na mnie podobno tak patrzyła?
–Owszem. De Sarnac zmarszczył lekko brwi – żona senatora nie zrobiła na nim dobrego
wrażenia. Wbrew temu, co powiedziała Julia, wyczuwał w Licynii coś… dziwnego, niemal wrogiego.
–Nie przepadacie za sobą? – zapytał domyślnie.
–Nie!
–Dlaczego?
–Słodka Licynia lubi przypominać przy każdej okazji, że jestem żebrakiem bez domu i ziemi.
Dotknął przelotnie policzka Julii.
–Przepraszam za wczoraj – powiedział. – Byłem zdenerwowany i wyżyłem się na tobie.
–W porządku. To moja wina. Nie wiedziałam o Tancerce i zachowałam się jak idiotka…
–Zawrzemy pokój? – zaproponował.
–Niech będzie, ale w ramach reparacji wojennych opowiesz mi o Francji.
–Co chcesz wiedzieć?
–Czy to prawda, że używacie do celów lubieżnych wynalazku tego poczciwiny
Priessnitza? I najważniejsze: jak się to robi?
Adam, krzywiąc się, łyknął odrobinę złotego płynu z niewielkiej fiolki. Poranne słońce wpadało przez bulaj, ślizgając się po czarnych, niemal granatowych włosach siedzącej naprzeciwko Julii. Drobne bose stopy trzymała na puszystym dywanie z herbem Francji, który ozdabiał kajutę. Jedwabna suknia o pozornie prostym kroju podkreślała jakby mimochodem urodę smukłego ciała kurtyzany, kuszącą linię nóg i bioder, krągłość piersi. Obserwowała mężczyznę spod oka. De Sarnac był dziwny. Po przełamaniu pierwszych lodów przebywał w jej towarzystwie z prawdziwą przyjemnością, widziała też w jego wzroku typowo męskie uznanie, kiedy zdarzyło jej się odrobinę bardziej niż zwykle wyeksponować

swoje wdzięki, jednak nie miało to żadnych innych konsekwencji. To było… denerwujące. Francuski arystokrata bynajmniej nie unikał bliskości fizycznej, nie odsuwał się od niej, gdy przypadkiem go dotknęła, czasem z wyraźnym zadowoleniem trzymał ją za rękę, jednak wydawało się, że jego odczucia wobec Julii są bardziej estetycznej niż erotycznej natury. Co więcej – zaczynała myśleć o nim jak o przyjacielu, a może nawet więcej niż przyjacielu… Nie przeszkadzały jej humory de Sarnaca, ani trwające często wiele godzin milczenie. Sama obecność księcia sprawiała jej radość, sytuacja zaczęła wymykać się spod kontroli…
–Co to jest? – spytała. Adam z nieobecną miną obracał w palcach tajemniczą buteleczkę.
–Roślinne złoto.
–Co?

–Coś w rodzaju uniwersalnego lekarstwa uzyskanego przez francuskiego alchemika, niejakiego Saint-Germaina.
–Co się tym leczy?
–Wszystko i nic. – De Sarnac wzruszył ramionami. – Podobno ogólnie wzmacnia organizm. Dlatego niektórzy lekarze nazywają to „vitamina".
–E tam, ale jeśli to wygładzałoby zmarszczki…
–Podobno wygładza, choć ubocznie…
–Dawaj! – Kobieta stanowczo wyciągnęła rękę.
Pułkownik z rozbawieniem patrzył, jak Julia łyka energicznie złoty płyn. Roześmiał
się, widząc, że nie zadała sobie nawet trudu otarcia brzegu fiolki chusteczką. Jak wszyscy Rzymianie miała obsesję na punkcie higieny, jednak wyglądało na to, że perspektywa poprawienia urody była dla niej ważniejsza niż wpajane od dziecka nawyki. Przez moment uderzyła go dziwna intymność gestu kurtyzany, jednak zlekceważył to przelotne wrażenie.
–Mówiłem ci, że jeden ze składników tego preparatu trzyma się przez cztery tygodnie
w zamkniętym naczyniu zakopanym w końskim nawozie…?
Julia demonstracyjnie pokazała mu język.
–Ogłaszam alarm bojowy! Książę de Sarnac proszony na stanowisko dowodzenia!
–Mamy alarm! – Adam poderwał się natychmiast.
–Ciekawe, dlaczego mnie nie zawiadomili?! Mogę iść z tobą? – zapytała Julia już w biegu.
–No dobrze… Ona jest ze mną – rzucił do stojącego przy wejściu marine.
Admirał Lucjusz Terencjusz wpatrywał się intensywnie w błękitną sferę magiczną
przedstawiającą z lotu ptaka „Daimoniona" i grupę bojową „Rimini".
–Pomyślałem, że będziesz chciał to obejrzeć, panie – zwrócił się do Adama.

–Co się dzieje?
–Mamy kontakt bojowy. Dwa niezidentyfikowane okręty.
–Wiadomo, kto to jest?
–Wrogowie – odparł admirał krótko. – Zdarzały się już takie incydenty.
–Tylko dwa?
–To problemy z gatunku tych, o których nieprzyjemnie mówić – skrzywił się
Terencjusz. – Demony, czary i takie tam… Gdyby doszło do abordażu, nie dalibyśmy rady.
Pułkownik jednym ruchem utworzył własną sferę obserwacyjną i przyjrzał się bliżej wrogim okrętom. Nie imponowały powierzchnią żagli, jednak ślizgały się po falach z nadnaturalną prędkością.
–Nie wiem, co je porusza, ale są dużo szybsze od waszych, nie dacie rady tak manewrować, aby je zatopić na odległość…
–Mamy nową broń – stwierdził admirał z wilczym uśmiechem. Najwyraźniej był w doskonałym humorze. – Jak uzyskałeś takie powiększenie? – zapytał ciekawie.
–Odrobina wprawy – mruknął de Sarnac. – Mogę pełnić funkcję obserwatora i zająć się łącznością…
–W porządku. Zaczynamy!
Gdy książę wymówił krótkie zaklęcie, na stole sztabowym ukazało się siedem
mniejszych sfer przedstawiających jednostki grupy „Rimini".
–Tu Adam de Sarnac – przemówił do wszystkich dowódców naraz. – Czekać na
rozkazy dowódcy!
Po chwili lekko oszołomieni kapitanowie grupy wpatrywali się w admirała poprzez magiczne sfery. Lucjusz Terencjusz obejrzał się na stojącego za nim maga, lecz Adam powstrzymał go gestem.
–Może pan zwyczajnie mówić, dowódcy wszystko usłyszą. Taki sposób komunikacji zapobiega też magicznemu podsłuchowi – dodał.
–Wygodne rozwiązanie – sapnął z zadowoleniem admirał. – Dowódca do wszystkich! „Czerwoni" – strzała! Grupa „Niebieska" – diament!
W stworzonej przez Adama sferze widać było, jak trzy galeony ruszają do ataku w szyku odwróconej strzały, a cztery pozostałe tworzą wokół „Daimoniona" ochronną formację w kształcie rombu. Naprzeciwko atakującej trójki pojawiły się sunące błyskawicznie po powierzchni morza jednostki wroga.
–Odległość półtorej mili – zameldował Adam.
–Strzelać przy jednej mili! – warknął admirał. Wszyscy obecni pochylili się nad sferą obserwacyjną, śledząc wzrokiem zbliżające się do siebie okręty.

–Mila! Macie rakiety?! – krzyknął de Sarnac, patrząc na odrywające się od rzymskich
galeonów kształty.
–Tu „Hekate". Dwa „smoki" w celu – zameldował dowódca „Czerwonych".
Jeden z tajemniczych żaglowców eksplodował. Drugi, trafiony w rufę, zszedł nieco z kursu,
ale dalej nieustępliwie parł w kierunku konwoju i „Daimoniona".
–Tu „Meduza". Jeden w celu, jeden chybił. Zawracam!
–„Gladius", dobij go! – rozkazał Lucjusz Terencjusz. Po chwili ostatnia wroga jednostka zniknęła w ognistym piekle.
–Wszyscy zawracać! Formacja piramida! No, to by było tyle – stwierdził admirał z
uśmiechem.
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–Myślałem, że nie przepada pan za muzyką? – zdziwił się Adam. Admirał wzruszył ramionami.–To córka ambasadora – odparł, jakby to wszystko wyjaśniało. „Daimonion" oferował pasażerom wiele rozrywek, jedną z nich były muzyczne koncerty,
jednak publiczność na tego typu imprezach stanowiły głównie kobiety. De Sarnaca namówiła do wyjścia z kabiny Julia. Przez większość czasu książę czytał książki, niechętnie opuszczając zaciszne apartamenty.
–I co z tego?
–Rakiety, tę nową broń, mamy z Chin, a ambasador jest wybitnym ekspertem w dziedzinie broni rakietowej. Napisał „Podręcznik artylerii ognistego smoka". Jeśli mam mu zrobić przyjemność, słuchając brzdąkania jego córki…
–Panowie… Teraz słuchamy brzdąkania – stwierdziła z naciskiem Julia Paula. – Nawet jeśli niektórzy chcieliby porozmawiać o perspektywach rozwoju rakiet wielostopniowych typu „smok"…
–Tak się nazywają? – spytał Adam.
–Prawie – odparł ambasador Chin, podchodząc do ustawionego na pokładzie stołu. – Te rakiety lecą tuż nad wodą, więc nazwaliśmy je „ognistymi smokami wynurzającymi się z wody".
Chińczyk podsunął krzesło i pomógł się usadowić jego wyraźnie utykającej córce.
–Mei jest niezwykle utalentowana. – Popatrzył czule na siedzącą z wbitym w deski pokładu wzrokiem dziewczynę. – Potrafi grać… – zawahał się – w sposób magiczny. Pierwszy utwór jest zadedykowany żołnierzom.
–Jakaś piosenka marszowa? – ożywił się Publiusz Fabiusz.

Najmłodszy oficer grupy „Rimini" siedział wraz z kolegami za stołem, starając się nie pokazać po sobie, że wolałby być gdzieś indziej.
–Nie – stwierdził sucho ambasador. – To coś, co uspokaja młodych żołnierzy, a
weteranom pozwala zasnąć. Spać spokojnym snem bez koszmarów i lęków… Mei? – Skinął
dłonią na córkę.
Chinka zaczęła grać na lutni. Dziwne, niemal hipnotyzujące dźwięki przykuwały uwagę, uwodziły, obiecywały…
–Rzeczywiście, przyjemna melodia – przyznał młody oficer, otrząsnąwszy się po paru
minutach z miłego odrętwienia.
Po chwili otworzył szeroko oczy, patrząc na opartego o ramię Julii Adama de Sarnac. Francuz spał kamiennym snem. Obok, z głową na stole, pochrapywał admirał Lucjusz Terencjusz Lupus. Julia Paula przywołała Publiusza gestem.
–Przynieś jakiś parasol – poprosiła. – Za godzinę zrobi się gorąco.
–Jak długo ona ma zamiar tak grać? Ambasador porozumiał się wzrokiem z córką.
–Będzie grać, dopóki da radę – powiedział.
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Adama obudził słaby zapach krwi. Instynktownie wyszarpnął z pochwy czyjś miecz, odpychając jednocześnie jego właściciela. Już stojąc z ostrzem w dłoni, rozglądał się w poszukiwaniu zagrożenia.–Spokojnie! – zawołała Julia, łapiąc go za rękę. Oszołomiony Publiusz Fabiusz
gramolił się z ziemi.
–Przepraszam, żołnierzu. – De Sarnac oddał mu broń. – Zdawało mi się, że wyczuwam krew…
–Już chcieliśmy pana budzić, książę – powiedział admirał. – Co do krwi, to możliwe… – urwał, patrząc na córkę ambasadora.
Adam podszedł do dziewczyny. Mei usiłowała ukryć w fałdach sukni pokrwawione palce.
–Grała osiem godzin, tyle czasu spałeś – wyjaśniła Julia Paula.
–Czuję się niezwykle odświeżony – stwierdził Lucjusz Terencjusz. – A spałem jedynie dwie godziny…
Adam uśmiechnął się i powiedział coś po chińsku do wyczerpanej lutnistki. Mei odmówiła zdecydowanie.
–Tui! – powtórzył ostro.

Z ociąganiem uniosła rąbek sukni i pokazała kaleką nogę.
–Również czuję się niezwykle odświeżony – powiedział Adam. Ujął stopę dziewczyny, jego dłonie otoczyła błękitna poświata.
–Nie! – krzyknęła Julia. Rozległ się chrzęst łamanych kości, twarz de Sarnaca poczerwieniała z wysiłku i
pokryła się potem.
–Co on robi? – spytał niespokojnie admirał.
–Próbuje uleczyć dziewczynę – wycedziła przez zęby kurtyzana.
–No i co z tego?
–To, że coś takiego jest prawie niemożliwe, a Adam zaangażował wszystkie swoje siły!
–To znaczy?
–To znaczy, że ten kretyn albo ją uleczy, albo umrze! – warknęła.
–Mam magów na pokładzie… – wtrącił niepewnie Lucjusz Terencjusz.
–Jest tylko jeden mag na tyle silny, aby pomóc temu idiocie. Ale ten mag nie ma na to najmniejszej ochoty!
–Jakie jest zagrożenie? – zapytał Publiusz Fabiusz.

–Takie, że zginą oboje! Adam opadł na kolana, z jego nosa pociekła cienka strużka krwi.
–Co za matoł! – zawołała z furią Julia, kładąc dłonie na barkach pułkownika. Ręce kobiety rozbłysły błękitem. Po chwili de Sarnac wstał chwiejnie i uśmiechnął się
do Chinki.
–Możesz iść i tańczyć! – powiedział.
Ambasador otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale zrezygnował zaraz, kręcąc
głową.
–Skończyłeś już swój występ? – zapytała uprzejmie Julia Paula.
–Tak, przepraszam… Kobieta zwinęła się w błyskawicznym skręcie i jednym uderzeniem pięści zwaliła
Adama z nóg. Potem odwróciła się i bez słowa pomaszerowała w stronę swojej kajuty.
–Raz na wozie, raz pod wozem – stwierdził filozoficznie Publiusz Fabiusz, pomagając de Sarnacowi wstać. – Ekhm… – odchrząknął niepewnie, patrząc na wracającą kurtyzanę. – Jestem za pokojowym załatwianiem takich konfliktów – wykrzyknął, odsuwając się pospiesznie na bezpieczną odległość.
–Przyszłaś dokończyć? – zapytał de Sarnac, delikatnie obmacując szczękę.
–Ja muszę stanowczo zaprotestować… – powiedział ostrożnie admirał ze swojego

miejsca.
–Nie będę go już biła – mruknęła Julia. – No chodź, musisz odpocząć…
–Kim jest ten Francuz? – spytał Serwiusz Artoriusz, patrząc za oddalającą się parą.
–To książę de Sarnac.
–Panie admirale, jako pański zastępca powinienem wiedzieć. To jakiś francuski
generał? No i Publiusz…
Przecież on w zeszłym roku został mistrzem szermierki całego okręgu Rimini! A nasz tajemniczy książę zabrał mu miecz, jakby odbierał czterolatkowi ciasteczko… Admirał popatrzył z uśmiechem na czekających z napięciem oficerów.
–Jeśli chcecie wiedzieć, sami go spytajcie…
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Julia Paula patrzyła posępnie na leżącego w łóżku Adama. Zaciśnięte w pięści dłonie ukryła w fałdach wrzosowej sukni. Miała nadzieję, że ból spowodowany przez wbijane w ciało paznokcie przywróci jej równowagę. Już dawno nic jej tak nie przeraziło, jak myśl, że de Sarnac niemal stracił życie.–Mogę coś powiedzieć? – zapytał.
–Byle z sensem…
–Zanim zacząłem Mei przekształcać tę nogę, wyczułem, że leży to w granicach moich
możliwości.
–I dlatego zrobiłeś się zielony i mało nie padłeś?! Adam wzniósł oczy do sufitu i westchnął cierpiętniczo.
–A jak myślisz, co się stało z bólem, jaki musiał towarzyszyć przestawianiu kości?
–Wziąłeś go na siebie?!
–Nie całkiem, część udało mi się zablokować…

–No dobrze. – Julia odetchnęła z wysiłkiem. – Zostało ci wybaczone… Myślałeś już o tych prezentach dla oficerów na Saturnalia?
–Mam dwa warunki.
–Tak?
–Po pierwsze, musi je zaakceptować cesarz. Po drugie, admirał. Nie mogę przecież wręczać prezentów oficerom bez jego zgody. On jest tu najwyższy stopniem. Przynajmniej w armii rzymskiej – dodał.
–Jutro powinien nas dogonić statek pocztowy z prezentami, do tego czasu załatwię tę sprawę – obiecała kurtyzana.

De Sarnac wymamrotał coś pod nosem i zamknął oczy. Niemal momentalnie usnął. Julia przygryzła wargi i ostrożnie przysunęła fotel do łóżka. Usiadła w nim tak, aby mieć na oku drzwi wejściowe, zrzuciła pantofle i ostrożnie ułożyła stopy na posłaniu. Wiedziała, że książę odzyska siły w ciągu paru godzin, jednak jej obowiązkiem było go pilnować, szczególnie gdy leżał osłabiony. Tak przecież brzmiały rozkazy cesarza…

Julia gestem odprawiła służącego.
–Na pewno nie będę już potrzebny? – upewnił się podający do stołu niewolnik.
–Nie, sama usłużę księciu – uspokoiła go kurtyzana. Siedzieli w jednym z zacisznych gabinetów, nieopodal sali jadalnej. Na
„Daimonionie" każdy pasażer decydował, czy zje posiłek w większym towarzystwie, czy w bardziej intymnych warunkach. De Sarnac niemal za każdym razem wolał posilać się na osobności. Nie miało to żadnego związku z możliwością nieskrępowanego cieszenia się towarzystwem Julii. Książę nie lubił tłumu. Nie było to naturalne dla wyrafinowanego światowca uczucie wstrętu względem tłuszczy, a raczej nieufność wojownika, opór przed odwróceniem się plecami do ludzi, którym nie ufał.
–I jak, zgodzili się? – spytał Adam.
–Cesarz tak.
–A admirał?
–Niezupełnie – stwierdziła Julia z uśmiechem.
–Co to znaczy, niezupełnie?
–Proszę. Wręczyła pułkownikowi plik gęsto zapisanych kartek.
–Co to jest?
–Opis dokonań bojowych Wilka – oznajmiła, usiłując zachować poważny wyraz
twarzy.
–Po jaką cholerę mi to dajesz?!
–Admirał był bardzo rozżalony, że wręczanie prezentów ma dotyczyć wyłącznie jego podwładnych. Mnie się zdaje, że chce w ten sposób zaznaczyć, iż jemu też się coś należy od życia…
–Ależ ja nie mogę…
–Imperator się zgodził – powiedziała szybko.
–Przecież nie mogę mu dać tego samego, co jego ludziom!

–No to masz problem – stwierdziła beztrosko Julia. – Jestem pewna, że coś
wymyślisz… Ja mam gorszy kłopot.
–Co znowu?
–Licynia – wyjaśniła posępnie. – Może nie powinnam brać w ogóle udziału w
Saturnaliach?
–Niby czemu?
–Licynia lansuje teorię, że ktoś pozbawiony ziemi nie może liczyć na
błogosławieństwo bogów. W związku z tym powinno się mnie wykluczyć z udziału w
Saturnaliach. Z przyczyn religijnych rzecz jasna…
–To drobiazg. – De Sarnac machnął ręką.
–Co?!
–Załatwię to, jeśli będzie trzeba.
–To niemożliwe, nie możesz zastraszyć Licynii, jej mąż jest zbyt potężny. Nie da się też przekupić, bo mnie nienawidzi…
–Nie muszę ani się podlizywać, ani zastraszać – warknął Adam, straciwszy
cierpliwość. – Przestań marudzić! A jeśli ci się wydaje, że uciekniesz i będę nie tylko wręczał
prezenty, ale i całował tych wszystkich żołnierzy, to masz nie po kolei w głowie!
–Teraz czuję się uspokojona – mruknęła Julia. – Znam powód, dla którego będziesz
mnie bronił przed tą harpią z narażeniem życia – stwierdziła ironicznie.
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Sztuczne ognie wybuchały, siejąc po nocnym niebie smugami różnobarwnych kolorów. Fontanny, ryby, wodospady, feniks i smok – kształty pojawiały się niczym za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Wreszcie zapadła cisza i ambasador Chin ukłonił się nisko przed zafascynowanym audytorium.–A teraz do stołów! – zaprosił gromko admirał.
–Czy to była magia? – zapytała Julia Chińczyka.
–Zależy kiedy – odparł ambasador z uśmiechem. – Barwy ogni sztucznych uzyskiwane są za pomocą środków chemicznych. Kolor niebieskozielony otrzymuje się, stosując indygo. Cynober dodaje ogniom purpury, siarczki arsenowe – żółci, włókna bawełny – fioletu. Natomiast jeśli chodzi o kształty kompozycji, szczególnie tych bardziej skomplikowanych, jest już w tym szczypta magii – przyznał.
Po chwili wszyscy zasiedli za stołami, czekając na roznoszących prezenty. Dziś, z okazji Saturnaliów, rolę służących pełnili oficerowie z admirałem na czele.

–To dla ciebie, panie – powiedział wesoło Publiusz Fabiusz, zwalając przed Adamem górę różnej wielkości szkatułek. – Pani… – Przed Julią wylądowała dużo większa sterta.
–No nie… – De Sarnac obracał w dłoniach sporych rozmiarów, misternie rzeźbiony pierścień.
–Co to jest? – zainteresowała się Julia.
–Nie chciałabyś wiedzieć…
–Co to za materiał?
–Kość słoniowa.
–Skąd wiesz?
–Bo smocze pierścienie wykonuje się tylko z kości słoniowej.
–Do czego to służy?
–A na co on może pasować? – wycedził.

–Ach… Rozmiar powinien ci pochlebiać – rzuciła figlarnie. Admirał rozdał wszystkie prezenty i usiadł z ulgą.
–Czas na nasz występ – westchnęła Julia. Wyszła na środek i powiodła spojrzeniem po biesiadnikach. Wszystkie rozmowy
ucichły. Adam, wzdychając, zajął miejsce u jej boku.
–Panie i panowie, czas, aby nasi służący dostali swoje prezenty – powiedziała Julia z uśmiechem.
–Nie od ciebie – stwierdziła zimno żona senatora, wstając od stołu. – Dzisiaj bogowie błogosławią nasze rodziny, ziemie i domy. Ktoś, kto nie posiada ziemi, może sprowadzić na nas tylko nieszczęście…
Admirał Lucjusz Terencjusz zerwał się z głuchym warknięciem. Patrząc na jego twarz w tej chwili, łatwo było zgadnąć, skąd wziął się jego przydomek „Wilk".
–Pani Licynio… – odezwał się lodowato. De Sarnac chrząknął i podniósł rękę.
–Mógłbym wyjaśnić tę kwestię? – zapytał grzecznie.
–Proszę! – wycedził admirał przez zaciśnięte zęby.
–Nie znam się specjalnie na tym, co sądzą bogowie – odezwał się Adam wręcz
uprzejmie. – Niemniej jednak nie ulega wątpliwości, że Julia nie posiada ziemi i zgodnie z
prawem cesarstwa nigdy jej nie dostanie.
Wilk oraz wszyscy oficerowie przypatrywali mu się w nieprzyjaznej ciszy.
–Nie jestem teologiem, lecz sytuacja pani Pauli w czasie takich świąt jest rzeczywiście
dość dwuznaczna…
Na wąskich wargach Licynii pojawił się porozumiewawczy uśmieszek. Julia patrzyła

na pułkownika ze zdumieniem.
–Dlaczego temu nie zaradzić raz na zawsze? – zapytał Adam z uśmiechem. – Picard! –
zawołał.
Ubrany w mundur sierżanta gwardii królewskiej przyboczny pułkownika wyszedł na środek sali i podał księciu niewielką, ozdobną skrzynkę.
–Uklęknij! – De Sarnac zwrócił się do Julii. Kobieta patrzyła na niego zdumionym wzrokiem.
–Uklęknij! – powtórzył. Julia Paula opadła powoli na kolana wśród pełnej napięcia ciszy.
–Wyciągnij ręce! Oto ziemia z Clermont-Ferrand, którą przekazuję ci wraz z baronią
Clermont-Ferrand! – oznajmił Adam, wkładając w dłonie Julii szkatułkę. – W imieniu korony
francuskiej zwalniam cię z wszelkich powinności lennych należnych tej koronie i oznajmiam,
że jesteś winna wierność jedynie cesarstwu.
Gratuluję, baronesse. – Pomógł kurtyzanie wstać. – Możemy teraz już przystąpić do rozdawania prezentów?
Kątem oka widział wychodzącą wraz z mężem oburzoną i kipiącą nienawiścią Licynię. Julia Paula odchrząknęła, patrząc z niedowierzaniem na trzymane w rękach puzderko.
–Chy… chyba tak – stwierdziła. Zaraz wzięła się w garść i uśmiechnęła do zebranych.
–Jak widzicie, Saturnalia są pełne niespodzianek…
Odpowiedziały jej spontaniczne okrzyki i wiwaty.
–Stosownym prezentem dla żołnierza jest miecz – kontynuowała. – Oręż, który zaraz
otrzymacie, wraz ze mną ufundował imperator. Mam nadzieję, że uczynicie mi ten zaszczyt i
go przyjmiecie.
Na sali ponownie zapanowała cisza.
–Ode mnie dostaniecie buziaki, a miecze od księcia de Sarnac.
Adam bez słowa wręczał prezenty, oficerowie obcałowywali Julię z entuzjazmem.
–Admirale… – De Sarnac, wręczając broń najstarszemu z oficerów, spojrzał mu w
oczy -…w naszym kraju mamy zwyczaj wymiany mieczy z przyjaciółmi.
Wziął z rąk Picarda broń w sfatygowanej od długiego używania pochwie i wyciągnął w kierunku Rzymianina.
–Obyśmy się zawsze spotykali w przyjaźni. – Uśmiechnął się szeroko.
–To dla mnie zaszczyt – wymamrotał admirał, przekazując mu swój gladius. Pułkownik ze znużeniem przeciągnął dłonią po twarzy.
–Wybaczcie – przeprosił. – Jeszcze nie doszedłem do siebie.

Skłonił się lekko i wyszedł z sali.
–To bardzo pokojowe życzenia – powiedział z wahaniem w głosie zastępca admirała. – Przeważnie żołnierzom życzy się szczęścia w bitwie…
–Nie chciałbyś się z nim spotkać w bitwie, Serwiuszu – oznajmiła chłodno Julia. – Te życzenia to dobry prognostyk dla imperium.
–Nie rozumiem…
–Mało kto przelał tyle rzymskiej krwi co on. Książę de Sarnac to Cień…
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Było dokładnie tak, jak zapowiedziała Julia. Marines na każdym kroku oddawali mu honory, a kobiety rzucały powłóczyste spojrzenia…Adam de Sarnac westchnął ciężko i rozpoczął ćwiczenia z mieczem. Aby uniknąć gapiów, ćwiczył za mieszczącą magazyny nadbudówką o piątej rano. Przerwało mu ciche chrząknięcie.
–Naprawdę nie pojmuję sensu tych powolnych ruchów – powiedział Publiusz Fabiusz. – Wiem, że tak ćwiczą początkujący, ale pan…
–No dobrze – mruknął Adam. – Ponieważ i tak nie przestaniecie mi się kręcić pod nogami, można połączyć przyjemne z pożytecznym.
–To znaczy? – Młody oficer zaczerwienił się lekko.
–Zobaczysz… Zawołaj kolegów.
Publiusz Fabiusz, włożywszy dwa palce do ust, gwizdnął ostro. Zza nadbudówki
wyszła grupa oficerów z mieczami w dłoniach.
–Panowie – odezwał się do nich Adam. – Wy chcecie wziąć parę lekcji, a ja potrzebuję partnerów do treningu. Co wy na to?
–Jak najbardziej nam to odpowiada – odparł z uśmiechem Serwiusz Artoriusz.

–Podejdźcie bliżej i wyciągnijcie miecze, ostrzem w moją stronę. Splótł palce obu dłoni i wymówił cicho zaklęcie.
–Na mój sygnał zaatakujecie – rozkazał.

–Wszyscy naraz? – spytał niepewnie zastępca admirała. – No i to nie są miecze treningowe…
–Mój też nie jest treningowy. – De Sarnac uśmiechnął się złośliwie. – Bez obaw! – dodał szybko, widząc, że oficerowie cofnęli się bezwiednie. – Żartowałem tylko… To znaczy, wszystkie miecze są prawdziwe, ale rzuciłem zaklęcie, które sprawi, że uderzenie taką bronią będzie niegroźne dla życia. Siniaki to co innego – uprzedził lojalnie. – Jeszcze jedno… Każde

celne uderzenie zostanie zaznaczone czerwonym kolorem, stąd będzie wiadomo, kto i gdzie zaliczył trafienie. Teraz! – krzyknął.
Publiusz Fabiusz zaatakował pierwszy, zadając pchnięcie z wypadem. Adam uchylił się minimalnie, wykonując kontrę. Ciął w ramię jednego oficera i pchnął go na dwóch innych. Wyłapał kilka cięć błyskawicznymi ruchami nadgarstka i rozorał twarz kolejnego przeciwnika klasyczną kwartą. Cofnął się pół kroku i, zmieniając uchwyt rąk na rękojeści miecza, pchnął, trafiając zachodzącego od tyłu napastnika. Klęknął, unikając morderczego pchnięcia, poprowadził klingę do obrotowego cięcia, trafiając atakujących na wysokości brzucha.
–Dość! – krzyknął. Oficerowie, ciężko dysząc, ustawili się karnie w szeregu.
–Obejrzyjcie się – zachęcił Adam. Na białych płóciennych mundurach wyraźnie odznaczały się czerwone smugi.
–A pan? – zapytał Serwiusz Artoriusz. De Sarnac bez słowa podniósł lewą rękę, pokazując czerwoną pręgę na przedramieniu.

–Ogólnie nieźle – stwierdził. – Trochę za dużo cięć z ramienia i statycznych zasłon, ale może być… No i pamiętajcie o tym, co mówią podręczniki: D'abord netre pas touche, et apres toucher!
–Hmm… – Jeden z żołnierzy odchrząknął niepewnie.
–„Najpierw uniknąć trafienia, dopiero potem trafić" – przetłumaczył szybko zastępca admirała.
–Na czym polegają te dziwne ćwiczenia? – zapytał pokornym tonem Publiusz Fabiusz.
–W tych ćwiczeniach należy wykonywać normalne techniki w jak najwolniejszym tempie. Musicie sobie wyobrazić, że wasze stopy pokonują pewien opór, jakby były zanurzone w bagnie… Musicie też czuć opór przy każdym ruchu. Możecie udawać, że poruszacie się w wodzie. Nie wiadomo dokładnie, na jakiej zasadzie to działa, jednak po mniej więcej miesiącu szybkość i koordynacja wykonywanych w normalnym tempie ruchów wyraźnie wzrastają.
Oficerowie bez słowa ustawili się w luźnym szyku i zaczęli ćwiczyć…
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Julia siedziała na swoim ulubionym miejscu, w fotelu de Sarnaca, opierając bose stopy o biodro wyciągniętego na łóżku księcia. Oboje czytali. Większość dnia spędzali razem, rozmawiając o Rzymie i Francji albo zajmując się lekturą. Czasami pułkownik opowiadał o
sobie. Wymagało to za każdym razem długich zabiegów, bo Adam niechętnie podejmował temat, jednak kurtyzanie coraz częściej udawało się doprowadzić do zwierzeń.
De Sarnac westchnął i odłożył książkę. Gdy jego dłoń przypadkiem otarła się o łydkę Julii, kobieta zagryzła wargi.
–Jaką ilość roślinnego złota może wyprodukować ten Saint-Germain? – zapytała,
cofając stopę delikatnie.
Usiłowała otrząsnąć się z oszołomienia, w które wprawił ją dotyk księcia. Najwyższy czas zmienić zawód, pomyślała.
–Ile mu każę – Adam wzruszył ramionami. – Na razie produkuje na potrzeby dworu i gwardii, choć słyszałem, że kobiety strasznie się dobijają o ten środek, może coś jeszcze kombinuje na boku…
–Hmm…
–Co ci chodzi po głowie?
–Wczoraj wpadłam na pewien pomysł. Moglibyśmy zarobić miliony…
–Co?!
–Na tym środku. On naprawdę likwiduje zmarszczki…
–A gdzie masz te zmarszczki? – zainteresował się.
–Już prawie nie mam…
–Ale gdzie…?
–Gdybyś się dowiedział, musiałabym cię zabić – powiedziała Julia ze słodkim uśmiechem. – Ty zapewnisz vitaminę, ja reklamę i zajmę się dystrybucją w cesarstwie. Siedemdziesiąt na trzydzieści? – zaproponowała.
–Co siedemdziesiąt na trzydzieści?
–Podzielimy się zyskami w proporcji siedemdziesiąt do trzydziestu.
–Niech zgadnę, dla kogo te siedemdziesiąt procent…
–Poniosę większe koszta i zajmę się całą robotą – stwierdziła kobieta.
–Pięćdziesiąt na pięćdziesiąt…
–Wykluczone! Lubię cię, więc sześćdziesiąt na czterdzieści.
–Zgoda, ale dziesięć swoich procent oddasz na wskazany przeze mnie cel.
–Niech będzie! – udała głęboki namysł. – To jest umowa – powiedziała, wyciągając plik papierów.
–Zwariowałaś?! Mam się babrać w kwestiach prawnych? Zawierać umowy z Rzymianami?! – Adam roześmiał się sardonicznie. – Założę się, że rzymscy prawnicy wykopaliby mnie z tego interesu w dwa tygodnie… Ty się wszystkim zajmiesz. Ufam ci – dodał.
–Wolałabym, aby ludzie mi tak ślepo nie ufali – westchnęła Julia, patrząc z udanym żalem

na dokumenty. – Zdajesz sobie sprawę, że kompletnie zepsułeś mi popołudnie?
–Przeżyjesz to – mruknął. – Za moje czterdzieści procent i twoje dziesięć założysz fundację, która zajmie się wdowami i sierotami po rzymskich żołnierzach poległych w ostatniej wojnie…
–Nie mówisz chyba poważnie! – zawołała Julia przerażona. – Nie ma u nas chyba jednej uczciwej fundacji! Przy naszych przepisach to największe pole do nadużyć.
–W takim razie ta będzie pierwsza – oznajmił spokojnie.
–Nie poradzę sobie! Gdzie ja znajdę prawników i personel, który nie zacznie kraść, gdy tylko się odwrócę?!
–Pomogę ci. To jedynie kwestia motywacji. Ty zorganizujesz personel i obsługę prawną, a ja ich zmotywuję…
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–Mam użyć wojskowej sieci łączności, aby przygotować dystrybucję środkaprzeciwzmarszczkowego?! – wykrzyknął admirał z niedowierzaniem w głosie. – Nie może pani
trochę poczekać? Za niecały tydzień będziemy w Neapolu.
Zmierzył Julię wyraźnie zdegustowanym wzrokiem.
–Księciu de Sarnac bardzo zależy na pośpiechu…
–Chce mnie pani przekonać, że książę jest zainteresowany tym przedsięwzięciem?! Julia Paula westchnęła cierpiętniczo, opierając się o wielkie biurko. Pogładziła z
namysłem trzymany w ręku plik papierów.
–Książę załatwia środek, a ja mam zająć się dystrybucją – powiedziała. – Ma zostać
powołana pewna fundacja… To naprawdę nie mnie zależy na takim pośpiechu… Książę
zobowiązał mnie do dyskrecji. Powiedział, że jeśli go dojdą jakieś pogłoski na temat jego roli
w tym wszystkim, to przez tydzień nie usiądę na tyłku… W związku z tym nie mogę panu nic
więcej powiedzieć, najwyżej pokażę szkic projektu dotyczącego działalności fundacji…
Lucjusz Terencjusz z pochmurną miną zaczął przeglądać podane mu dokumenty.
–Pięćdziesiąt procent na wdowy i sieroty – powiedział z namysłem. – A jakie będą efekty finansowe?
–Myślę, że mówimy o milionach aureusów – odparła ostrożnie kobieta.
–Ale ta fundacja… Wie pani, co myślę o fundacjach…

–Książę de Sarnac obiecał zmotywować prawników i personel do uczciwości… Admirał wybuchnął głośnym śmiechem, uderzając potężnymi pięściami w blat biurka.
–Chciałbym to widzieć! – stwierdził, ocierając łzy radości. – Tych prawników, którzy

rzucą się jak sępy na fundację i spotkają Cienia… Proponuję włączyć do tego armię -powiedział. – Coś w rodzaju rady nadzorczej z udziałem dowódców wszystkich rodzajów wojsk.
W końcu wdowy i sieroty po żołnierzach to sprawa wojska. Gdyby tę fundację zmilitaryzować, karą za defraudację byłby nie zabór majątku, który można ukryć, a wieloletnie więzienie. Wojskowe więzienie – dodał z naciskiem. – Mały, zapluty garnizon na wschodniej granicy z dziesięcioosobową celą i jednym kiblem… – rozmarzył się. – Perspektywa dzielenia ciasnej celi z bandą napalonych kozojeb… hmm… miejscowych pastuszków, niejednego prawnika może nakierować na drogę cnoty…
–Uroczy pomysł! – oceniła Julia.
Admirał otworzył drzwi do sąsiedniego pomieszczenia.
–Serwiuszu! – zawołał zastępcę. – Zapoznaj się z tym projektem i udziel pani Julii
wszelkiej pomocy.
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Adam de Sarnac stał przy trapie i patrzył, jak niekończący się sznur marynarzy znosi na ląd bagaże pasażerów. Zapach morza mieszał się wonią kwitnących drzew i kwiatów docierającą z przylegającego do portu parku.–Pożegnałeś się już z admirałem? – spytała Julia.
–Z nim i z wszystkimi oficerami. Niosę potężny ładunek żołnierskich pozdrowień -rzucił z uśmiechem. – Plecy mnie bolą od poklepywania, a głowa od słuchania ciężkich, marynarskich dowcipów…
–Ja też się z tobą pożegnam.
–Myślałem, że pojedziesz ze mną do Rzymu?!
–Nie mogę…
–Nie rozumiem – zaniepokoił się Adam. – Coś się stało?
–To tylko kobiece nastroje – powiedziała Julia z przymusem. – Mój powóz już czeka. Spotkamy się w Rzymie. Do zobaczenia – pożegnała się, całując pułkownika zdawkowo.
–Czy ty coś rozumiesz z tego, Picard? – De Sarnac zapytał stojącego z tyłu sierżanta.
Ze zmarszczonymi brwiami obserwował kurtyzanę zajmującą miejsce w eleganckim
ekwipażu. Po chwili powóz odjechał.
–Tak, szefie, rozumiem… Muszę sobie zapisać, aby nigdy, przenigdy nie radzić się ciebie w sprawach kobiet…
–Chyba nie sądzisz, że ona…

–Chyba sądzę, że ona! – odparł, przedrzeźniając go, sierżant. – Wiesz co? Nie ma lepszego od ciebie stratega w całej Francji, może nawet na świecie, ale w kontaktach z kobietami bije cię na głowę każdy wiejski ciołek! – parsknął wyraźnie zdegustowany. – No nic, zbierajmy się i my do drogi. Masz, trzymaj. – Podał Adamowi miecz. – No tak… – mruknął, patrząc na przyczepiony do pochwy list.
–Co?
–Tak myślałem, że jakoś ci to wszystko wyjaśni… Na wypadek, gdybyś źle zinterpretował jej zachowanie. Kobiety są takie… metodyczne.
Adam gestem nakazał Picardowi zamknąć drzwi i rozsiadł się samotnie w powozie. Przełamał grubą, lakową pieczęć i rozprostował list, czując zapach piżma, paczuli i irysa:
Piszę, bo wiem, że nie wytrzymam i zrobię z siebie idiotkę. Kiedy rozpoczynałam ten rejs, moim największym marzeniem było uzyskanie jakiegoś kawałka ziemi i może skromnego tytułu dla małej Flawii. Teraz nie tylko Flawia, ale i ja mamy ziemię oraz tytuł, którego zazdrościć mi będą wszystkie rzymskie kobiety. A jednak moje marzenia, choć spełnione, mają smak popiołu… Wiem, obiecałam Ci, że pojedziemy razem do Rzymu. Wybacz, że nie dotrzymam słowa, lecz boję się, że zacznę się narzu cać albo tłumaczyć to, czego nie wyjaśniłam na początku naszej znajomości – różnicę między kurtyzaną a dziwką. Boję się, że zacznę Ci opisywać swoich mężczyzn i przekonywać, że nie było ich tak wielu…
Odchodzę, bo upokorzyłoby to nas oboje. Nie obawiaj się, zajmę się fundacją. Spotkamy się w Rzymie, gdzie będę Ci pomagać z całych sił… Po prostu potrzebuję trochę czasu.
Proszę, nie rozmawiajmy o tym, gdy się spotkamy.
Ave atque vale.

Rozdział trzeci

Koła luksusowego powozu turkotały raźno po bruku. Mundury eskortujących karetę kawalerzystów z elitarnego legionu „Rapax" otwierały im szerokie przejście na zatłoczonych rzymskich ulicach. Książę de Sarnac siedział w głębi pojazdu, starając się nie wdychać nie zawsze przyjemnych woni wielkiego miasta. Mniej wybredny Picard
wisiał u okna, podziwiając widoki. Jego zainteresowanie skupiało się raczej na rzymskich
ślicznotkach niż architekturze.
–Podobają mi się te sukienki! – powiedział, popatrując na wydekoltowane Rzymianki.
–To pewnie kwestia klimatu – stwierdził Adam de Sarnac.
–Akurat! One są po prostu przyjazne dla… hmm… otoczenia.
–Mógłbyś trzymać na wodzy hormony?
–Jakbym się bardzo postarał… – odparł gwardzista z lekkim powątpiewaniem w głosie.
–Chciałbym w to wierzyć. Jesteś formalnie akredytowany przy poselstwie francuskim, ostatnie, czego nam trzeba, to skandal.
–Nie sądzę, aby były na mnie jakieś skargi… Gdzie jedziemy?
–Julia zaprosiła nas do siebie.
–Nie wiem, czy to najlepszy pomysł, szefie… Sierżant na chwilę porzucił błazeńską pozę i na jego twarzy odmalowała się prawdziwa troska.
–Jeśli wolisz zamieszkać w rezydencji naszego ambasadora, to nie ma problemu.
–Żartujesz?! Sam fakt mieszkania w domu Julii Pauli postawi mnie w centrum uwagi miejscowych piękności. Każda będzie chciała się sprawdzić…
–Picard!
–No, no – zmienił temat gwardzista, wyglądając przez okno. – Toż to Kwirynał…
Mijali urocze wille, położone wśród parków i ogrodów, gdzie co kilkadziesiąt metrów
tryskały wodą fontanny. Pozostawili za sobą miejski gwar. Tu nikt się nie tłoczył, nie handlował. Czasem przemknął jakiś służący, częściej spacerujący arystokrata podniósł wzrok zaciekawiony widokiem eskorty.
–I co z tego?
–To najbardziej ekskluzywna dzielnica Rzymu. Tu nie można wynająć domu, tu go trzeba kupić.
–Julia może teraz swobodnie kupować ziemię i domy na terenie cesarstwa.
–Coś się zmieniło?

–Jako francuska arystokratka jest do tego uprawniona na mocy traktatów z Loudun –
mruknął Adam.
Wysiedli na obszernym dziedzińcu, spodziewając się, że powita ich Julia, jednak naprzeciw im wyszła jedynie wyglądająca na dwunastolatkę dziewczynka. Szczupła, dość wysoka jak na swój wiek, spojrzała na nich chłodno, ale gdzieś głębiej w jej wzroku czaił się strach. Niczym u kogoś, kto przekonał się, że nawet rodzinny dom nie jest bezpiecznym miejscem.
–Kim jest ta mała? – zapytał Picard.
–Bo ja wiem? Może to siostrzenica?
–Flawia? – zaryzykował sierżant, zwracając się do dziecka.
–Mam na imię Margot – odpowiedziała dziewczynka wyniośle. Jej oczy miały odcień starego srebra, podobnie jak oczy Julii Pauli.
–Ładne imię – skwitował Adam. – Sama je wymyśliłaś? – zapytał, mrugając
porozumiewawczo.
–Sama – odrzekła z uśmiechem. – Czy on jest zawsze taki… powolny? – Popatrzyła na Picarda.
–Zawsze! – odparł zdecydowanie de Sarnac. – Dlatego jest tylko sierżantem…
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Julia stanęła w drzwiach jadalni i spojrzała na wpatrzonego w mozaikę ścienną Adama. Książę podziwiał kompozycję wykonaną z kostek marmuru, jaspisu i serpentynu. Posiadłość Julii była kwintesencją dyskretnej elegancji. Podobnie jak jej właścicielka.Wyczuwając delikatny zapach perfum, de Sarnac odwrócił się i skłonił nieznacznie.
–Witaj, Julio – powiedział z uśmiechem. – Grosik za twoje myśli…
–Witaj. – Pocałowała go w policzek. – Nie lubię smutnych mężczyzn. Zadawać się z takimi, to prosić się o kłopoty.
–Święta prawda – mruknął de Sarnac. – Postaram się opanować swoje posępne
nastroje.
Mimo iż w głosie Julii pobrzmiewał ton lekkiej, na pozór niewymuszonej wesołości, książę bez słowa położył dłoń na jej ramieniu. Julia odetchnęła, nadal byli przyjaciółmi. Na razie mi to wystarczy, pomyślała. Na razie…
–Wczoraj wezwał mnie cesarz i nie mogłam was powitać osobiście – powiedziała po
chwili.
–Margot godnie cię zastąpiła.
Julia Paula pokręciła bezradnie głową.

–A więc tak się teraz nazywa?
–To było wczoraj, dziś te informacje mogą już być nieaktualne…
–Nie denerwuje cię to?
–Ależ skąd! To jak na wojnie: gdy masz przestarzałe wiadomości o posunięciach przeciwnika, przegrywasz. No i ja miałem do czynienia z Alijah.
–Co z tego?
–Alijah jest potworem, twoja siostrzenica tylko stara się nim być…
–Gdzie ona jest?
–Poszła pobuszować po sklepach. Jest z nią Picard i kilku służących.
–Chciało mu się tak łazić z dzieciakiem?
–Polubił ją. Poza tym ma też chyba własne cele…
–To znaczy?
–Chce się bliżej przyjrzeć dekoltom Rzymianek – westchnął Adam. – W tłoku na targu czy w sklepach o to najłatwiej.
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–Z tego, co mi o nim opowiadasz, wynika, że to błędny rycerz – stwierdził kpiącoAntoniusz.
Średniego wzrostu, gładko ogolony, o klasycznych rzymskich rysach, nie wyglądał jak cesarz, raczej jak urzędnik średniego szczebla. Skromnych, białych szat nie zdobiły żadne oznaki rangi. Nie miał nawet diademu na głowie. Siedział rozparty w wygodnym fotelu, naprzeciwko usadowionej na sofie Julii. Kobieta uśmiechnęła się i uderzyła złotym prętem w niewielki gong. Stojący tyłem do rozmawiających głuchoniemy służący odwrócił się i na skinienie Julii uzupełnił puchar imperatora. Potem znowu zastygł w bezruchu, wpatrzony bezmyślnie w ścianę, niewrażliwy na wszystko z wyjątkiem ulotnych wibracji powietrza, na które nauczono go reagować.
–To niezupełnie tak – powiedziała Julia. – On nie skrzywdziłby nikogo dla własnej wygody czy korzyści, jednak zadawanie śmierci to dla niego najnormalniejsza rzecz pod słońcem. Och, i my potrafimy zabić, ale próbujemy to racjonalizować. Tłumaczymy sobie, że ten ktoś jest zły i dlatego musi umrzeć. Mówimy sobie: on nas skrzywdził, więc zasłużył na śmierć. De Sarnac tak nie robi. Dawno już uznał, że są osoby i sprawy, dla których warto zabić, więc jeśli uzna coś lub kogoś za zagrożenie, zabije. Nie będzie namysłu, snucia planów czy rachunku kosztów – tylko śmierć…
–Możemy liczyć na jego pomoc? – zapytał po chwili milczenia władca.

–Jeśli uzna, że pomagając nam, zlikwiduje ten… problem, to tak.
–Tancerka zginęła z tego samego… Julia ześlizgnęła się z sofy i uklękła przed imperatorem.

–Wasza Wysokość – powiedziała oficjalnie. – Błagam cię, nie daj się nikomu skłonić do manipulacji w tej sprawie. Ta kobieta znaczyła dla niego tak wiele, że jeśli wyczuje najmniejszą nieszczerość, jego reakcji nie da się przewidzieć. Poza tym, że będzie gwałtowna i krwawa – dokończyła z wysiłkiem.
–Zazdrościsz jej – odezwał się z namysłem cesarz.
–Zazdroszczę… – przyznała.
–Cóż, wierna do śmierci kobieta to prawdziwa rzadkość – wycedził imperator przez zęby.
Jego palce zacisnęły się kurczowo na trzymanym w dłoni naczyniu.
–Zaraz się pokaleczysz – powiedziała Julia, odbierając mu puchar.
–Trzeba więc go przekonać, że nasi wrogowie są i jego wrogami…
–Przecież taka jest prawda, panie…
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Ismena zanurzyła się w przestrzeń Złudy i przeszła niczym duch przez kolejny ochronny glif. Techniki opisane w Maya-sutrze pozwalały przenikać przez strefy magii jak przez wodę. Z trudem, powoli, ale niezauważalnie. Dziewczyna stąpała w dziwny sposób, stawiając stopy najpierw na zewnętrznej krawędzi, potem przenosząc ciężar ciała łagodnym ruchem do wewnątrz. Minęła dwie mechaniczne pułapki wmontowane w podłogę, żadna z nich nie zadziałała.–Imponujący pokaz sprawności! – powiedział Adam de Sarnac, zapalając zaklęciem kilkanaście świec. – Sądziłem, że coś takiego jest niemożliwe.
–Nawet nie myśl o tym. – Picard odciął Ismenie drogę ucieczki. – Wyczułeś coś, szefie?
–Diabła tam wyczułem! Gdybym nie wstał do kibla, to zrobiłaby tu, co chciała…
–To prowadzi nas do pytania: co chciała zrobić? – rzucił z uśmiechem gwardzista.
Obaj z de Sarnakiem przypatrywali się spokojnie włamywaczce. Jej szczupłe,
dziewczęce ciało posiadało już właściwe dla kobiety krągłości, jednak w ruchach nie było ani śladu młodzieńczej niezgrabności. Poruszała się z wdziękiem kropli wody spływającej po liściu. Rozczochrane ciemne włosy otaczały twarz naznaczoną piętnem przedwczesnego doświadczenia. Piwne oczy zdradzały strach.

Ismena bała się już wiele razy w życiu, ale jeszcze nigdy nie czuła takiego przerażenia jak teraz. Ci mężczyźni jej nie grozili, nawet na nią nie krzyczeli, jednak wiedziała, że w każdej chwili są gotowi do akcji. Obaj trzymali wojskowe wielostrzałowe kusze i mimo że nie celowali w nią bezpośrednio, była pewna, że ich użyją, jeśli tylko da im najmniejszy pretekst. Demonstracyjnie rozluźniła mięśnie i usiadła na podłodze, opierając dłonie o kolana.
–Mądra dziewczynka – pochwalił ją Adam. – Po co tu przyszłaś? – spytał spokojnie.
–Ukraść co się da – odparła cicho.
–W tej dzielnicy? Przy tylu strażnikach i zabezpieczeniach? Mam w to uwierzyć?!
–Nie miałam wyjścia. Wujek mi kazał… Picard wyjął sztylet i podszedł do dziewczyny. Brutalnym kopnięciem przewrócił ją
twarzą do podłogi i błyskawicznie skrępował, łącząc związane kończyny z pętlą na szyję.
–Jeden ruch i stracisz przytomność – ostrzegł.
Ismena poczuła, jak mężczyzna pewnymi ruchami tnie na niej ubranie i zaraz leżała na
podłodze naga i bezbronna.
–Nie da rady – wycedził Adam. – Weszła w Mayę i nie mogę jej skanować…
Picard bez słowa odwrócił dziewczynę na plecy i zadał krótki cios czubkami palców.
Uderzona w splot słoneczny Ismena wyprężyła się konwulsyjnie. Ból był tak silny, że nie zdołała nawet krzyknąć. Wiła się na ziemi w bolesnych torsjach, nie mogąc zaczerpnąć tchu. Szara mgiełka Złudy zniknęła.
–Rozwiąż ją – polecił po chwili de Sarnac. – Nie skłamała. Książę usiadł ciężko na fotelu i odłożył kuszę.
–Więc? – zapytał gwardzista.

–Mieszka w Suburze z bandą skurwysynów, którzy twierdzą, że są jej rodziną. Jeden z „wujków" doszedł do wniosku, że w domu Julii może być coś cennego, więc ją przysłał. To wszystko. – Adam wzruszył ramionami.
–Nie bała się? Przecież tu działają sądy doraźne dla złodziei, złapanym na gorącym uczynku ucina się rękę i już…
–Nie mogła odmówić. Wujaszek ją zgwałcił i zasugerował, że jeśli się nie postara, zrobi to samo z jej siostrą, a może i młodszymi braćmi. Jej siostra ma dwanaście lat, bliźniaki po sześć…
–Nie ma rodziców?
–Ojciec zginął cztery lata temu, a w zeszłym roku zmarł dziadek, którego wujkowie się bali. Najpierw wykończyli jej matkę, potem zabrali się za nią… Skąd znasz Mayę? – zapytał znienacka, zwracając się do dziewczyny.
–Dzia… dziadek mnie uczył i zostawił mi książkę.

–Ile ma rozdziałów? – spytał ostro gwardzista. – Ta książka?
–Dziewięć.
–Mamy fart, szefie, wszystkie zachowane egzemplarze Maya-sutry mają tylko po pięć.
–Może i tak. Idź z nią do łaźni, niech się wykąpie i przebierze. Nie wystrasz jej!
–Chodź ze mną. – Picard już rozcinał więzy klęczącej na podłodze dziewczynie.
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–Jak masz na imię?–Ismena…
–Ładne imię. Do mnie możesz zwracać się Picard. Dziewczyna kuliła się naga w kącie łaźni.
–Podejdź tutaj – powiedział, ciągnąc ją delikatnie pod prysznic. Bez słowa podał kawałek mydła. – Nie obawiaj się. Nie zrobię ci nic złego…
Ismena wzdrygnęła się wyraźnie. Picard westchnął wymownie i przewrócił oczyma.
–Gdybym chciał cię zgwałcić czy zabić, po prostu bym to zrobił. W żaden sposób nie mogłabyś temu zapobiec. Dlatego uwierz mi, bo nie mam powodu kłamać.
–Co ze mną będzie? – zapytała.
–Nie wiem, to zależy od księcia de Sarnac.
–To jest… Cień? – Ismena zaczęła dygotać ze strachu.
–Widzę, że wasi dziennikarze nie zasypiają gruszek w popiele – mruknął. – Nie martw się, dziewczyno, on nie jada rzymskich dzieci na śniadanie… Masz, włóż to. – Podał jej czyste ubranie.
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–Wierzysz w zemstę? – zapytał de Sarnac.–Nie wiem, o co ci chodzi, panie – wyjąkała niepewnie Ismena. Siedziała na brzeżku fotela, obejmując się rękoma. Nadal drżała. Nie gestykulowała i
nie opuszczała rąk poniżej piersi. Jak ktoś przyzwyczajony do osłaniania głowy przed niespodziewanymi ciosami.
–O to, aby rachunek się zgadzał. O fakt, że nasze poczucie sprawiedliwości domaga
się, aby obie części równania, krzywda i zemsta, się równoważyły. Bo jeśli się nie zgadzają,
nie możemy oprzeć się uczuciu, że coś jest jeszcze do zrobienia…

Ismena milczała.
–Więc?
–Jakie mam szanse na dokonanie zemsty? Mam dla wyrównania rachunków
doprowadzić do tego, aby w okrutny sposób zamordowano tych, których kocham?
–Co do szans, to zależy… Jeśli będziesz dla mnie pracować, pomogę ci.
–A mam jakieś wyjście? – spytała z goryczą.
–Chyba mnie mylisz ze swoimi… hm… krewniakami. Ja nie zamierzam zmuszać cię do posłuszeństwa siłą. Oczywiście, jest coś, co musisz zrobić. Przyniesiesz mi Maya-sutrę. Każę ją skopiować i nauczę cię, jak maskować książkę. Gdyby komuś wpadła w oko, konsekwencje mogłyby być niewesołe… Reszta zależy od ciebie. Możemy się rozstać, dam ci nawet trochę złota. Ale to nie rozwiąże twoich problemów, prawda?
–A co mam zrobić?
–Jesteś wybitnie utalentowana. Ktoś taki przydałby mi się bardzo. Jeśli będziesz chciała, pomogę ci uporządkować to… równanie. Twoje rodzeństwo będzie bezpieczne, choć nie mogę zagwarantować, że nic ci się nie stanie. Z pewnych względów samo przebywanie ze mną może narazić cię na śmierć. Będę cię też szkolił. Wiesz, że Złudę można wykorzystać także w walce, nie tylko przy kradzieży? Gdybyś poznała parę sztuczek, mogłabyś poradzić sobie z „wujkami" równie łatwo, jak teraz radzisz sobie z drzwiami zamkniętymi na haczyk.
–Zgadzam się – wyszeptała Ismena.
–Podaj rękę i otwórz przede mną swój umysł. Dziadek na pewno nauczył cię tej techniki.
–Ale…
–Boisz się mnie. Nie mam zamiaru pracować z rozhisteryzowaną panienką, miotającą się nieustannie między nadzieją a rozpaczą. To, co za chwilę zrobię, to nic groźnego. Po prostu połączymy swoje umysły i dzięki temu poznamy się tak, jak po kilkunastu latach normalnej znajomości.
–I przestanę się ciebie bać, panie?
–Powiedzmy, że będziesz wiedziała, kiedy się mnie bać…
Dziewczyna podała mu niechętnie drobną, niedomytą dłoń. Adam wyszeptał kilka
słów i wolną ręką wyrysował w powietrzu zawiły symbol, który przez moment rozbłysnął błękitem.
–To wszystko! – stwierdził mężczyzna, starając się bez powodzenia opanować uśmiech.
–Czy przeoczyłam jakiś dowcip? – spytała Ismena, marszcząc brwi. – Trzeba przyznać, że to działa, naprawdę czuję się lepiej.

–Przecież mówiłem.
–Więc?
–Naprawdę chcesz wiedzieć?
–Naprawdę!
–Metoda ujawnia głównie uczucia osób, na które rzuci się czar. Połączenie umysłów pozwala sprawdzić te uczucia odnośnie spraw, które interesują drugą stronę. Kiedy zrozumiałaś, że nie jestem tobą zainteresowany jako… hm… osobą płci przeciwnej, odczułaś ulgę, w chwilę później z tych samych powodów, rozczarowanie…
–Wiesz – mruknęła zaczerwieniona dziewczyna – ty kompletnie nie masz podejścia do kobiet…
–Od dawna mu to mówię! – zawołał Picard, rechocząc złośliwie.
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Luiza de Sarnac kroczyła po posadzce głównej kwatery joannitów, przechodząc przez ochronne glify i magiczne pułapki zakamuflowane jako mozaikowe wzory. Powietrze drżało od mistycznej energii. Potęga, dostępna na wyciągnięcie ręki, wabiła syrenią pieśnią, jednak na twarzy kobiety nie drgnął ani jeden mięsień i zdawało się, że idzie całkowicie obojętna na okrutne piękno zgromadzonej tu magii. Wiedziała, że umarłaby w męczarniach, gdyby spróbowała sięgnąć do nieprzebranych i na pozór niczym niechronionych zasobów mocy zakonu. Nawet gdyby nie zabili jej na miejscu towarzyszący Luizie rycerze…–Rada zakonu Joanny d'Orlean przyjmie cię, pani – powiedział z uprzejmym ukłonem
jeden z zakonników, otwierając przed Luizą drzwi.
Sześciu członków rady powstało na jej widok, siódmy – dziewięćdziesięcioletni wielki mistrz, Armand de Montmorency, skinął głową. Wyczerpany wiekiem i chorobą starzec siedział w bogato zdobionym fotelu.
–Luizo! – powitał ją z widoczną radością.
–Mistrzu! – Magini klęknęła i pocałowała go w rękę, nie zwracając pozornie uwagi na pozostałych członków rady.
–Już dawno nie jestem twoim mistrzem, jednak nadal twoje towarzystwo sprawia mi przyjemność – stwierdził z szelmowskim uśmiechem.
Luiza de Sarnac spuściła wzrok jak pensjonarka.
–Mistrzu – powtórzyła – miałam sen… Chcę go opowiedzieć pod rygorem zaklęcia prawdy.
–Nie ma takiej konieczności, córko…

–Mistrzu… Armand de Montmorency powstrzymał ją ruchem dłoni.
–W tym miejscu nie możesz mnie okłamać. Magini sceptycznie uniosła brwi, patrząc na drobną sylwetkę rozmówcy. Wielki
mistrz bladym uśmiechem odpowiedział na jej spojrzenie i Luiza poczuła, jak napiera na nią moc, wobec której jej wola była jedynie pyłkiem na wietrze. Czysta, surowa energia magiczna wlała się błękitnym potokiem do sali i otoczyła fotel starca, łasząc się do jego stóp niczym pies.
–Opowiadaj – szepnął.
–On przyszedł do mnie we śnie – zaczęła. – Tak jak przed śmiercią Joanny. –
Wzdrygnęła się.
–Co ci przekazał?
–„Potrzebuję swoich mieczy w Rzymie"…
–To wszystko?
–Nnnie… Powiedział jeszcze, że dla wielu będzie to ostatnia bitwa…
–Z całym szacunkiem, pani, ale to jakiś nonsens – odparł jeden z członków rady. – Dlaczego On miałby się ukazać akurat tobie? I skąd to dziwne żądanie, abyśmy przybyli do Rzymu?
–To Reynaud de Montbason – wyjaśnił wielki mistrz, zwracając się do magini. – Co odpowiesz na jego wątpliwości? – zapytał z lekką ironią.
Luiza de Sarnac wzruszyła ramionami.
–Odpowiem, że nie wiem. Nie jestem członkiem zakonu i nie przysięgałam Mu służby.
Kiedy do mnie przemówił, nie dyskutowałam z Nim, tylko wykonałam rozkaz. Reszta to wasza
sprawa… Powiem jedynie, że ja także wyjeżdżam do Rzymu. Razem z Alijah i Normanem.
Skłoniła się i wyszła z komnaty.
–Panie – zaczął Reynaud de Montbason.
–Spakuj mój ekwipunek, synu – polecił, przerywając mu, de Montmorency.
–Ależ w twoim wieku, mistrzu…
–Reynaud… – odezwał się z lekkim zniecierpliwieniem w głosie starzec. – Luiza nie skłamała. Nie zamierzam dociekać, dlaczego On ją wybrał na posłańca, ani po co mamy udać się do Rzymu. To Jego sprawa. Ja po prostu zrobię, co mi kazano, bo przysięgałem posłuszeństwo. Mówisz o moim wieku? Przecież nie powiedział Luizie: zostawcie staruszka de Montmorency w domu. Tak więc mam zamiar udać się do Rzymu. Będę szedł, póki dam radę; a jeśli upadnę, to się poczołgam…
–Mistrzu, Reynaud ma rację – wtrącił potężnie zbudowany mężczyzna z blizną na twarzy.

–Choćbyśmy wszyscy zginęli, można nas zastąpić, ale ty…
–Arno, mój synu, pamiętasz, jak kradłeś z kuchni ciasteczka?
Rycerz bez słowa skinął głową.
–Pamiętam większość z was jako małe dzieci. Kilkuletnich chłopców, którzy znaleźli się w zakonie po wojnie gildii. Często dlatego, że stracili wszystko… Zakon był dla was rodziną, a ja zawsze myślałem o was jak o własnych synach. Myślisz, że wyślę swoje dzieci na śmierć, a sam schowam się w tym pałacu?! – krzyknął starzec z wściekłością w głosie. – Myślisz, że będę tu siedział i wyobrażał sobie śmierć chłopców, którym opowiadałem bajki i dawałem słodycze, starając się zastąpić im utraconych rodziców?! Od miesięcy wyczuwam, że gdzieś powstała wroga, mroczna potęga. To może być ostatnia bitwa zakonu. Ja poprowadzę zakon do tej bitwy! I będę się modlił, aby wszystkie ciosy przeznaczone dla was spadły na moją tarczę… Część z was musi tu zostać – zakończył spokojniejszym tonem. – Trzeba będzie zostawić załogi w naszych komandoriach i nadal kierować sprawami zakonu. Arno, co o tym myślisz? Zostaniesz w kraju, aby się tym zająć?
–Myślę, że jesteś głupcem, panie! – ryknął z furią ogromny rycerz. – Pojadę z tobą i zatroszczę się, abyś w razie bitwy znalazł się dokładnie w środku wojsk zakonu!
–Arno…
–A może by zdjąć go z funkcji wielkiego mistrza pod zarzutem demencji starczej -zapytał nagle Reynaud de Montbason.
–Nie da rady – mruknął w odpowiedzi inny członek rady, Claude Mallet. – Moc zakonu go ochroni i zaręczy, że nie cierpi na demencję. Co nie przeczy twierdzeniu, że jest głupcem, jak słusznie zauważył brat Arno…
–Co to ma znaczyć? – spytał Armand de Montmorency, marszcząc brwi.
–To znaczy, że udamy się do Rzymu wszyscy. Literalnie wszyscy – odparł z zaciętą twarzą Mallet. – Porozumiałem się w tej kwestii z przedstawicielami innych komandorii -wyjaśnił.
–Użyłeś magii bez mojego zezwolenia?!
–Zgodnie ze statutem zakonu, w razie niebezpieczeństwa nie potrzebuję cię pytać o zgodę. Mam dostatecznie wysoką rangę, aby samodzielnie podjąć decyzję.
–Też chcesz jechać do Rzymu?
–Dalej nie rozumiesz, mistrzu… Wyjaśniłem wszystkim sytuację i bracia podjęli
jednogłośnie decyzję: jedziemy do Rzymu. Jedziemy tam co do jednego, a ty nie możesz nam
tego zabronić, bo przecież taki dostaliśmy rozkaz. Wymachuj sobie mieczem, staruszku, i
módl się o co tam chcesz, ale zanim ktokolwiek uderzy w twoją tarczę, nieważne: demon czy
sam szatan, będzie się musiał wspiąć po trupach pięciu tysięcy rycerzy…
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Karczma „Pod Świńskim Ryjem" nie była bynajmniej luksusowym lokalem, jak zresztą większość knajp w Suburze. Nie widywano tutaj wytwornie ubranych, zamaskowanych arystokratów, jacy pojawiali się gdzie indziej w poszukiwaniu lokalnego kolorytu. Tu dziwki były naprawdę niedomyte, piwo podłe, a bandyci prawdziwi. Dlatego kiedy w drzwiach pojawił się dostatnio odziany człowiek w srebrnej masce, wiele rąk sięgnęło po broń, lecz w chwilę później, gdy siedzący ocenili przybysza, wszystkie dłonie spoczęły na stołach. Bezbronne i w oczywisty sposób niewinne.–Gdzie siedzi nasz drogi Gaspard? – zapytał nieznajomy, wymachując beztrosko
sporym zawiniątkiem.
Natychmiast dwa tuziny brudnych palców wskazało kulącego się za swoim stołem drobnego mężczyznę. Magiczna maska okrywająca twarz arystokraty rozciągnęła usta w powolnym, okrutnym uśmiechu, kiedy towarzysze Gasparda uznali, że najwyższy czas przenieść się do innego stolika.
–Tak to już w życiu jest – stwierdził filozoficznie nieznajomy. – W trudnych chwilach
jesteśmy zawsze sami… O, lamorek, jak widzę. Może zagramy partyjkę?
Gaspard popatrzył błędnym wzrokiem na rozrzucone po stole karty.
–Nie mam forsy – zajęczał błagalnie.
–Żaden problem, nie musimy grać na pieniądze – odparł dobrodusznym tonem
zamaskowany mężczyzna. – Ale, ale, może wytłumaczysz wszystkim, mój drogi rodaku, co
naprawdę oznacza nazwa „lamorek"?
–Ja… wasza wyso… To nie ja…
–Najwyraźniej nasz przyjaciel ma jakieś kłopoty z artykulacją… Zdarza się, zdarza. – Machnął wyrozumiale ręką nieznajomy. – Więc ja to powiem: a la mort! Na śmierć! Oto stawka. – Rzucił na stół swój pakunek. – Ciocia świnka… – Wyciągnął odciętą głowę kobiety o nalanej, prostackiej twarzy i skołtunionych włosach. – Wujcio prosiaczek i drugi wujcio… A wszystko to prosiaczki, żeby nie powiedzieć: świnie. Jeśli wygrasz, zabierzesz ich sobie na pamiątkę, bo czyż nie mówi się, że rodzina jest cenniejsza od złota? Jeśli przegrasz, dołączysz do nich.
–Ja proszę, błagam… – Gaspard runął na kolana, machając chaotycznie rękoma. Jego palce poruszały się w panice, kreśląc gesty tajnego języka złodziei: „Załatwcie go! Zapłacę, mam sześć tysięcy!".
–W zasadzie to chciałbym nawet, żeby jakiś kutas spróbował… – odezwał się z namysłem przybysz. – A może wszyscy razem?

Nikt nie drgnął, w zapadłej ciszy słychać było tylko wyraźnie chrapliwy oddech Gasparda.
–No, dobrze, skoro nie chcesz grać…
Nieznajomy błyskawicznym ruchem miecza rozciął brzuch rzezimieszka.
–Pozdrowienia od Ismeny – mruknął. Podniósł do nosa perfumowaną chusteczkę. –
Dlaczego pocięte flaki zawsze muszą tak śmierdzieć? – zapytał, patrząc w przestrzeń. –
Gospodarzu, to na koszta. – Rzucił barmanowi sakiewkę. – Łącznie ze sprzątnięciem tego
ścierwa, ale dopiero jak zdechnie. Jeśli się dowiem, że ktoś mu pomógł, będę naprawdę
niezadowolony… Aha, naturalnie kochacie Ismenę, prawda?
Odpowiedziało mu gorliwe potakiwanie ze wszystkich stron.
–Dopilnujecie, aby miejscowi byli dla niej mili?
–Jasna rzecz! – odparł w imieniu bywalców knajpy szynkarz.
–Masz taki poczciwy wyraz twarzy… Wierzę ci na słowo. Nie będę musiał
sprawdzać?
–Nigdy w życiu! – zaprzeczył gorliwie karczmarz.
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Zebrani w obszernej sali prawnicy słuchali w ponurym milczeniu niekończącej się litanii kar grożących za defraudację mienia fundacji. Dokument odczytywał Picard. Co jakiś czas wyjaśniał zawiłe sformułowania, odwołując się swobodnie do rzymskich i francuskich przepisów. Nie podnosił głosu, jednak nie sposób było nie zauważyć, że to, co mówi, traktuje ze śmiertelną powagą. Gwardzista nikomu nie groził. Nie musiał. Sam wyglądał jak ucieleśniona groźba.–Na koniec poproszę jeszcze każdego z panów o podpis na dokumencie
potwierdzającym, że obiecują panowie przestrzegać statutu fundacji – powiedział.
–Przysięga na honor? – zapytał, przeczytawszy tekst, jeden z prawników. – Przecież to nie ma żadnej wartości prawnej!
–To… taka regionalna specyfika – odparł Picard. – My we Francji troszeczkę inaczej podchodzimy do tych spraw.
–Ale tu obowiązują prawa cesarstwa i ktoś, kto złamie tę przysięgę… Mówię
wyłącznie hipotetycznie…! – zastrzegł się prawnik. – Ktoś, kto ją złamie, nie może być
pociągnięty do odpowiedzialności karnej.
W komnacie rozległ się pomruk aprobaty, na kilku twarzach pojawiły się wyzywające uśmieszki. Śmietanka rzymskiej palestry nie była zachwycona wystąpieniem Picarda i

postanowiła dać temu wyraz.
–Zgadza się, niemniej jednak wymagamy tego od naszych pracowników. Jeśli ktoś nie czuje się na siłach…
–Ależ skąd, wszyscy to podpiszemy – stwierdził tamten ustępliwie. – Możemy już iść?
–Jeszcze chwilkę… Zanim się rozstaniemy, chciałbym kogoś panom przedstawić i wyjaśnić pewne kwestie, które mimo głębokiej wiedzy prawnej panów mogły umknąć.
–Panie Picard, zapewniam, że żaden aspekt prawny związany z tymi dokumentami czy też statutem fundacji nam nie umknął – powiedział stanowczo siwowłosy mężczyzna, ubrany w tradycyjną togę.
–Panie… – Picard zawiesił na moment głos.
–To Gajusz Sertoriusz – podpowiedziała Julia z uśmiechem. – Jeden z
najwybitniejszych rzymskich specjalistów w dziedzinie prawa handlowego.
Siwowłosy prawnik ukłonił się z godnością.
–Książę de Sarnac! – zaanonsował pilnujący drzwi marine.
–Panowie… – Adam de Sarnac z ponurą satysfakcją obserwował skonsternowane miny obecnych.
–Aby nie zabierać panom cennego czasu, przejdę od razu do sedna sprawy. Na mocy traktatów z Loudun, imperium jest zobowiązane akceptować francuskie regulacje prawne dotyczące kwestii sporów honorowych – kontynuował Picard.
–Chodzi o pojedynki? – Gajusz Sertoriusz zmarszczył brwi.
–Między innymi.
–Co to ma wspólnego z przepisami dotyczącymi tej fundacji?
–Wszyscy pracownicy fundacji podpisali oświadczenie, w którym przysięgają na honor dbać o powierzone im mienie. Dotyczy to także panów. Jeśli ktoś z owych pracowników sprzeniewierzyłby pieniądze fundacji, czekałaby go, rzecz jasna, sprawa sądowa. Oprócz tego jednak każdy, kogo sprawy fundacji dotyczą, mógłby poczuć się obrażony i zażądać satysfakcji honorowej…
Zebrani z przerażeniem skierowali wzrok na Adama.
–Panowie – Julia Paula uśmiechnęła się czarująco – widzę, że niektórzy z panów już
się domyślili. Przedstawiam wam jednego z darczyńców fundacji: księcia de Sarnac!
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Służący podszedł bezszelestnie i uzupełnił puchar władcy. Siedzieli w prywatnym gabinecie imperatora. Zmierzchało. Płonące w srebrnych kandelabrach świece wydzielały
dyskretny zapach róż.
–Wszystko zaczęło się od tej dziwki, z którą się ożeniłem – powiedział przez
zaciśnięte zęby Antoniusz. – Kiedy jeden z jej kochanków przesadził i znaleziono ją martwą
w łóżku…
Pułkownik de Sarnac przerwał mu gwałtownym gestem.
–Czy to się stało gdzieś blisko tego miejsca?
–Tuż obok… Skąd wiedziałeś? I jakie to ma znaczenie? – zniecierpliwił się cesarz.
–Ja… wyczuwam pewne rzeczy. Nie jestem w tym najlepszy, ale jeśli dotrze tu Luiza, to wiele spraw powinno się wyjaśnić.
–Luiza?
–Luiza de Sarnac.
–Nie wiedziałem o jej przyjeździe. – Imperator zmarszczył brwi.
–Ja też – mruknął Adam. – Poinformowano mnie dopiero wczoraj wieczorem. Razem z nią płyną Alijah i Norman. Luiza mówiła też coś o joannitach…
–To znaczy?
–To znaczy, że będziesz miał, kuzynie, do dyspozycji pewną liczbę znakomitych wojowników. Na dodatek posługujących się magią.
–A konkretnie, jaką liczbę?
–Żebym ja to wiedział…
–Przecież mówiłeś, że cię poinformowano? – zauważył Antoniusz.
Zacisnął wargi. Nie wyglądało, aby perspektywa wizyty magini go ucieszyła.
Rzymianie mogli podziwiać księcia de Sarnac, lecz Luiza znana była jako „wiedźma spod Venalzio". Budziła strach.
–No tak, ale zrobiła to Luiza. Ona jest… hm… mało komunikatywna. Powiedziała mi tylko tyle, ile uznała za stosowne.
–Nie mogłeś dopytać?! Skąd mam wiedzieć, gdzie ich ulokować, skoro nie wiem nawet, ilu tu przybędzie?
–Gdy Luiza będzie już na miejscu, możesz jej spróbować pewne rzeczy wytłumaczyć – powiedział z wyraźnym rozbawieniem Adam. – Z góry życzę powodzenia, będzie ci potrzebne…
–Chyba nie używa magii, jeśli ją ktoś zdenerwuje?
–Jakby to powiedzieć… Nikt o czymś takim nie słyszał, ale nikt też tak naprawdę nie wie. We Francji panuje powszechna opinia, że lepiej nie sprawdzać…
–Hm… No dobrze. A co z dzieciakami? Dać im dodatkową ochronę?
–Kohortę Alijah.

–Co?!
–Nie wiedziałeś, że ich tak nazywają? To ludzie Marka Tulliusza. Alijah okręciła ich wokół małego paluszka i we Francji często stanowili jej eskortę. Polubiła tych żołnierzy, więc będą chyba najlepsi.
–Nie chcesz narażać jej na zdenerwowanie? Jest nieśmiała? Małe dzieci nie lubią zbyt wielu zmian w swoim otoczeniu – dodał imperator, widząc niezrozumienie na twarzy księcia. – Kiedy znajome twarze zastępują nowe, dzieciaki stają się niepewne…
Przerwał mu donośny wybuch śmiechu.
–Alijah nieśmiała?! Alijah to mały potwór! Jeśli jej zabierzesz Marka Tulliusza, to
zadręczy jego następcę na śmierć, a potem weźmie się za ciebie…
Antoniusz przełknął nerwowo ślinę.
–Widzę, że francuska rodzina królewska składa się z wybitnych… indywidualności.
–Nawet nie wiesz, z jak wielkich… Ale się dowiesz – odparł współczującym tonem de Sarnac.
–Może nie będzie tak źle?
Odpowiedziało mu pełne powątpiewania chrząknięcie.
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Ismena wykonała unik, błyskawicznie przerzuciła nóż do lewej ręki i pchnęła, celując w twarz Adama. Nie trafiła, ale dzięki temu, że błyskawicznie weszła w Złudę, riposta musnęła tylko jej ramię. Znający Maya-sutrę wojownik mógł na krótki czas znikać z oczu wroga. Nawet dla podobnie wyszkolonego przeciwnika jego sylwetka stawała się przez moment mglista, a dzielący uczestników starcia dystans – trudny do oszacowania.–Mówiłem ci, że jakiś szaleniec wypatroszył twoich krewnych? – rzucił jakby od
niechcenia de Sarnac.
Odchylił się w tył, unikając podstępnego cięcia, po czym natychmiast skrócił dystans. Mówiąc do dziewczyny, nie patrzył jej w oczy, obserwował rękę, w której trzymała nóż.
–Nie mówiłeś! Au! Ostrze Adama przejechało Ismenie po szyi.
–Co się stało? To boli!
–Niektórzy mówią, że nóż jest przedłużeniem ręki – powiedział Adam. – Jednak to
tylko część prawdy. Większość nożowników nie potrafi wyjść poza to stwierdzenie. Tak
naprawdę twoją bronią kieruje nie ręka, a umysł. Jeśli pozwolisz, aby coś cię rozproszyło,
wystraszysz się czy rozgniewasz – zginiesz. Jeżeli wpłyniesz na umysł wroga – wygrasz.

Ismena nagłym ruchem rozerwała ubranie na piersi i rzuciła nożem. Książę ani na moment nie spojrzał na jej wdzięki, uchylił się tylko przed nadlatującym ostrzem. Wyczuła jego rozbawienie.
–Niezła próba! – stwierdził z podszytym lekką kpiną uznaniem. – Właśnie o coś takiego mi chodziło. Gdyby na moim miejscu był Picard, już by leżał martwym bykiem… Wystarczy na dzisiaj – uznał, siadając w wygodnym fotelu.
–Co z nimi? – spytała Ismena.
–Nie żyją – odparł z roztargnieniem Adam.
–Ale…
–Lepiej o tym nie rozmawiać, wierz mi, mam w tych sprawach bogate doświadczenie -mruknął z goryczą.
–Czy wszyscy…?
–Wszyscy, łącznie z ciocią.
–Ona zamknęła moją matkę w piwnicy i zawołała ich… – Ismena rozszlochała się rozpaczliwie.
–Cicho – szepnął, przygarniając płaczącą dziewczynę. – Zanim straciła ten obleśny łeb, dowiedziała się, za co ginie.
–Ja…
Książę pogładził ją po plecach i przez chwilę siedzieli w milczeniu. Przytuliła się,
szukając pocieszenia jak dziecko.
–Spokojnie, jesteś już bezpieczna, twoje rodzeństwo też.
–W Suburze?!
–Owszem, to tylko kwestia motywacji i wzbudzenia… obywatelskiego ducha. Ktoś
zmotywował miejscowych obywateli i wzbudził ich ducha… Możesz odwiedzać dzieciaki,
lepiej jednak, aby na razie mieszkały osobno, tak będzie dla nich bezpieczniej.
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–Wolałbym wcześniej wiedzieć o takich sprawach – powiedział chłodno Antoniusz. –Te pięć tysięcy joannitów stwarza różne problemy, nie tylko z zakwaterowaniem…
Siedzieli za stołem w Komnacie Sześciu Krzeseł – jednym z pomieszczeń przeznaczonych dla rodziny cesarza.
–Ależ, panie – odparła Luiza de Sarnac – informowałam na bieżąco twojego ministra!
Ivo Schwarzenberg kiwnął głową. Starszy, liczący sobie pod sześćdziesiątkę
mężczyzna był doradcą cesarza i dowódcą rzymskiego wywiadu. Pokryta siecią wyraźnych

zmarszczek, ogorzała twarz ministra świadczyła, że działał także w terenie. Głęboki, dźwięczny głos nie zdradzał żadnych uczuć.
–Istotnie, byłem w stałym kontakcie z księżną Luizą. Zakwaterowanie i… inne kwestie to naprawdę nie problem.
–Dlaczego nic mi nie powiedziałeś?
–Nie było o czym mówić, panie. – Wzruszył ramionami zapytany. – Zakwaterowałem ich w starych koszarach gwardii pretoriańskiej. Nie ma tam luksusów, ale oni ślubowali ubóstwo… Zresztą to żołnierze, wystarczy im dach nad głową.
–A te… inne sprawy?
–Pod kontrolą – odparł Schwarzenberg, patrząc przepraszająco na Luizę. – Magowie ze szkoły Fulmen Belli potwierdzili, że w najbliższej przyszłości obecność joannitów będzie korzystna dla imperium. Na moje polecenie odczytali też emocje wskazanych przeze mnie osób, w tym członków francuskiej rodziny królewskiej…
–Poradziłeś sobie znakomicie – wymruczała uwodzicielsko Luiza de Sarnac.
–No, ładnie – warknął Adam, patrząc oskarżycielskim wzrokiem na Schwarzenberga.
–To tylko rutyna – powiedziała łagodnie Julia Paula. – Przecież tak naprawdę to sobie ufamy…
–Wszyscy mnie kochają? – zapytał z ciekawością Antoniusz.
–Wszystkie emocje są pozytywne – zapewnił minister. – Księżniczka Alijah co prawda uważa, że jesteś nieśmiały w kontaktach z kobietami, panie…
–Ja?! Bezczelna smarkula!
–Pewnie nie dałeś jej buziaka i nie poklepałeś po pupie – burknął pułkownik. – To tylko mała dziewczynka.
–Tak też mi się wydawało, że Alijah na coś czeka w czasie oficjalnego powitania…

–Teraz już wiesz, na co. Natomiast ja miałbym jeszcze kilka pytań co do tego skanowania.
–Nie ma o czym mówić! – stwierdziła stanowczo Luiza de Sarnac. – Wiesz, czym masz się teraz zająć?

–Ale… Magini wymierzyła mu energicznego klapsa i pokazała wyjście z komnaty.
–Do roboty! – rozkazała. Pułkownik de Sarnac sapnął ze złością, po czym wyszedł, trzaskając drzwiami.

Julia Paula z namysłem obracała w dłoniach kielich z winem. Po powrocie do jej posiadłości zasiedli do lekkiej przekąski w perystylu. Po chwili dołączył do nich Picard. Gwardzista odprawił gestem służącego i przejął na siebie jego obowiązki, umożliwiając im nieskrępowaną rozmowę.
–Musicie się dobrze znać z księżną Luizą – zaczęła niepewnie Julia.
–Poniekąd! – warknął Adam. Był wściekły. Picard bez powodzenia usiłował ukryć uśmiech.
–A co, znowu publicznie klepnęła go w tyłek?
–To nie pierwszy raz?
–Ależ skąd! Luiza uwielbia mu to robić! – zarechotał gwardzista.
–Ivo Schwarzenberg – zaanonsował służący.
–Proszę się rozgościć – zaprosiła ministra Julia. Picard podsunął przybyłemu krzesło i podał kielich z winem.
–Nie chciałbym przeszkadzać… – sumitował się Schwarzenberg.
–Tylko plotkujemy – westchnął Adam.
–Hmm… na temat?
–Księżnej de Sarnac – odpowiedziała z uśmiechem Julia Paula.
–W zasadzie ja także chciałem spytać o coś, co dotyczy księżnej.
–To znaczy?

–Być może lepiej by było na osobności – stwierdził wyraźnie zmieszany doradca imperatora. – Sprawa jest dość delikatna…
–O ile mnie przeczucie nie myli, właśnie o tym była mowa – odparł pułkownik. – Tak, Luiza lubi mnie klepać po tyłku, gdy tylko nadarzy się okazja. Jestem jej głęboko wdzięczny, bo po długich namowach przestała mnie publicznie głaskać.
–Koresponduję z księżną od dawna i nigdy mi nie wspominała, że jest kimś
zainteresowana…
Sierżant Picard walczył ze sobą chwilę, ale nie wytrzymał i upadł na dywan, wyjąc ze śmiechu.
–Na… nadszedł kres twojej doli sierocej – wykrztusił. – Bę… będziesz miał ojczyma.
–Nie, to koszmarny sen – wymamrotał Adam, wpatrując się w sufit.
–To naprawdę twoja matka? – spytała z niedowierzaniem Julia.
–A jak myślisz, ile osób na świecie może mnie bezkarnie klepać po pupci, gdy im tylko przyjdzie na to ochota?!
–Czy ma pan, książę, coś przeciwko…? – zaczął minister.
–Nie mam – odparł ponuro Adam. – Choć pod jednym warunkiem.

–Tak?
–Żadnego trzymania się za rączki i całowania w mojej obecności.
–Myślę, że to da się zrobić – powiedział z uśmiechem Schwarzenberg.
–Jeszcze jedno… Minister zmarszczył brwi, słysząc nowy ton w głosie de Sarnaca.
–Ona jest wredna, wścibska i arogancka, ale jeśli ją skrzywdzisz… Mężczyzna bez słowa skinął głową. W słowach księcia nie było groźby, lecz wyraźnie
powiało chłodem. De Sarnac nie żartował.








* * *







Brat Filip Bouddet z dobrze udanym entuzjazmem wychylił ostatni kufel piwa, beknął i powlókł się do drzwi. To już piętnasta knajpa, jaką zaliczył w Suburze. Lekko chwiejny, powolny krok joannity sugerował, że poszukuje kolejnej karczmy, jednak rycerz notował w pamięci układ terenu, wszystkie zaułki i ślepe uliczki.–Może już wystarczy? – zasugerował.
–A co, piwo ci nie smakuje? – zapytał wesoło Arno Hakonsson.
–Te pomyje?! Nie chcę wiedzieć, czego oni dolewają do beczek. Naprawdę nie chcę wiedzieć…
–To na chwałę Pana.
–Chyba spotkamy się dzisiaj na sali treningowej…
–Uważaj, Młocie! Coś się tam dzieje!
–Gdzie?!
–Prosto i przy następnej przecznicy w lewo – kierował go Arno.
Filip Bouddet, zwany przez przyjaciół „Młotem", ruszył naprzód ociężałym kłusem.
Maskowana prostym czarem iluzyjnym zbroja i umocowane na plecach tarcza i miecz spowalniały go tylko w nieznacznym stopniu.
–Alarm! – krzyknął Arno Hakonsson. – Wszystkie patrole biegiem do Subury!
–Tu Ruiz, mam chyba najbliżej, co się tam dzieje?
–Jakieś zamieszki.
–Kto tam jest z naszych?
–Martel.
–Młot? To nie ma się co spieszyć, niech zostawi coś dla nas…
–Biegiem! – warknął Arno. – Ich jest naprawdę dużo.
–Zrozumiałem! Idę! – rozległy się zaniepokojone głosy innych rycerzy.

–Martel?!
–Jakaś banda plądruje Suburę. Porywają młode dziewczęta do burdeli, podobno coś takiego zdarza się tu raz na kilka lat.
Bouddet rozrąbał kręgosłup brodatemu oprychowi drącemu ubranie na wyrywającej się dziewczynie i sztychem pod brodę pozbawił życia jego kompana, który podnosił sztylet, aby dobić kulącego się na ziemi starca. Klęknął nad leżącym, jego dłonie otoczyła błękitna poświata.
–Spokojnie – mruknął. – Zaraz ci pomogę.
–Biegnij do świątyni – wycharczał mężczyzna. – Tam jest moja córka…
–Arno! Gdzie jest ta świątynia?
–Już sprawdzam. Skręć w lewo, a potem cały czas prosto.
–Tędy?
–Tak. O kurwa… Przed świątynią kłębiły się dziesiątki ludzi. Ubrani w zardzewiałe i nie zawsze
należące do tego samego typu części zbroi mężczyźni, rąbali zaciekle grube, drewniane wrota. Inni rzucali kamieniami w okna.
–W Twoje ręce, Panie! – zawołał zakonnik, wyjmując miecz.
–Martel! Poczekaj! Kilkunastu oprychów padło, zanim reszta zorientowała się, że ktoś wyciął sobie wśród
nich szeroki na metr korytarz. Martel oparł się plecami o poznaczone ciosami mieczy i toporów drzwi i uśmiechnął się do napastników. Błękitne runy pełgały po jego zbroi, tarczy i ostrzu miecza. Kiedy rozpoczął walkę, maskująca iluzja zniknęła.
–Obcy! Czarownik! – rozległy się wrzaski.
–Zejdź nam z drogi! – warknął potężnie zbudowany mężczyzna z poparzoną twarzą. – Co cię obchodzą te dziwki?!
Dwóch stojących najbliżej nagle zaatakowało zakonnika. Bouddet leniwym, wymierzonym jakby od niechcenia ciosem przerąbał obojczyk jednego z bandziorów i, uchylając się lekko przed strumieniem krwi tryskającej z rozciętej tętnicy, uderzył drugiego brzegiem tarczy w twarz. Wycie powalonego tarczą mężczyzny zagłuszyło wszystkie inne odgłosy.
–Przepraszam – rzucił pod adresem wijącego się na ziemi opryszka. – Już nie boli? – spytał troskliwie, odcinając mu głowę.
–Zagadaj ich jeszcze trochę!
–Może ponegocjujemy? – Młot wyszczerzył zęby do przywódcy bandytów. – Nie? Jaka szkoda…

Kopnął odciętą głowę w tłum i zachęcająco skinął mieczem.
–Kto następny?
–Na niego! – zakomenderował poparzony. Masywna tarcza Martela odtrącała z łatwością kiepskie puklerze napastników, a jego
miecz wykorzystywał każdą lukę w obronie bandytów. Po chwili tłum cofnął się lękliwie, pozostawiając pod stopami joannity kilkanaście pokrwawionych ciał.
–Kusze! – wrzasnął przywódca. Bandyci otworzyli chaotyczny ogień z kusz.
–Interesujące – stwierdził ironicznie Martel, patrząc na śmigające wokół bełty. Żaden nie przebił wzmocnionej magią zbroi. Przed ciżbę wyszedł złośliwie uśmiechnięty drobny człowieczek o wytatuowanej
twarzy. Jego dłonie, wykonujące gwałtowne gesty w powietrzu, otoczyła błękitna poświata.
–Tu jest jakiś mag!
–Widzę! – wycedził przez zaciśnięte zęby Arno Hakonsson. – Wytrzymaj jeszcze
trochę.
–Bodakus! Bodakus! – podniósł się wrzask z wielu gardeł.
Z rozwartych dłoni czarownika nagle wyprysnął czarny pocisk i uderzył w pancerz
zakonnika.
–Strzelać! Teraz! – krzyknął mag.
Lawina bełtów ponownie zadzwoniła o zbroję i tarczę joannity, jednak tym razem
niektóre z nich okazały się skuteczne i rycerz przyklęknął, brocząc z kilku ran. Rozjuszony widokiem krwi tłum runął na Martela.
–Postawię wam piwo… po tamtej stronie. – Bouddet odbijał ciosy słabnącą ręką.
–Nie!!! – zawył z rozpaczą Arno. – Bracie, nie ty… Dwóch napastników padło, a schylający się nad klęczącym zakonnikiem oprych umarł
bez jęku pchnięty umbem tarczy w oko, lecz już po chwili pozostali zaczęli masakrować drgające jeszcze ciało.
–Zostawcie to ścierwo! Rąbać drzwi – zawył poparzony.
Odpowiedział mu rozlegający się ze wszystkich stron rytmiczny łoskot. Wszystkie
przejścia między sąsiednimi budynkami zablokowali joannici. Posępni rycerze uderzali mieczami w tarcze, coraz bardziej zacieśniając krąg wokół zgromadzonej ciżby.
–Żywcem! Wszystkich! – zakomenderował Arno Hakonsson z kamienną twarzą.
Rycerze wyskandowali unisono zaklęcie i bandyci zaczęli padać bez przytomności na
ziemię.
–Poszukajcie tego maga!

Paru joannitów, zbiwszy z desek prowizoryczne nosze, dźwignęło zakrwawione ciało Martela.
–Śpij dobrze, braciszku – wyszeptał ze smutkiem Hakonsson, odgarniając zlepione
krwią włosy Młota.
–Bracie, przybył wysłannik cesarza. – Któryś z rycerzy dotknął ramienia dowódcy.
Zza jego pleców wyszedł Ivo Schwarzenberg.
–Panie Arno – minister skłonił się z powagą. – Schwytaliście poszukiwanego od dawna
bandytę. To ten poparzony. Muszę go przesłuchać na rozkaz imperatora.
Hakonsson zacisnął zęby.
–Mamy z nim pewne rachunki do wyrównania.
–Cesarz również…
–Co z nim zrobicie?
–Chyba nie chciałby pan wiedzieć – stwierdził zimno minister. – To dotyczy zbrodni przeciwko rodzinie cesarskiej.
–A mag i reszta tych śmieci?
–Są wasi.
–Potrzebny mi będzie spory plac na parę dni.
–Ma pan zgodę imperatora – odparł natychmiast Schwarzenberg. – Co chcecie zrobić?
–Wbijemy ich na pale, a maga ukarzemy tak, jak przewiduje w podobnych wypadkach prawo francuskie.
–To znaczy?
–Przybije mu się jelita do słupa i każdy pokrzywdzony będzie mógł go pogonić dookoła za pomocą kija. Myślę, że mieszkańców Subury można uznać zbiorowo za pokrzywdzonych. Ta banda budziła grozę, bo była niepokonana. Gdy miejscowi zobaczą ich skamlających o litość, sytuacja powinna się nieco zmienić. Trudno uważać za twardziela kogoś, kto płacze i piszczy niczym mała dziewczynka. A oni będą piszczeć…
–Znakomity plan – orzekł po chwili namysłu minister.

Odziany w obszerną szatę z kapturem kapłan Angity, rzymskiej bogini magii, przypatrywał się beznamiętnie poparzonemu mężczyźnie. Zbir stał przykuty do ściany solidnym łańcuchem, pilnowało go kilku strażników. Mimo pozorów obojętności było w pozie kapłana coś groźnego. Coś, co przywodziło na myśl czającego się do skoku tygrysa. Więzień też to wyczuł. Jego arogancja topniała w oczach.

–Za trzy doby będziesz mógł go przesłuchać, panie – powiedział zakapturzony
mężczyzna, zwracając się do imperatora.
–Zajmie wam to aż trzy dni?! – warknął Antoniusz.
–Możemy go nakłonić do mówienia w kilka minut…
–Więc?!
–Nasza bogini jest bardzo niezadowolona z tego, że ten pies chciał pohańbić służki jej siostry Ceres.
–I dlatego nie mogę go przesłuchać od razu?!
Kapłan westchnął i skłonił się nisko przed władcą.
–Ty tu rozkazujesz, panie. Jeśli zechcesz, użyjemy całej swojej sztuki, aby zeznał zaraz wszystko, co wie, jednak moja pani prosi cię o cierpliwość.
–Co chcecie zrobić?
–Na początek obnażymy nerwy jego dłoni i polejemy specjalnym eliksirem. To
mieszanina miodu, piołunu, kwasu mrówkowego i innych substancji. Ból, jaki powoduje,
oblepiając nagie nerwy, jest nie do opisania. Nasza magia utrzyma więźnia przy życiu i w
pełnej przytomności. Ktoś taki jak on jest wprawny jedynie w znoszeniu cudzych cierpień,
więc nie sądzę, żeby długo wytrzymał własne. Bogini uważa jednak, że podobna procedura
może oczyścić jego duszę… jeśli potrwa odpowiednio długo. Kimże jestem, aby się jej
sprzeciwiać, choć moim ludzkim, małym umysłem nie jestem w stanie pojąć, jak cokolwiek
byłoby w stanie oczyścić tego tutaj…
Wybałuszone z przerażenia oczy poparzonego i rzęsisty pot spływający po jego twarzy świadczyły, że jest w pełni świadomy tego, co się wokół niego dzieje. Magiczne zaklęcie odbierało mu mowę i nie pozwalało wykonywać gwałtownych ruchów. Dopiero teraz dotarło do bandyty, że środki bezpieczeństwa podjęto nie po to, by nikomu nie zagroził, lecz aby nie zagroził sobie.
–Trzy dni mówisz?
–Trzy doby, panie – poprawił z szacunkiem kapłan.
–Gwarantujesz, że będzie później w stanie… nadającym się do użycia?
–Obiecuję to w imieniu bogini.
–Dawno nie składałem ofiar twojej pani – odezwał się z namysłem cesarz.
–To nie jest konieczne – padła natychmiast odpowiedź. – Angita nie ceni sobie złota, cieszy ją szacunek okazywany jej sługom i wysiłek wkładany w naukę magii, a także wszelkie próby okiełznania własnych namiętności.
–Chyba mam odpowiedni dar dla twej pani. Myślę, że mogę wykazać się
cierpliwością nie przez trzy doby, a przez tydzień.

–Twoja pobożność zapiera dech w piersi, panie…
Więzień naprężył w rozpaczliwym zrywie mięśnie, a otwarte szeroko usta świadczyły
o tym, że próbuje krzyczeć. Nikt nie zwrócił na to uwagi. Nikogo to nie interesowało.








* * *







Alijah biegła przez salę tronową. Dłonie i sukienkę miała pobrudzone ziemią, a na policzkach dziewczynki widać było ślady łez. Zgromadzeni w ogromnej komnacie dworzanie uskakiwali w popłochu na boki. Być może jakiś wpływ na to miała obecność kilku żołnierzy o zaciętych twarzach i trybuna Marka Tulliusza, maszerujących spiesznie u boku księżniczki. Rozmawiający właśnie z delegacją sztabowców i urzędników cesarz ze zdumieniem spojrzał z wysokości tronu na powstały galimatias.–On umarł! – zawołała rozpaczliwie Alijah, wyciągając ręce do imperatora.
Władca postąpił krok naprzód i odruchowo przytulił dziecko. Wokół tronu zapadła
cisza.
–Co się stało, księżniczko? – zapytał łagodnie. Marek Tulliusz pokręcił głową i odsunął wstrząsaną szlochem dziewczynkę.
–Centurion Barkas wszystko wyjaśni – szepnął, odchodząc z Alijah na bok.

–Więc? – Antoniusz zwrócił się ze zmarszczonymi brwiami do żołnierza noszącego insygnia centuriona. – Ty jesteś Barkas?
–Tak, Wasza Wysokość!
–Co się stało? Ona jest czasem męcząca, ale, na wszystkich bogów, jeśli ją ktoś skrzywdził…
–To nie tak, panie…
–To czemu płacze?! Kiedy tydzień temu zmiażdżyła sobie palec u nogi, nawet nie pisnęła!
–Zmiażdżyła palec? Myślałem, że jest pod opieką? – powiedział oskarżycielskim tonem ambasador Francji Bernard Yillet.
Fircykowaty, arogancki dyplomata nie był specjalnie lubiany na cesarskim dworze. Teraz pobladł – jego twarz przypominała barwą nieskazitelnie białą perfumowaną chusteczkę, którą osuszał pot z czoła.
–Jest pod opieką – odparł obojętnie minister Ivo Schwarzenberg. – To się stało w trakcie lekcji. Cała szkoła była pod nadzorem, jednak Jej Wysokość raczyła wyjść z klasy i wyważyć drzwi wiodące do sali jadalnej.
–Jak to: wyważyć?! – wrzasnął ambasador.

–Normalnie, na zasadzie dźwigni. Starania księżniczki zostały uwieńczone
powodzeniem, jednak przeliczyła się nieco z ciężarem drzwi. One ważą chyba z osiemdziesiąt
kilo… Zupełnie bez związku powiem, że odkąd księżniczka Alijah przybyła do nas i
rozpoczęła naukę w szkole pałacowej, te drzwi zostały wyważone dwanaście razy. Nikt
oczywiście nie podejrzewał najmniejszej dziewczynki w pałacu, o ile wiem, znany
rozrabiaka, syn konsula Postumusa Grattiusa został za to dwukrotnie ukarany. Raz za
demolowanie budynku, drugi, że się nie przyznał…
Większość obecnych na sali przedstawicieli rzymskich sił zbrojnych bezskutecznie usiłowała ukryć uśmiechy.
–Nie podejrzewacie chyba, że to wszystko zrobiła księżniczka?! – zawołał z
oburzeniem Villet.
–Ależ skąd! – odparł minister.
Dowódca korpusu piechoty morskiej ukrył twarz w dłoniach i doznał najwyraźniej
ataku czkawki, a znany z niechętnego nastawienia do Francji marszałek Brenelli zakasłał dziwnie, obcierając załzawione oczy.
–Dość tego! – uciął władca. – Co się stało?
–W czasie ćwiczeń zmarł pewien optio. Serce – dodał wyjaśniająco Barkas. – Kiedy księżniczka dowiedziała się, że badania kontrolne żołnierzy są tylko raz do roku, wpadła w szał. We Francji odbywają się podobno dwa razy częściej, a w jednostkach elitarnych raz na kwartał. Omówiła tę kwestię dość… wyczerpująco z trybunem Markiem Tulliuszem. Wszyscy to słyszeli, bo księżniczka ma… hmm… donośny głos. Nigdy bym nie pomyślał, że dziewczynka w tym wieku będzie znała takie słowa. Ale może nie wie, co znaczą -powiedział bez większego przekonania centurion.
–To było dzisiaj? – spytał cesarz.
–Nie, dwa dni temu. Dzisiaj odbył się pogrzeb. Księżniczka wzięła w nim osobiście udział.
–Czemu jest taka brudna?

–Rzucała ziemię na trumnę rękoma… Wszyscy wojskowi spoważnieli. Tak żegnano tylko członków rodziny.
–Egzaltowana pannica – stwierdził niechętnie główny skarbnik Lodovico Stranga.
–We Francji gwardziści są uważani za członków rodziny królewskiej, co potwierdza
specjalna, magiczna przysięga – oznajmił Schwarzenberg, patrząc w sufit.
–To nie był gwardzista! Centurion odchrząknął niepewnie. Antoniusz obrzucił go zaciekawionym spojrzeniem.
–Mów – nakazał.

–Odkąd zaczęliśmy ją chronić we Francji, księżniczka uważa nas za coś w rodzaju swojej gwardii. Przecież nami dowodzi… Wykonujemy każdy jej rozkaz, ponieważ przydzielono nas do jej ochrony. Oczywiście, nie wykonalibyśmy polecenia niezgodnego z wolą Waszej Wysokości czy też ze zdrowym rozsądkiem, ale poza tym…
–Więc ona czuje się za was odpowiedzialna jak dowódca? – wpadł mu w słowo Antoniusz.
–Tak, panie. Kiedy trybun powiedział Alijah, że do zmiany przepisów w kwestii badań medycznych potrzebna jest zgoda marszałka lub twoja, pobiegła do pałacu. Po pogrzebie przez godzinę prosiła wdowę, aby przyjęła jej pas.
–Jaki pas?
–Ze złotych płytek z herbami miast francuskich. To prezent od jej matki na ostatnie urodziny – poinformował Ivo Schwarzenberg. – To była ulubiona błyskotka księżniczki.
–Oddała pas wdowie? – zapytał ze zdumieniem Antoniusz.
–Żona zmarłego nie chciała go przyjąć, ale księżniczka nalegała – odparł centurion.
–I co z tego? – warknął skarbnik.
–Te cudzoziemskie fanaberie… – rzucił z udaną nonszalancją jeden z kancelistów, uśmiechając się do niego przymilnie.
Dowódca piechoty morskiej dźgnął kancelistę bez słowa w nerkę kciukiem wielkości sporego kołka. Wykazując dziwną solidarność, skłóceni zazwyczaj przedstawiciele kawalerii, piechoty i korpusu inżynieryjnego, podtrzymali omdlałego urzędnika, a kilku barczystych marynarzy zasłoniło natychmiast całą scenę przed oczyma cesarza.
–Ivo? – Władca popatrzył pytająco na doradcę. Schwarzenberg skinął na stojącego za tronem kapłana Angity.
–Odczytaj dziewczynkę – nakazał.

–Ona to głęboko przeżywa – powiedział cichym głosem wezwany. – Czuje się winna, bo uważa, że jej obowiązkiem było się tym zająć wcześniej. Boi się.
–Czego? – zachmurzył się Antoniusz.
–Marszałka Brenelli.
–Mnie? – zdziwił się stary dowódca.
–Wie, panie, że nie lubisz Francuzów… Przypuszcza, że to ciebie będzie musiała prosić i ma nadzieję, że jeśli ją solidnie zbijesz, to się przychylisz do prośby. Ale boi się, że będzie bardzo bolało…
–Zbiję?! Dlaczego mam bić dziecko, które nie zrobiło niczego złego?
–To mała dziewczynka, panie – wyjaśnił kapłan. – Spodziewa się, że to ci może poprawić humor i zatroszczysz się wtedy o jej żołnierzy. Ona tak o nich myśli.

–Chwileczkę! – wysyczał wzburzony Brenelli. – Skąd u Alijah w ogóle takie myśli?
Czy ktoś ją skrzywdził?!
Słysząc ton jego głosu, większość wojskowych odsunęła się odruchowo i stanęła na baczność, przypominając sobie nagle rekruckie czasy.
–Nie, skąd, to tylko dziecięce lęki.
–Pójdę ją uspokoić – burknął Brenelli. – Mam wnuczkę w jej wieku. Podszedł do stojącej w rogu sali dziewczynki i zaczął coś tłumaczyć, głaszcząc ją
delikatnie po głowie.
–Stranga, ile by kosztowały dodatkowe badania?
–Miliony aureusów, panie! To…
–Konkretnie!
–Dwadzieścia pięć do trzydziestu milionów rocznie.
–To się może nawet opłacić – powiedział z namysłem Schwarzenberg. – Na przestrzeni kilku lat. Jeśli te badania pomogą wyeliminować część kontuzji, zgonów i chorób…
–Zrobimy to – zadecydował władca.
–Moja księżniczka jest szlachetną damą o wspaniałej duszy – oznajmił wyniośle ambasador Francji.
–Twoja księżniczka jest paskudną, rozpuszczoną bestią – powiedział zmęczonym tonem imperator. – Jednak gdybym był żołnierzem, chciałbym mieć takiego dowódcę.
Wśród wojskowych rozległ się szmer aprobaty. Na widok podchodzącej do tronu dziewczynki, najpierw jeden, potem pozostali, zasalutowali.
–Jak dobrze, że jeszcze jest dzieckiem – mruknął Antoniusz do Schwarzenberga.
–Dlaczego, panie?
–Bo gdyby tron był w sferze jej zainteresowań, miałbym poważne problemy. A tak co najwyżej będę musiał wymienić drzwi…

W lochu nie było czuć zapachu krwi czy fekaliów, tak charakterystycznych dla miejsc kaźni. Nie było katowskich narzędzi ani muskularnych oprawców. Mimo wszystko była to jednak izba tortur. Zdawało się, że wszelkie odmiany ludzkiego cierpienia przeżarły na wskroś te mury. W celi znajdował się tylko jeden człowiek. Potężnie zbudowany mężczyzna o poparzonej twarzy nie wydawał się już tak masywny. Nie był przykuty do ściany. Siedział za prostym stołem z ledwo oheblowanych desek. Nie wstał na powitanie cesarza. Nie mógł. Antoniusz lekkim uniesieniem brwi przesłał pytanie kapłanowi Angity.

–Ból o takim natężeniu, jaki on znosił przez ostatni tydzień, powoduje, że człowiek
nie włada mięśniami przez jakiś czas – wyjaśnił człowiek w obszernej szacie z kapturem.
Cesarz machnął ręką, jakby to było mu obojętne.
–Mogę go już pytać?
–Oczywiście, panie. Adam de Sarnac odchrząknął lekko. Imperator odwrócił się, obejmując niechętnym
spojrzeniem księcia i jego matkę.
–Co znowu? – spytał. – Naprawdę wołałbym, aby was tu nie było.
–My też byśmy woleli – mruknęła Luiza.
–To czemu się uparliście?!
–Bo cię lubimy, kuzynie – odparła ze smutkiem. Przelotnym ruchem dłoni musnęła policzek imperatora. Niespodziewanie Antoniusz
poczuł się jak przestraszone dziecko, pocieszane przed bolesną operacją.
–Czego chcesz? – zapytał szorstko Francuza.
–Oddaj, proszę, broń swoim gwardzistom.
–Co?!
–Oddaj broń – ponowił prośbę cichym głosem de Sarnac. Nie patrzył w oczy cesarzowi. Obecny w celi Ivo Schwarzenberg przełknął nerwowo
ślinę. Rzucało się w oczy nietypowe ustawienie przybocznych cesarza.
Sześciu potężnie zbudowanych mężczyzn blokowało wejście do celi. Nikt nie odgradzał władcy od więźnia.
–Och! – Imperator niecierpliwym gestem przekazał swój gladius ministrowi i usiadł naprzeciwko poparzonego mężczyzny.
–Jak wprowadziłeś kochanka mojej żony do jej sypialni? – zapytał.
–Nie było żadnego kochanka – odparł bandyta drżącym szeptem.
–Co to ma znaczyć?! – ryknął cesarz i spojrzał oskarżycielsko na kapłana Angity. – Miał mówić całą prawdę!

–Mówi całą prawdę – zapewnił tamten. Zdawało się przez chwilę, że w jego oczach zabłysło współczucie.
–Co dokładnie zrobiłeś? – podjął przesłuchanie władca.

–Przekupiłem dwóch strażników strzegących prywatnych komnat Waszej Wysokości. Mieli przepuścić czterech mężczyzn. Ci czterej chcieli zabić imperatorową wraz z dzieckiem, a jeśli się da, to i Waszą Wysokość.
–Co?! Kim byli?!
–Nie wiem, byli zamaskowani.

–Zamaskowani?! W pałacu?
–Włożyli maski tuż przy apartamentach, za załomem korytarza. Zapewne nie chcieli być rozpoznani przez strażników. Ja… miałem zniknąć zaraz po upewnieniu się, że na warcie stoją właściwi żołnierze, ale zostałem. Ukryłem się za draperią przy oknie i patrzyłem…
–Co się stało?
–Ja… nie wiem dokładnie, nie byłem w środku… Więzień zaczął spazmatycznie drżeć.
–Co wiesz?
–Cesarzowa wyjrzała przypadkiem na korytarz i ich zobaczyła. Zrozumiała, że straż jest przekupiona, bo natychmiast uciekła. Oni też ją widzieli. Śmiali się, ale się nie spieszyli.
–Dalej!
–Kiedy wyszli, nie byli zadowoleni…
–Coś mówili?
–Ja…
–Powtórz, co słyszałeś!
–Mówili, że zdążyła ukryć dzieciaka. Nazywali ją suką. Szukali chłopaka w
apartamentach, ale nie znaleźli. Torturowali ją i gwałcili. Wszyscy czterej… Kłócili się. Jeden
z nich wrzeszczał, że nie mógł przewidzieć, że odgryzie sobie język, aby nie krzyczeć.
Chcieli, żeby krzyczała, bo myśleli, że to zwabi syna Waszej Wysokości… Nic więcej nie
wiem. Ja już nic więcej…
Antoniusz jęknął głucho i ukrył twarz w dłoniach.
–Ona zbiła Oktawiana i zamknęła w szafie. Powiedziała, że jeśli się odezwie, to go
zbije jeszcze bardziej. Nigdy wcześniej nie uderzyła naszego syna… Znaleźliśmy go tam…
następnego dnia. Nie mówił przez dwa miesiące. Miał wtedy sześć lat… Musiała wiedzieć, że
umrze. Śledczy i lekarz stwierdzili, że zabawiała się z kochankiem w duszenie. Nie chcieli mi
pokazać ciała. Mówili, że to przykry widok. Ja… ja ją wtedy podejrzewałem, nie było im
trudno mnie przekonać. Mówili, że go zbiła, żeby jej nie przeszkadzał w zabawie…
Nagle cesarz zerwał się z krzesła z rykiem wściekłości.
–Śledczy! – zawył. – Gdzie jest ten śledczy?! Gdzie lekarz?!
Dwóch pierwszych gwardzistów, którzy zagrodzili mu drogę, odepchnął z taką siłą, że
uderzyli z hukiem plecami o przeciwległą ścianę. Pozostali strażnicy starali się unieruchomić władcę. W mgnieniu oka rozbito solidny zdawało się stół. Przez moment imperatorowi udało się dotknąć drzwi i Schwarzenberg postąpił krok naprzód.
–A ty co? – Luiza skrzywiła się z niesmakiem. – Chcesz dołączyć do zabawy?
–On nie może wyjść stąd w takim stanie!
–Nie wyjdzie – odparła kobieta, oceniając fachowo siły walczących. – Niech sobie

jeszcze trochę porzuca strażnikami. To zdrowa rozrywka. Jak ochłonie, porozmawiamy.
–Ale…
–Ivo – magini poufałym gestem położyła mu dłoń na ramieniu – nie martw się tym, co należy do obowiązków straży. Martw się swoimi sprawami. Bo gdy cesarz wyjdzie z amoku, zapyta o ludzi, którzy prowadzili dochodzenie w sprawie śmierci cesarzowej. Na twoim miejscu wolałabym ich mieć wtedy wszystkich w zasięgu ręki, obwiązanych różową wstążeczką…
Minister zaklął pod nosem i prześlizgnął się za plecami walczących do wyjścia.

Rozdział czwarty

Życie Tyberiusza Rutiliusza definitywnie się kończyło. Znalazł się w szkatułce. „Szkatułką" cesarscy agenci nazywali szyk, w którym czterech operatorów otaczało swoją ofiarę, utrzymując ją w centrum wyznaczanego przez ich pozycje czworoboku.
–Pełna kontrola – oznajmił Schwarzenbergowi dowódca szkatułki Andrea Ducal.
–Skan?
–On tylko wziął pieniądze, nic nie wie o całej sprawie – odparł Czarny Anioł.
–Czekajcie na klucz. Nie, na wytrych – zadecydował minister. Ducal objął sylwetkę Rutiliusza beznamiętnym spojrzeniem. „Klucz" w używanym
przez agentów kodzie oznaczał ekipę likwidacyjną, „wytrych" – specjalistów od zadawania powolnej śmierci w męczarniach. Co prawda każdy z Czarnych Aniołów, elity cesarskich agentów do zadań specjalnych, był odpowiednio przeszkolony także w zakresie zabijania, jednak najwyraźniej Schwarzenberg planował coś szczególnego. Morderstwo na osobie żony imperatora stanowiło niezatartą plamę na honorze agentes in rebus.
Po chwili do przechadzającego się po parku Rutiliusza podeszły dwie kobiety. W odległości pięciu metrów od swej ofiary rzuciły zaklęcia iluzyjne. Nagle mężczyzna znalazł się sam na sam z posępnymi aniołami o kruczoczarnych skrzydłach. Splątany gąszcz jałowców i mirtów ukrył ich przed oczyma przechodniów.
–W imieniu imperatora! – Jedna z kobiet uderzeniem krótkiego, drewnianego kołka, dotychczas ukrytego w dłoni, sparaliżowała byłego lekarza sądowego.
–Nadszedł czas kary – oznajmiła druga, wyciągając zza pasa równie krótki, ale metalowy pręt. – Za zbrodnię na osobie cesarzowej!
Tyberiusz Rutiliusz stracił kontrolę nad zwieraczami. Przestał widzieć i słyszeć. Ból przewyższający wszystko, czego dotąd zaznał w życiu, przeniósł go do osobnego, niedostępnego dla innych ludzi wszechświata. Dalej były tylko krzyk i łopot czarnych skrzydeł. I widziane przez mgłę żałobnie pochylone korony parkowych cyprysów…








* * *







Lampki oliwne i świece w srebrnym candelabrium rzucały blask na piękną twarz kurtyzany. Szklana, naścienna mozaika przedstawiała szybujące w obłokach ptaki. Szeroka,
obita jedwabiem sofa stanowiła wygodne miejsce do wypoczynku i nie tylko wypoczynku… Podobnie jak rozłożone na marmurowej posadzce grube dywany o jesiennych barwach.
Julia Paula pozwoliła, by niecierpliwe ręce mężczyzny ześlizgnęły się po jej talii. Przez chwilę pomyślała o innych dłoniach – smukłych, choć nawykłych do miecza. Jęknęła gardłowo. Mężczyzna rozdarł jej szatę i zaczął brutalnie ugniatać piersi.
–Julia? – W umyśle kurtyzany rozległ się głos Schwarzenberga.
–Ma potężne zabezpieczenia – odparła. – Nie dam rady go odczytać.
–No cóż, zastanawiające, skąd zwykły śledczy ma ochronę tej klasy… Żywcem!
–Ekipa gotowa – zgłosił Czarny Anioł wyczekujący pod drzwiami apartamentów. Julia odnalazła kciukiem splot nerwowy pod obojczykiem mężczyzny i zacisnęła palce
jak szpony. Śledczy Iber Mueras osunął się na podłogę bezwładnie jak mokra szmata. Drzwi otworzyły się z trzaskiem i do komnaty zaczęli wbiegać agenci.
–Sprawdzić, czy nie ma przy sobie trucizny – rozkazała Julia. – Zaklęcie paraliżu na
mięśnie i krtań! Pełna kontrola – zameldowała Schwarzenbergowi.
–Dajcie go od razu do lochów, kapłani Angity będą mieli robotę.
Ivo Schwarzenberg wyraźnie tryskał dobrym humorem.
–Wliczając tych pretorianów, to już komplet – oznajmił z satysfakcją. – Cesarz będzie
zadowolony…








* * *







Picard przyglądał się przechodzącej z dzieckiem kobiecie. Z jakiegoś powodu nie mógł oderwać od niej wzroku. Nie, żeby była piękna. Wręcz przeciwnie – skołtunione, tłuste włosy i płaska, obrzękła twarz nieznajomej nie wprawiały go bynajmniej w romantyczny nastrój. Po prostu coś z nią było nie tak. Gibkie, sprężyste ruchy nijak nie pasowały do nieciekawej powierzchowności kocmołucha. Z drugiej strony, w Suburze trudno się było spodziewać, że kobieta w wieku zbliżonym do trzydziestki będzie wyglądać jak nimfa… Nagle idąca obok mała dziewczynka potknęła się, padając na bruk. Kobieta podtrzymała ją szybkim gestem, odsłaniając przy tym smukłą kostkę i łydkę o kształcie, jakiego nie powstydziłaby się zawodowa tancerka.Sierżant, zmarszczywszy brwi, rzucił krótkie zaklęcie niszczące iluzje. Rzymianka odwróciła się błyskawicznie i sięgnęła po trzymany w rękawie sztylet. Najwyraźniej potrafiła wyczuć magię. Picard z niedowierzaniem otworzył usta, patrząc na subtelne rysy oraz złocistą karnację nieznajomej. Była najpiękniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek widział. Mimo osłupienia błyskawicznie ją odczytał.

–Uciekaj! – krzyknęła rozpaczliwie, odwracając się do dziecka.
Picard usłyszał z tyłu kroki i poczuł smród niemytych ciał.
–Wynocha! – warknął jeden z nadchodzących rzezimieszków, odpychając gwardzistę
gwałtownie.
Kobieta przywarła plecami do muru, własnym ciałem starała się zasłonić dziewczynkę. Nadal trzymała sztylet. Nie wydawało się, żeby którykolwiek z pięciu napastników przejął się tym faktem.
–Zasłoń dziecku oczy! – zawołał rozkazującym tonem Picard. – Już! – ponaglił.
Błyskawicznie wyciągnął broń, tak samo szybko zadał pierwsze ciecie. Z konsternacją
zauważył, że walczy jak w obronie kogoś bliskiego, nie ukrywając swoich umiejętności, walczy, aby zabić. Po chwili było po wszystkim. Na bruku leżało pięć ciał z groteskowo rozrzuconymi kończynami. Krew zbryzgała suknię nieznajomej i kaftan Picarda.
–Co tu się stało?! – warknął jakiś szorstki, przywykły do rozkazywania głos.
Francuz strząsnął krew z ostrza i z demonstracyjną powolnością schował broń.
Otaczali go żołnierze elitarnej straży pretoriańskiej. Wyposażeni w dłuższe niż zazwyczaj miecze i skórzane pancerze, lekkozbrojni, przygotowani do ulicznych walk.
–Kim jesteś?
–Andre Picard. – Sierżant przedstawił się z ukłonem. – Francuska gwardia królewska.
–Co tu się stało? – powtórzył dowódca. Tak jak jego podwładni trzymał dłoń na rękojeści miecza.
–Widziałem, że na tę kobietę napadło kilku zbirów – wyjaśnił gwardzista. –
Wrzeszczeli, że nie pomoże jej już teraz mężuś marine – skłamał bez żenady. – Ja… hm… w
czasie ostatniej wojny byłem po drugiej stronie, ale gdy zobaczyłem, że takie śmiecie chcą
skrzywdzić wdowę po żołnierzu, straciłem nad sobą panowanie – dodał przepraszającym
tonem.
–Bracca? – Oficer spojrzał pytająco na stojącego za plecami straży maga.
–Mówi prawdę – odparł zapytany. – Obronił ją przed nimi. To wdowa po Publiuszu Veliusie z trzeciego dackiego.
–Byłem z nimi pod Lenz – mruknął jeden z pretorianów. – Nie mieli szans, ale atakowali, póki nie stracili trzech czwartych stanu…
–To byli dobrzy żołnierze – przyznał Picard.
Dowódca patrolu poskrobał się frasobliwie po brodzie, patrząc na ciała bandytów.
–Coś trzeba wymyślić – powiedział niezdecydowanie. – Nie ma sensu robić z tego
jakiejś wielkiej afery… Podobno we Francji nie musicie się tak babrać w papierach jak my? –
zapytał Picarda. – W takich sytuacjach?

–Niezupełnie – sprostował łagodnie gwardzista. – Musimy zawsze identyfikować
zwłoki.
–A to po co?
–Żeby było wiadomo, co wypisać na nagrobku… Żołnierze ryknęli śmiechem.

–Moglibyśmy zameldować, że to my załatwiliśmy tych obszczymurków – stwierdził któryś.
–No tak, ale dostaniemy za nich nagrodę, to nie uchodzi…
–Byłbym wdzięczny za takie rozwiązanie sprawy – powiedział Picard. – Nagrodą się nie przejmujcie, najwyżej postawicie mi piwo. W innym wypadku miałbym problemy z księciem de Sarnac. Należę formalnie do personelu ambasady – wyjaśnił. – My nie możemy się mieszać w tego typu historie.
–Myślisz, że Cień będzie miał ci to za złe? – Jeden ze strażników wskazał na trupy.
–Nie, będzie miał mi za złe, że dałem się wam złapać – odparł kwaśno.
Zupełnie już rozluźnieni pretorianie zarechotali ponownie.
–Nie sypniemy cię – obiecał dowodzący patrolem centurion. – Zajdź kiedyś do
„Złamanego Miecza" przy ulicy Płatnerzy. To niedaleko Fori Imperiali. Pytaj o Cekusa.
Po chwili oddział ruszył, zabierając ze sobą zwłoki załadowane na zarekwirowany od ulicznego handlarza wózek.
–Odprowadzę was do domu – zaproponował gwardzista. Kobieta przyjrzała mu się uważnie i z namysłem.
–Jestem ci coś winna – przyznała.
–Ja… nie podchodzę do tego w taki sposób. – Picard zaczerwienił się. Nieznajoma bez słowa poszła naprzód.








* * *







Picard moczył się w drewnianej kadzi wypełnionej gorącą wodą. Miecz leżał w zasięgu jego ręki, ale po raz pierwszy w życiu gwardzista zaniechał rutynowej czujności. Czekał. Marzył. Odpoczywał. Poczuł powiew chłodniejszego powietrza na wystawionej z wody dłoni, kiedy otworzyły się drzwi łaźni. Wyczuł ją mimo zamkniętych oczu. Zapach konwalii we włosach, rozgrzana skóra, bicie serca. Gdy podeszła bliżej, otworzył oczy.–Mam na imię Marcja – powiedziała.
Sięgnęła do zapinki na lewym ramieniu i pozwoliła, by luźna, domowa tunika opadła
na podłogę. Picard pokręcił głową.

–Nie! Nie tak…
–Nie mam nic cennego. Po śmierci męża straciłam niemal wszystko. W żaden inny sposób nie mogę ci się odwdzięczyć. Nie myśl, że robiłam już… coś takiego. Nie mieszkałabym wtedy w Suburze – stwierdziła z goryczą.
–Zrobiłbym to samo, nawet gdybyś się okazała taką…
–Ropuchą, na którą wyglądałam? – podpowiedziała z uśmiechem.
–Hm…
–To jedyny sposób, w jaki mogę się tu uchronić przed gwałtem czy porwaniem do burdelu. Niestety, moje magiczne zdolności są niewielkie.
–Nie musisz się już tym martwić – mruknął.
–Dlaczego?
–Ci żołnierze mieli zamiar złożyć wizytę miejscowemu… szefowi. Kiedy odchodzili, ich mag mi to przekazał.
–I co z tego?
Picard westchnął z lekkim zniecierpliwieniem.
–To przecież oczywiste – powiedział. – Uczynią go odpowiedzialnym za twoje
bezpieczeństwo. Jeśli coś ci się stanie, zabiją go. A on będzie chciał żyć.
–Jesteś pewien? On ma tu układy z różnymi…
–Jestem pewien! – uciął. – Pretorianie to elita. Dadzą sobie radę. Nie zdziw się, gdy zaczną cię śledzić jakieś zbiry, to będzie ochrona od samego szefa.
–Co z nami? – spytała po chwili.
Picard milczał długo, starając się zebrać myśli. Patrzył, jak Marcja podnosi i zakłada
tunikę.
–Nie jesteś mi nic winna – powiedział wreszcie. – Chciałbym się z tobą czasem
spotkać, to wszystko. Jeśli… będziesz miała inne plany, zrozumiem.
Kiedy wyszedł z wody, otuliła go bez słowa ręcznikiem i wytarła. Wzięła za rękę, a potem zaprowadziła do jadalni. Postawiła przed nim proste, niewyszukane potrawy -pożywienie ubogich. Milczał, gdy mu usługiwała. Odezwał się tylko raz, kiedy Marcja, czerwieniąc się ze wstydu, podała tanie, niesmaczne wino.
–Nie zamieniłbym tego na miejsce przy cesarskim stole – powiedział szorstko. –
Przecież wiesz.
Wiedziała.

Adam de Sarnac otworzył brzytwę i przybliżył do lustra namydloną twarz. Błękitne ostrze z hiszpańskiej stali powoli acz skutecznie likwidowało początki zarostu. Kryształowe zwierciadło odbijało wiernie wnętrze komnaty księcia. Imitujące draperie stiuki stwarzały wrażenie pewnego luksusu, lecz skromne meble i liczne regały z książkami wprowadzały do tego obrazu wyraźny dysonans. Na niskim stoliku u wezgłowia łóżka leżał miecz w prostej, podniszczonej pochwie.
Wydawało się, że widoczne w szklanej tafli drzwi nawet nie drgnęły, ale delikatny powiew powietrza na mokrym policzku świadczył, że jednak je uchylono.
–Ciekawi mnie, dlaczego tak często się golisz? – zapytała Julia Paula. Adam zaklął cicho i dotknięciem palca powstrzymał krwawienie z ranki na policzku.
–Mogłabyś się tak nie skradać? – poprosił.
–Pewnie bym mogła, ale uwielbiam, jak podskakujesz – powiedziała z uśmiechem. –
No i lubię na ciebie patrzeć – dodała.
De Sarnac wywrócił oczyma, westchnąwszy bezradnie.
–Muszę dawać przykład gwardii. I może poczekaj, aż się ogolę, zanim krzykniesz „a kuku"?
–Postaram się.
–Gdzie jest cesarz?
–A co?
–Jest mi winien pewne wyjaśnienia. Znudziło mi się czekać.
–Chodzi ci o… – Julia zawiesiła głos.
–Tak, chodzi mi o demony, czary i całą pieprzoną czarną magię! – warknął Adam.
–On jest dzisiaj u pewnej przyjaciółki, nieoficjalnie…
–Nie obchodzi mnie jego życie erotyczne, chcę tylko, aby odpowiedział na kilka pytań.
–Cesarz przychodzi tu jedynie czytać i posiedzieć w ogrodzie – zapewniła de Sarnaca z lekkim rumieńcem. – Musi się raz na jakiś czas wyrwać z tego kieratu.
–Idziemy – zakomenderował.
–Hm… może jednak włóż coś na siebie? I zostaw tę zakrwawioną brzytwę.
–Wiesz, że mnie drażnisz?
–Wiem, to jedna z cichych radości mojego życia.
Szli wąską ścieżką pomiędzy splątanymi na pozór bezładnie krzakami róż. Ukryty na
tyłach rezydencji Julii ogród wyraźnie kontrastował z zadbanymi trawnikami i kwietnymi klombami widocznymi od strony ulicy. Tu, w prywatnej, przeznaczonej tylko dla domowników części posiadłości, królował kontrolowany chaos. Lilie, fiołki i konwalie porastały trawę pomiędzy drzewami oliwnymi i jabłoniami. Niedaleko wykonanej z

egzotycznych gatunków drewna altany rosła potężna czereśnia. Pod nią w białym, płóciennym ubraniu, na wyplatanym z wikliny fotelu siedział władca Rzymu. Antoniusz sprawiał wrażenie odprężonego, jednak bladość twarzy sugerowała, że nie sypia zbyt dobrze.

–To tylko jedna prowincja? – spytał z niedowierzaniem w głosie de Sarnac, gdy
zmusił cesarza do trudnej dla Rzymianina rozmowy.
Imperator westchnął ciężko. Na pytania Francuza odpowiadał z kiepsko maskowaną niechęcią, ale ten najwyraźniej nie miał zamiaru odpuścić.
–Tylko jedna. Lecz problem polega na tym, że nic nie można z tym zrobić.
–Próbowałeś?
–Próbowałem. Straciłem pięć legionów i trzydziestu czterech magów bojowych ze szkoły Fulmen Belli.

–To duże straty, jednak… Cesarz przerwał mu ruchem dłoni.
–Oni zginęli, nie widząc nawet przeciwnika.
–To wszystko?

–Nie. Najwyraźniej ten, kto tam rządzi, przeciągnął na swoją stronę część urzędników. Od trzech lat mamy problemy na terenie całego imperium, mimo że prowincja jest cały czas izolowana. Bunty, dywersje, morderstwa…
–Jest coś szczególnego w tych morderstwach? – zapytał de Sarnac. – W końcu są nieuniknione. To cena cywilizacji.
–Zabójstw jest więcej niż normalnie. Ich ofiarą padają moi urzędnicy, ale też wielu na pozór zupełnie przypadkowych ludzi. Jednak nie wierzę, że giną oni ot, tak sobie. Ludzi, którzy są mordowani, dobiera się według specjalnego klucza. Tak sądzi wywiad.
–Nie wiecie jakiego?
–Nie. Ale odkryliśmy jedno. Coś się szykuje, coś naprawdę dużego.
Cesarz skinął dłonią, do stołu podszedł niewolnik z dzbanem wina. Napełnił puchary
trunkiem o korzennym zapachu. Antoniusz opróżnił naczynie paroma łykami.
–Mam prośbę – powiedział.
–Tak?
–Czy mógłbyś wyznaczyć kogoś, żeby uczył mojego syna?
–Uczył? Czego?
–Jak pozostać przy życiu – rzucił z goryczą władca.

–Picard?
–Może być.








* * *








Andre Picard poprawił ułożenie miecza na pasie, poruszył barkami, rozluźniając mięśnie, i przejrzał się w lustrze. Ze szklanej tafli patrzyła na niego szczupła, drapieżna twarz o zmęczonych, niebieskich oczach. W ciemnych, sztywnych jak druty włosach zauważył pasemka siwizny.–Nie dla mnie już młode panienki – powiedział na głos z ironią.
Ze zdziwieniem stwierdził, że wcale mu to nie przeszkadza. Marcja… Marcja to co
innego, pomyślał. Zerknął ostatni raz na swoje odbicie w lustrze. Mundur leżał idealnie. Rozległo się pukanie do drzwi.
–Proszę! – rzucił Picard.
Do pokoju wszedł Oktawian, szesnastoletni następca tronu. Muskularny, średniego
wzrostu młodzieniec odruchowo przeczesał palcami jasne, lekko falujące włosy. Szare oczy i prosty, zupełnie nierzymski nos świadczyły o domieszce północnej krwi.
–Witaj, uczniu. – Gwardzista ukłonił się z szacunkiem.
Zaczerwieniony chłopak skinął głową w odpowiedzi na powitanie. Nerwowo zaciskał
dłoń na rękojeści krótkiego miecza przypiętego do pasa.
–Musi cię jeszcze zatwierdzić rada – powiedział. – To tylko formalność – dodał
szybko.
Francuz westchnął boleśnie.
–Wszędzie ta biurokracja…
–Boisz się? – Syn imperatora wyszczerzył zęby. Picard zmierzył Oktawiana zimnym wzrokiem.
–Ja nie chciałem… – zająknął się młodzieniec.
–Pewnie, że się boję. – Picard uśmiechnął się lekko. – A jeśli mi każą wypełniać jakieś
dokumenty? – skrzywił się boleśnie.
Oktawian wybuchnął śmiechem. – Może ojciec cię ułaskawi? Chodźmy już, rada nas oczekuje.
Ogromna, okrągła sala urządzona była w niemal ascetyczny sposób. Ustawiony naprzeciwko twardych krzeseł, na których siedzieli członkowie rady, cesarski tron był jedynie nieco wygodniejszym fotelem. Podłogę tworzyły ułożone w szachownicę marmurowe płytki. Czarno-biała posadzka wywoływała wrażenie chłodu. Całość ożywiały tylko mozaiki na

ścianach przedstawiające sceny z historii Rzymu.
Adam de Sarnac kiwał się na krześle, usilnie starając się nie zasnąć. Obrady się przedłużały. Został zaproszony w związku z mianowaniem Picarda prywatnym nauczycielem następcy tronu, kiedy jednak stawił się na zebranie rady, okazało się, że nie jest to jedyny, ani nawet najważniejszy punkt spotkania. W ciągu trzech godzin de Sarnac dowiedział się wiele o budowie dróg w imperium, problemach ze ściąganiem podatków na prowincji i został zapoznany z poglądami imperialnych uczonych na kwestię ujednolicenia miar i wag. Szczególnie ta ostatnia sprawa okazała się uciążliwa, gdyż jednolity system miar i wag zaproponowali kilkadziesiąt lat temu naukowcy francuscy. Jedynym państwem, jakie opierało się jego przyjęciu, był Rzym. Mimo oporu przed zaakceptowaniem nowinek zapewne kwestia ta zostałaby potraktowana pobieżnie, gdyby nie obecność francuskiego księcia. Zaproszeni na posiedzenie rady imperialnej uczeni, mający przedstawić krótką ekspertyzę projektu, wyżywali się w emocjonalnych atakach na rekomendujących system francuskich badaczach. Z drugiej strony ton wystąpień i towarzyszące im zjadliwe komentarze nie pozwalały Adamowi definitywnie zasnąć…
Przewodniczący obradom, pochodzący z Brytanii Hugh Wharton otarł śnieżnobiałą chusteczką spocone czoło i gestem odprawił ostatniego prelegenta. Otyły, obdarzony imponującą rudą brodą Wharton odstawał zdecydowanie od gładko wygolonych pozostałych radnych.
–Wydaje się, że i tak dzisiaj nie rozstrzygniemy tej sprawy – powiedział znękanym
głosem.
–Słusznie – odparł z uśmiechem senator Gajusz Rustiusz.
Ubrany w tradycyjną togę, szczupły, siwowłosy, o wyrazistych rysach twarzy, zdawał
się być kwintesencją rzymskości. Adam wielokrotnie zastanawiał się, czy nie jest to świadomie przybierana poza.
–Może przejdziemy do następnego punktu? Jest to o tyle wskazane, że nasz gość
wydaje się nieco… znużony – stwierdził senator, patrząc na de Sarnaca.
Któryś z obecnych na sali oficerów rozkaszlał się, usiłując stłumić chichot. Generalnie, wchodzący w skład rady żołnierze reagowali podobnie jak Francuz, z mniejszym czy większym powodzeniem starając się sprawiać wrażenie bystrych i przytomnych.
–Znakomicie – odchrząknął Wharton, zerkając w stronę siedzącego na tronie cesarza. –
Proszę wprowadzić sierżanta Picarda i następcę tronu.
Pełniący służbę w komnacie rady strażnicy otworzyli drzwi. Jeden z nich głośno zaanonsował przybyłych.
–Książę Oktawian, następca tronu, i sierżant Andre Picard z francuskiej gwardii

królewskiej! – zwołał.
Picard skłonił się w milczeniu. Oktawian stanął pół kroku za nim, jakby już teraz uznawał jego status nauczyciela.
–Tak… – wymamrotał z roztargnieniem w głosie przewodniczący. – Czy rada
akceptuje sierżanta jako osobistego nauczyciela księcia? Po głosowaniu zajmiemy się…
–Za pozwoleniem – odezwał się niegłośno Gajusz Rustiusz.
De Sarnac usiadł, nagle całkowicie przytomny i czujny. Ton senatora dźwięczał
ukrytą, podskórną groźbą.
–Wydaje się, że aby zatwierdzić sierżanta na tym stanowisku, należałoby wyjaśnić
parę spraw – kontynuował Rustiusz.
Adam zauważył, że Antoniusz poruszył się niespokojnie. W tylnych rzędach krzeseł, ustawionych półkoliście naprzeciwko tronu, zawrzało.
–Pierwszą i zasadniczą z nich jest stosunek sierżanta do Rzymian. W końcu brał on udział w wojnie po przeciwnej stronie… Spokojnie, panowie! – Senator uniesieniem dłoni powstrzymał kilku podnoszących się z krzeseł radnych. – Nie oskarżam o nic pana… ekhm… Picarda. Proponuję jednak przeprowadzić mały test. Tu i teraz. Rodzaj magicznej sondy. Cała rzecz odbędzie się, oczywiście, za zgodą zainteresowanego. Proste zaklęcie pozwoli nam wszystkim obejrzeć na własne oczy to, co się sierżantowi kojarzy z Rzymianami. W końcu chodzi o następcę tronu, powierzając komuś jego życie, powinniśmy być absolutnie pewni tej osoby.
–Książę? – Antoniusz zwrócił się oficjalnie do pułkownika.
–Nie widzę przeszkód – odparł chłodno Adam. – Lecz to zaklęcie nie jest wcale takie proste. – Spojrzał w oczy Rustiuszowi. – Nie wiem, czy z przyczyn technicznych…
–Biorę to na siebie – oznajmił krótko senator.
Przez moment zdawało się, że usta Rzymianina rozciągnęły się w lekceważącym
uśmieszku.
Rustiusz podszedł do Picarda i szorstkim ruchem dotknął jego czoła, drugą dłoń skierował na ścianę.
–Patrzcie na tę mozaikę – powiedział. – Mniej więcej tutaj powinien pojawić się obraz.
De Sarnac zacisnął zęby. Moc, której używał Rustiusz, była ogromna. Pułkownik klął
się w myślach, zastanawiając się, jakim cudem nie rozpoznał wcześniej w senatorze tak potężnego i najwyraźniej wrogo nastawionego maga. Na ścianie pojawiły się pierwsze obrazy. Zmieniona niemal nie do poznania twarz Picarda nałożyła się na mozaikę. Po chwili można było ujrzeć całą sylwetkę mężczyzny. Stojąc na szeroko rozstawionych nogach, gwardzista masakrował imperialnych marines. Jego zastygła w bojowej furii twarz nie

wyrażała żadnych ludzkich uczuć. W polu widzenia wyrastali coraz to nowi żołnierze w rzymskich mundurach. Biegli, padali i ginęli. Salę wypełniły dźwięki przywołanej z otchłani czasu bitwy. Szczęk broni, urywane rozkazy i bolesne wycie żołnierza, któremu Picard wyłupił oczy. Żołnierza w rzymskim mundurze… Na wzgórze, gdzie stał sierżant, wbiegło kilkunastu marines. Uformowali półkole i zaatakowali wszyscy naraz. Na otoczonym błękitną, magiczną mgiełką obrazie widać było, jak gwardzista ogląda się wstecz i, zwróciwszy się ponownie ku Rzymianom, atakuje ich ze zwierzęcym warknięciem. Rzymskie pancerze pokryły się krwią…
–To bitwa o Fort Adrienne, ci żołnierze byli z czwartej mulwijskiej – wyszeptał ktoś chrapliwie za plecami de Sarnaca.
–Edrusie – Rustiusz zwrócił się do stojącego za cesarskim tronem maga – co czuł wówczas sierżant Picard?
W sali rady zapadła głucha cisza.
–Żałował, że nie zabił wszystkich Rzymian – powiedział niespokojnym tonem
zapytany.
Wszyscy wpatrywali się z ponurą fascynacją w przywołane magią sceny: Picard ścinający głowę muskularnego marine, Picard miażdżący ciężkim buciorem krtań powalonego Rzymianina.
–Może poszerzymy nieco widok? – zaproponował zimnym jak stal głosem de Sarnac.
Wytężając wszystkie siły, zdołał objąć działaniem magii obszar wokół obrazu Picarda.
Za plecami sierżanta ukazała się leżąca zakrwawiona sylwetka w srebrnej masce i podziurawiony bełtami z kusz złocisty sztandar. Pułkownik podszedł do Rustiusza i chwycił go za togę. Magiczny obraz zniknął.
–Picard bronił Oriflamme i mnie. W końcu wyniósł mnie z bitwy, zostawiając
sztandar.
Kilku strażników ruszyło ku de Sarnacowi, jednak Antoniusz powstrzymał ich uniesieniem dłoni.
–Edrusie, czy Rustiusz celowo zafałszował obraz? Tak, żeby się zdawało, że Picard to obsesyjnie nienawidzący Rzymian szaleniec? – zapytał.
–Potwierdzam! – odparł krótko mag.
–W tej sytuacji nie będę miał nic przeciwko, aby przedstawiciel królestwa Francji skorzystał z traktatów z Loudun, a konkretnie z paragrafu mówiącego o sporach honorowych…
–Jestem senatorem! – warknął Gajusz Rustiusz.
–Byłeś senatorem – sprostował imperator.

–Skończyłem pięćdziesiąt lat i przysługuje mi prawo do reprezentanta w pojedynku!
–Przysługuje – przyznał władca. – Mnie za to przysługuje prawo do wyznaczenia kary, kiedy przegrasz. Nie mogę się tego doczekać…
–Nie dziel skóry na niedźwiedziu, panie – powiedział Rustiusz z pogardliwym
uśmiechem.
Nie wyglądał bynajmniej na wystraszonego.
–Wyznaczam termin pojedynku na jutro – zadecydował cesarz, zaciskając usta.
–Wedle woli Waszej Imperatorskiej Mości – skłonił się lekko pułkownik. – Jednak pozostała pewna… formalność.
Powszechnie wiadomo, że wyzwanie na pojedynek przekazuje się symbolicznym uderzeniem wierzchem dłoni lub rękawicą w twarz. Cios, jaki Adam zadał Rustiuszowi, trudno było nazwać symbolicznym. Kiedy senator wstał z podłogi, zgromadzeni zauważyli, że z trudem trzyma się na nogach. Już się nie uśmiechał.
–Jest jeszcze jedna kwestia, panie – zauważył z szacunkiem słynący z niechęci do Francuzów marszałek Brenelli.
–Tak? – Antoniusz zmarszczył brwi.
–Mieliśmy zagłosować nad kandydaturą sierżanta Picarda.
–Nie wiem, czy w tych okolicznościach… – zawiesił głos władca.
–Jeśli sierżant złoży magiczną przysięgę, że będzie chronił Oktawiana jak księcia de Sarnac, jestem gotów poprzeć jego kandydaturę – oznajmił spokojnie stary dowódca. – Myślę, że po tym, co obejrzeliśmy, trudno się nie zgodzić z twierdzeniem, że sierżant Picard potrafi walczyć i dobrze opiekuje się tymi, którym poprzysiągł wierność…
Na sali rozległ się szmer poparcia. Hugh Wharton przełknął nerwowo ślinę i powstał z miejsca.
–Głosujemy – zarządził. Przez chwilę rozglądał się dokoła.
–Kandydatura przeszła jednogłośnie – oznajmił.

Julia Paula zapukała delikatnie i, nie czekając na pozwolenie, weszła do sypialni Adama de Sarnac. Była jedną z nielicznych osób, które mogły sobie na to pozwolić. Jak zauważyła po kilku miesiącach znajomości, Francuz miał dość prostą wizję świata: garstka przyjaciół, wrogowie i osoby księciu obojętne… Każda z tych grup stanowiła dość hermetyczną całość, gdyż pułkownik niezwykle rzadko zmieniał wcześniej wyrobione zdanie

na czyjś temat.
Nie wiedzieć kiedy Julia została zaliczona do kręgu przyjaciół. Nie było to dla niej nieprzyjemne, a nawet świadomie dążyła do tego statusu, jednak miała nadzieję, że zrealizuje swój cel w zupełnie inny sposób. Niestety, wydawało się, że jej uroda nie robi na de Sarnacu najmniejszego wrażenia…
Rozłożony wygodnie na łóżku Adam leżał odziany w luźny, bawełniany strój, jakim na zachodzie Europy zaczęto ostatnio zastępować koszule nocne. Krótkie spodnie i sznurowany kaftan wyglądały jak wyjęte psu z gardła. De Sarnac zdecydowanie nie lubił krochmalonych ubrań. Błękitna kula nad posłaniem oświetlała wyraźnie twarz księcia i trzymany przez niego dokument. Julia, przysiadłszy na brzegu łóżka, zerknęła ciekawie na zwój.
–Co to jest? – spytała.
–Testament.
–Co?!
–Przecież mówię wyraźnie – zniecierpliwił się Adam. – Napisałem testament.
–Chyba się nie boisz walki z jakimś najemnikiem? – wyjąkała ze zdziwieniem w głosie.
–Z „jakimś" nie. Jednak zastanawiam się, czy nie zostanę ponownie zaskoczony przez Rustiusza.
–Zaskoczony?
De Sarnac westchnął boleśnie i popatrzył na kurtyzanę z politowaniem.
–To jeden z najsilniejszych magów, jakich kiedykolwiek spotkałem. Silniejszy ode mnie – przyznał.
–Ale to niemożliwe… Badaliśmy go.
–Zaklęcie, które dzisiaj zastosował, wymaga zazwyczaj współpracy kilku magów. On je rzucił sam. Z łatwością.
–Czego się obawiasz?
–Sam nie wiem – mruknął. – Do tej pory uważałem się za numer drugi, jeśli chodzi o magię i walkę na miecze, lecz teraz…
–Jest ktoś lepszy od ciebie? – Julia zrobiła niewinną minę.
–W mieczu Picard, w magii moja matka. Naprawdę nie musiałaś trzepotać rzęsami, żebym ci odpowiedział na to pytanie – dodał sarkastycznie.
–I myślisz… – zawiesiła głos.
–I myślę, że Rustiusz nie ma ochoty na dwadzieścia lat ciężkich robót, co groziłoby mu, gdyby przegrał pojedynek.

–A co on może zrobić? – Julia wzruszyła ramionami.
Szafirowa, cienka jak pajęczyna nocna suknia zsunęła się nieco, powiększając i tak
głęboki dekolt. De Sarnac poczuł zapach nardu oraz rozgrzanej kobiecej skóry… Podniósł rękę i boleśnie uszczypnął przyjaciółkę w nos.
–Auć!
–Nie rób tego!
–Dlaczego? – Kurtyzana wydęła buntowniczo wargi.
–Bo tak!
–Bardzo obszerne wyjaśnienie…
–Chwilowo musi ci wystarczyć. I, Julio…
–Tak?
–Przygotujcie się na wszystko, naprawdę na wszystko.
–Tak ci zależy, żebym wyszła na idiotkę? Francuz wzniósł oczy w górę i mruknął coś pod nosem. Nieznane Julii słowo
zasyczało paskudnie.
–Tak?
–Zrób, co mówię – poprosił zmęczonym tonem. – Najwyżej wyjdziesz na histeryczkę i
będziesz musiała przyznać, że miałaś napięcia przedmiesiączkowe. Tym się nie przejmuj.
Martw się, co będzie, jeśli mam rację, a twoje zabezpieczenia okażą się zbyt słabe…








* * *







Adam wszedł do sali tronowej. Wbrew namowom doradców cesarz zdecydował, że osobiście będzie asystował przy pojedynku. W efekcie podjęto decyzję, aby starcie odbyło się w największej komnacie pałacu imperatora. De Sarnac nie rozglądał się na boki, ale jego wyćwiczony w widzeniu obwodowym wzrok rejestrował wszystkie szczegóły. Pod jedną ze ścian rozstawiono złocone parawany, tuż pod sufitem zauważył niewielkie otwory wyglądające na wentylacyjne. Idealne dla strzelców uzbrojonych w kusze… Próbował przez moment wysondować przestrzeń między ścianą a parawanami, lecz najwyraźniej zabezpieczona magicznie jedwabna materia okazała się nieprzenikliwa. Widocznie Julia nie wahała się przekazać ostrzeżeń pułkownika komu trzeba…W centrum sali wydzielono kwadratową arenę. Cesarscy magowie otoczyli przeznaczony na pojedynek obszar ochronnymi glifami, które po uaktywnieniu miały stworzyć barierę nie do przebycia zarówno dla walczących, jak i dla widzów.
De Sarnac poczuł, jak magowie budują zaklęcie Arca. Sapnął zaskoczony. Czar

izolował salę tronową od reszty świata, bazujące na sile życiowej mieszkańców imperium zaklęcie było absolutnie nie do przełamania. Nikt poza obecnymi w komnacie nie będzie mógł w żaden sposób wpłynąć na wynik starcia. Napotkał spojrzenie Rustiusza. Senator uśmiechał się z zachwytem.
Po chwili Francuz przeniósł spojrzenie na człowieka, który miał zastąpić Rustiusza w pojedynku. Wysoki, muskularny mężczyzna o żółtawej skórze nie wyglądał na szermierza. Jego ruchy, sposób trzymania miecza, pozycja barków – wszystko wskazywało na to, że jest absolutnym nowicjuszem. Jednak otaczała go jakaś złowroga aura.
Adam poczuł aromat ciężkich perfum i rękę Julii na ramieniu.
–Jak się czujesz? – spytała.
–Starzeję się – mruknął. Ujrzał siedzącą w pierwszym rzędzie matkę. Luiza de Sarnac z kamienną twarzą
odwzajemniła spojrzenie syna. Tuż przy jej krześle stał Ivo Schwarzenberg.
–Skąd ten wniosek?
–Ten czempion Rustiusza kompletnie nie umie walczyć, to widać. Nie można udawać czegoś takiego. A jednak…
–Tak?
–Boję się – wyznał. – Ręce mi się pocą i czuję się, jak prawiczek przed pierwszym… Wybacz – zreflektował się. – Nie chciałem…
Julia przerwała mu z uśmiechem.
–Nieważne – powiedziała. – Istotne, dlaczego tak się czujesz? Przecież nie jesteś
nerwowym nastolatkiem. Może to bitewny instynkt?
Książę zamyślił się głęboko. Oboje wiedzieli, że czasem organizm reagował na niedostrzegalne pozornie sygnały. Zapachy, ruch na pograniczu pola widzenia, ciepło ludzkiego ciała w ciemności… Żaden zawodowiec nie lekceważył takich przeczuć. Lekceważyli je jedynie nowicjusze. Racjonalni do bólu, starający się za wszelką cenę udowodnić swoją nieustraszoność. Często kosztem życia.
–Może – mruknął Francuz niechętnie. – Może…
–Będę miała oko na wszystko – obiecała Julia. Cesarz uniósł dłoń i w komnacie zapanowała cisza.
–Zaczynajmy! – zakomenderował Antoniusz. De Sarnac wszedł do wnętrza otoczonego glifami kwadratu. Jego przeciwnik stanął
trzy metry dalej, trzymając miecz jakby to była laska spacerowa. Jeden z magów podszedł do płonących błękitem znaków i uaktywnił glify. W sali tronowej rozległ się dźwięk gongu sygnalizujący rozpoczęcie pojedynku.

Adam błyskawicznie wyciągnął miecz i zadał pierwsze cięcie. Ostrze jego broni zostało zatrzymane. Jakiś centymetr od pulsującej tętnicy wroga.
–Nazywam się Daranczog – wyszeptał z uśmiechem mężczyzna o chorobliwie żółtej
cerze.
Swoje imię wypowiedział z pogłosem niemożliwym do uzyskania przez ludzkie usta. I zaatakował… Książę blokował ciosy wroga szybkimi jak myśl, niemal nieuchwytnymi ruchami. Kontratakował. Bezskutecznie. Daranczog nie miał ani krzty umiejętności szermierczych, jednak jego siła i refleks porażały. Kilkakrotnie de Sarnac uniknął trafienia, kierując się jedynie wyrobionym przez lata instynktem. Nie był w stanie spostrzec zadającego cios ostrza. Dla większości widzów walka wyglądała jak przerażający w swej gwałtowności balet, lecz sporo osób zrozumiało, że pułkownik desperacko się broni. Bez nadziei na zwycięstwo.
–To nie jest człowiek! – wysyczał Picard. – Zrób coś! – zażądał, patrząc na Luizę de
Sarnac.
Naczelna magini Francji obserwowała walkę, zagryzając wargi do krwi. Adam przegrywał. Ciosy miecza dosięgły jego barków i jedwabny, ozdobiony symbolem lilii kaftan pociemniał od krwi. Czempion Rustiusza walczył nietknięty. Stojąca tuż przy tronie Julia Paula mówiła coś gwałtownie do cesarza. Pobladły imperator obserwował starcie z niedowierzającym wyrazem twarzy. Zza pozłacanych parawanów wysypali się ubrani na czarno żołnierze i otoczyli arenę, trzymając gotowe do strzału kusze.
–Ivo – powiedziała napiętym głosem Luiza – daj mi sztylet, natychmiast! Schwarzenberg zacisnął w desperacji szczęki.
–Nie możemy się do tego wtrącać!
–Daj sztylet! – warknęła głucho. – Zaraz! Albo wszystko między nami skończone…

–To nie jest człowiek! – powtórzył głośno Picard. – Zobacz, panie, że nie widać, jak zadaje ciosy. Nikt nie jest aż taki szybki! Rustiusz naruszył przepisy dotyczące pojedynków, reprezentantem żadnego z pojedynkujących się nie może być istota magiczna!
–Czy cesarz będzie bezpieczny?! – wycedził minister przez zaciśnięte zęby. – Czy glify wytrzymają?! Zaklęcie Arca można zlikwidować dopiero za pół godziny…
Mimo swoich wątpliwości podał Luizie obosieczny sztylet noszony u pasa. Magini stęknęła głucho i bezlitośnie pociągnęła ostrzem wzdłuż przedramienia. Krew bryznęła na posadzkę. Stojący bliżej widzowie odsunęli się pospiesznie. Na sali słychać było coraz głośniejsze, podszyte paniką głosy. Ludzie wyczuli, że dzieje się coś złego.
De Sarnac chwiał się na nogach, wiedział, że za chwilę umrze. Jego przeciwnik nie tylko przewyższał go siłą, szybkością i koordynacją ruchów, ale też błyskawicznie się uczył.

Po kilku powtórzeniach bezbłędnie potrafił wykonać każdą zastosowaną przez księcia technikę. Jak kiedyś Tancerka… Adam skoncentrował się na moment i nawiązał kontakt z królową. Jego ciało nadal reagowało, bazując na wyuczonych odruchach, jednak miecz Daranczoga ponownie zabarwił się krwią.
–Odchodzę, Adrienne! Ratuj dzieci! – wykrzyczał w myślach pułkownik.








* * *







W Sali Stu Haftów, przez złośliwych nazywanej Salą Stu Języków, panował gwar. Część kobiet siedziała w wygodnych fotelach, inne obstąpiły królową, wymieniając uwagi na temat mody i podziwiając swoje kreacje. Nie wydawało się, aby pochylone nad tamborkami damy przywiązywały wielką wagę do haftowania. Czasem jakaś igła zanurzała się w płótnie, czasem błyskał srebrny naparstek, częściej iskrzył swawolny dowcip lub celny bon mot. Pod ścianami obszernej komnaty stali gwardziści, stanowiąc surowy kontrast dla grupy rozbawionych pań. Posępni mężczyźni o zimnych oczach trwali nieruchomo z cierpliwością granitowych głazów. Tylko badawcze spojrzenia, jakimi obrzucali salę, świadczyły, że nic nie umknie ich uwadze i w każdej chwili gotowi są interweniować.Adrienne de Sarnac z uśmiechem słuchała plotkujących dam dworu. Młoda, niespełna dwudziestoletnia dworka opisywała z detalami wrażenia, jakich doznała, wpadając w ramiona przystojnego, muskularnego koniuszego. Całe zdarzenie było oczywiście zupełnym przypadkiem. Dziewczę potknęło się na schodach…
–Mówię wam, te mięśnie – wymruczała z rozmarzeniem. – Prawdziwy cukiereczek…
Królowa wyczuła, że ktoś z rodziny chce się z nią skontaktować i uniosła dłoń,
uciszając towarzystwo. Zamknęła oczy w oczekiwaniu na przekaz. Rozpromieniła się, rozpoznając ulubionego kuzyna. Wreszcie się do niej odezwał! Adam de Sarnac miał wybitnie lekceważący stosunek do kwestii regularnego składania meldunków.
Damy dworu z ciekawością patrzyły na władczynię. Często w podobnej sytuacji przekazywała im najnowsze wieści. Nagle Adrienne wydała przeszywający okrzyk i padła na kolana. Skowycząc i zawodząc, rozorała paznokciami policzki. Obecni na sali strażnicy w mgnieniu oka osłonili władczynię własnymi ciałami, roztrącając bezceremonialnie stojące obok kobiety. Błysnęły obnażone miecze, gdy rozglądali się nerwowo w poszukiwaniu zagrożenia.
–Do króla! Natychmiast! – wyjąkała Adrienne, zanosząc się płaczem.













plij-
Thomas de Sarnac w posępnym milczeniu słuchał żądań wysłanników Wspólnoty Irlandzkiej. Grupka Irów stała naprzeciwko skupionych przy tronie króla francuskich urzędników i oficerów. Postronnemu obserwatorowi mogło to przypominać spotkanie dwóch szykujących się do walki wilczych watah. Przywódca delegacji, Brian Bromhu, potężnie zbudowany mężczyzna w kolczudze, z mieczem u pasa, akcentował każde zdanie, uderzając o rękojeść broni. Dłoń ambasadora w skórzanej, wzmocnionej metalowymi płytkami rękawicy co jakiś czas zaciskała się w pięść z niemiłym dla ucha chrzęstem. Przesłanie było jasne -Irowie grozili Francji.
–Nasi dzielni wojownicy już teraz najeżdżają na przybrzeżne miasta i osady. Jeśli
Francja nie zapłaci okupu, będzie jeszcze gorzej – oznajmił z zadowoleniem w głosie.
Thomas de Sarnac zmierzył Irlandczyka beznamiętnym spojrzeniem, choć jego nozdrza rozszerzyły się z tłumionej furii.
–Przecież mamy traktat – zaprotestował kanclerz Francji.
–Mieliśmy – sprostował z bezczelnym uśmiechem Kilian Muir, cieszący się złą sławą dowódca piratów z Beal Feirste, największego irlandzkiego portu. – Teraz nasze potrzeby wzrosły…
Thomas powstrzymał gestem poczerwieniałego ze wzburzenia kanclerza, po czym skinął na jednego z oficerów.
–Jakie mamy wieści z wybrzeża? – zapytał.
–Splądrowano kilkadziesiąt wiosek, zaatakowano dwadzieścia jeden miast. Trzy zdobyto. Irowie porwali ponad tysiąc osób. Są doniesienia o mordach i gwałtach…
–Przesada. – Bromhu machnął ręką. – Może gdzieś tam chłopcy się zabawili, ale to pewnie bajania tchórzliwych wieśniaków, którzy uciekli na sam widok naszych ludzi. Irowie nie muszą zniewalać kobiet, same się nam narzucają.
Paru towarzyszących ambasadorowi Irów zarechotało z aprobatą.
–Naprawdę uważacie, że możecie bezkarnie złamać traktat i atakować nasze ziemie? – zapytał władca niskim, złowróżbnym tonem.
–Uważamy – przytaknął mu Muir. – Gdyby na czele waszej armii stał Adam de Sarnac… Ale nie stoi.
Wśród francuskich oficerów rozległ się szmer oburzenia, jednak zanim któryś zareagował, drzwi komnaty otworzyły się gwałtownie i do tronu podbiegła królowa w otoczeniu gwardzistów. Nie zwracając uwagi na Irów, klęknęła, wyciągając do męża ręce.
–Daj mi „Mewę" – poprosiła.
Zmieszane z krwią łzy wciąż spływały po jej policzkach. Thomas podniósł żonę i
przytulił, ignorując szydercze uśmieszki Bromhu oraz jego towarzyszy. Nie zapytał, co się

stało. Twarz kaleczono tylko po stracie najbliższych.
–A więc Luiza… – powiedział ze smutkiem. – Jedno z nas musi jechać do Rzymu -stwierdził.
–Pozwól mi popłynąć na „Mewie"! – krzyknęła z rozpaczą Adrienne de Sarnac.

–Oczywiście – obiecał jej. Gwardzista towarzyszący królowej chrząknął wymownie.
–Dobrze by było, żeby „Mewie" towarzyszyły „Odyniec" i „Jastrząb" – zasugerował. Thomas zmarszczył brwi z namysłem. „Mewa" była największym okrętem bojowym
francuskiej floty, a bliźniacze „Odyniec" i „Jastrząb" jedynie nieznacznie jej ustępowały. Każda z jednostek mogła z powodzeniem zniszczyć całe eskadry wrogich okrętów nieposiadających przeważnie liczniejszej niż kilkadziesiąt osób załogi. „Mewa" -trójpokładowy liniowiec – poza czterystu marynarzami miała miejsce dla pięciuset żołnierzy piechoty morskiej. „Odyniec" i „Jastrząb" brały na pokład po trzystu marines.
–Dobrze. – Skinął po chwili głową. – W tej sytuacji to… rozsądne.
Eskorta pod postacią trzech najpotężniejszych okrętów w podróży do nieodległego
państwa wydawała się i pewną przesadą, ale po ostatnim ataku na rodzinę królewską, gwardia była przewrażliwiona.
–Zajmiesz się wszystkim pod moją nieobecność? – spytała Adrienne. – Przysięgnij na miecz!
–Przysięgam – zapewnił władca, dotykając umieszczonego na specjalnym stojaku Justice.
–Jak zmarła? – zapytał.
–Luiza czuje się dobrze – powiedziała królowa przez łzy. – Adam zginął w walce, a nasze dzieci są w niebezpieczeństwie. Kocham cię! – krzyknęła i pobiegła do wyjścia.
Thomas de Sarnac pobladł upiornie i zachwiał się na nogach. Wyciągnął dłoń w kierunku żony, lecz zaraz opuścił ją bezwładnie, spojrzawszy na miecz. Justice jarzyła się zimnym, białym światłem.
–Przysiągłeś, panie! – przypomniał mu drżącym głosem kanclerz.
–Chyba nadszedł czas, żeby podbić stawkę – odezwał się pewnym tonem Brian Bromhu. – Adam de Sarnac nie żyje. No, no… Król Francji z budzącym grozę spokojem odwrócił się i spojrzał na Irlandczyka. Podszedł do ustawionego i przy tronie stolika i zdjął z niego niewielkich rozmiarów zegar. Przez chwilę przesuwał z uwagą pokrętła, obliczając coś w myśli.
–Czekamy na odpowiedź – rzucił arogancko Muir.
–Straż! Jeśli ten człowiek odezwie się jeszcze raz niepytany, zakneblujecie go –

mruknął Thomas skupiony na nakręcaniu zegara.
Gwardziści natychmiast otoczyli Irów. Dowódca straży, Lucien Luneville spojrzał z uśmiechem w oczy zaciskającego zęby, czerwonego na twarzy pirata. Nie dotykał broni, lecz strząsnął parokrotnie dłonią o długich, szczupłych palcach. Rozluźniał mięśnie przed walką. Irlandczycy milczeli.
Thomas de Sarnac usiadł na tronie, trzymając zegar na kolanach. Wpatrywał się niewidzącym wzrokiem w przysłany niedawno z Norymbergi przyrząd. W odróżnieniu od wielkich, niedokładnych zegarów, ten precyzyjny mechanizm wyznaczał również minuty, a jego konstruktor twierdził, że w przyszłości będzie możliwe nawet obliczanie sekund. Do tej pory mierzono je tylko magicznie. Mimo iż mało kto wierzył w jego zapewnienia, nie ulegało wątpliwości, że norymberski wynalazek jest jednym z najbardziej precyzyjnych czasomierzy na świecie.
–Co powiecie o tych morderstwach i gwałtach? – spytał król, nie podnosząc oczu.
–Ludzie giną w walce. – Bromhu parsknął wściekle. – Przeżyć mogą tylko najlepsi. Gwałty? Gdyby coś takiego przytrafiło się naszym kobietom, nie mogłyby żyć z taką hańbą. Może policzycie te, które popełniły samobójstwo? – zaproponował. – Reszta to suki…
Thomas pokiwał głową, jakby potwierdziły się jego domysły. Spojrzał wreszcie na przywódcę Irlandczyków.
–Chcieliście odpowiedzi? No to ją dostaniecie – powiedział. – Nie będzie żadnego
okupu, przynajmniej od nas. Wy go zapłacicie… później. – Uśmiechnął się nieprzyjemnie. –
Te grosze, jakie wam płaciliśmy przez lata, miały powstrzymać waszych śmierdzących
gnojem wieśniaków z daleka od naszych brzegów. Było to tańsze rozwiązanie niż walka –
wyjaśnił. – Jednak teraz sytuacja trochę się zmieniła… Złamaliście układ, a ja… muszę się
czymś zająć. Plądrowanie waszych wiosek i zniszczenie tych przeciekających stateczków,
które nazywacie flotą, będzie w sam raz. No i zobaczymy, jak to jest z waszymi kobietami…
Czy faktycznie są takie honorowe.
Kilian Muir postąpił krok naprzód, sięgając po broń, ale Luneville uderzył go rękojeścią miecza w nerki, powalając na podłogę.
–Uznaję was winnymi albo współwinnymi złamania traktatu – oznajmił władca. –
Stopień waszej winy nie ma zresztą większego znaczenia. – Machnął niedbale ręką. – Macie
tydzień, aby opuścić granice Francji. Po tym czasie nie będziecie już uważani za posłów i
zginiecie. Proszę. – Podał Bromhu czasomierz. – Za siedem dni ten zegar się zatrzyma,
wykorzystajcie dozwolony czas jak chcecie. Ach, prawie bym zapomniał – mruknął. –
Wypowiadam wam wojnę.

Daniel Ferval z rozpaczą spojrzał w nocne niebo. Gdzieś daleko zamigotała krwistoczerwona gwiazda. Błysnęła trzykrotnie i zgasła, jakby w poczuciu bezsilności. Strażnica w Tremazan potwierdziła tylko odbiór wiadomości. Pomocy nie będzie… Za jego plecami, na szczycie standardowej, obsadzonej przez trzyosobową załogę wieży strażniczej dogasało ognisko sygnalizacyjne. Informacja była krótka: „Niespodziewany atak, wioska otoczona, bronimy się". Piętro niżej ranny w udo „Słodki" Luc Blanchard, jęcząc boleśnie, ciągnął po schodach drewniany pojemnik z bełtami. Pięćset bełtów do kusz to spory zapas, Ferval nie sądził, aby zdążyli wystrzelić choć połowę. Trzy zwykłe jednostrzałowe kusze leżały załadowane u jego stóp. Wielostrzałowe kusze miały tylko oddziały liniowe. Załoga wieży numer 127 została zredukowana do dwóch ludzi. Claude „Mistyk" Ormet zginął, broniąc drzwi wejściowych przed atakiem Irów. Blanchardowi udało się w ostatniej chwili zatrzasnąć potężne wierzeje, ale został postrzelony z łuku.
Nagle o krenelaże z łoskotem oparły się trzy drabiny i Irowie, wyjąc wściekle, zaczęli piąć się w górę.
–Blanchard! – wrzasnął Ferval, strzelając z bliska w brodatą, wykrzywioną w bojowej furii twarz.
–Jestem! – zameldował „Słodki" głośno. Dwoma cięciami miecza pozbył się intruza, który znienacka wyrósł za plecami Fervala, i zablokował cios kolejnego Irlandczyka. Ferval wychylił się i strzelił w dół. Czyjeś ciało zwaliło się z drabiny, pociągając za sobą kilku towarzyszy. Żołnierz podniósł ostatnią naładowaną kuszę i wystrzelił w pierś szczupłego napastnika, który zachodził Blancharda od tyłu. Wyciągnął miecz i skoczył naprzeciwko wdzierającym się na wieżę wrogom.
Po chwili walczył już sam. Blanchard upadł trafiony podstępnym pchnięciem w pachwinę, jeden z Irów dobił go ciosem w kark. Ferval potężnym cięciem odrąbał w nadgarstku uzbrojoną dłoń, odwrócił się, przecinając czyjąś tętnicę, i poczuł ostrza przebijające pancerz na plecach. Ślizgały się naprzód, ku sercu…
–Zrzucić te ścierwa na bruk! – rozkazał wysoki Irlandczyk, zdejmując hełm.
Na ogolonej do skóry czaszce miał wytatuowany dziwny, pęknięty szamrok. Czarny,
stylizowany wzór dziwnie przypominał czającego się pająka. Ciała strażników runęły w dół. Rozległo się przyprawiające o mdłości plaśnięcie. Irowie zaczęli schodzić po schodach.
Wioska płonęła. Naprzeciwko wieży stało kilkudziesięciu mieszkańców osady otoczonych przez uzbrojonych wojowników. Wśród jeńców było tylko paru mężczyzn. Pozostali leżeli obok, ściskając w martwych dłoniach widły i cepy – świadectwo daremnego

oporu. Nagle spośród grupki wieśniaków wyszła młoda kobieta i skierowała się w stronę wieży. Szła sztywnym, lunatycznym krokiem. Jeden z najeźdźców podbiegł, by ją zatrzymać, ale wychodzący ze strażnicy wytatuowany przywódca Irów powstrzymał go gestem. Kobieta klęknęła przy zmasakrowanych zwłokach.
–To jakiś twój krewny? – spytał Irlandczyk. Podniosła głowę powoli i wpatrzyła się w niego z otępieniem w oczach.
–To mój mąż – powiedziała, tuląc zakrwawione ciało Fervala.

–Pieprzony tchórz! – Mężczyzna splunął z pogardą. – Chował się na wieży, zamiast walczyć oko w oko!
–O tak… – mruknęła. – Co innego odważni Irowie, którzy napadli garstkę wieśniaków nieumiejących utrzymać miecza w ręku.
–Uważaj, suko! – Irlandczyk poderwał ją na nogi.
–Mamusiu! – Spomiędzy więźniów wyprysnęła licząca nie więcej niż dziesięć lat dziewczynka.
Podbiegła i przytuliła się do kobiety, płacząc spazmatycznie.
–Jak się nazywasz?! – warknął Irlandczyk.
–Marie Ferval.
–To twoja córka?
–Tak, ma na imię Rina.
–Twój mąż zabił wielu dobrych wojowników. Wypada chyba, żeby jego żona zapłaciła nam za to… Jak myślicie, chłopaki?
Irowie zarechotali. Otoczyli kobietę, jeden siłą oderwał Rinę od matki.
–Przytrzymajcie ją! – rozkazał przywódca.
Rozerwał kaftan na piersiach Marie. Marie Ferval nie krzyczała. Krzyczała Rina.








* * *







Adam de Sarnac odbił z wysiłkiem kolejny cios i cofnął się o krok. Krew z rany na czole zalewała mu oczy, słabły ręce. Daranczog rzucił się do ataku, wykonując oburęczne pchnięcie w krtań. Adam lekkim skrętem odsunął ostrze wroga i całym ciałem naparł na miecz. Sztych wszedł głęboko pod obojczyk przeciwnika. Daranczog odskoczył z przekleństwem na ustach, a książę stłumił jęk rozpaczy. Pchnięcie, które powinno rozciąć tętnicę podobojczykową i zakończyć w ciągu kilku chwil pojedynek, okazało się nieskuteczne.Nagle pułkownik poczuł przypływ sił. Krwawa, magiczna energia wlewała się

ożywczym strumieniem w jego ciało, likwidowała ból, usuwała śmiertelne znużenie. Ktoś przelewał w niego własne życie.
–Zabij go! Teraz! – Usłyszał w umyśle ostry jak trzask z bicza głos matki. – Pospiesz
się, nie wytrzymam długo…
De Sarnac zbił nadlatujące ostrze uderzeniem płaskiej dłoni i ciął Daranczoga w szyję. Czempion Rustiusza uchylił się z oszałamiającą, nadludzką wręcz szybkością i pułkownik poczuł liźnięcie żaru na żebrach. Nogi ugięły się pod nim i upadł bezwładnie na posadzkę. Głowa Daranczoga wyleciała w powietrze, a bezgłowy kadłub zwalił się, rozbryzgując czarną krew. Widzowie w osłupieniu patrzyli, jak zmieniają się rysy odciętej głowy. Skóra zmieniła barwę z niezdrowej żółci na czarną, nad oczyma uformowały się potężne wały nadoczodołowe…
–To Affit'mal, demon czwartej głębi! – zawołał z obrzydzeniem w głosie jeden z
magów.
Gajusz Rustiusz uniósł ręce w dziwnym, magicznym geście. Nie zdążył go dokończyć. Poczuł, że w plecy wbijają mu się długie, wąskie ostrza.
–To pustynne sztylety „Hanka" – szepnęła mu do ucha Julia. – Ostrza zatruto jadem
czarnego skorpiona i dostrojono do naszych sił życiowych. Jeśli ktokolwiek z nas zdejmie
dłoń z rękojeści, jad dostanie się do twojej krwi i umrzesz. Taka ilość trucizny powaliłaby
słonia…
Rustiusz opuścił dłonie, na jego policzku zadrgał jakiś mięsień. Grupa agentów powaliła senatora, przyciskając do zimnych, marmurowych płyt.
–Żadnych czarów! – rozkazała Julia. – Jest zbyt silny…
Błysnęły klingi, które przecięły ścięgna w rękach i nogach leżącego. Rustiusz zawył
bezsilnie. W usta wepchnięto mu obszyty skórą knebel w kształcie gruszki. Wycie umilkło. Julia zobaczyła strażników wynoszących pospiesznie księcia de Sarnac. Tuż obok, z lekarzem u boku, biegł Ivo Schwarzenberg. Minister niósł Luizę. Twarz magini nie była już piękna, znaczyły ją głębokie zmarszczki, a we włosach pojawiły się siwe pasma.

Rozdział piąty

Adrienne de Sarnac stała na rufie wpatrzona w imponujący kilwater „Mewy". Milczała. Wiatr szarpał włosy i ciemny płaszcz królowej, smagał twarze gwardzistów, darł na strzępy słowa towarzyszących dworek. Tak było lepiej. Nie ma złudnej nadziei w szumie wiatru, nie ma kłamstw w łoskocie rozcinanej przez potężny kadłub wody. Mogą je wypowiedzieć tylko ludzkie wargi. Czasem zbłąkana fala rozbijała się o burtę, pryskała w górę pianą, osadzała na policzkach gorzkosłony welon. Smakowała goryczą jak życie; chłodziła jak dłoń matki.
Na pięć masztów „Mewy" wciągnięto poczwórnie zszywane żagle. Wszystkie usztywniono specjalnymi listwami, aby lepiej wykorzystać siłę wiatru i ułatwić sterowanie. Ustawione skośnie wzdłuż, a nie w poprzek pokładu, pozwalały na osiąganie znacznych prędkości przy płynięciu pod wiatr. „Odyniec" i „Jastrząb" pruły fale nieco z tyłu i boków okrętu flagowego. Cały zespół poruszał się w szyku klasycznej strzały, płonąc purpurą jedwabiu na masztach. Purpurowe żagle oznaczały misję bojową, stanowiły ostrzeżenie dla wszystkich napotkanych statków. Były niczym warknięcie: „Z drogi lub walcz!". Przestrogę wzmacniał widok gotowych do walki katapult, balist i zwartych szeregów piechoty morskiej. Marines zajęli pozycje na dziobowej nadbudówce wyposażonej w pomosty desantowe.
Mijały godziny. Marynarze odprawiali swój codzienny taniec, dokonując tajemniczych pomiarów, regulując ustawienie żagli, co jakiś czas odzywał się głęboki warkot bębna przekazującego rozkazy kapitana z dziobu na rufę. Czasem zmiana kursu była minimalna, czasami Adrienne czuła, jak galeon kładzie się na burtę, zwijając w ciasnym skręcie, kreśli na falach skomplikowane piruety. Zmieniały się obsady machin bojowych i oddziały marines, tylko królowa stała nadal wpatrzona w szarozieloną toń, ściskając pobielałymi z wysiłku palcami poręcz balustrady. Jej ubranie już dawno przemokło, porywy wiatru mroziły chłodem zziębnięte ciało, ale wolała ukąszenia fal niż zgryzotę myśli. Tu mogła zepchnąć dławiący w gardle krzyk do odległego, cuchnącego przeraźliwym strachem miejsca, mając nadzieję, że nikt go nie zauważy. Była królową. Nie mogła zawodzić bezradnie, wspominając wspólne zabawy, dziecięcy chichot i ciepło przytulonych ufnie ciałek. Była królową…

De Sarnac i Luiza zostali umieszczeni w prywatnych apartamentach imperatora. Julia Paula patrzyła na obandażowaną, podnoszoną ciężkim oddechem pierś Adama. Modliła się. Co chwilę przesuwała delikatnie opuszkami palców po opatrunku, przez który przebijała podłużna, czerwona plama. Badała dotykiem ranę, jakby nie wierząc świadectwu własnych oczu. Z drżeniem gładziła rozpalone czoło.
Książę miał przerąbane dwa żebra oraz kilkanaście innych, większych i mniejszych ran. W procesie leczenia nie można było prawie użyć magii, gdyż natężenie energii przekazanej Adamowi przez matkę w czasie pojedynku niemal go zabiło.
Julia wstała i podeszła do okna, zmusiła się do paru głębokich oddechów, wpatrzyła w poruszane nocnym wiatrem gałęzie drzew ozdabiających ogród cesarskiego pałacu. Zaraz jednak odwróciła się, obrzucając czujnym wzrokiem sylwetkę pułkownika. Przy łóżku paliły się trzy lampki ustawione na niewielkim stoliku z drzewa cedrowego. W pokoju czuć było zapach perfumowanej oliwy, lekarstw, cedru i gorzkiego potu. Adam miotał się w gorączce na zmianę z napadami dreszczy, które znaczyły jego skórę trupią bielą. Kurtyzana podeszła i dotknęła dłoni chorego – była lodowata. Rozsznurowała więc koszulę nocną i zwinęła się w kłębek, ogrzewając ciepłem własnego ciała stopy księcia.
–Żyj, kochany, żyj! – wyszeptała.
Ocknęła się, słysząc cichy jęk. Usiadła gwałtownie i spojrzała na chorego – Adam
odzyskał przytomność. Nie próbowała mówić wprost do jego umysłu, pochyliła się pospiesznie, ponaglana niecierpliwym wzrokiem. Dotknęła niemal uchem jego ust.
–Raport… – Usłyszała chrapliwy szept.
–Zabiłeś demona, jesteś ranny, twoja matka przeżyła, ale jest bardzo wyczerpana, oboje przebywacie na terenie pałacu imperatora – odparła zwięźle, otrząsając się ze snu.
–To nie koniec…
–Rustiusz uwięziony w lochach, to dość bezpieczne miejsce.

–Nie on jeden, zabezpieczyć pałac… Roshynski… De Sarnac z wyraźnym trudem formułował słowa.
–Chcesz dodatkowego zabezpieczenia pałacu? – upewniła się. Adam otworzył usta, jednak nie był w stanie wydobyć z siebie głosu.
–Jedno mrugnięcie na „tak", dwa mrugnięcia na „nie" – powiedziała szybko Julia. Książę z wyrazem ulgi na twarzy opuścił powieki.
–Chcesz, żeby Roshynski się tym zajął? Dwa mrugnięcia.
–Więc kto? Adam z wysiłkiem uniósł palec, wskazując Julię.
–Ja?

Potakujące mrugnięcie.
–W pałacu są już dodatkowi żołnierze, mogę oczywiście poprosić imperatora… Przerwało jej gwałtowne mruganie.
–Mam mu o tym nie mówić?
–Nikomu… – wyszeptał de Sarnac.
–Dlaczego? Bez jego zgody trudno będzie cokolwiek i zrobić.
–Wroga magia, zaskoczenie, szykują atak… Siedziała przez chwilę w milczeniu, starając się przeanalizować sugestie księcia.

–Więc myślisz, że jeśli sprowadzę ich oficjalnie, to wrogowie się o tym dowiedzą i odpowiednio zmodyfikują swój plan?
–Uhm – mruknął. Najwyraźniej odzyskał nieco sił.
–Wody – poprosił.
Delikatnie uniosła mu głowę i przytknęła do ust kubek z wodą. Książę wypił kilka
łyków i usiłował zerknąć na spowijające tułów bandaże.
–Za dzień lub dwa będzie można użyć magii. Wtedy zaczniesz szybciej dochodzić do siebie, choć i tak nie będzie to łatwe.
–Roshynski zajmie się bezpieczeństwem dzieciaków. – Adam najwyraźniej nie przejął się specjalnie stanem swego zdrowia.
–Mam mu przekazać, że coś im grozi?
–Tak.
–Poprosić cesarza o dodatkową ochronę? Pokręcił głową.
–Jak ja ściągnę żołnierzy do pałacu?
–Kombinuj…
–Widać, że wracasz do zdrowia – stwierdziła kwaśno Julia.
De Sarnac pokazał jej język, przymknął oczy i niemal natychmiast zasnął.
Wsłuchiwała się w jego płytki oddech, sprawdziła temperaturę, dotykając czoła. Gorączka i dreszcze minęły.
Julia Paula westchnęła i popatrzyła na Adama z wyrzutem. Jeśli miał rację, oznaczało to, że trzeba ustalić termin ewentualnego ataku. Ukradkowe ściągnięcie wojska mogło się udać tylko raz i trzeba je było zaplanować na konkretny dzień. Wyglądało na to, że sama będzie musiała odgadnąć, kiedy tajemniczy wróg rozpocznie akcję. Usiadłszy przy stole, wyjęła z szuflady przybory do pisania. Z namysłem potarła skronie. Jeśli przyjąć założenie, że śmierć księcia miała ułatwić napad na pałac cesarski, musiał on nastąpić w nieodległej przyszłości. Co prawda Adam przeżył, jednak wiedziało o tym zaledwie parę osób. Z drugiej strony, wyraźna niedyspozycja Luizy de Sarnac stanowiła dla spiskowców dodatkowy powód,

aby natarcia nie odkładać na później. Julia podeszła do stojącego nieopodal biurka i klnąc z cicha, zaczęła przeglądać jego zawartość. Po chwili znalazła kalendarz. Przewróciła niecierpliwie kilka kartek, ignorując porady astrologiczne, wykaz dni pomyślnych i niepomyślnych, zerknęła na nadchodzące święta. Za dwa dni cały Rzym będzie obchodził Feralia – święto ku czci duchów zmarłych. Wiadomo było, że cesarz pozostanie wtedy w pałacu, bo złoży ofiary w mauzoleum przodków. Wniosek okazał się prosty – jeśli ktoś chce zabić cesarza, zaatakuje w Feralia…
Gdy skończyła pisać list, wyszła na korytarz, ostrożnie zamykając drzwi. Pilnujący komnaty księcia francuscy gwardziści zmierzyli ją badawczym wzrokiem.
–Niech któryś z was czuwa przy nim osobiście – poprosiła. – Ja muszę się wykąpać i trochę przespać. Ten list trzeba doręczyć dowódcy gwardii pretoriańskiej. Zbudzicie mnie za godzinę. Kto tu jest dowódcą?
–Ja – mruknął wysoki, barczysty mężczyzna o rudych włosach.
–Jeśli nie obudzisz mnie dokładnie za godzinę, utnę ci jaja – uprzedziła, ziewając. – Aha, sprowadźcie tu Roshynskiego.
Żołnierz skinął głową. Najwyraźniej francuska gwardia królewska nie zamierzała kwestionować rozkazów wydawanych przez rzymską kurtyzanę.








* * *







Irlandzkie okręty płonęły. Stojący na pokładzie galeonu „Adrienne" Thomas de Sarnac z ponurą satysfakcją obserwował, jak francuska eskadra ciężkich, dwupokładowych okrętów niszczy wrogą flotę. Za jego plecami rozległ się łoskot zwalnianego ramienia katapulty i ogromny, dwustulitrowy baniak z wypalanej gliny poszybował w kierunku „Póg mo thóin!" -flagowej jednostki nieprzyjaciela. Pokryta magicznymi runami kapsuła zabłysła błękitem, gdy pocisk przedzierał się przez pole ochronne wroga i za moment po pokładzie smukłego trójmasztowca przetoczyła się fala ognia. Rozległy się przeraźliwe krzyki, kiedy ogarnięci falą żaru Irlandczycy zaczęli umierać, płonąc niczym papierowe zabawki. Wielu wskoczyło do wody. „Adrienne" wykonała zwrot i francuska piechota morska omiotła unoszące się na falach sylwetki deszczem stalowych bełtów.Ekran chroniący galeon zatrzeszczał złowrogo, kiedy niska, płaskodenna jednostka odpaliła w stronę „Adrienne" salwę burtową. Połączone łańcuchami kule armatnie, przeznaczone do niszczenia omasztowania, zawirowały w powietrzu i spłynęły nieszkodliwie, odbite przez magiczną osłonę.
–Czy oni nie wiedzą, że wystrzał osłabia wyryte na armatniej kuli runy? – zapytał z

niesmakiem w głosie admirał Vincent Marlin.
–Właśnie się dowiadują – mruknął chmurnie Thomas. – Z armat można niszczyć
rybackie łódki, a nie okręty wojenne. Z drugiej strony, oni to przecież właśnie robili…
Nie ulegało wątpliwości, że załoga dwumasztowego „Brionglóida" nie zatopi już żadnej łodzi rybackiej. Dziesięć lewoburtowych balist „Adrienne" wystrzeliło pociski w stronę wroga. Ładowane za pomocą specjalnych wciągarek machiny mogły miotać po kilka trzymetrowych bełtów każda. Teraz wyorały w zbitym, szykującym się na przyjęcie francuskiego abordażu tłumie piratów krwawe bruzdy.
Burty obu żaglowców zetknęły się z hukiem i marines rzucili granaty. Rozległy się eksplozje, które doszczętnie zdemolowały dek „Brionglóida". Osłaniani przez strzelców wyborowych, siedzących w metalowych, przymocowanych do masztów koszach, francuscy żołnierze zaczęli zeskakiwać na dużo niższy pokład nieprzyjacielskiej jednostki. Po trwających zaledwie parę chwil krwawych potyczkach z niedobitkami, niewielkie zespoły marines rozbiegły się na wszystkie strony, aby przeszukać wnętrze. Bitwa dogasała.
–Szkoda, że nie mamy tych chińskich rakiet. – Skrzywił się Guido de Montbach,
podchodząc do króla.
Stary generał patrzył wraz z innymi na umykający irlandzki żaglowiec. Okręt o wyjątkowo – jak na piracką flotę – nowoczesnej konstrukcji, mknął po falach niczym ścigana przez jastrzębia jaskółka. Ogromne płachty białego płótna rozpięte na masztach nadawały mu prędkość, jakiej nie mogły rozwinąć francuskie liniowce.
–Zwieje – ocenił chłodno admirał Marlin.
Thomas de Sarnac wzruszył ramionami.
–Nie można mieć wszystkiego – stwierdził. – Zresztą nawet jeśli dopłynie prędzej niż
my do Beal Feirste… – nie dokończył, zwijając dłonie w pięści.
Wszyscy wiedzieli, że Irlandczycy nie zdołają zorganizować skutecznej obrony. Siła Wspólnoty Irlandzkiej tkwiła we flocie. Słabo ufortyfikowane miasta, zabezpieczone starymi, często liczącymi kilkaset lat murami, nie były przeszkodą dla francuskiej armii. Powstrzymać mogła ją tylko flota, a ta już nie istniała. Jej szczątki zaścielały dno morskie w pobliżu Brestu, Saint-Malo i Boulogne-sur-Mer. Teraz, także tu, w pobliżu wyspy Mannin.
–Jakieś wieści? – Władca zwrócił się do admirała.
–Wszystkie eskadry realizują na razie plan bez żadnych problemów. Zespoły
uderzeniowe siódmej i czternastej floty zbliżają się do Dubh Linn i Ciii Mhantain. Czwarta,
ósma i siedemnasta eskadra mają plądrować wybrzeże. Dotrą w wyznaczone rejony w ciągu
dwóch dni.
–Ustalono już, gdzie są przetrzymywani jeńcy?

–Nie – westchnął Marlin. – Myślę, że dopiero po zajęciu paru większych miast
dowiemy się czegoś.
Zanim francuska marynarka zatopiła lub odpędziła okręty Wspólnoty, Irlandczycy porwali ponad dwa tysiące osób, głównie mieszkańców nadmorskich wiosek.
–Samo pokonanie Irów czy zdobycie miast nie wystarczy, aby zniechęcić ich do napadów w przyszłości – zauważył de Montbach. – Trzeba ich złamać.
–Zajmiemy się tym na miejscu – warknął Thomas.
–Jak to widzisz, panie? Naprawdę chcesz wydać armii zezwolenie na gwałty?
Vincent Marlin przełknął z wysiłkiem ślinę, śledząc nieznacznie wyraz twarzy króla.
Thomas zmarszczył gniewnie brwi, ale nie odpowiedział od razu. Uderzał tylko z wściekłością pięścią w wysoki reling wykonany z czarnego dębu.
–Nie nadużywaj swojego statusu – wycedził wreszcie zimno.
–Statusu generała, wariata czy człowieka, któremu zdarzało się kiedyś zmieniać ci pieluchy? – spytał z niezmąconym spokojem de Montbach.
–Zajmę się… ekhm… koordynacją działań. – Admirał ruszył pospiesznie w stronę swojej kajuty.
Otaczający władcę gwardziści cofnęli się nieco, umożliwiając mu nieskrępowaną rozmowę.
–Adam zapytałby cię o to samo, panie – powiedział generał bez ogródek.
–Adam nie żyje! – wrzasnął Thomas. – Moje dzieci i żona są w niebezpieczeństwie, a ja nie mogę nic zrobić, bo Wiewióra wymogła na mnie magiczną przysięgę!
–Uwierzę, gdy zobaczę jego zwłoki…
–Wiesz coś na ten temat?!
De Montbach westchnął ciężko, patrząc ze współczuciem na króla.
–Nie wiem nic konkretnego. Jednak nie dostaliśmy oficjalnego potwierdzenia jego śmierci. Trzeba zapytać Rzymian.
–A jeśli to oni mają z tym coś wspólnego? I co z Luizą? Adrienne nawiązała z nią kontakt, a potem, zanim zdążyła o cokolwiek zapytać, połączenie zostało zerwane.
–Nie wierzę, że to Rzymianie – oznajmił zdecydowanym tonem generał. – Luiza… Być może doszło do jakiejś walki? Nie sądzisz chyba, że pozwoliłaby umrzeć własnemu dziecku? Mogła stracić przytomność, przecież w takim stanie nie da rady nawiązać się kontaktu.
–Może, może, może… – parsknął Thomas.
Ponownie zamierzył się do uderzenia.
–Przestań, pokaleczysz się! – De Montbach podniósł głos. Zmierzył króla gniewnym
spojrzeniem. – Przestań się miotać! Myśl!

Thomas opuścił pięść i odetchnął głęboko. Później obrzucił generała badawczym wzrokiem.
–Nie jesteś wariatem – stwierdził ze zdziwieniem.
–Nie jestem – przyznał de Montbach.
–To czemu udawałeś…?
–To długa historia – mruknął niechętnie generał. – Wracajmy do sprawy. Masz rację, że trzeba złamać ducha Irów. Jednak to, o czym… myślisz, przyniosłoby więcej szkody niż pożytku. Pamiętasz, panie, ile czasu musieliśmy poświęcić na zaprowadzenie dyscypliny w czasie wojny z Rzymem? Nie ma sensu tego przekreślać.
–Co proponujesz?
–Trzeba ich upokorzyć, ale w taki sposób, żeby nie naruszyć dyscypliny w armii. Trzeba też skierować wynikającą z tego upokorzenia wściekłość Irlandczyków przeciwko piratom.
Thomas uniósł pytająco brwi.
–Wygląda na to, że masz plan – zauważył.
–Istotnie, jeśli Wasza Wysokość raczy go zatwierdzić… – De Montbach zgiął się w ukłonie.
–Kpisz sobie? – spytał podejrzliwie władca. – Może zostawisz te rewerencje na inne czasy? Ja jeszcze pamiętam lekcje z dzieciństwa. Rządzi ten, kto wydaje rozkazy, nie ten, któremu się wszyscy kłaniają.
Generał chrząknął z wyraźną aprobatą.
–To dobrze, że dochodzisz do siebie, panie. Proponuję też natychmiast nawiązać kontakt z Rzymianami i wypytać ich o wszystko.
–Zrób to! – polecił szorstko Thomas. – Swój genialny plan możesz mi przedstawić później. Ja… wolę, żeby to ktoś inny pytał.
De Montbach skłonił się nisko bez odrobiny ironii.
–Twoja wola, panie – odparł służbiście.

Przez otwarte, wychodzące na dziedziniec koszar okno dobiegały okrzyki ćwiczących. Pretorianie ścierali się na miecze, rzucali oszczepami, ćwiczyli boks i zapasy. Kilku demonstrowało mistrzowskie opanowanie technik walki bez reguł, nazywanej z grecka pankration.
Dowódca gwardii pretoriańskiej, Gajusz Latyniusz przeczytał doręczone przed chwilą

pismo i frasobliwie podrapał się za uchem. O ile początek listu wywołał u żołnierza uczucia zgoła niewojskowe, nie można było tego powiedzieć o jego dalszej części. Julia pisała:
Drogi Gajuszu!
Być może pamiętasz nasze ostatnie spotkanie na przyjęciu z okazji przeniesienia w stan spoczynku dowódcy XIV Legionu, „Dzikiego" Torstena van Gulfa. Wiesz, na tym, na którym ktoś wlał do dzbanów na wino spirytus do odkażania ran… Nazwałeś mnie wtedy przyjaciółką i jako taka mam do Ciebie prośbę. Występuję też jednak w imieniu imperatora (a przynajmniej tak mi się wydaje).
W zeszłym roku w pałacu cesarskim gościła delegacja barbarzyńców z dalekich, azjatyckich stepów. Nie jestem najmocniejsza z geografii, ale to gdzieś niedaleko Chin. Ci Mongolles (bo tak się nazywają) mają reputację strasznych wojowników, a sami uważają się za najlepszych na świecie… Delegacja miała status dyplomatyczny, choć ich maniery, nie były zbyt… wykwintne. Przyjechało około setki delegatów i cesarz urządził dla nich przyjęcie. W trakcie uczty doszło do pewnych incydentów. Koczownicy wyrażali się pogardliwie o rzymskiej armii i wyzwali licznych Rzymian do… hm… współzawodnictwa.
Niestety, na uczcie byli obecni jedynie oficerowie straży miejskiej, a sam wiesz, jacy oni są i ile im brakuje do żołnierzy oddziałów liniowych, o gwardii pretoriańskiej nie wspominając. Barbarzyńcy nie naruszyli w niczym protokołu dyplomatycznego (bo wszyscy, których wyzwali, zgodzili się stanąć w szranki), jednak wynik tych zawodów był dla nas skrajnie niekorzystny. Wybite zęby, połamane kości… Nasi przegrali nawet w konkursie picia wina!
Zastanawiasz się pewnie, dlaczego Ci zawracam głowę?
Otóż pojutrze, w Feralia, imperator będzie zmuszony wydać drugą, podobną ucztę dla jeszcze liczniejszej hordy owych Mongolles. Słyszałam, że ci „dyplomaci" cieszą się już z góry na zabawę, jaką mają zamiar urządzić sobie naszym kosztem. Chciałabym, zarówno jako kobieta, jak i wierna poddana Jego Wysokości, aby tym razem się zawiedli. Wiem, że ta sprawa martwi też cesarza, choć nie przyznał się on do tego nikomu.
Jako osoba należąca do dworu mogę zaprosić na ucztę swoich gości. Gdybym to zrobiła oficjalnie, zapewne wieść o tym dotarłaby do owych stepowych karzełków (są niewielkiego wzrostu, mają krzywe nogi, ale muskularną budowę) i zachowywaliby się na uczcie zupełnie inaczej.
Jak myślisz, gdybym zaprosiła Ciebie wraz z grupką Twoich podkomendnych (nie więcej niż stu pięćdziesięciu), a Ty wszedłbyś do pałacu niepostrzeżenie tylnym wejściem (masz wszak do tego prawo jako dowódca gwardii cesarza) i pojawiłbyś się na uczcie, aby podjąć wyzwanie tych… tych Mongolles – czyż nie ucieszylibyśmy imperatora? Czy nie byłby dumny,

patrząc, jak te plugawe karzełki padają pokonane w zawodach, w których tak gustują? Czy nie przyczynilibyśmy się do poprawy wizerunku Rzymu (cóż z tego, że w dalekich stepach)?
Sama nie wiem, jestem tylko kobietą i nie znam się na sprawach wojskowych czy dyplomacji… Zostawiam to Twemu osądowi.
Pozostawaj w zdrowiu.
Julia.
PS Gdybyś się zdecydował wziąć w swoje ręce honor armii, nie wybieraj, proszę, żołnierzy o przykładnym przebiegu służby. Wybierz najlepszych. Szczerze mówiąc, imperator nie przepada za fircykami. Ja także.
–Guido! – ryknął Latyniusz, zwracając się w stronę półotwartych drzwi do
sąsiadującej z jego gabinetem kancelarii.
Rozległ się stukot podkutych butów i do pokoju wszedł wysoki, barczysty blondyn.
–Czytaj! – rozkazał dowódca pretorianów, przekazując list swemu zastępcy.
–Znasz Julię Paulę, szefie? – zapytał z niebotycznym szacunkiem w głosie Guido Ambrosio.
Gajusz Latyniusz uśmiechnął się do swoich myśli i machnął ręką.
–Nieważne – powiedział. – Zastanów się, jak to zrobić?
–Co?
–Skąd dobrać taką grupę, żeby zmiażdżyła tych bezczelnych karzełków? Mamy na miejscu setkę weteranów, którzy bez problemu dadzą sobie radę. Reszta też jest dobra, ale ja potrzebuję najlepszych.
–Hm… – odezwał się z wahaniem blondyn. – Są oddziały karne i kilku w więzieniu.
–Świetnie! Mamy w kancelarii ich akta?
–Oczywiście – odparł ze zdziwieniem w głosie Ambrosio. – Przecież ukarani żołnierze podlegają naszej jurysdykcji.

–Dawaj je tutaj. – Latyniusz zatarł ręce. Po chwili obaj pochylili się nad potężną stertą dokumentów.
–Czytaj – polecił prefekt pretorianów. – Ja będę notował. Ujął rysik i zastygł w oczekiwaniu nad pustą kartką.

–Hm… co my tu mamy? Ioannes Mortzolos, dobry żołnierz, ale w czasie potyczki granicznej odmówił wykonania rozkazu.
–Nie, nie! Żadnych buntowników.
–Rado Kukawsky. W czasie bitwy pod Lenz osłaniał odwrót swojego oddziału. Został dwukrotnie ranny, mimo to walczył, dopóki nie dostał rozkazu, żeby się wycofać. Osłonił własną tarczą rannego towarzysza.

–Co przeskrobał?
–Na przepustce zdemolował burdel na via Terentia. Twierdził, że chcieli go oszukać. Pobił czterech żandarmów. Spacyfikował go dopiero siedmioosobowy połączony patrol straży miejskiej i piechoty morskiej.
–O to, to! O takich nam chodzi. Już go wpisuję na listę… Następny!
–Wideryk „Wściekły Pies" Herke. Pięciokrotnie odznaczony za męstwo, trzykrotnie degradowany za bójki. W czasie gry w kości przegryzł gardło własnemu kuzynowi… Kości okazały się fałszywe.
Gajusz Latyniusz zamyślił się głęboko. Wreszcie machnął ręką.
–Może być, nikt nie lubi szulerów. Dalej?
–Tyberiusz Homullus, on…
–A, „Smakosz" – ucieszył się prefekt. – Słyszałem, odgryzł ucho kucharzowi.
Odznaczył się w bitwie o Fort Adrienne.
–Ehmm… szefie, on je nie tylko odgryzł, ale i zjadł.
–No cóż, nikt nie jest bez wad. Wpisany… Kogo tam jeszcze mamy? Guido Ambrosio westchnął ciężko i otarł pot z czoła.
–Jest jeszcze paru interesujących żołnierzy – powiedział bez przekonania. – Na pewno
sprawdziliby się w boju, lecz w pałacu cesarskim… – zawiesił znacząco głos.
Latyniusz poczerwieniał z wściekłości.
–Czytałeś o tych Mongołach! – wrzasnął. – Tym razem z nami nie wygrają. Zachciało
im się zawodów?
Będą się mogli zmierzyć z „Wściekłym Psem" w walce wręcz! – dorzucił mściwie.








* * *







Thomas de Sarnac patrzył na ciche, jakby uśpione Beal Feirste. Na oblanych księżycową poświatą murach tylko gdzieniegdzie widać było światło oliwnych lamp czy płomień pochodni. Zdawało się, że jeśli nawet ktoś uprzedził Irów o ataku, to nie wzięli tego na poważnie. Władca skinął dłonią i stojący obok magowie przekazali rozkaz rozpoczęcia szturmu do pozostałych okrętów francuskiej floty. W ciemnościach nocy rozległ się skrzyp lin katapult i balist. Szykowano się do rozpoczęcia szturmu. Do króla podbiegł pospiesznie generał de Montbach.–Zawiadomiłem twoją żonę, panie – powiedział. – Już wie, że na razie wszystko w porządku z dziećmi i księciem.
–Co z nią? – spytał nerwowo Thomas.

–Zasnęła. Nie spała prawie trzy doby…
Przerwał im przeraźliwy łoskot. Na mury Beal Feirste spadły pierwsze pociski. Część
z nich odbiła się od rozbłysłych błękitną łuną umocnień.
–A jednak się przygotowali – mruknął król.
–Tyle, na ile mogli. – De Montbach machnął lekceważąco dłonią. – Nie mają prawie
magów ani żołnierzy. To nie powinno długo potrwać…
Po murach rozlała się fala ognia. Najpierw w jednym miejscu, po chwili w innych. Na moment ucichł łomot walących o mury głazów i pojemników z łatwo palną cieczą. Francuscy ogniomistrze skorygowali ustawienie machin i ostrzał skoncentrowano na budynkach w głębi miasta, a w stronę nabrzeża ruszyło kilka okrętów. Osłaniane przez resztę floty wysadziły na ląd marines i oddziały inżynieryjne. W parę minut później dały się słyszeć potężne wybuchy.
–Wysadzono dwie bramy – zaraportował jeden z oficerów.
Z pokładu „Adrienne" widać było wyraźnie, że oświetlone płomieniami pożarów
oddziały piechoty morskiej ruszają do ataku. Kiedy żołnierze niemal dobiegali do jednej z bram, Irowie odpowiedzieli salwą z ustawionych na murach machin. Thomas z zaciśniętymi ustami patrzył, jak wystrzelone przez obrońców pociski spadają na kolumny marines. Gdzieniegdzie magiczna osłona okazała się zbyt słaba i ciała żołnierzy zaścieliły ziemię. W środku któregoś oddziału rozkwitła ognista róża. Rozległy się krzyki palonych żywcem ludzi.
–Opanowano bramę! – krzyknął de Montbach napiętym głosem, wpatrzony w
magiczną sferę. – Dwie kompanie zabezpieczają dzielnicę portową, reszta ruszyła w głąb
miasta.
–Straty?
–Spore przy podejściu do murów – przyznał generał. – Jednak wewnątrz nasi nie napotykają prawie wcale oporu.
–Lądujemy! – zadecydował Thomas.
Rozległ się odgłos bębna i „Adrienne" popłynęła w kierunku brzegu. Na pokład
wysypali się gwardziści i piechota morska. Już widać było kręcących się po nabrzeżu żołnierzy i medyków. Organizowano ewakuację rannych.
–Marines dochodzą do rynku – zameldował de Montbach. – Trwają potyczki, brak
skoordynowanego oporu.
Galeon przycumował i opuszczono specjalny pomost. Na brzeg zaczęli zbiegać żołnierze, od razu tworząc formację obronną. Król wraz ze sztabem zszedł na ląd, osłaniany przez gwardzistów
–Góra godzina i miasto będzie nasze – ocenił de Montbach.
Na drewnianym pomoście rozległy się pospieszne kroki i przez otaczających władcę

żołnierzy przedarł się i admirał Vincent Marlin.
–Co się stało? – Thomas zmarszczył brwi.
–Panie – wydyszał Marlin – w Rzymie zaczęły się walki…








* * *







Dowódca gestem podniesionej dłoni wysłał naprzód pierwszy patrol. Ubrani na czarno żołnierze bezszelestnie wtopili się w mrok. Tu, w miejskich kanałach, wszystko skrywała ciemność. Jedynie na skrzyżowaniach największych kolektorów kiwały się pod sufitem targane przeciągami oliwne lampy. Pracownicy kanałów raz na trzy dni uzupełniali w nich zapas paliwa. Oświetlały one tajemnicze, zrozumiałe tylko dla kanalarzy znaki pozwalające poruszać się w podziemnym labiryncie. Dowódca nie potrzebował znaków ani map. Nie potrzebował też latarni. Jego oczy, jak oczy wszystkich żołnierzy, przystosowane były do widzenia w całkowitej ciemności.Zatroszczył się o to jego pan. Ten, dla którego miał dziś zdobyć Rzym.
Z daleka dobiegł go sygnał informujący, że patrol podjął walkę. W mgnieniu oka dowódca zjednoczył się własną świadomością z umysłami żołnierzy, teraz widział i odczuwał to, co oni. Jego ludzie natrafili na wojskowy posterunek. Trzech żołnierzy straży miejskiej stało na skrzyżowaniu kanału centralnego z obsługującym wschodnią część miasta kolektorem. Ujście kolektora znajdowało się trzy metry powyżej poziomu kanału i odgłos spadającej z wysokości wody zagłuszał rozmowę strażników. Rzymianie nie pilnowali tego miejsca, widocznie zatrzymali się tu jedynie na moment, jednak patrol podjął decyzję o ich likwidacji. Dowódca poczuł szarpnięcie, kiedy jego człowiek odchylił gwałtownym ruchem głowę wroga i wbił mu sztylet w tchawicę. To była paskudna, powolna, ale cicha śmierć. Rzężenie zasysanego powietrza słychać było jedynie w promieniu paru metrów. Dopóki ranny nie udusił się własną krwią. Drugi z żołnierzy patrolu chwycił od tyłu za brzeg hełmu innego Rzymianina i wparł mu kolano w plecy. W umyśle dowódcy rozległ się suchy trzask, kiedy pękły kręgi szyjne strażnika. W chwilę później ostatni Rzymianin osunął się na oślizgłą, wilgotną podłogę, usiłując bezskutecznie powstrzymać strumień krwi z rozciętej tętnicy. Czyjś but zmiażdżył leżącemu gardło.
–Czerwony Tonk, droga wolna! – zameldował telepatycznie żołnierz z czerwonym
kółkiem na czarnej zbroi.
Dowódca wysłał ku niemu impuls mentalnej aprobaty. Trzeba doceniać dobrą robotę, wtedy wszyscy bardziej się starają. Ruszył niespiesznie ku skrzyżowaniu. Sto metrów dalej znajdowała się drabina wiodąca w górę, do włazu. Do Rzymu… Za jego plecami, oznaczeni

różnymi kolorami kółek, żołnierze bez rozkazu ustawili się w grupy szturmowe. Po chwili wyprzedził go oddział „zielony", mający zabezpieczyć wyjście. Błyskawicznie wspięli się po metalowych szczeblach i zniknęli w otworze włazu. Za nimi ruszyła grupa niosąca telesmaty. Pokaźne, wykonane z brązu, pokryte magicznymi znakami dyski służyły jako bramy. Po wymówieniu krótkiej inkantacji pozwalały demonom i Nieumarłym przejść do świata ludzi. Dowódca wyszedł na zewnątrz jako ostatni. Była noc. Jego ludzie tworzyli najeżony ostrzami krąg, pilnując włazu. Niewielkie oddziały rozbiegły się na wcześniej ustalone pozycje, by aktywować telesmaty. Nadchodził czas próby…








* * *







Księżniczka Alijah słuchała wykładu nauczyciela niczym brzęczenia natrętnej muchy. Ze względu na Feralia nie było normalnych lekcji, ale pałacowa szkoła zorganizowała zajęcia dla uczniów niebiorących udziału w uroczystościach, jak powiedział któryś urzędnik: „dla dobra dzieci". Alijah wolałaby, żeby nauczyciele nie przejmowali się aż tak jej dobrem. W obszernej, wyposażonej w rozmaite pomoce naukowe sali siedziała tylko trójka uczniów -Alijah, jej brat Norman oraz uchodzący za niepoprawnego chuligana Witeliusz Grattius, zwany Witią. Rodzeństwo de Sarnac nie uczestniczyło w obchodach święta z oczywistych względów – nie posiadało w Rzymie żadnych przodków, którym mogłoby oddać cześć. Alijah podejrzewała niejasno, że miało to też jakiś związek z rozpowszechnionym we Francji kultem Jedynego, co uważała za wyjątkowo niesprawiedliwe. Nie sądziła, aby On miał jej za złe okazanie szacunku obcym nieboszczykom, szczególnie że cała ceremonia trwała około godziny, a potem zostawało mnóstwo czasu na zabawę. Niestety, tego dnia nie było na to najmniejszej nadziei.Dziewczynka poczuła na sobie ponure spojrzenie Witii, więc pokazała mu ukradkiem język. Nie wiedziała, co piętnastoletni wyrostek ma jej bardziej za złe – lanie, jakie dostał za wyważenie drzwi w szkolnej jadalni, czy utratę reputacji największego łobuza? Drzwi bowiem wyważyła księżniczka Alijah. Księżniczka uważała, że to gruba przesada obarczać ją odpowiedzialnością za zachowanie ojca chłopaka, który, prawdę mówiąc, nie szukał zbyt długo winnych. Mimo kilkakrotnego powtórzenia tego zdania w myśli, nadal odczuwała dyskomfort. Skrzywiła się boleśnie. Poczucie sprawiedliwości nakazywało jej jednak coś z tym zrobić. Zdecydowała zatem, że omówi tę sprawę z ojcem Witeliusza. Kiedyś…
Tymczasem bawiła się świetnie, obserwując groźne miny chłopaka. Nie bała się, że Witia ją zbije, swego czasu Norman dał wszystkim do zrozumienia, że nie pozwoli znęcać się nad młodszą siostrą. Od momentu ataku na rodzinę królewską Norman ćwiczył nieustannie

pod okiem instruktorów z gwardii i uważany był za wyjątkowo uzdolnionego. Parę lekcji poglądowych udzielonych miejscowym osiłkom załatwiło tę sprawę definitywnie.
Alijah poczuła szturchnięcie w nogę i westchnęła bezradnie. Niewidzialny w tym momencie Szary-w-Bieli informował ją, że jest w pobliżu. Może się niecierpliwił? Księżniczka nadal nie potrafiła rozmawiać z nim, jak brat czy wujek, ale zdarzało się jej wyczuwać nastroje kocura. Teraz był podekscytowany. Na pewno nie tasiemcowym zadaniem o zbliżających się do siebie ze zmienną prędkością lektykach, jakie omawiał Norman. Westchnęła ponownie.
–Alijah? – Głos nauczyciela wyrwał ją z letargu.
Arnulf, młody, pochodzący z Germanii mężczyzna, popatrzył na nią z namysłem.
–Może wyjaśnisz nam, dlaczego prawie nie używa się w walce broni palnej? –
zaproponował.
Księżniczka zmarszczyła brwi, zastanawiając się nad odpowiedzią.
–To z podręcznika „Podstawy magii we współczesnym świecie" – podsunął.
–To proste – odparła dziewczynka. – Magii używają obie strony, strzały, bełty i inne pociski można pokryć magicznymi symbolami, które dla uproszczenia nazywamy runami. Tylko broń posiadająca dzięki runom właściwości magiczne może pokonać wrodzoną odporność niektórych istot albo magiczne zabezpieczenia.
–Na pociskach armatnich też można wyryć runy – zauważył Arnulf.
–Tak, ale wybuch prochu, eee… gazy prochowe powodują, że oddziaływanie runów jest niewielkie. Jedyną bronią wykorzystującą proch, która współdziała z magią, są rakiety.
–Bardzo dobrze. To w zupełności wystarczy, chociaż te rakiety… To bardziej hipoteza niż fakt.
Alijah wzruszyła ramionami.
–Armia chińska używa ich od dawna. Wasza flota została niedawno zaopatrzona w
rakiety typu „Smok". Podobno sprawdziły się w walce.
Nauczyciel wywrócił oczyma z cierpiętniczym wyrazem twarzy.
–A skąd ta pewność?
–Wujek mi mówił.
–Ekhm… Książę Adam de Sarnac. – Arnulf zmieszał się wyraźnie. – Może zostawmy tę kwestię. To sprawy… tajne.
–My od dawna to wiemy – poinformowała go Alijah. – Nie ma już czego szpiegować -oznajmiła z wyraźnym żalem.
–Szpiegować?!
–No tak. Chętnie zostałabym szpiegiem i wykradła rzymskie tajemnice – oznajmiła z

uśmiechem. – Niestety, nie mogę.
–Dlaczego?
–Wujek mówi, że jestem za mała. – Nadąsała się.
–Dzięki wszystkim bogom! – sapnął nauczyciel z ulgą. Dziewczynka otwierała usta, by wygłosić sążnistą przemowę na temat lekceważenia
okazywanego przez dorosłych dzieciom, kiedy Szary-w-Bieli naparł na nią barkiem i przewrócił na podłogę. Powietrze zamigotało na moment i tygrys pojawił się w całej okazałości. Z tyłu rozległ się krzyk Witii, dziwnie podobny do cienkiego, prosięcego kwiku, ale Arnulf nie zwrócił uwagi na zwierzaka. Na placu przed szkołą rozległo się przeraźliwe wycie, a w powietrzu zawirowały odłamki potrzaskanych szyb. Do sali wpadł z impetem Roshynski w towarzystwie żołnierzy.
–Zbieramy się stąd! – zarządził.
–Ja… – zaczął nauczyciel.
–Ty zostaniesz tu z ochroną szkoły. Znasz teren, więc możesz się przydać. Mężczyzna skinął z ulgą głową i ostrożnie podszedł do okna. Miażdżone pod stopami
szkło zazgrzytało nieprzyjemnie.
–Co to… Co to jest?! – krzyknął.
–Demony, Nieumarli i jacyś żołnierze w czerni – mruknął Roshynski, rzuciwszy
okiem na plac. – Sukinsyny potworzyli kręgi desantowe. Czort wie, ile tego plugastwa są w
stanie ściągnąć.
–Co zrobimy? – spytał niespokojnie Norman. Chłopiec objął siostrę opiekuńczym gestem.
–Musimy się przebić do pałacu – mruknął marine. – No, chodźcie! Zbiegli po schodach na parter. Przez otwarte na oścież drzwi widzieli, jak rzymscy
żołnierze ustawiają się w szyku bojowym. Inni zajmowali pozycje przy oknach i budowali naprędce barykadę przed wejściem do szkoły.
–To tylko kilkaset metrów – powiedział Roshynski, zagryzając wargi. – Choć równie
dobrze pałac mógłby się znajdować po drugiej stronie księżyca…
Marek Tulliusz, dowódca „Kohorty Alijah" wydawał ostatnie rozkazy. Liczący setki osób oddział zamieniał się w najeżoną stalą twierdzę. Wewnątrz kolumny umieszczono sporej wielkości wóz.
–Właźcie tam! – polecił marine.
–Ja też mogę? – spytał Witeliusz. – Nie chcę tu zostać sam… Dopiero teraz zauważyli, że chłopak zbiegł za nimi po schodach.
–Jazda! – warknął Roshynski, skinąwszy przyzwalająco głową.

Norman z Witią wdrapali się na wóz pierwsi, po chwili Norman podał siostrze dłoń i wciągnął ją na górę. Podszedł do nich Marek Tulliusz.
–Uważajcie! – powiedział z naciskiem. – Powóz pociągną żołnierze, konie mogłyby się spłoszyć. Nie wolno wam pod żadnym pozorem zejść na ziemię! Przesuńcie się do tyłu. Z przodu mamy trochę broni, musi być też miejsce dla rannych…
–Marku… – odezwał się w wahaniem Norman.
–Tak?
–Nie chcę się wtrącać, ale jest tu Szary-w-Bieli. Mógłby pomóc.
W tej chwili, najwyraźniej wykonując polecenie chłopca, ukazał się tygrys. Paru
żołnierzy odskoczyło, klnąc, błysnęły miecze.
–Spokój! – warknął trybun. – To swój! Co on może zrobić? – zapytał chłopca.
Norman spojrzał na zwierzaka i porozumiał się z nim w myślach.
–Mówi, że chętnie pójdzie przodem. Twierdzi, że gdy zacznie zabijać, łatwiej będzie
nam się przebić.
–To prawda. – Tulliusz spojrzał z respektem na potężne cielsko Szarego-w-Bieli.
W tym momencie na czele kolumny wszczął się tumult. Legionistów zaatakowała
gromada bezcielesnych widm. Jeden z żołnierzy wyskandował głośno zaklęcie przed Nieumarłymi otworzył się magiczny wir. Rozległ się świdrujący w uszach pisk, gdy widma zostały wessane w głąb błękitnej kurzawy.
–To ochronny glif założony przez joannitów – wyjaśnił chmurnie Tulliusz. –
Zabezpieczyli w ten sposób całe miasto, zaraz jak tu przybyli. Mogą nam ułatwić drogę do
pałacu, ale działają tylko przez moment. Czy on wie, ilu jest wrogów? – zapytał, wskazując
tygrysa.
–Niezupełnie – odparł Norman. – Nie potrafi liczyć jak my. Mówi, że wrogów jest tylu,
że nie będzie w stanie zabić wszystkich. Jest… zachwycony.
Któryś żołnierz roześmiał się ochryple. Po chwili zawtórowali mu inni.
–Tego się obawiałem – powiedział trybun. – Ruszamy! – zawołał.
Kolumna drgnęła. Legioniści uniesionymi tarczami i własnymi ciałami osłaniali
umieszczony w środku szyku wóz. Idący wewnątrz przygotowali do strzału kusze, ważyli w dłoniach długie, jarzące się od magii oszczepy.
Aby dojść do celu, musieli przebyć około trzystu metrów i skręcić w prowadzącą bezpośrednio do pałacu via Arminia. Kłopoty zaczęły się już po przejściu dziesięciu kroków. Kłębiący się bezładnie tłum demonów i Nieumarłych zastygł na chwilę w bezruchu, po czym ruszył w kierunku dowodzonej przez Marka Tulliusza kohorty. Czarno odziani żołnierze ostrzeliwali Rzymian już z daleka. Idący obok ciągniętego przez legionistów wozu Roshynski

zaklął bezwiednie, patrząc na rozbłyskujące błękitem rzymskie tarcze. Każda z nich mogła wytrzymać jedynie pewną ilość ciosów lub pocisków, później – po wyczerpaniu magii -stawała się niemal bezużytecznym kawałkiem metalu. Atak Nieumarłych załamał się błyskawicznie, kiedy magowie uaktywnili rozmieszczone przez joannitów na miejskim bruku glify. Na demonach nie wywarło to żadnego wrażenia. Człekokształtne, do złudzenia przypominające ludzi, dzierżące różnego typu oręż, wraz z innymi o jedynie z grubsza antropomorficznych kształtach, walczącymi za pomocą kłów i pazurów, runęły na Rzymian.
Reagując na szorstką, wykrzyczaną urywanym głosem komendę, pierwsze szeregi Rzymian klęknęły, umożliwiając ostrzał stojącym wewnątrz formacji towarzyszom. W stronę demonów pomknęły pociski z wielostrzałowych kusz. Przez moment wszystkie dźwięki zdominował złowrogi syk prujących powietrze bełtów. Klęczący na wozie legioniści wzięli się za strzelców wroga. Używali większych jednostrzałowych kusz, umożliwiających precyzyjne celowanie na duże odległości. Inni żołnierze zajmowali się jedynie ładowaniem broni dla snajperów. Kiedy demony znalazły się w niewielkiej odległości od rzymskich szyków, Tulliusz uniósł w górę dłoń zaciśniętą w pięść.
–Pila! – krzyknął.
W kierunku nacierających poleciały ciężkie, lśniące błękitną aurą oszczepy. Stwory
cienia zaczęły umierać. Rzymianie wydobyli krótkie miecze i zwarli się z wrogiem. Po krótkiej walce ocalałe demony umknęły ze skowytem, kohorta ruszyła naprzód. Na wozie złożono ciała zabitych i kilku rannych. Grupka lżej poszkodowanych, naprędce opatrzonych przez medyków, ustawiła się za wozem, ich miejsce w szyku zajęli inni.
Alijah z zaciętą twarzą przestąpiła ciała dwóch poległych legionistów i podeszła do leżącego, krwawiącego obficie mężczyzny. Klęczący obok lekarz starał się zatamować krew płynącą z jego rozszarpanego barku. Księżniczka, zbliżywszy dłoń, wyszeptała cicho parę słów. Legionista wyprężył się z okrzykiem bólu, a później zwiotczał, tracąc przytomność.
–Co mu zrobiłaś? – zapytał ostro medyk.
Z niedowierzaniem spojrzał na ranę. Krew przestała płynąć.
–Oparzyłam go. – Broda dziewczynki zadrżała lekko, ale Alijah nie odwróciła wzroku.
–Umiem wytworzyć ciepło, wujek mi kiedyś powiedział, że wtedy krew krzepnie.
Lekarz odchylił ostrożnie strzępy ubrania i dokładnie obejrzał bark nieprzytomnego żołnierza. Ranę pokrywały pęcherze, skóra wokół niej była zaczerwieniona.
–Niezła robota, paskudo – powiedział z uśmiechem. – Od takich oparzeń się nie
umiera, co innego przecięta tętnica. Będziesz mogła to powtórzyć, jeśli cię poproszę?
Alijah skinęła niepewnie głową.
–Znakomicie! – Medyk zatarł ręce.

Nagle na placu ukazał się Szary-w-Bieli. Tygrys wyraźnie kulał, z wąskiej rany na barku sączyła się krew. Legioniści otwarli mu przejście.
–Co się stało? – zaniepokoił się Roshynski. Do wozu podszedł także Marek Tulliusz.
–Wypytaj go – polecił Normanowi. – On wraca z via Arminia.
–Tam jest jakaś… dziwna istota – zaraportował chłopak.
–Co znaczy: dziwna?! – warknął Roshynski.
–Chyba niebezpieczna. Zraniła go.

–Niech idzie w środku szyku, tuż przy wozie. Czy jeśli zniknie, to ten demon, czy co to tam czeka, będzie w stanie go zobaczyć?
–Dopóki nie zaatakuje, nikt go nie zobaczy. W czasie walki nie da rady utrzymać niewidzialności – oznajmił Norman po chwili. – Jest mu z tego powodu przykro, ale mówi, że jest tylko małym kotkiem…
–Rzeczywiście – mruknął Tulliusz, obrzucając ważące pół tony zwierzę ironicznym spojrzeniem. – Istny kiciuś. Ruszamy! – zawołał.
Skręcili na via Arminia. W odległości dwustu metrów widać było główne wejście do budynku. Żołnierze w mundurach gwardii pretoriańskiej odpierali ataki demonów zza zaimprowizowanej barykady z mebli, worków z piaskiem i kostek brukowych. Z okien parteru i pierwszego piętra prowadzono ostrzał.
Legioniści Tulliusza rzucili oszczepy, otwierając sobie drogę w nacierającym tłumie. Nie było czasu na użycie kusz. Natychmiast doszło do walki wręcz. Jedynie stojący na wozie snajperzy strzelali ponad głowami kolegów. Kolumna została zatrzymana i po krótkiej walce pierwsze szeregi legionistów zaczęły się cofać. Tracili teren. Ramię w ramię z demonami atakowali tajemniczy wojownicy w czerni. Coraz więcej Rzymian ginęło.
Nagle w środek szyku wdarło się porośnięte czarnym włosem stworzenie rozmiarów sporego psa. Jego drogę znaczyły trupy legionistów. Zdawało się, że ani tarcze, ani zbroje nie stanowią żadnej ochrony przed potworem. Norman wycelował i strzelił do niego trzy razy. Bezskutecznie. Czarna błyskawica runęła naprzód i klęczący na brzegu wozu żołnierz zwalił się na bruk ze zmiażdżoną potężnymi szczękami głową. Stworzenie znalazło się przed dziećmi. Witeliusz z krzykiem dźgnął je oszczepem. Srebrny grot rozjarzył się błękitem, stwór szarpnął się w tył. Wtedy zaatakował Szary-w-Bieli. Tygrys przegryzł ścięgna w tylniej łapie demona i z tryumfalnym warknięciem skoczył mu do gardła. Blokujące drogę istoty rzuciły się do ucieczki.
–Teraz, naprzód! – ryknął Tulliusz, przebijając wojownika w czarnej zbroi.
Na wóz wrzucono następnych rannych i legioniści popędzili w stronę pałacu,

zostawiając na ulicy dziesiątki ciał w rzymskich pancerzach.
–Wreszcie będziemy bezpieczni! – zawołał Norman.
Biegnący przy wozie Roshynski posłał chłopcu ponure spojrzenie, lecz nic nie powiedział. Obserwował z napięciem powracające na via Arminia demony. Było ich więcej niż przed chwilą, dużo więcej…

Gajusz Latyniusz zmierzył Julię poważnym wzrokiem i skinął głową.
–Dobrze się stało, że mogliśmy dołączyć do obrońców imperatora – stwierdził. Julia skłoniła się w milczeniu.
–Daruj mi ten podstęp – poprosiła. Dowódca gwardii pretoriańskiej wzruszył ramionami. W jego wzroku nie było
potępienia.
–Rzeczą żołnierzy jest walczyć za cesarza – powiedział. – Muszę iść na barykadę. Gdy
to się skończy, wydasz ucztę. Bez Mongołów – zarechotał.
Odwrócił się i odszedł pospiesznie. Sytuacja obrońców pogarszała się. Przybycie Marka Tulliusza poprawiło ją jedynie chwilowo. Pałac atakowały setki demonów, a marszałek Brenelli postanowił zachować część sił na czas, kiedy wrogowie przedrą się do wewnątrz. Barykadowano korytarze i pokoje, szykując się do walk w samym budynku. Jedyną nadzieją pozostawała odsiecz z miasta. Niestety, koszary straży miejskiej i gwardii pretoriańskiej były intensywnie oblegane, podobnie jak szkoła magów i ambasady utrzymujące zbrojne kontyngenty. Na razie nikt nie mógł wysłać pomocy cesarzowi.
Julia Paula z westchnieniem skierowała się do komnaty de Sarnaca. W korytarzu zebrali się francuscy gwardziści. Szykowali się do bitwy. Rozstąpili się na widok kurtyzany. Adam siedział na łóżku, wpatrując się z napięciem w błękitną magiczną sferę.
–Siedzimy w gównie po uszy – stwierdził, nie podnosząc wzroku.
–Siedzimy – zgodziła się. Już dawno zauważyła, że zmęczony lub chory książę przestawał się przejmować
zasadami dobrego wychowania.
–Załatwią nas? – zapytała.
–Zależy – mruknął Adam. – Walki w mieście rządzą się pewnymi regułami,
niedopełnienie tych zasad jest śmiertelnie niebezpieczne dla każdej ze stron.
–Mógłbyś to wyjaśnić?
–Wzięli nas z zaskoczenia i osiągnęli duży impet natarcia. Punkt dla nich. Jednak

mimo że opanowali większość Rzymu, nadal broni się kilka stref. Punkt dla nas.
Natarcie znalazło się w impasie. Rzucili wszystko, co mają, na pałac, bo wiedzą, że kiedy rozniesie się fama, iż został zdobyty, inne ośrodki oporu poddadzą się albo zostaną szybko zdobyte. Morale żołnierzy załamie się na wieść o śmierci imperatora.
–Co możemy zrobić?
–Bronić za wszelką cenę i pałacu, i cesarza. Tu zdecydują się losy bitwy. Myślę, że już teraz nacisk wroga na niezdobyte do tej pory rejony miasta słabnie. Te hordy demonów nie biorą się znikąd. Musieli wycofać sporo swoich sił z innych stref ataku. Za jakiś czas ktoś się do nas przebije.
–Wytrzymamy?

–Nie jestem wróżką – odparł de Sarnac. Zmarszczył brwi i skoncentrował się na magicznej sferze.
–Przyprowadź tu cesarza i marszałka!
–Ale…
–Natychmiast! Picard, do mnie! – zawołał. W drzwiach pojawił się przyboczny. Jego obojętna twarz nie wyrażała żadnych uczuć.
Julia wbiegła po schodach na drugie piętro. Ten poziom roił się od zbrojnych. Antoniusz stał na korytarzu w otoczeniu sztabowców i magów. Rozmawiał z marszałkiem Brenellim i Schwarzenbergiem.
–Panie? – Kurtyzana skłoniła się lekko.
–O co chodzi, Julio?
–Książę de Sarnac prosi, abyś przyszedł do niego natychmiast wraz z marszałkiem.
–To niezgodne z protokołem – mruknął któryś oficer.
–Mamy wojnę. – Imperator machnął ręką. – Idziemy. Cesarza nie odstępowało kilkunastu pretorianów dowodzonych przez wysokiego,
szczupłego oficera z obandażowaną głową. Przez opatrunek przebijały czerwone plamy. Francuscy gwardziści przed kwaterą de Sarnaca objuczeni byli sprzętem i bronią, jakby lada moment mieli wejść do akcji. Antoniusz w otoczeniu świty wszedł przez otwarte na oścież drzwi do komnaty. Picard dopiął właśnie pancerz księcia i pomagał mu włożyć na wierzch jedwabną, haftowaną w dziwne wzory tunikę. De Sarnac sięgnął po miecz.
–Zwariowałeś?! – zawołał cesarz. – Ledwo trzymasz się na nogach.
–Za parę minut twoi żołnierze zostaną wyparci z barykady – ciężko wysapał pułkownik. – Nie można do tego dopuścić.
–Wciągniemy ich w walkę wewnątrz pałacu. – Brenelli zmarszczył brwi. – Tak zaplanowałem.

–Jesteś głupi! – parsknął Adam. Przez chwilę łapał spazmatycznie powietrze.
–Skoncentrowałeś się na militarnym celu natarcia i straciłeś z oczu propagandowy.
–Jaki oni mogą mieć cel propagandowy? – rzucił lekceważąco jeden z rzymskich oficerów.
–Z wielu budynków w mieście widać, że u wrót pałacu toczy się bitwa.
–Jest oczywiste, że dopóki napastnicy nie wdarli się do wewnątrz, cesarz żyje.
–Jak zareagują ludzie, kiedy zobaczą, że walki przeniosły się tutaj?
–Możemy wyjaśnić… – zaczął Brenelli.
–Nie macie i nie będziecie mieli połączenia ze wszystkimi grupami stawiającymi opór -powiedział spokojnie Picard. – Wymaga to przecież sporych umiejętności magicznych po obu stronach. Jeśli to natarcie nie zostanie odparte, wielu obrońców pomyśli, że to koniec…
Stary marszałek otworzył usta, ale imperator powstrzymał go gestem. Popatrzył z namysłem na księcia.
–Co chcesz zrobić?
–Poprowadzę kontratak – odparł de Sarnac, zapinając pas z mieczem.
–Ryzykujesz dla mnie życie…?
Adam wsparty na ramieniu Picarda spojrzał na niego ostro.
–Ryzykuję dla swojego kraju i rodziny! – warknął. – Jak długo pożyją Alijah i
Norman, kiedy zostaniesz zabity? Jeszcze jedno, daj mi Oriflamme…
W komnacie zapanowała śmiertelna cisza. Francuska chorągiew zdobyta przez legiony w Forcie Adrienne dla Rzymian stanowiła najcenniejszy łup z wojny z Francją. Nagle do pomieszczenia wpadł żołnierz gwardii pretoriańskiej.
–Musisz natychmiast przejść na drugie piętro, panie! – zawołał. – Walki toczą się już na parterze.
–Przecież żołnierze mieli się wycofać – mruknął niepewnie Brenelli.
–Hrabina Selena Werensdorff zmobilizowała cywilów. Próbują utrzymać główny hol -zameldował pretorianin.
–Mądra dziewczyna – stwierdził de Sarnac. – Więc? – zwrócił się do cesarza.
–W porządku – odparł imperator. – Dam ci chorągiew. Jeśli odbijesz barykadę, będzie twoja…
Adam skinął głową i wyszedł na korytarz podtrzymywany przez Picarda.
–Mamy go wesprzeć? – upewnił się Brenelli.
–Pułkownik ma rację – odrzekł po chwili namysłu władca. – Nie można dopuścić do walk w pałacu. Jednak nasi ruszą dopiero wtedy, kiedy Francuzi zdobędą barykadę.
Adam de Sarnac stanął w holu, trzymając Oriflamme. Podziurawiony w paru

miejscach sztandar chronili otaczający go gwardziści. Przy wejściu do budynku trwała zacięta walka.
–Za cesarza! – krzyczała kobieta w złotej, brokatowej sukni.
Wokół lewej ręki miała owinięty płaszcz i, wymachując mieczem, prowadziła do
ataku grupkę dworzan. Zbryzgana krwią kosztowna suknia świadczyła, że kobieta walczy już jakiś czas. Na posadzce leżały ciała demonów, żołnierzy i cywilów.
–Selena… – wymamrotał w osłupieniu Antoniusz, stając za plecami Adama.
–Zjeżdżaj stąd! – De Sarnac obrzucił imperatora gniewnym spojrzeniem. Hrabina władała bronią z wyraźną wprawą, jednak nie przywykła do walki
zespołowej, dała się więc wciągnąć w pułapkę. Trzech napastników w czerni zaatakowało, izolując ją sprytnie od towarzyszy, jednemu udało się pchnąć kobietę w udo.
Rzymianie, walcząc zaciekle, odtrącili wrogów jeszcze kilka metrów. Któryś z pretorianów rzucił się do przodu i wydostał ranną z kotłującego się przy wejściu tłumu.
–Nieś ją do mojego medyka! – zawołał cesarz.
De Sarnac oparł drzewce chorągwi o bark i splótł palce obu dłoni. W skupieniu rzucał
czar Zespolenia. Picard wyczuł zaklęcie i drgnął zaskoczony.
–Idiota – wymamrotał przez zaciśnięte zęby.
Zespolenie było jedynie potencjalną możliwością, nikt jeszcze nie użył go w praktyce.
Osoba inicjująca czar stawała się rodzajem magicznego zwornika skupiającego siły tych, którzy się do niej przyłączyli. Jeśli zginęłaby, zaklęcie przestawało istnieć.
De Sarnac skoncentrował się na Oriflamme i przesłał mentalnie wezwanie do wszystkich, na których mogła oddziaływać pierwotna, skupiona w królewskim sztandarze Francji magia. To było niczym syreni zew. Każdy mający w sobie francuską krew usłyszał pieśń Oriflamme. Uczestniczący w setkach bitew sztandar wzmocnił wezwanie księcia.
–Oriflamme! – krzyknął potężnym głosem de Sarnac i ruszył naprzód. Gwardziści bez komendy wyjęli miecze, otaczając chorągiew murem ostrzy.
–Francja! Francja! Oriflamme! – rozległy się wołania. Dziesiątki osób porwanych wezwaniem do boju dołączało do orszaku księcia. To było
jak zachęta do obrony rodzinnego domu. Fircykowaty, stojący w grupie dworaków ambasador Francji bezwiednie podniósł z posadzki czyjś zakrwawiony miecz i podbiegł do Adama. Kobiety wyjęły sztylety, służąca w ambasadzie szesnastoletnia dziewczyna poderwała się z nożycami w dłoni.
–Oriflamme!
Żona ambasadora dwoma cięciami krótkiego miecza rozpruła suknię po bokach i
ruszyła wraz z innymi. W biegu zrzuciła buty na wysokich obcasach. Tak jak każdy

przystępujący do walki, otworzyła swój umysł dla towarzyszy. Ludzie zjednoczeni wokół Oriflamme stali się jednością. Rzymianie rozstąpili się i francuska gwardia starła się z wrogiem. Pod wpływem zaklęcia kiepsko uzbrojony tłum niewyszkolonych kobiet i mężczyzn stał się nieocenionym wsparciem dla zawodowych żołnierzy. Współistniejące, przenikające się umysły kierowały bitwą, realizując plan de Sarnaca. Po krótkiej chwili cywile przemieszali się z gwardzistami.
Ubogo odziany mężczyzna wyciągnął paskudnie wyglądający składany nóż i jednym wprawnym ruchem rozpruł brzuch demonowi. Dwie wyzywająco umalowane kobiety skoczyły na niego, wydzierając mu gołymi rękoma oczy. Gdy zwalił się na ziemię, uzbrojona w nożyce służąca wbiła mu ostrze w ucho. Cięta przez plecy, upadła, do końca zadając ciosy.
Gwardziści wybiegli na zewnątrz, gdzie podjęli walkę z napastnikami, którzy rozbierali barykadę.
De Sarnac z zamkniętymi oczyma stał pośrodku grupy Francuzów, trzymając sztandar. Chwiał się na nogach, po skroniach spływały mu rzęsiste krople potu. Człowiek z namalowanym na pancerzu czerwonym kółkiem przedarł się przez gwardzistów i chciał pchnąć Adama mieczem. Cios przyjęła starsza, siwa kobieta, która rzuciła się naprzód, zasłaniając księcia. Zanim osunęła się bezwładnie na ziemię, Picard potężnym cięciem odrąbał napastnikowi głowę. Barykada została odzyskana. Z pałacu zaczęli wybiegać legioniści. Adam de Sarnac otworzył oczy i powiódł wzrokiem po pobojowisku. Rzymianie błyskawicznie sformowali się do walki i ruszyli w głąb placu.
–Wygraliśmy! – krzyknęła Julia.
Wyszła na zewnątrz z kuszą w ręku, rozglądając się czujnie. Pułkownik mimochodem
zauważył, że z ciał kilku odzianych na czarno trupów leżących u jego stóp wystają srebrzyste bełty.
–Z koszar gwardii pretoriańskiej wyruszyły w stronę pałacu dwie kolumny. Wrogowie zostali odparci. W innych dzielnicach straż miejska i joannici także sobie poradzili. Wygraliśmy – powtórzyła.
–O tak, wygraliśmy… – westchnął de Sarnac, klękając przy zwłokach dziewczyny z nożycami.
Łagodnym gestem zamknął zmarłej powieki.








* * *







Ashura szedł niespiesznie, podążając do zajętych przez joannitów starych koszar. Mijał obojętnie stosy trupów przy wejściach do budynków i barykadach, nie zwracał
najmniejszej uwagi na leżące niczym porzucone zabawki ciała. Miał zadanie. Niezatrzymywany minął dwa wojskowe posterunki i bez problemu przebył barierę z rozjarzonych błękitem glifów.
Na obszernym placu przed budynkiem koszar kręciło się kilkudziesięciu joannitów roznoszących wodę i jedzenie wśród tysięcy Rzymian, którzy schronili się tu przed plagą Nieumarłych. Nikt nie zwrócił uwagi na ubranego w łachmany starca. Ot, jeszcze jeden biedak jakich wielu.
Ashura pochylił głowę i szepcząc mantrę Szarej Mgły, wszedł do koszar ignorowany przez strażników. Wyczuł magiczne zabezpieczenia, jednak nie były one w stanie zatrzymać kogoś, kto mógł się mierzyć nawet z Potęgami. Ruszył szerokim, nieoświetlonym korytarzem do gabinetu wielkiego mistrza. Pilnujący drzwi joannici zareagowali natychmiast.
Pierwszy rzucił się naprzód, wyciągając w biegu miecz, drugi usiłował użyć magii -bezskutecznie. Ashura zasłonił się niedbale i lśniące błękitem ostrze wydało jękliwy dźwięk, osuwając się bezsilnie po jego przedramieniu.
–Nie jesteście w stanie mnie zabić ani wezwać pomocy – powiedział spokojnie. –
Odejdźcie.
Mężczyźni obserwowali go w skupieniu, nadal zagradzając przejście.
–Jeśli nie zejdziecie mi z drogi, zabiję was.
–Kim jesteś?
–Jestem Ashura – odparł łagodnym tonem. – To nazwa rasy, nie imię… Może coś wam to mówi?
Mówiło. Świadczyły o tym ich nagle kredowobiałe twarze.
–Zawiedliśmy! – jęknął szpakowaty zakonnik i zaatakował.
Nie użył miecza, wszedł duchem w przestrzeń Tańca Gwiazd i odciął jedną ze
srebrnych strun chroniących duszę Ashury. Moc rycerza nie pozwalała na więcej, ale zanim zaskoczony wróg zareagował, uderzył w drugą. Umarł w chwilę później.
Ashura czekał czujnie na ruch pozostałego przy życiu joannity. Nie próbował już negocjować. Jego duszę chroniły pięćdziesiąt cztery struny. Teraz już tylko pięćdziesiąt dwie. Nawet gdyby walczył jedynie w świecie Tańca Gwiazd, mógł pokonać kilkudziesięciu przeciwników. Struny regenerowały się z czasem. Jednak pewność siebie Ashury zmalała. Po raz pierwszy ktoś zadał mu cios za cenę własnego życia.
Drugi joannita uchylił w tym czasie drzwi do komnaty wielkiego mistrza.
–Ratuj się, panie! – zawołał.
Ashura bez zdziwienia przyjął kolejny atak. Śmierć za przecięcie następnej struny.
Zostało pięćdziesiąt jeden…

Wszedł do skromnie urządzonego pokoju. Za zbitym z sosnowych desek stołem siedział mistrz zakonu joannitów, Armand de Montmorency. Stary rycerz bez zdziwienia spojrzał na przybysza.
–Przegraliście – powiedział, wskazując ruchem głowy unoszącą się nad blatem błękitną kulę. – Natarcie zostało odparte, miasto znowu jest nasze.
–A jeśli tylko odwróciliśmy waszą uwagę? – zapytał z uśmiechem Ashura. – Może genialny Adam de Sarnac się mylił i chodziło nam o zabicie ciebie? Bo ciebie przecież zabiję…
De Montmorency bez słowa przeniósł się w przestrzeń Tańca Gwiazd i rozpoczął grę. Był silny. Zanim umarł, długo tańczył, przenikając niematerialne ściany, wykorzystując płynące z całego wszechświata strumienie energii. Zdążył przeciąć trzynaście strun nim przegrał partię.
Ashura powrócił do swego ciała, żeby opuścić budynek. Wyszedł na korytarz i zamarł. W wąskim przejściu tłoczyły się setki joannitów.
–Bracie Arno… – powiedział stojący w pierwszym szeregu rycerz. Z tłumu wysunął się potężnie zbudowany mężczyzna z blizną na twarzy.
–Zabiłeś naszego ojca, więc zginiesz – warknął, mierząc Ashurę płonącym wzrokiem.
–Naprawdę? Ilu z was jeszcze odda życie za możliwość zadania jednego ciosu? –
parsknęła szyderczo stojąca naprzeciw zakonnika istota.
Już nie wyglądała jak staruszek. Jej rysy zmieniały się nieustannie, ciało falowało niczym dym.
–Moja potęga równa się sile waszych bogów! Jestem Ashura, jestem Dewantar!
Pierwsze szeregi postąpiły do przodu, napierane przez przybywających z całego
miasta joannitów. Tłum rósł.
–Każdy z nas wyczuł odejście mistrza – odparł Arno Hakonsson. – Pytasz, ilu z nas umrze, aby go pomścić? Gdy zajdzie potrzeba, umrą wszyscy. Ashura – stwierdził w zamyśleniu. – Bóstwo mrocznego wszechświata… Umrzesz – powtórzył.
–Za pozwoleniem. – Uniósł dłoń jeden z rycerzy. – Najpierw trzeba wybrać nowego mistrza, on i członkowie rady nie mogą brać udziału w walce. Niepotrzebne nam długie dyskusje, znamy swoje serca, bracia. Mistrzem może być tylko Arno.
–Nie! – syknął z wściekłością zakonnik z blizną. – Nie zrobicie mi…
–Arno! Arno! – zakrzyknęli zakonnicy.
Mroczne przejście pojaśniało od stali, kiedy wyciągnęli miecze i zaczęli uderzać w
tarcze.
–Arno! Arno!

Powoli, z ociąganiem, Arno Hakonsson machnął dłonią. Wrzawa momentalnie ucichła. Potężny mężczyzna wzniósł ku górze pobrużdżoną cierpieniem, zalaną łzami twarz.
–Jeśli muszę… – jęknął. – Niech będzie wasza wola, bracia.
Rozległ się łoskot, gdy tysiące zakutych w zbroje rycerzy uklękło, oddając mu hołd.
Ci, dla których nie wystarczyło miejsca na korytarzu, otaczali budynek koszar.
–Mistrzu! – krzyknęli jednym głosem.
Ashura zaatakował znienacka energią burzy i ognia. Powietrze zatrzeszczało prute
wężami błyskawic, ściany wyżarzyła fala gorąca. Nowy mistrz zakonu odwrócił się powoli i ociężałym ruchem uniósł ręce. Fala magii została powstrzymana mocą tysięcy rycerzy, którzy poddali swą wolę rozkazom wielkiego mistrza. Hakonsson pokręcił głową.
–Nie będzie magii – powiedział. – Tylko Taniec Gwiazd. Kiedy się skończy, umrzesz
taką śmiercią, że nawet piekło zadrży.
Pierwsi rycerze przenieśli się do świata Tańca Gwiazd. Zginęli w mgnieniu oka. Później następni. Wszyscy umierali w milczeniu.
To Ashura zaczął krzyczeć. I krzyczał przez wieczność.

Rozdział szósty

Biegł przez długie, ciemne korytarze, gnany pierwotnym, zwierzęcym lękiem. Potykał się i padał, podnosił i biegł dalej. Głębiej, jeszcze głębiej w ciemność. Wiedział, że jest sam, że jego wiedza, wyszkolenie, broń na nic się nie przydadzą. Że w końcu, u kresu drogi, będzie musiał podjąć decyzję. Stanął nad przepaścią otoczony przez cienie najbliższych. Byli tu wszyscy: Alijah i Norman, Thomas, Adrienne i jego matka. Gdzieś za ich plecami majaczyło widmo ojca. Patrzyli na niego w milczeniu. Cisza tężała, dławiła w gardle. Bez zdziwienia usłyszał głos, który prześladował go od dzieciństwa w nocnych koszmarach: „Obejmij swój ból!".
Adam de Sarnac uniósł ociężałe powieki i spojrzał niechętnie na Picarda. Spał prawie dobę, lecz miał wrażenie, że bez problemu dałby radę przespać drugą. Gwardzista stał nad jego łóżkiem, trzymając treningowe miecze o zwiększonej wadze. Wydawało się, że ma dość precyzyjne wyobrażenie o tym, jak książę powinien rozpocząć dzień.
–Wynocha! – warknął Adam, odwracając się na drugi bok. Zamknął oczy, przykrył głowę poduszką. Ktoś usiadł na łóżku i delikatnie ją odsunął.
–Zabiję cię, Picard – wymamrotał de Sarnac.
–Nie sądzę. – Głos rozbawionego sierżanta dobiegał z drugiego końca pokoju. De Sarnac poczuł zapach róż i konwalii.
–Adrienne! – zerwał się, momentalnie przytomniejąc. Usiadł i przytulił łkającą królową. Władczyni przez dłuższy czas nie była w stanie nic
powiedzieć. Szlochała, obejmując go kurczowo. Picard z westchnieniem wyszedł z komnaty, zamykając delikatnie za sobą drzwi.
Nie rozmawiali o tym, co się zdarzyło. Nie mówili o miłości, poświęceniu, rozpaczy.
Nie było potrzeby. Milczeli, ciesząc się swoją bliskością.
–Wiesz co? – mruknęła Adrienne, wymownie pociągając nosem. – Przydałaby ci się kąpiel. Jazda do łazienki, a ja zrobię śniadanie. – Wstała energicznie.
–Pewnie by się przydała – stęknął boleśnie Adam, gramoląc się z łóżka. – Po walce o pałac padłem jak zabity.
Chwiejnym krokiem przeszedł do niewielkiej, jak na rzymskie standardy, komnaty kąpielowej. Okrągła, pięciometrowej średnicy wpuszczona w posadzkę wanna zaopatrzona była w zestaw kurków z bieżącą ciepłą i zimną wodą. De Sarnac odkręcił wszystkie i dolał wyciąg z pączków brzozy. Nagle bez pukania wszedł Picard. Usiadł na niskim,

przeznaczonym dla służby stołku.
–Czego jeszcze? – burknął Adam.
–Ruda kazała mi dopilnować, żebyś się nie utopił. – Sierżant wzruszył ramionami. – Sama poszła do kuchni… Kucharz mało nie zemdlał, gdy ją zobaczył – zachichotał. – Poćwiczymy, jak zjesz śniadanie, bo ona też chce się… ekhm… odprężyć.
De Sarnac zaklął z cicha i wgramolił się do wody.
–Może ja bym się chciał odprężyć, śpiąc spokojnie przez jakiś tydzień? – zapytał.
Oparł głowę o brzeg wanny i przymknął oczy. Zasnął ukołysany ciepłem pachnącej
brzozą wody. Picard popatrzył na niego ze współczuciem i zakręcił kurki. Po półgodzinie usłyszał szczęk rozstawianych naczyń.
–Wstawaj. – Dotknął ramienia pułkownika. – Śniadanie na stole, a Wiewióra nie lubi
czekać…
Adam z westchnieniem podniósł się z wody, przyjął podany przez Picarda ręcznik.
–Ubranie? – zamruczał.
–Wszystko przygotowane. Pomogę ci je założyć.
–Bleee… to jest wykrochmalone! Sierżant wzniósł oczy do sufitu i mruknął coś pod nosem.
–Co?
–Powiedziałem tylko, że każdy z nas musi znosić pewne niedogodności życiowe –
odparł niewinnym tonem.
De Sarnac zmierzył go podejrzliwym wzrokiem i poszedł do sypialni, dopinając kaftan. Pośrodku komnaty na owalnym, najwyraźniej pochodzącym z innego pomieszczenia stole piętrzyły się talerze z rozmaitymi potrawami. Adrienne rozlewała zupę z trufli.
–Siadajcie – zaprosiła ich, ostrożnie manewrując chochlą.
–Komu ukradłaś ten stół? – zapytał de Sarnac.
–Cesarz mi pożyczył. – Uśmiechnęła się Adrienne. – Bardzo się ucieszył z mojego przyjazdu. Ponieważ był miły i grzecznie poprosił, posłałam naszych żołnierzy do patrolowania miasta. Teraz każdy zdolny do noszenia broni jest na wagę złota.
Książę skinął głową, zgadzając się z ostatnim stwierdzeniem, i zaczął zajadać ze smakiem.
–Jak moja matka? – Spojrzał pytająco na gwardzistę.
–W porządku. – Picard skończył pierwszą porcję i sięgnął po wazę. Królowa, zmarszczywszy brwi, trzepnęła go w rękę.
–Sama podam ci dokładkę! Gwardzista cofnął prędko dłoń i czekał, śledząc z niepokojem ruchy Adrienne.

–Nie żałuj mi tej zupy – zaprotestował. – Tu nie umieją robić potraw z trufli.
Stęskniłem się.
–Tylko za zupą? – spytała niewinnie władczyni.
–Ależ skąd! – wykrzyknął natychmiast. – Przede wszystkim za moją królową, której piękność dorównuje mądrości i talentom kulinarnym. Zupa to czynnik uboczny, choć dość istotny…
Adrienne z łaskawym uśmiechem napełniła mu talerz po brzegi. Adam z pogardliwym prychnięciem sięgnął po piwo.
–Czego to niektórzy nie zrobią, żeby się przymilić kucharce – zauważył.
–Oszczędzaj się – odparła królowa chłodno. – To twój pierwszy i ostatni kufel piwa na dzisiaj. Jesteś jeszcze chory.
–To może odłożymy ćwiczenia na później? – zapytał z nadzieją w głosie. –
Rzeczywiście czuję się osłabiony…
–Nie aż tak. – Władczyni zacisnęła usta.
Picard poprowadził ich na odległy, otoczony mirtowym żywopłotem dziedziniec, z
dala od gwaru i krzątaniny panującej w innych częściach pałacu. Jak się okazało, zakątek ten nie był aż tak odludny, żeby nie zgromadzić szybko sporej ilości widzów przyglądających się treningowi Francuzów. Trudno było orzec, czy interesuje ich bardziej książę de Sarnac, czy ubrana w nader kusą suknię królowa. Nikt nie odważył się podejść bliżej, ale wychodzące na dziedziniec okna zostały zajęte przez ciekawskich dworzan.
Nigdzie nie ma odrobiny spokoju – burknął niechętnie Adam.
–Lepiej zajmij się rozgrzewką – odparł cierpko Picard. – Czas wypocić to śniadanie.
Książę westchnął i wykonał kilka ćwiczeń rozluźniających. Kogo mam stłuc? – zapytał.
Przecież nie mnie, zdechlaku – mruknął gwardzista. – Zaczynajcie! Adrienne zaatakowała
gwałtownie, zmuszając Adama do cofnięcia się o krok. Przechodziła płynnie z jednej
sekwencji w drugą, nie dawała mu czasu na kontrę. Na oczach osłupiałych Rzymian toczyła
się walka, której uczestnicy fechtowali tak, jakby chcieli się nawzajem pozabijać. Kopnięty
podstępnie pułkownik zwalił się na ziemię i błyskawicznym skrętem przeturlał na bok, chcąc
uniknąć wymierzonego przez Adrienne pchnięcia. Zebrawszy garść ziemi, sypnął w twarz
władczyni. Królowa zatrzymała się na moment, trąc gorączkowo oczy, co de Sarnac
wykorzystał, aby stanąć na nogi.
Picard usłyszał pospieszne kroki, uniósł brwi, widząc marszałka Brenelliego.
–Mam nadzieję, że kontrolujesz to, sierżancie – odezwał się z lekkim niepokojem siwowłosy Rzymianin.
–Miecze są obłożone zaklęciem, nie pozabijają się.

De Sarnac ciął potężnie z góry i kiedy Adrienne sparowała cios, w mgnieniu oka zmienił uchwyt na rękojeści, uderzając od dołu. Brenelli sapnął z niedowierzaniem, patrząc, jak władczyni skraca dystans i uderza przeciwnika kolanem w krocze. Adam zablokował atak podniesionym udem, odepchnął kobietę barkiem. Tym razem to królowa potoczyła się po ziemi.
–Chciałem spytać, jak idzie nauka Oktawianowi – powiedział marszałek. – Jednak
chyba wolę nie wiedzieć…
–Dość! – krzyknął Picard. – Teraz poćwiczymy refleks i koordynację.
Adam i Adrienne przerwali walkę i zwrócili się w stronę sierżanta, który wyjął z
kieszeni kilkadziesiąt niewielkich, drewnianych kulek.
–Zdejmij zaklęcie – nakazał de Sarnacowi.
Książę wymamrotał parę słów półgłosem i przyjął postawą obronną. Błysnęło ostrze,
kiedy przecinał w powietrzu rzucony w jego stronę okrągły przedmiot. W ciągu następnych minut gwardzista bez ostrzeżenia miotał w kierunku ćwiczących niewielkimi jaskrawo-czerwonymi kulkami. Większość z nich została rozpłatana w locie.
–Może być – mruknął.
–Kuzynie… – Królowa zwróciła się do Adama.
–Tak?
–Co byś powiedział na… – wskazała wymownym gestem Picarda. De Sarnac wyszczerzył zęby niczym złośliwy urwis i jednocześnie z Adrienne natarli
na sierżanta.
–Matoły – warknął gwardzista, odskakując w tył.
Płynnym ruchem wyrwał z pochwy miecz i zablokował pchnięcie de Sarnaca.
Uderzeniem płaskiej dłoni w łokieć wytrącił księciu oręż i kopniakiem pod kolano posłał go na murawę.
Szybkim jak myśl, tanecznym skrętem uniknął ciosu Adrienne i znalazł się za jej plecami. Z rozmachem uderzył płazem klingi w krągłe pośladki.
–Auć! Dosyć już, dosyć! – krzyknęła królowa, masując dolną część pleców.
–Ty to zawsze masz pomysły, Ruda – sarknął Adam, wypluwając piach z ust. – Nie mogłaś poczekać, aż się trochę zregeneruję? Rozmieszalibyśmy go wtedy bez problemu.
–Ekhmm… – odchrząknął delikatnie Brenelli. – Ile razy pokonaliście sierżanta? – zapytał z ciekawością.
–To nieistotne. – De Sarnac wzruszył ramionami. – Kiedyś musi być ten pierwszy raz…








* * *







Księżniczka Alijah zmierzyła krytycznym wzrokiem swoje odbicie w lustrze i z aprobatą skinęła głową. Była śliczna. Rzecz jasna, była też mądra, ale tego lustro nie pokazywało. Przez moment dziewczynka zastanawiała się nad założeniem okularów, jednak zrezygnowała z tego pomysłu. Być może ich noszenie rzeczywiście sugerowałoby głęboką, uzyskaną w czasie wielogodzinnych badań wiedzę, lecz stanowczo psułoby owal twarzy. Trudno, będzie musiała zadbać, aby sama rozmowa z nieznającymi jej postronnymi osobami świadczyła o wybitnej inteligencji. Nie wydało jej się to trudne. Szczerze mówiąc, mało co wydawało się Alijah trudne.Wymknęła się na korytarz po cichu, żeby nie obudzić drzemiącego przy jej łóżku Szarego-w-Bieli. Miała zamiar się trochę rozerwać, a tygrys dość specyficznie pojmował zabawę.
Przebiegła wśród francuskich gwardzistów, rozdając im buziaki. Nie zwróciła uwagi, że dowodzący strażą oficer skierował za nią żołnierzy. Zbiegając po schodach, zobaczyła Marka Tulliusza zagłębionego w rozmowie z piękną, nieznajomą kobietą. Alijah chrząknęła groźnie. Rzymianin obejrzał się zdziwiony i uśmiechnął do nadąsanej dziewczynki.
–Witaj, księżniczko. – Ukłonił się z powagą. Potem przykucnął i poklepał czule dziewczynkę po pupie. – Pozwól, że przedstawię ci moją siostrę Terencję. Kobieta dygnęła z szacunkiem.
–Masz ładną siostrę – stwierdziła łaskawie Alijah. – Musicie mnie kiedyś koniecznie odwiedzić razem.
Machnęła im na pożegnanie ręką i popędziła dalej. W ślad za nią podążyło czterech gwardzistów.
Gdy wybiegła z pałacu, rozejrzała się po placu. Tak jak mówił wujek Adam, niedaleko czekały powozy przeznaczone dla dostojników i dworzan. Statecznie podeszła do jednego z nich i długo wpatrywała się w woźnicę.
–Czy wiesz, gdzie kto mieszka? – zapytała wreszcie.
Potężnie zbudowany, czarnowłosy mężczyzna z powagą przytaknął.
–Może nie znam wszystkich w Rzymie, ale z pewnością tych ważniejszych – odparł skromnie.
–Witeliusz Grattius?
–Witeliusz…? Witeliusz…? – zastanawiał się woźnica. – Ach! Syn Postumusa
Grattiusa! – wykrzyknął w końcu. – Pewnie, że wiem, gdzie mieszka. Bardzo ładny pałacyk.
Jedziemy?

–Jedziemy! – zarządziła Alijah, wdrapując się do powozu.
Stangret strzelił z bata i skierował ekwipaż ku via Arminia.
–To niedaleko stąd – objaśniał trasę. – Ojciec Witeliusza jest znanym prawnikiem i doradcą cesarza.
–Wszyscy prawnicy tu mieszkają? – spytała z ciekawością dziewczynka.
–Nie, tylko najważniejsi. Palatyn to dzielnica pałacowa, zarezerwowana dla cesarza i jego najbliższego otoczenia. Dla tych… – zawahał się – których imperator lubi.
Księżniczka wyprostowała się z godnością.
–Mnie lubi – stwierdziła z naciskiem.
–Na to wygląda – zgodził się z uśmiechem. Minęli fontannę z rzeźbą delfina i wjechali w obsadzoną jadalnymi kasztanami alejkę.
Koła niespiesznie jadącego powozu podskakiwały na bruku, kiedy podjeżdżali pod bramę okazałej rezydencji. Niskie ogrodzenie z kutego żelaza otaczało tonącą w kwiatach willę. W ogrodzie krzątali się służący, przycinając fantazyjne żywopłoty i plewiąc rabatki.
–Ładnie tu – powiedziała z roztargnieniem Alijah, wyciągając ręce do powożącego
mężczyzny. – No, zestaw mnie na ziemię – mruknęła.
Woźnica ujął ją pod pachy i podniósł ruchem świadczącym o dużej wprawie. Zeskoczył na ziemię i postawił księżniczkę przed drzwiami, kłaniając się z rewerencją. Alijah zachichotała z aprobatą i ujęła ciężką, brązową kołatkę w kształcie głowy meduzy. Po chwili w drzwiach stanął nobliwie wyglądający majordomus. Siwy mężczyzna objął dziewczynkę zdziwionym spojrzeniem. Nie wyglądało na to, aby młodego Grattiusa często odwiedzali szkolni koledzy.
–Tak, panienko? – Uniósł pytająco brwi.
–Chciałam porozmawiać z Witeliuszem. – Alijah uśmiechnęła się promiennie. – Możemy razem odrobić lekcje i trochę się pobawić… – Udała namysł.
–Jeśli chodzi o lekcje, to wszelka pomoc będzie mile widziana – stwierdził majordomus, wpuszczając ją do rezydencji.

–Możemy się potem pobawić?
–Oczywiście. Podniósł wzrok na stojącego obok woźnicę i otworzył usta ze zdumienia.
–Wejdź na górę, panienko. Zaraz cię dogonię i za prowadzę do pokoju panicza
Witeliusza.
Dziewczynka skinęła głową i z tupotem pobiegła w stronę schodów.
–Generale… – odezwał się z wahaniem w głosie. – Skąd ten… dziwny strój i funkcja?
Czarnowłosy mężczyzna roześmiał się beztrosko.

–Jestem woźnicą księżniczki Alijah – odparł wesoło. – Zdecydowanie wolę to niż
narady sztabowe.
Włożył palce do ust i gwizdnął ostro. Zaraz rozległy się pospieszne kroki i przed rezydencją pojawił się oficer w pancerzu gwardii pretoriańskiej.
–Teren zabezpieczony – zameldował.
–W porządku, miej oko na wszystko, ja będę czekał w powozie. Żołnierz zasalutował, uderzając pięścią w napierśnik, i odszedł, rozglądając się na
boki.
–Czy jest jakiś powód, żeby utrzymywać aż taką ochronę dla księżniczki – zapytał majordomus.
–Po ostatnim ataku na Rzym? Jeszcze pytasz? – parsknął woźnica-generał. – Witeliusz nic nie opowiadał?
–Witeliusz?
–Zachował się bardzo dzielnie. Uratował Alijah i jej brata. Imperator ma zamiar publicznie podziękować jego ojcu.
Brwi służącego podjechały do góry.
–Byłby to pierwszy… ekhm… przypadek, kiedy ktoś chwali Witeliusza…
–Chłopak nie jest geniuszem – przyznał generał. – Jednak ma serce i jaja na
właściwym miejscu.Może dobrze by było, gdybyś poinformował o tym jego ojca? –
zaproponował szorstko. – A teraz, jeśli nie sprawi to problemu, przyślij mi trochę piwa.
Straszny dziś upał. Aha, uważaj na księżniczkę, to niezła bestia – dodał z uśmiechem.
Majordomus zamknął drzwi, lekko oszołomiony. Wdrapał się pospiesznie po schodach i skierował do komnaty Witeliusza. Zastał pusty pokój. Nieco zaniepokojony ruszył w głąb domu. Z biblioteki dobiegały od głosy rozmowy i łoskot przesuwanych mebli.
No chodź, głupolu! – wołała Alijah. – Pokażę ci pożytek z książek.
–O tym nie pomyślałem. – Głos Witeliusza był pełen podziwu.
–Grzeczna dziewczynka – mruknął majordomus do siebie. – Bestia, też coś! – sapnął zdegustowany.

Postumus Grattius rozwinął zabrane z sądu akta i zagłębił się w lekturze, usiłując nie zwracać uwagi na kołysanie lektyki. Niestety, większość oficjalnych rzymskich dokumentów nadal miała niewygodną formę zwoju.
Odchylił zasłonę i wyjrzał na zewnątrz. Dotarł do Palatynu. Zastukał laską w ścianę

lektyki, dając tragarzom znak, by się zatrzymali.
–Trzeba dbać o kondycję – westchnął smętnie.
Wygramolił się na ulicę, zostawiając na siedzeniu rulon miedziaków, i szybkim
krokiem skierował w stronę swojej posiadłości. Ostatnio nie miał czasu na regularne ćwiczenia. Nie miał czasu nawet dla swojego syna. Na myśl o dziecku sposępniał. Witeliusz sprawiał coraz więcej problemów. Wdawał się w bójki, był arogancki wobec nauczycieli, a ostatnio zabrał się za demolowanie szkoły.
Mecenas zmarszczył brwi, ujrzawszy żołnierzy w pancerzach gwardii pretoriańskiej. Cała dzielnica była co prawda regularnie patrolowana, ale nigdy przez taką ilość wojska. Przyspieszył kroku. Już widział swoją willę. Przed wejściem kręciło się kilkunastu pretorianów.
Prawnik popędził naprzód. Ostatni atak na Rzym dowiódł, że wszystko mogło się zdarzyć. Wbiegł zdyszany na placyk przed rezydencją i odetchnął z ulgą – mimo obecności żołnierzy rzecz nie wyglądała tragicznie. W niewielkim powozie rozpierał się młody rzymski generał – czołowy ekspert w zakresie walk ulicznych i mistrz szermierki. Obsługiwały go, chichocząc zalotnie, dwie najładniejsze służące. Inne roznosiły piwo wśród jego podwładnych.
–Co się stało? – wysapał Grattius.
–Nic specjalnego – odparł oficer, odprawiając gestem kobiety. – Twój syn ma gościa.
–Kogo? Znowu coś zbroił?
–Wręcz przeciwnie, zachował się bardzo odważnie w czasie ewakuacji ze szkoły pałacowej. Ale zapewne już o tym wiesz…
Postumus Grattius odchrząknął dyplomatycznie.
–A co ty o tym sądzisz, generale?
–Myślę, że chciałbym mieć w swoim oddziale żołnierza bez wahania podejmującego walkę z demonem, na widok którego inni robili w gacie. Oczywiście, ci marines są przereklamowani – dodał złośliwie. – Masz dzielnego syna – powiedział, poważniejąc. – Imperator zamierza go nagrodzić; gdyby nie Witeliusz, prawdopodobnie Alijah i Norman by zginęli.
–Księżniczka Alijah? – wymamrotał słabo prawnik.
–Koleżanka ze szkoły. Radzę ci jak najszybciej do nich zajrzeć. Kto wie, co
wymyśliła. – Generał wyszczerzył zęby. – W szkole uchodziła za największego chuligana –
powiedział z mimowolnym szacunkiem.
–Może zajdziesz…
–Nie, jestem na służbie. Sam wiesz, obowiązki – wyjaśnił, sięgając po kufel.

Majordomus otworzył drzwi, witając swego pana ukłonem.
–Księżniczka i panicz Witeliusz są w bibliotece – zameldował, prowadząc Postumusa Grattiusa po schodach.
–Co tam robią? – spytał ze zdziwieniem prawnik. – Witeliusz i książki? Hmm…
–Zapewne pracują naukowo – odparł starszy mężczyzna z godnością.
Otworzył drzwi do biblioteki i zamarł w bezruchu. Po obu stronach przestronnego
pomieszczenia zbudowano umocnienia z książek. Zaczerwieniona z wysiłku, drobna dziewczynka właśnie rzucała poduszką, starając się trafić w fortecę przeciwnika.
–Pracują naukowo… – odezwał się złowrogo Grattius. – Moje „Charaktery" Teofrasta –
jęknął, patrząc na poniewierającą się po dywanie książkę w bogato złoconej oprawie.
Witeliusz skulił się przestraszony, słysząc głos ojca.
–To był mój pomysł – powiedziała Alijah, podchodząc bliżej. – Ale najpierw
odrobiliśmy lekcje – zaznaczyła z naciskiem.
Zawahała się, patrząc na prawnika z pewną obawą.
–Jest jeszcze jedna sprawa…
–Tak?
–Te drzwi, w szkole… Twój syn, panie, tego nie zrobił. Ja je wyważyłam – wyznała. Postumus Grattius oniemiał z wrażenia.
–Te wielkie? Prowadzące do jadalni?! – zawołał z niedowierzaniem w głosie. Księżniczka skromnie przytaknęła.

–Gdybyś chciał, to mogę pokazać, jak to zrobiłam. – Spojrzała wymownie na drzwi biblioteki.
–Nie, nie… – wymamrotał. – Wierzę ci. Westchnął.
–Jestem ci winien przeprosiny, synu – powiedział do Witeliusza. Położył mu rękę na głowie i czułym gestem rozczochrał włosy. – Słyszałem, że wykazałeś się odwagą w czasie tego ataku?

–Nie ma o czym mówić – mruknął zaczerwieniony chłopak. Alijah odchrząknęła.
–Co do naszej zabawy, panie…
–Masz dobrą pamięć, księżniczko? – zapytał Postumus surowym tonem.
–Niezłą – odparła ze zdziwieniem.
–To zapamiętaj: nie wolno wam brać do zabawy książek Teofrasta ani żadnych innych
w złoconych oprawach. O takich. – Zademonstrował, podnosząc z ziemi jeden z tomów. –
Kokkiusza Diona, proszę bardzo. To historia Rzymu w osiemdziesięciu tomach. Te prawnicze
w czerwonych okładkach, pal licho. Zostawcie też w spokoju poezje. I oczywiście, zanim

zaczniecie zabawę, macie odrobić lekcje.
–Będziemy mogli się tu bawić? – zapytał oszołomiony Witeliusz.
–Przecież mówię. – Machnął ręką prawnik. – Druzjanie – spojrzał na majordomusa -podaj paniczowi i jego towarzyszce deser. Pewnie zgłodnieli…
Siwowłosy sługa ukłonił się.
–Zjesz z nimi, panie?
Twarz staruszka nie zdradzała żadnych emocji, ale najwyraźniej z napięciem czekał na
odpowiedź. Postumus Grattius z namysłem spojrzał na syna.
–Tak – zadecydował. – Dotrzymam dzieciom towarzystwa.








* * *







Antoniusz wyszedł z prowizorycznego szpitala, w jaki zamieniono salę bankietową i przystanął, udając niezdecydowanie.–Kogo jeszcze nie odwiedziłem? – zapytał.
Ostatnią godzinę spędził na rozmowach z rannymi w czasie ataku na pałac żołnierzami
i garstką dworzan, którzy podjęli walkę.
–Nie został już nikt ważny – odezwał się lekceważącym tonem Ivo Schwarzenberg. –
Ta hrabina… Aha, Selena Werensdorff.
Imperator westchnął. Powinien wiedzieć, że nie ma sensu prowadzić takiej gry ze Schwarzenbergiem. Od wielu lat minister w niemal nadprzyrodzony sposób wyczuwał nastroje cesarza. Teraz też doskonale wiedział, że Antoniusz nie może zapomnieć o tej niezwykłej, liczącej niewiele ponad dwadzieścia lat kobiecie, która zaryzykowała życie, żeby go bronić.
–Pochodzisz z Germanii, powinieneś ją znać – powiedział, unosząc brwi.
Schwarzenberg zachichotał i podrapał się demonstracyjnie po przerzedzonej
czuprynie.
–Werensdorff, hm… Cesarz stuknął go otwartą dłonią w czoło.
–No, gadaj! – warknął. Minister roześmiał się ponownie.

–Już sobie przypomniałem – zapewnił, osłaniając się obronnym gestem. – Trzecia córka Cyrica von Werensdorff. Taka prowincjonalna arystokracja – wyjaśnił. – Hrabina nie używa „von" przy nazwisku. Skłócona z rodziną i tatusiem. Uchodzi za czarną owcę.
–Z powodu?

–Nie chciała wyjść za mąż za niejakiego Bolka von Werde.
–To ten, któremu mój… poprzednik przyznał tytuł księcia?
–Ten sam – potwierdził Schwarzenberg. – Kretyn, pijak i syfilityk, ale tatusiowi Seleny to nie przeszkadzało. Jej trochę tak…
–Coś jeszcze?
–W zeszłym roku zamówiła twój portret, panie.
–Tak?
–W stroju galowym – doprecyzował minister z uśmiechem. – Zbadaliśmy tę sprawę, aby wykluczyć możliwość jakichś magicznych manipulacji z twoją podobizną.
–Wykluczyliście?
–Magiczne tak – odparł wymijająco starszy mężczyzna.
Antoniusz westchnął i otworzył bez pukania drzwi do pokoju, w którym wypoczywała
Selena. Kobieta leżała, czytając książkę. Prawą nogę trzymała na stercie puchowych poduszek. Podkasana krótka koszulka odsłaniała zabandażowane udo. W komnacie czuć było zapach różanej esencji dodawanej do maści na rany. Na niewielkim stojącym przy łóżku stoliku leżało srebrne puzderko z emblematem liścia akantu, symbolem bogini Angity -patronki magii i medycyny. W takich pojemnikach przechowywano środki przeciwbólowe.
–Wasza Wysokość… – wyjąkała, usiłując okryć trzymaną w górze nogę.
–Daj spokój – powiedział imperator, kładąc dłoń na kolanie hrabiny. Po chwili pogładził rozrzucone na poduszce włosy koloru starego złota. Popatrzył na
bladą twarz z zadartym, oznaczonym nielicznymi piegami noskiem. Hrabinę trudno było nazwać pięknością nawet w ceniącym północną urodę Rzymie, lecz miała w sobie jakąś zniewalającą zmysłowość. Zielone kocie oczy Seleny rozbłysły, oddech przyspieszył.
–Potrzymaj mnie za rękę – poprosiła cicho. Antoniusz zsunął ze stóp sandały, ułożył się na skraju łóżka. Zamknął oczy.
–Jestem taki znużony – wymamrotał. Oparł czoło o ramię Seleny, zamknął w dłoni jej smukłe palce. Leżał w milczeniu,
ciesząc się obecnością kobiecego ciała. Po raz pierwszy od wielu lat poczuł się bezpieczny, jakby po długiej nieobecności wrócił do rodzinnego domu. Zasnął.
Ivo Schwarzenberg czekał cierpliwie pod drzwiami, wreszcie wezwał gestem dowodzącego ochroną cesarza oficera.
–Wpisać na listę osób chronionych hrabinę Werensdorff – polecił. Pretorianin skinął głową i krótkim zaklęciem wywołał magiczną sferę.
–Trzeba zawiadomić archiwum. Jaki status ma chroniona? Minister zastanowił się moment.

–To jeszcze nic oficjalnego, ale chrońcie ją, jakby była cesarzową – odparł.
Żołnierz sapnął zaskoczony i rzucił coś ostrym głosem do unoszącej się w powietrzu
kuli. Po paru minutach w korytarzu rozległy się kroki kilkunastu mężczyzn. Na czele oddziału maszerował niski, krępy oficer o pokrytej bliznami twarzy. Ani on, ani jego ludzie nie nosili pancerzy gwardii pretoriańskiej. Na ich napierśnikach widniał stylizowany wizerunek czarnego ptaka.
–Kruki? – odezwał się zaskoczony Schwarzenberg. – Myślałem, że ten oddział nie
istnieje.
–Został rozformowany po śmierci cesarzowej – przyznał pretorianin. – Na jakiś czas…
Stanął naprzeciwko wyprężonych na baczność żołnierzy.
–To komnata hrabiny Seleny Werensdorff. – Wskazał drzwi. – Od dziś stanowicie jej
ochronę.
Krępy oficer zasalutował, uderzając pięścią w napierśnik. Jego podwładni rozbiegli się po korytarzu, obstawili teren. Minister przyglądał im się z namysłem.
–To dobrzy żołnierze? – spytał wreszcie.
–Weterani – odparł krótko oficer pretorianów. – Śmierć cesarzowej okryła Kruki hańbą. Teraz zrobią wszystko, żeby się zrehabilitować.
Wydawało się, że dowódca zawahał się przez moment.
–To wszystko? – Schwarzenberg spojrzał czujnie na rozmówcę.
–Oni uważają, że pewne rachunki nie zostały jeszcze zamknięte… Jeśli uznają, że ktoś zagraża hrabinie, zareagują zapewne dość… energicznie. No i gdyby wpadli na trop któregoś z zabójców… Nie jestem pewien, czy nie załatwiliby tej sprawy na własną rękę. Są bardzo niezależni.
Minister wpatrywał się dłuższy czas w ozdobną mozaikową posadzkę. Wreszcie otrząsnął się z zamyślenia.
–To mi nie przeszkadza – stwierdził z paskudnym uśmiechem. – Zupełnie mi nie
przeszkadza…








* * *







Thomas de Sarnac otworzył oczy, kiedy tylko jego adiutant odchylił płótno namiotu. Widząc, że władca już nie śpi, żołnierz zasalutował i wycofał się dyskretnie. Thomas usiadł na składanym, polowym łóżku, od razu czujny i trzeźwy. Nie spał wiele ostatnio, nadal nie mógł się uspokoić po tym, co zastał w pobliżu Beal Feirste. Nie trzeba było długo szukać miejsca, gdzie Irowie przetrzymywali porwanych…
Wciągnął spodnie i wstał, żeby nałożyć kaftan. Spojrzał przelotnie w stronę śpiącej dziewczynki. Rina Ferval leżała nieruchomo na posłaniu przy tylnej ścianie namiotu. Odkąd wyciągnięto ją z lochu, tylko przy królu czuła się bezpieczna. Uspokojony Thomas schylił się po buty. Zamarł, słysząc szmer za plecami. Rina stała gotowa do wyjścia. Spała w ubraniu. Dłonie miała zwinięte w pięści, jej oczy płonęły ponurym blaskiem. Kiedy piraci wywieźli dziewczynkę z Francji, była dzieckiem. Teraz, dwa miesiące później, przypominała bardziej dzikie zwierzę niż istotę ludzką. Wyczuła, że nadszedł czas zapłaty.
–Może coś zjesz? – zapytał Thomas łagodnie.
Dziewczynka zaprzeczyła szybko. Z zaciętym wyrazem twarzy przysunęła się bliżej.
Bała się, że król wyjdzie bez niej. Roztaczała zapach kwaśnego potu i długo niemytego ciała. Nie pozwalała się dotykać, nie można jej było namówić na kąpiel. Thomas zacisnął zęby -Irowie mieli wiele rachunków do spłacenia.
Wyszedł z namiotu i skierował się w stronę placu przy więzieniu. Natychmiast otoczyli go gwardziści. Szedł, mając pewność, że Rina podąża za nim. Nie chodziło o smród. Czuł, jak jej umysł krzyczy. Obecność okaleczonej jaźni dziecka uwierała Thomasa niczym drzazga wbita w ropiejącą ranę. Mimo że nie wydał żadnego rozkazu, żołnierze wpuścili dziewczynkę do wewnątrz stworzonego wokół króla ochronnego kręgu, tak jakby instynktownie chcieli i ją ochronić. Niestety, wydawało się, że dla niej jest już zbyt późno na jakąkolwiek pomoc.
Przed więzieniem, na wybrukowanym krwistoczerwoną kostką dziedzińcu, czekali jeńcy. Pięćdziesięciu siedmiu Irów, którym udowodniono tortury, gwałty i morderstwa. Stali ze spętanymi rękoma i nogami, ustawieni w dwa szeregi. Milczeli. Nie było o czym mówić, wiedzieli, że umrą.
Thomas zatrzymał się naprzeciwko wysokiego mężczyzny z wytatuowanym na ogolonej czaszce czarnym wzorem. Tatuaż przypominał kształtem pęknięty szamrok. Nagle Rina skoczyła przed siebie, trzymając w dłoni ukradziony z namiotu sztylet. Dwóch gwardzistów i błyskawicznie powaliło ją na ziemię. Jeden wyrwał broń z zaciśniętej ręki. Dziewczynka wydała głuchy, zwierzęcy pomruk, szarpnęła się bezsilnie trzymana przez potężnie zbudowanych żołnierzy. Władca westchnął i spojrzał w oczy Irlandczyka. Wytatuowany mężczyzna uśmiechał się pogardliwie.
–Obiecaj, że mnie uwolnisz, a może coś ci powiem o twoim wrogu – mruknął z
demonstracyjnym lekceważeniem. – Nie zaatakowaliśmy Francji przypadkiem.
Thomas opuścił wzrok na bruk.
–Jesteś już trupem – odparł spokojnie. – Nie interesuje mnie nic, co chciałbyś mi powiedzieć.
–Nie możesz…

–Mogę – zapewnił go król Francji.
Jeden z gwardzistów uderzył więźnia w usta dłonią w kolczej rękawicy. Irlandczyk
splunął krwią, nie odezwał się więcej. Ktoś przyniósł z więzienia głęboki, wyściełany fotel i ustawił w niedużej odległości od grupy jeńców. Thomas rozsiadł się wygodnie i znużonym gestem dał znak, żeby rozpocząć kaźń. Rina z ociąganiem podeszła do władcy i przycupnęła u jego stóp.
Na więzienny plac zaczęły wchodzić eskortowane przez żołnierzy kobiety. Generał de Montbach stanął na środku i skinął dłonią. Rozległ się ponury łoskot werbla. Wzmocniony magicznie głos oficera docierał do najdalszych zakątków obszernego dziedzińca.
–Nadszedł czas kary! – zawołał de Montbach. – Przez długie tygodnie tu i w innych
miastach Wspólnoty francuscy jeńcy byli traktowani w nieludzki sposób. Torturowano
mężczyzn tylko za to, że bronili swoich rodzin, gwałcono kobiety na oczach ich dzieci i
dzieci na oczach matek. Ci, którzy to robili czuli się bezkarni. Dziś przekonają się, że nikt nie
jest bezkarny! Karą, jaka ich czeka, jest wbicie na pal! W ten sposób zakosztują rozkoszy
penetracji – wysyczał zjadliwym tonem generał i wskazał naczynie u swoich stóp. – Tu moczą
się w occie specjalnie zastrugane paliki. Są grube zaledwie na dwa palce, nie mają zabijać od
razu. Fachowcy zadbali, aby gałęzie z których powstały, zostały starannie dobrane. Odcięto
boczne odrosty, zostawiając jednak nieznaczne wypukłości po bokach pala. To zęby
drewnianej piły, jaka będzie szarpać ludzkie wnętrzności… Kat wprowadzi każdy pal w taki
sposób, żeby nie przebić otrzewnej i nie spowodować zbyt wielkiego krwawienia. Po wbiciu
pala skazani będą umieszczeni okrakiem na szczycie grubego słupa. Chodzi o to, by
drewniane ostrze zbyt szybko nie wbiło się głębiej pod ciężarem ciała. Co godzinę każdy z
nich dostanie parę łyków ziołowej mikstury wzmagającej krzepliwość krwi i zmniejszającej
odporność na ból. Wbity na pal żyje przeciętnie trzy doby – zakończył rzeczowo.
Wśród zgromadzonych kobiet rozległy się przeraźliwe krzyki. Wiele z nich zemdlało. Także kilkunastu spośród związanych Irów straciło przytomność, inni chwytali powietrze gwałtownymi haustami, niektórzy płakali. Przy wtórze werbli kaci ruszyli czynić swoją powinność. Po upływie godziny na rozmieszczonych w dwu rzędach słupach tkwili skazańcy. Jeszcze nie krzyczeli zbyt głośno, prawdziwy ból miał dopiero nadejść.
De Montbach ruchem dłoni uciął smętną melodię bębnów i zwrócił się do zgromadzonych kobiet.
–Wasi przywódcy stwierdzili, że zhańbiona irlandzka kobieta odebrałaby sobie życie.
Mamy zamiar to sprawdzić – powiedział ze złowrogim uśmiechem.
Na dziedzińcu zapanowała śmiertelna cisza.
–Nie, nie będziemy gwałcić kobiet ani dzieci, choć wam nie przeszkadzało, kiedy

robili to wasi mężczyźni – stwierdził generał. – Jednak wszystkie żyjące w okolicy irlandzkie kobiety w wieku od piętnastu do pięćdziesięciu lat przepełzną przez ten plac nago i na kolanach. Później na policzku zostanie im wypalony znak lilii. I tak będzie we wszystkich miastach Wspólnoty. Piętnowanie odbędzie się za pomocą narzędzi, którymi we Francji cechuje się bydło. Każda kobieta może uniknąć tego losu, popełniając samobójstwo… Te, które wybiorą życie, będą mogły przedyskutować tę kwestię ze swoimi mężami, kiedy ci powrócą do domów. To będzie musiało oczywiście poczekać, bo na razie większość z nich zajęta jest uciekaniem…
Któryś kat stanął przy niewielkim stoliku. Obok rozpalono ogień. Po chwili zakapturzony mężczyzna umieścił na ustawionym nad płomieniem stojaku żelazne narzędzia do cechowania. Francuscy żołnierze wyciągali już z tłumu pierwsze kobiety. Jeden z nich na czerwonej, atłasowej poduszce trzymał niewielkich rozmiarów sztylet.
–Podejmujcie decyzję! – ryknął de Montbach.
Niebawem bruk pokryły zrzucane suknie i przed stolikiem mistrza małodobrego
uformował się sznur klęczących nagich kobiet. Jękom tkwiących na palach skazańców zawtórowały krzyki piętnowanych. Wokół rozszedł się smród palonego mięsa. Rina zaczęła skomleć.
–Zabierzcie ją stąd! – warknął Thomas de Sarnac.
Dwaj gwardziści ujęli dziewczynkę pod ręce i wyprowadzili z placu. Władca z
kamienną twarzą przyglądał się wymierzaniu kary. Parę metrów od miejsca w którym siedział, klęczała smukła kobieta o ciężkich, pełnych piersiach. Tuliła kilkunastoletnią, przerażoną dziewczynę.
–To nie będzie bolało, córeczko – szeptała. – Zobaczysz… Rozległ się syk przypalanego ciała i głuchy, stłumiony jęk.
–Nic nie bola… Przerwał jej żałosny krzyk podobny do skomlenia krzywdzonego szczeniaka.
–Następna! – rzucił szorstko kat.








* * *








Oktawian, szesnastoletni syn rzymskiego imperatora, zaklął pod nosem, poruszając się wzdłuż wyrysowanych kredą na posadzce linii. Powtarzał nagłe zwroty, przysiadał na jednej nodze, czasem zmieniał pozycję przeskokiem. Chciał się uczyć walczyć, a sierżant Picard na razie katował go jedynie dziwnymi, podobnymi do baletu ćwiczeniami. Oktawian nie sądził, że zwiększa to jego umiejętności bojowe, inną kwestią pozostawały sukcesy towarzyskie.
Pałacowy nauczyciel tańca już był zachwycony postępami, jakie robił oporny do niedawna uczeń…
–Skończyłem! – wydyszał spocony chłopak.
–Czyżbyśmy byli niezadowoleni? – spytał ironicznie Picard. Gwardzista siedział w wygodnym fotelu, zajadając się łapczywie poziomkami. Stojąca
obok Ismena przyglądała się temu z lekkim niedowierzaniem w oczach.
–Nikt ci ich nie zabierze – mruknęła.
Mężczyzna westchnął i opłukał dłonie w misce z perfumowaną wodą.
–Przyzwyczajenie z czasów młodości – wyjaśnił niechętnie. – Gdybyś kilka lat z rzędu
jadła jedynie suszone mięso i suchary, to też by ci się trzęsły łapki do świeżych owoców.
Dziewczyna spoważniała. Wiedziała, co to niedostatek. Przepraszającym gestem położyła dłoń na ramieniu Picarda.
–Może wystarczy na dzisiaj? – spytał nadąsany Oktawian.
–Może być. – Gwardzista wzruszył ramionami. – Tylko powtórz jeszcze raz te układy przed snem.
Chłopak westchnął ciężko, lecz nie odezwał się nawet słowem. Wiedział, że nie opłaca się drażnić sierżanta. Ismena popatrzyła na następcę tronu z namysłem.
–Może mu co nieco wyjaśnimy, zanim się biedak rozpęknie ze złości? –
zaproponowała.
Picard skinął głową i opadł z powrotem na oparcie fotela. Zdawało się, że unika wszelkich form aktywności fizycznej, jakie nie są niezbędne do życia. Dziewczyna cmoknęła ze współczuciem, obserwując jego niezgrabne ruchy.
–Znowu ćwiczyłeś z księciem – stwierdziła. – Mocno cię poobijał?
–Umiarkowanie – odparł Picard. – Ale jeślibyś mnie potem mogła pomasować… Mruknęła potakująco. Generalnie unikała towarzystwa, ale Picard i Adam de Sarnac
byli wyjątkami. Od śmierci rodziców nikt się nią nie opiekował. Aż wkroczyli w życie Ismeny ci dwaj mężczyźni. Rozwiązali też jej problemy z wrodzoną sobie morderczą nonszalancją. Jednego dnia wszyscy prześladowcy zginęli, a bandyci z Subury nagle zrobili się mili i uczynni. Zapewne po pogadance wygłoszonej przez Picarda lub księcia. Obaj mieli spore uzdolnienia pedagogiczne…
–Popatrz na mnie – zwróciła się do Oktawiana.
Przeszła przez pokój znużonym, niepewnym krokiem zmęczonego człowieka. Po
chwili zmieniła rytm, krocząc sprężyście i zwinnie wymijając meble.
–Rozumiesz już? – zapytała.
–Za drugim razem wyglądałaś dużo ładniej – przyznał następca tronu. – Ale co to ma

wspólnego ze mną?
Picard zarechotał.
–W tym wieku patrzy się na… ekhm… biodra kobiety, a nie bardziej… eee… całościowo – przyznał. – Uczę cię, jak przeżyć – powiedział poważnie. – Te wszystkie wygibasy nie tylko przygotowują ciało do wysiłku związanego z walką, ale też zmieniają twój sposób poruszania się. Nie zawsze możesz walczyć. Większość oprychów, zanim podejmie decyzję, czy zaatakować, czy nie, patrzy na sposób, w jaki ludzie chodzą. Ofiarami zostają przeważnie ci, po których widać, że są zmęczeni i mało sprawni fizycznie.
–Aha – mruknął Oktawian zaczerwieniony. Unikał wzroku Ismeny. – Poćwiczę to wieczorem – obiecał.
–Rozbierz się. – Dziewczyna szturchnęła Picarda.
Z szuflady niewielkiego biurka wyciągnęła płaskie, metalowe pudełko. Kiedy zdjęła
pokrywkę, komnatę wypełniła ostra, miętowa woń. Gwardzista stęknął z wysiłkiem i niezdarnie ściągnął przez głowę koszulę. Ostrożnie położył się na podłodze. Na jego plecach widać było sinoczerwone, podbiegłe krwią pręgi. Ismena syknęła z wrażenia.
–Nie oszczędzacie się, chłopcy – zauważyła.
–Poszczęściło mu się – wymamrotał Picard. – Powinnaś zobaczyć księcia… Dziewczyna zaczęła łagodnie masować barki gwardzisty. Po chwili nabrała na palce
odrobinę maści i wtarła w jego plecy.
–Rano widziałem go w łaźni – powiedział Oktawian, szczerząc się w uśmiechu. – Miał
maleńkie zadrapanie na przedramieniu…
Ismena spojrzała na niego groźnie.
–Jazda stąd Wasza Wysokość! – warknęła. – Chyba że chcesz, żebym ciebie też wymasowała? – spytała złośliwie.
–Tym końskim balsamem? Dzięki, nie skorzystam…
–Końskim czym? – Picard poderwał się zaniepokojony.
–Leż spokojnie – prychnęła. – Czy to ważne, jak się nazywa? Grunt, że pomaga.








* * *







Adam de Sarnac wirował w rytm muzyki. Książę nie był zapalonym ani nawet sprawnym tancerzem, lecz wieloletni, morderczy trening w zakresie walki wręcz i szermierki zaowocował taką koordynacją ruchów, że przynajmniej nie deptał partnerce po nogach. Tańczył z Julią Paulą. Czuł ciepło jej ciała, zapach włosów i perfum. Julia jak zwykle uwodziła i kokietowała. Gdy rozległy się ostatnie akordy, de Sarnac skłonił się ceremonialnie.
W mgnieniu oka kurtyzanę otoczył wianuszek wielbicieli, więc Adam mógł odejść.
W sali balowej, mimo otwartych na oścież okien, panował zaduch. Woń pachnideł mieszała się z aromatem potraw. Książę wychylił się lekko przez okno, wdychając świeże, nocne powietrze. Zastanawiał się nad możliwością dyskretnej ucieczki z balu. Nie lubił tłumnych imprez i tylko stanowczy rozkaz królowej Adrienne zmusił go do uczestnictwa w zabawie. Być może władczyni nie zwróci uwagi na jego nieobecność?
Odwrócił się i spojrzał poprzez ciżbę zebraną wokół długiego stołu z przekąskami. Kuzynka rozmawiała właśnie z imperatorem. Wychwyciła jego spojrzenie i wymownie pogroziła mu palcem. Adam, westchnąwszy ciężko, skierował się w stronę nalewających rozmaite trunki służących. Może odrobina alkoholu pomoże mu jakoś przecierpieć do rana…
Młoda, ładna blondynka w uniformie służby pałacowej nalała mu hojnie wina i książę uniósł kielich do ust. W tym momencie ktoś go potrącił. Błyskawicznym skrętem bioder de Sarnac uniknął ochlapania. Sprawczyni całego zajścia nie miała tyle szczęścia. Złocisty, aromatyzowany mirrą i nardem trunek zalał suknię nieznajomej, która spiorunowała spojrzeniem Adama.
–Niezgraba – syknęła.
Książę przyjrzał się jej chłodnym wzrokiem. Nie przepadał za napastliwymi
kobietami, jednak w sylwetce i ruchach arystokratki było coś niepokojąco znajomego.
–Pozwoli pani, że zaprowadzę ją do garderoby. Proszę przyjąć moje przeprosiny –
powiedział ze skruszonym wyrazem twarzy.
Kobieta bez słowa skierowała się ku wyjściu. Idąc za nią, de Sarnac miał odczucie deja vu. Sposób poruszania się, zapach skóry lekko skropionej delikatnymi perfumami… To wszystko przypominało mu kogoś, kogo za żadną cenę nie mógł sobie teraz przypomnieć.
Wyszli na korytarz, gdzie nieznajoma chwyciła Adama za rękę, prowadząc do pobliskiej komnaty, przeznaczonej dla chcących nieco odpocząć gości. Gwałtownym ruchem zaryglowała drzwi i, szepcząc zaklęcie, zapaliła podwieszone pod sufitem oliwne lampki.
Odwróciła się twarzą do pułkownika. Nie była specjalnie piękna, raczej interesująca. Nieco zbyt ostre rysy sprawiały, że nie wyglądała na uwodzicielkę, niemniej jednak jej zachowanie było dość jednoznaczne. Adam niezbyt delikatnie uwolnił się z uchwytu, lecz kiedy otwierał usta, żeby wygłosić kilka starannie dobranych impertynencji, zamarł niczym rażony gromem. Oczy nieznajomej przybrały fiołkowo-złoty odcień, twarz zmieniła kształt…
Przed księciem stała Tancerka.
–Może wreszcie zedrzesz ze mnie tę poplamioną suknię, niezgrabo? – wymruczała,
ocierając się o Adama kocim gestem.
Pobladł i opadł na kolano, potrząsnął głową oszołomiony jak bokser po zainkasowaniu

celnego ciosu. Tancerka uklękła naprzeciwko niego.
–Skąd…? Jak…? – wydyszał.
–Nie teraz, kochany, nie teraz… – szepnęła. Gładził ją po ramionach, po plecach. Pod jego palcami trzaskały jakieś koronki.
Tancerka ze śmiechem ściągała mu kaftan. Po chwili leżeli nadzy na zimnej, marmurowej posadzce. Żadne z nich nie czuło chłodu. Adam całował Tancerkę delikatnie, wodził ustami po skórze. Jego palce rozpoznawały znajome kształty, rysowały po raz kolejny wyrytą w pamięci mapę. Czuł wilgoć na twarzy. Ktoś płakał. Przyciągnęła jego dłonie do swoich piersi, oplotła nogami biodra.
–Kochaj mnie teraz – wyszlochała. – Teraz…
Całowała, gryząc dziko jego usta. Krzyczała.
Leżeli, obejmując się kurczowo, jak dwoje kochanków, którzy odnaleźli się w
okrutnym świecie po latach samotności. Milczeli. Wreszcie Tancerka z westchnieniem wysunęła się spod Adama. Przykucnęła obok.
–Wybacz mi – powiedziała. – Musiałam to zrobić, choćby ostatni raz… Otchłań,
pamiętaj, Otchłań! – zawołała z rozpaczą.
–Ale…
Książę nie dokończył zdania. Rysy kobiety przed nim zmieniały się. Kiedy podniosła
na niego wzrok – zmartwiał. Patrzył w przerażone oczy nieznajomej, która potrąciła go na sali.
Z niedowierzaniem dotknęła opuchniętej, pogryzionej wargi i znowu spojrzała na Adama. Tym razem z nienawiścią. Rzuciła się w stronę porzuconej na podłodze, poszarpanej sukni. W jej dłoni błysnęło ostrze niewielkiego, bogato zdobionego sztyletu. De Sarnac odruchowo zbił skierowane w podbrzusze, podstępne pchnięcie i uderzył czubkami naprężonych palców w splot słoneczny. Gdy upadła, nacisnął kciukiem na tętnicę szyjną i pozbawił ją przytomności. Stał dłuższą chwilę nad bezwładnym ciałem kobiety, klnąc w bezsilnej wściekłości. Wreszcie skupił się, żeby nawiązać kontakt z Julią Paulą.
–Julia… Przez moment kurtyzana trwała w lodowatym milczeniu.
–Tak?. – odparła wreszcie.

–Jestem w komnacie po lewej stronie od wejścia na salę balową. Przynieś mi jakąś suknię, zawiadom ochronę pałacu, aby przepuścili mnie do wyjścia z zaklęciem iluzyjnym.
–Rozmiar sukni?. – spytała chłodno.
–Skąd mam, do cholery, wiedzieć?! Któraś z twoich powinna pasować. Pospiesz się! – warknął.

–Dobrze…
Po półgodzinie Adam usłyszał pukanie. Otworzył drzwi i wciągnął zaskoczoną Julię
do środka.
–Myślałam, że będziesz wolał załatwić to bez świadków – wymamrotała, patrząc z
zaskoczeniem na leżące bezwładnie ciało.
–Och, zamknij się! Pomóż mi ją ubrać.
De Sarnac odwrócił się, nakładając kaftan. Kurtyzana zmierzyła wzrokiem poorane
paznokciami plecy księcia i z westchnieniem starała się naciągnąć suknię na nieprzytomną.
–To Lucia Oriani – powiedziała. – Średnia szlachta. Zaproszenie na ten bal to pewnie szczyt jej możliwości…
–Jakich możliwości? – nie zrozumiał Adam.
–Towarzyskich.
De Sarnac sapnął gniewnie.
–Przekażesz mi później ploteczki na jej temat, teraz musimy znaleźć jakieś spokojne
miejsce, aby ją obudzić. Muszę z nią pogadać.
–Możemy pojechać do mnie – zaproponowała po namyśle.
Otworzyła ostrożnie drzwi i wyjrzała na korytarz. Skinęła dłonią, sygnalizując, że
droga wolna, i skierowała się do prowadzących ku wyjściu schodów. Książę ruszył szybkim krokiem za nią. Tylko bardzo wprawne oko mogłoby dostrzec, że zgiętą w nienaturalny sposób ręką podtrzymuje przewieszone przez bark ciało. Powietrze otaczające sylwetkę mężczyzny nieco falowało. De Sarnac nie miał czasu na dopracowanie zaklęcia iluzyjnego. Zbiegli po schodach i wyszli przed pałac. Na widok Julii, powożący ekwipażem kurtyzany woźnica natychmiast podjechał bliżej. Adam wsiadł do powozu pierwszy i ułożył delikatnie swój ciężar na obszernej kanapie. Julia przycupnęła obok. Służący z kamienną twarzą zamknął za nimi drzwiczki i wdrapał się na kozioł. Ruszyli do posiadłości Julii.
–Wyjaśnisz mi, co się dzieje? – spytała.
–Gdy sam to sobie poukładam – odburknął. Z zaciśniętymi zębami wpatrywał się w ścianę powozu. Dotarli do celu w milczeniu.
Książę przeniósł kobietę do swojego pokoju i położył na łóżku.
–Mam wyjść? – Kurtyzana uniosła brwi.
–Nie, zostań. Nie chcę, żeby się wystraszyła bardziej niż to konieczne. Julia podeszła do nieprzytomnej i podsunęła jej pod nos sole trzeźwiące.
–Witaj, Lucio – powiedziała, widząc że kobieta otwiera oczy. Lucia Oriani gwałtownie usiadła na łóżku. Zacisnęła pięści, spostrzegłszy de Sarnaca.
–Co się stało? Gdzie ja jestem?! – krzyknęła.

–Uspokój się – poprosiła kurtyzana, siadając obok i obejmując ją ramieniem.
Adam podniósł miecz ze stołu i klęknął, podając Lucii broń.
–Moja… przyjaciółka wcieliła się w ciebie, pani – powiedział. – Coś takiego zdarzyło
się już wcześniej, ale wtedy chodziło o dziewczynę, która została otruta i umierała. Ona…
zabrała jej ciało. Tak samo postąpiła z tobą, ale ponieważ cieszysz się dobrym zdrowiem,
trwało to krótko. Nie miała zamiaru cię skrzywdzić – zapewnił. – Lecz kiedy ją zobaczyłem,
sprawy wymknęły się spod kontroli. Nie mam nic na swoje usprawiedliwienie. Masz prawo
mnie zabić.
Julia Paula zagryzła wargi i sprężyła się w gotowości, jednak nie wyglądało na to, aby Lucia Oriani miała zamiar sięgnąć po miecz. Siedziała, patrząc w zamyśleniu na księcia.
–To ktoś ważny dla ciebie? – spytała.
Adam nie odpowiedział. W jego oczach odbijała się bezbrzeżna rozpacz. Powoli, z
wahaniem kobieta dotknęła jego ramienia.
–Rozumiem cię, panie i… wybaczam – oświadczyła. De Sarnac otworzył usta, ale przerwała mu gestem.
–Dość o tym – ucięła. – Proszę, niech mnie ktoś odwiezie do domu.
–Oczywiście. – Julia zerwała się z miejsca. – Natychmiast wydam polecenia! Wychodząc, Lucia obejrzała się za siebie. Adam nadal klęczał na podłodze, z czołem
opartym o stół. Dłoń kurczowo zaciskał na rękojeści miecza.
–Nie rób głupstw! – rzuciła szorstko.
Kiedy uniósł głowę, odwróciła się szybko, żeby nie dostrzegł współczucia w jej
oczach.
–Jestem na twoje rozkazy, pani – powiedział głucho.
–Pamiętaj o tym! Jesteś mi coś winien – oznajmiła, opuszczając komnatę. Nikt nie dostrzegł małej, szczupłej dziewczynki ukrytej za załomem korytarza, która
wpatrywała się z napięciem w pooraną cierpieniem twarz księcia.

Spał ciężkim snem, bez marzeń i koszmarów. Mimo śmiertelnego znużenia coś sprawiło, że jego oddech stał się płytki i urywany. Zadziałał instynkt. Adam de Sarnac obudził się nagle, odruchowo sięgając po miecz. Przez chwilę siedział na łóżku, poszukując zagrożenia za pomocą wszystkich zmysłów. Podbiegł do okna, słysząc gwar wielu głosów. Z położonego na piętrze apartamentu, skąd miał znakomity widok na okolicę, zobaczył, że przed bramą rezydencji Julii kłębi się kilkutysięczny tłum powstrzymywany przez setkę

żołnierzy straży miejskiej.
Ubrał się pospiesznie i wypadł z pokoju z bronią w dłoni. Zaklął, kopnąwszy po drodze złocony ozdobny nocnik. Tuż obok znajdowała się toaleta i łazienka z bieżącą wodą, jednak zgodnie z tradycją pod każdym łóżkiem spoczywało wytworne naczynie nocne z pokrywką, co de Sarnac uważał za przejaw rzymskiej degrengolady.
Popędził schodami na dół, do salonu. Julia Paula rozmawiała z Picardem i żołnierzem w mundurze centuriona, zapewne dowódcą strażników, którzy blokowali wejście do posiadłości. Z boku siedziały Alijah i Margot – siostrzenica Julii. Adam wyczuł też obecność Szarego-w-Bieli. Kocur spał.
–Co się stało? – krzyknął.
–Zamieszki – odparł krótko centurion. – Pierwsze od ponad stu lat zamieszki na Palatynie.
–O co im chodzi?
–To same kobiety… Być może rozeszły się wieści o męskości księcia de Sarnac i dziewice z całego Rzymu ściągnęły, szukając kogoś, kto… rozwiąże ich problem zasugerowała słodko Julia. Adam tylko zmarszczył brwi i zwrócił się do oficera. Czego chcą?
–Nie wiem. – Wzruszył ramionami żołnierz. – Wrzeszczą coś o pracy i o tobie, panie.
–O mnie?!
–Chcą chyba, abyś je przyjął do pracy. Toż mówię, dziewice w potrzebie. –
Uśmiechnęła się kurtyzana.
–Żarty żartami, ale jest ich ze trzy tysiące – mruknął Picard.
–Wezwałem już posiłki – zapewnił go centurion. – Jednak…
–Tak? – warknął de Sarnac.
–Przynajmniej kilkaset z nich to szlachcianki. Trudno, żeby straż rozganiała je za pomocą pałek. Wolałbym już hołotę z Subury, wtedy wiedziałbym, co robić.
Adam przygryzł wargi i rozejrzał się wokół nerwowo. Dziwnie milcząca Alijah kontemplowała sufit, a siostrzenica Julii z napięciem obserwowała pływające w niewielkim akwarium rybki. Obie nie wykazywały najmniejszych nawet oznak zainteresowania szturmującym posiadłość tłumem.
–Kretyn! – Książę podszedł do ściany i stuknął w nią lekko głową. – Kompletny
kretyn!
–To miło, że składasz samokrytykę, może jednak rozwinąłbyś nieco tę myśl? –
poprosiła Julia.
Adam machnięciem ręki wskazał dziewczynki i usiadł ciężko przy stole.
–Nie rozumiem…

Pierwszy zorientował się Picard.
–Coście zmalowały? – rzucił groźnie. Alijah spuściła głowę, ale Margot popatrzyła na niego z bezczelnym uśmiechem.
–My? – zapytała niewinnie. Sierżant chwycił ją pod ramiona i podniósł bez wysiłku, twarz dziewczynki znalazła
się na wysokości jego oczu.
–Masz wyjaśnić tę sprawę, zanim doliczę w myślach do dziesięciu – powiedział zimno.
Nie groził jej. Nie musiał. Słysząc ton Picarda, centurion wyprostował się służbiście, a
Julia Paula pobladła. To było ostrzeżenie. Pierwsze i ostatnie.
Postawiona na dywanie nastolatka wybiegła z komnaty i po chwili wróciła z gazetą w ręku. Podała ją gwardziście ze spuszczonymi oczyma. Sierżant prześlizgnął się wzrokiem po pierwszej stronie i ryknął niepowstrzymanym śmiechem. Zgiął się wpół, a po twarzy ciekły mu łzy. Adam z gniewną miną wyrwał przybocznemu papier z dłoni i zaczął czytać.
Księże Adam de Sarnac poszukuje kandydatki na stanowisko sekretarki. Wskazana umiejętność biegłego stenografowania. Pierwszeństwo – młode, ładne kobiety o czułym charakterze.
Od redakcji: Przebywające w najbliższym otoczeniu Jego Wysokości, panny A. i M. wyznały naszej reporterce, że nosi się on nie tylko z myślą spisania pamiętników, lecz także znalezienia kogoś, kto ukoiłby jego zranione serce.
Podczytująca przez ramię Adama Julia opadła na fotel i ukryła twarz w dłoniach. Książę bez słowa podał gazetę centurionowi. Żołnierz przeczytał tekst parę razy, kręcąc z niedowierzaniem głową.
–Więc to one…? – zapytał.
–Jak widać! – wycedził pułkownik z wściekłością. Oficer zasalutował dziewczynkom z szacunkiem.
–Służę tu już dziesięć lat, ale czegoś takiego nikt jeszcze nie wymyślił w tej
dzielnicy…
–Picard! – Adam kopnął zwijającego się ze śmiechu sierżanta. – Wyjdę na miasto, a wy
wpuścicie tu delegację tych harpii. Powiecie, że mnie nie ma. Jeśli będą chciały, to niech
przeszukają dom. Trzeba za wszelką cenę zapobiec zamieszaniu, bo gdy zaczną się tratować…
Julia Paula przytaknęła, otarła łzy i z heroicznym wysiłkiem spróbowała przybrać poważny wyraz twarzy. Książę wyszedł z komnaty, trzaskając drzwiami i roztrącając zgromadzoną na korytarzu służbę, skierował się do wyjścia. Kiedy pojawił się na zewnątrz, wyglądał już jak domokrążca.
Czar iluzyjny zamienił go w kruchego staruszka o srebrnych włosach. Bez problemu

zagłębił się w tłum podekscytowanych kobiet. Stojące w pierwszym szeregu wytwornie odziane damy odsuwały się skwapliwie, żeby nie otrzeć się o pospolicie wyglądającego człowieka w połatanym ubraniu. Adam przedostał się na tyły zbiegowiska i ruszył w stronę rynku. Popełnił jednak błąd i obejrzał się za siebie. Siedząca w zaprzężonym w czwórkę koni lekkim powozie, utrefiona kobieta spojrzała na niego z namysłem i nieporadnie rzuciła czar, korzystając z kosztownego amuletu ogniskującego. Iluzja zniknęła.
–To on! – zawyła przeraźliwie. – To on!
Krzyknęła coś do woźnicy i dwukółka wystrzeliła naprzód. Do pościgu zaraz dołączył
tłum. Książę de Sarnac zareagował błyskawicznie – odwrócił się i pomknął niczym ścigany jeleń. Po kilkuset metrach kobiety zostały z tyłu, ale powożony w mistrzowski sposób ekwipaż nadal był tuż za pułkownikiem.
Wychylona przez poręcz kobieta zagrzewała woźnicę do akcji. Przebiegając przez skrzyżowanie, Adam zobaczył koszary gwardii pretoriańskiej. Instynktownie uskoczył w bok, kiedy powóz wyprzedził go na zakręcie i zajechał mu drogę. Rozwścieczony de Sarnac wyciągnął miecz i stanął w rozkroku na środku ulicy. Za jego plecami z hukiem otworzyły się wrota koszar – to uzbrojeni po zęby żołnierze wybiegli na pomoc.
–Nie strzelać! – krzyknął książę. – Nie strzelać!
Kilkudziesięciu mężczyzn o zaciętych twarzach mierzyło z kusz do ludzi siedzących
w dwukółce.
–Jestem Emilia Skalia z „Wiadomości Codziennych" – wydyszała kobieta.
Nic nie zostało z kunsztownie trefionej fryzury, zlepione potem, rzadkie kosmyki
włosów okalały jej brzydką, niemal końską twarz.
–Dlaczego ścigałaś księcia de Sarnac? – spytał surowym tonem pretorianin. Na jego pancerzu widniały oznaki trybuna.
–Ścigałam? – zaszczebiotała dziennikarka. – To nieporozumienie, chciałam tylko porozmawiać…
–Mało brakowało, a rozjechałabyś go na zakręcie! – warknął. – Myślę, że to zdarzenie zainteresuje imperatora.
–Ależ… – Emilia Skalia zamachała rozpaczliwie rękoma.
–Ktoś tu biegnie – zameldował jakiś żołnierz, patrząc w głąb ulicy. – Kilkanaście kobiet. O, są i następne…
–Porozmawiamy w koszarach – powiedział pospiesznie de Sarnac.
–Co się stało? – Trybun zmarszczył brwi.
–To długa historia. Opowiem ci wszystko za chwilę, panie, lepiej, żeby te damy mnie nie zauważyły…








* * *







Zebrani w sali sądowej notable i urzędnicy patrzyli na klęczącą przed cesarskim tronem Emilię Skalię. Mina przewodniczącego rozprawie imperatora nie wróżyła niczego dobrego. Antoniusz był wściekły. Właśnie poinformowano go o pościgu dziennikarki za księciem de Sarnac.Zniecierpliwiony Adam postukiwał palcami o rękojeść trzymanego na kolanach miecza. Wraz z innymi siedział na jednym z ustawionych w półkolu nieco za tronem foteli.
–Co masz na swoje usprawiedliwienie? – warknął cesarz.
–Wolność prasy pozwala mi… – zakwiliła słabym głosem Skalia.
–Wolność prasy?! – przerwał jej. – Nie sądzę, aby można było tym usprawiedliwić pościg za księciem oraz narażenie życia przypadkowych przechodniów i naszego kuzyna -wycedził. – Nie wiedziałaś, że nie wolno jeździć po ulicach powozami wyścigowymi?!
–Ale…
–Milcz! Do tego wszystkiego wyprowadziłaś z równowagi księcia de Sarnac…
–Za pozwoleniem, Wasza Wysokość – odezwał się starszy mężczyzna w todze
adwokata. – Wydaje się, że nie można tego traktować jako przewinienia. Owszem, książę
mógł być trochę… zdezorientowany z powodu działań mojej klientki, jednak trudno to nazwać
przestępstwem.
Imperator spojrzał na niego z politowaniem. Przecież nie chodzi o to, że mój kuzyn został zaskoczony. Chodzi o okoliczności, w jakich to się stało. Mógł i przypuszczać, że to zamach na jego życie. Żołnierze zeznali, że wyciągnął miecz, kiedy powóz mało go nie rozjechał. Jak myślisz, w jaki sposób zareagowałby pułkownik de Sarnac, gdyby poczuł się zagrożony?
–Ekhm… – Adwokat odchrząknął niepewnie i z obawą spojrzał na Adama. – Wycofuję swoje zastrzeżenie – odparł.
–Szanujemy wolność prasy. – Władca zwrócił się do kobiety. – Jednak nie może to oznaczać samowoli. Przyznajemy ci medal, który będziesz nosić przez miesiąc.
Mag, który podszedł do Skalii, zapiął na jej szyi łańcuch. Zwisał na nim sporych rozmiarów dysk z brązu. Dziennikarka jęknęła, boleśnie zaskoczona ciężarem medalu, gdy próbowała wstać na przyzwalające skinienie cesarza. Napis na dysku głosił: „Za głupotę".
–Ta gustowna ozdóbka została magicznie zabezpieczona – ostrzegł Antoniusz z
uśmiechem. – Nie próbuj jej zdejmować przed terminem, bo zaboli…
–Koniec posiedzenia sądu! – ogłosił szambelan.

Emilia Skalia z ustami zaciśniętymi w wąską linię opuściła salę. W ślad za nią zaczęli wychodzić urzędnicy.
–Zostań jeszcze – poprosił cesarz de Sarnaca.
–Tak?
–Czemu te smarkule dały ogłoszenie do gazety? Adam westchnął i odwrócił wzrok.
–W zasadzie miały dobre intencje. Alijah usłyszała to i owo, coś tam może zobaczyła
i uznała, że wymagam pocieszenia. Margot jej tylko pomagała.
Przez twarz Antoniusza przemknął grymas współczucia.
–Ktoś powinien z nimi porozmawiać, trochę jednak przesadziły…
–Picard się tym zajął. Margot będzie sprzątać stajnie, a Alijah plewić rabatki.
–To im nie zaszkodzi. – Uśmiechnął się imperator. – Byłbym wdzięczny, gdybyś zapewnił Alijah, że ja nie czuję się samotny. Za każdym razem, gdy widzę tę małą, mam wrażenie, że tron się pode mną chwieje…
Adam skinął głową na znak, że doskonale rozumie kuzyna i wyszedł na korytarz. Wspiął się na piętro, gdzie stanął przed drzwiami apartamentu matki. Pilnujący komnaty gwardziści oddali honory.
–Jest u niej Schwarzenberg – uprzedził jeden z żołnierzy.
De Sarnac wzruszył ramionami, zapukał i bez czekania na przyzwolenie otworzył
drzwi. Luiza de Sarnac pocierała zaczerwieniony policzek, a Schwarzenberg chodził po komnacie niczym lew w klatce. Adam bez słowa podszedł do matki, jego dłoń otoczyła błękitna poświata. Luiza poderwała się szybko.
–Zasłużyłam na to – powiedziała cicho.
–Będziesz miała siniaka…
–Przeżyję. Książę usiadł w fotelu i ze znużeniem przymknął oczy.
–Musimy porozmawiać – mruknął.

–Twoja matka nie chce za mnie wyjść – poskarżył się Schwarzenberg. – Nie dość, że potraktowała mnie jak goniącego za ślicznotkami łajdaka, to…
–Nie, tylko nie to! – Adam uniósł w obronnym geście ręce. – Nie wciągajcie mnie w swoje kłótnie.
–Masz coś przeciwko naszemu ślubowi? – Minister wysunął agresywnie szczękę.
–Zupełnie nic – odparł prędko de Sarnac. – Jeśli chcesz, to będę was poprzedzał w białej sukni i sypał kwiatki pod stopy…
–Uderzyłem ją – wyznał ze wstydem starszy mężczyzna.

–Przecież widzę.
–Ale to twoja matka…
–No właśnie. Zbyt dobrze ją znam, żeby nie wiedzieć, że zapewne już dawno na to zasłużyła.
Adam przypatrywał się przez chwilę oburzonej minie Schwarzenberga, wreszcie wybuchnął śmiechem.
–Daj spokój, Ivo, gdyby Luiza uznała ten policzek za obrazę czy akt przemocy, na
dywanie poniewierałyby się teraz twoje zwłoki. Mówimy o kimś, kto w pojedynkę zabił
prawie trzydziestu magów ze szkoły Fulmen Belli pod Venalzio. A gdybyś miał skłonności do
przemocy wobec kobiet, ja zabiłbym cię już dawno.
De Sarnac powiedział to spokojnym, rzeczowym tonem, jakby mówił o pogodzie. W jego głosie nie było ani cienia agresji, lecz Ivo Schwarzenberg zadrżał, jakby nagle owiał go lodowaty wiatr. Adam nie straszył, informował o czymś, co uważał za kwestię tak oczywistą, że aż banalną.
–O czym chciałeś porozmawiać? – wtrąciła się Luiza.
–O Otchłani… Minister przyglądał im się badawczo, a potem ruszył w kierunku drzwi.
–Nie, nie wychodź! – zawołała Luiza.
–To chyba coś poufnego. – Minister już trzymał dłoń na klamce.
–Od zachowania tajemnicy Otchłani zależy nasze życie, może nawet więcej, ale jeśli
nie mogę ci zaufać, moje życie i tak nie ma sensu – odparła.
Schwarzenberg podbiegł do niej, przytulił i zaczął całować. Adam obrzucił ich zdegustowanym wzrokiem, sapnął gniewnie i przestawił fotel tak, aby siedzieć tyłem do obejmującej się pary.
–Powiedzcie mi, jak skończycie – warknął tonem rozkapryszonego nastolatka.
Luiza de Sarnac roześmiała się niczym młoda dziewczyna i podeszła do półki z
książkami. Wyciągnęła cienki tomik w zniszczonej skórzanej okładce. Bez słowa podała go synowi.
–Tu jest wszystko, co wiadomo o Otchłani. Więcej niż mogłabym ci powiedzieć, bo
pamiętam tylko cierpienie…
Spoważniała. Jej palce drżały, gdy przekazywała książkę.
–Co to jest Otchłań? – zapytał niepewnie Schwarzenberg.
–Jeśli stamtąd wyjdziesz, osiągniesz prawdziwą potęgę… Jeśli wyjdziesz – powtórzyła z naciskiem. – Ja byłam tam dwie godziny.
–Tylko dwie? – wykrzyknął Adam.

Luiza przypatrywała mu się z bólem w oczach.
–To nie jest „tylko" – wyszeptała. – Oddałabym za ciebie życie bez wahania, ale nie weszłabym tam ponownie. Och, synku… – Przywarła do niego kurczowo. – Gdyby było jakieś inne wyjście…
–Jedynie rodzina de Sarnac może wejść do Otchłani? – upewnił się Schwarzenberg.
–Tam może wejść każdy – wymamrotała niewyraźnie magini. – Lecz męka wywołana przebywaniem w Otchłani błyskawicznie pozbawi zmysłów najsilniejszych.
–Jednak wam się udawało?
–Mnie się udało – sprostowała Luiza. – Odejdź! – krzyknęła, odpychając syna. – Bo za chwilę odbiorę ci tę przeklętą książkę!
Adam niezgrabnie pogładził matkę po policzku i wyszedł z komnaty. Kiedy siedział już w powozie, ostrożnie rozchylił okładki. Przez moment wpatrywał się bezmyślnie w rycinę przedstawiającą groteskowe postaci tańczące w wykutej pod ziemią sali. Przewrócił stronę i przeczytał pierwsze zdanie. Zacisnął zęby.
Dużymi czcionkami o antycznym kroju wydrukowano: OBEJMIJ SWÓJ BÓL.

Rozdział siódmy

Adam de Sarnac bez pukania wszedł do pokoju Picarda. Komnata wyglądała na opuszczoną, zniknęły wszystkie jego osobiste rzeczy, jak i on sam.
–Służba! – zawołał niegłośno. Jak za skinieniem czarodziejskiej różdżki
pojawił się majordomus Julii. Krzepki mężczyzna po pięćdziesiątce
ukłonił się nisko i czekał na polecenia, nerwowo wyłamując palce. Pułkownik dał się poznać
jako niewymagający lokator, ale z jakiegoś powodu wszyscy służący Julii czuli przed nim
respekt graniczący z przerażeniem.
–Gdzie jest Picard?
–Wyprowadził się dwa tygodnie temu. Kupił dom niedaleko stąd.
–Woźnica wie, gdzie to jest?
–Oczywiście, woził tam jego bagaże. De Sarnac bez słowa wyszedł na placyk przed rezydencją. Zmrużył oczy oślepiony
blaskiem południowego słońca. Odwykł od dziennego światła, ponieważ ostatnie dni spędził na studiowaniu otrzymanej od matki książki. Zauważył stojący na poboczu ekwipaż. Siedzący na koźle powozu Julii woźnica, widząc spojrzenie księcia, podjechał natychmiast naprzeciwko bramy.
–Wiesz, gdzie zamieszkał Picard? – spytał Adam.
–Tak, panie, wożę go codziennie do willi pani Julii i z powrotem.
–Jedziemy! – polecił de Sarnac, wsiadając. Woźnica strzelił z bata i powóz ruszył szybkim tempem w kierunku via Venetia.
Przejechawszy dwie przecznice, skręcił w obsadzoną platanami alejkę. U wylotu ukazała się urocza willa. Otaczało ją kunsztowne ogrodzenie z kutego żelaza. Główne wejście do budynku flankowały bogato zdobione, wkomponowane w ścianę kolumny.
Książę kazał woźnicy zatrzymać się. Przeszedł przez wąską furtkę i stanął przed potężnymi drzwiami. Nabijane brązowymi, rzeźbionymi na kształt lwich paszczy ćwiekami sprawiały imponujące wrażenie.
De Sarnac unosił już dłoń do kołatki, gdy masywne wierzeje uchyliły się, a w drzwiach stanęła smukła, oszałamiająco piękna kobieta. Miała rzadką wśród Rzymianek złocistą karnację. Jasne włosy splotła w skromny warkocz, który teraz niecierpliwym gestem przerzuciła i przez ramię. Skłoniła się uprzejmie i otworzyła drzwi szerzej. Kiedy podniosła głowę, książę spojrzał w ogromne oczy w odcieniu morskiego błękitu.

–Rozumiem już powód ciągłej nieobecności mojego przybocznego – mruknął
zgryźliwie.
–Nazywam się Marcja, panie – powiedziała, przepuszczając go do środka. – Pan Picard
jest nieobecny… – zaczęła niepewnym tonem.
Adam wkroczył na wewnętrzny dziedziniec. Machnięciem ręki zbył wyjaśnienia Marcji, rozglądając się po perystylu z niedowierzaniem w oczach. Nawet dom Julii Pauli nie był tak wytworny.
Dziedziniec otaczała kolumnada, każda z kilkudziesięciu strzelistych marmurowych kolumn została ozdobiona misternymi reliefami wyrzeźbionymi ręką mistrza. Położona w centrum fontanna tkwiła pośrodku mozaikowego oceanu wyobrażonego z zapierającą dech precyzją. Głównym elementem fontanny był dmący w konchę Tryton. Parę metrów dalej ustawiono stolik oraz dwa krzesła z cedru intarsjowanego czarnym hebanem i czerwonocynamonowym mahoniem. Na stoliku stał kryształowy dzban pełen wina, z filigranową złotą pokrywką. Tuż obok pyszniły się szklane pucharki z Murano.
Zaproszony przez panią domu książę rozsiadł się wygodnie i skosztował podanego trunku. Podniósł w górę kielich, kontemplując jego urodę.
–Zabrał ze skarbca wszystko co najlepsze – westchnął. Marcja zbladła.
–Jestem pewna, że to nieporozumienie – wyjąkała.

–Nie, nie… Żadne nieporozumienie. Wygolił skarbiec do czysta. Z drugiej strony, w ambasadzie to wszystko obrastało kurzem. Nikt nie odważył się tego używać. – De Sarnac wzruszył ramionami.
–Nie odważył się?
–Tchórze! – parsknął wzgardliwie Adam. – Gryzipiórki i dyplomaci.
Wychylił wino do dna, lecz gestem powstrzymał sięgającą po dzban Marcję.
–Wystarczy na dzisiaj – powiedział. – Nie spałem kilka dni. Jeszcze trochę, a zwalę się pod stół.
–To jest bardzo cenne? – spytała z wahaniem.
–O tyle o ile. Ten pucharek – książę uniósł opróżnione naczynie – jest wykonany techniką aventurine. Okruchy złota zatopiono w szkle. Coś takiego robią tylko mistrzowie z Murano. Kosztowałoby to jakieś osiemset aureusów.
Obojętnie pstryknął w kielich. Kobieta wzdrygnęła się, słysząc ostry dźwięk trąconego szkła.
Adam odchylił głowę na oparcie, przymknął oczy. Zdawało się, że chce usiąść wygodniej, jednak po chwili jego oddech stał się regularny – książę zasnął. Marcja siedziała

przez jakiś czas, patrząc na niego, wreszcie wstała z bezradnym westchnieniem i wyszła do sąsiadującego z perystylem pomieszczenia. Gdy tylko de Sarnac został sam, coś poruszyło się za fontanną i do śpiącego podeszła ostrożnie mała dziewczynka. Z palcem w buzi przyglądała mu się ciekawie.
–Czego chcesz? – mruknął, otwierając niechętnie oczy. – Idź stąd, przeszkadzasz mi spać.
–Wygodniej jest spać w łóżeczku – odezwała się, lekko sepleniąc.
–Nie wiem, gdzie są w tym domu łóżeczka.
–Ja wiem! Mogę cię zaprowadzić – zaproponowała z namysłem.
–No to chodźmy – stęknął de Sarnac, podnosząc się z wysiłkiem z krzesła.
Prowadzony przez dziewczynkę za rękę ruszył w głąb domu. Gdy przeszli przez wąski
korytarz, stanęli przed drzwiami, na których zawieszono srebrny amulet majacy chronić dzieci przed złem. Dziewczynka nacisnęła mosiężną, zdobioną klamkę.
–To mój pokoik i moje łóżeczko – powiedziała z dumą.
Adam zrzucił buty, odpiął pas z mieczem i z pomrukiem zadowolenia ułożył się na
posłaniu.
–Posuń się! – zażądała, szturchając go gniewnie. – Ja też chcę spać!
–Tylko nie w butach, moja panno! – napomniał ją surowym tonem książę. – Chodź tu, to ci pomogę – zaproponował sennym głosem, gdy dziewczynka usiłowała bezskutecznie pozbyć się sandałów.
–Mama mówiła, żebym wrzeszczała ile sił, jeśli ktoś mnie będzie chciał rozebrać…
–To zdejmij sobie sama!
–No dobrze, nie będę wrzeszczeć – obiecała, wydymając usta.
Adam zzuł jej sandałki i ulokował obok siebie, od strony ściany. Sam leżał na brzegu
łóżka, dotykając prawą ręką miecza rzuconego na dywan.
–Nazywam się Klaudia, a ty?
Książę odwrócił się demonstracyjnie plecami, najwyraźniej nie mając zamiaru
kontynuować konwersacji.
–A teraz opowiedz mi bajkę. Mamusia, gdy mnie kładzie spać, zawsze opowiada mi bajkę.
–Wiedziałem, że to się tak skończy – wymamrotał de Sarnac. – Wiedziałem…
* * * Andre Picard wszedł na teren swojej posiadłości z uczuciem dumy pomieszanej ze

zdziwieniem. Po raz pierwszy w życiu miał coś naprawdę własnego. Kiedy po bitwie o Fort Adrienne otrzymał tytuł hrabiowski i dobra ziemskie w Szampanii, nie przywiązywał do tego specjalnej wagi. Panująca we francuskiej gwardii specyficzna atmosfera, stanowiąca połączenie wysokiej dyscypliny bojowej z poufałością wobec członków rodziny królewskiej, spowodowała, że fakt wejścia w szeregi arystokracji przyjął obojętnie. Nie miał też czasu rozkoszować się życiem ziemianina. Szybko jednak okazało się, że o ile posiadane przez niego tereny uprawne przynoszą zyski niewielkie, to trzy kopalnie żelaza – ogromne.
Picard był bogaty. W dodatku, gdy Adrienne de Sarnac dowiedziała się o jego związku z Marcją, opróżniła radośnie skarbiec miejscowej ambasady i zasypała swojego ulubieńca lawiną wytwornych sprzętów i precjozów, o których kupnie nigdy sam by nie pomyślał. Złota zastawa stołowa z warsztatów paryskich mistrzów, szklane naczynia z Murano, meble wykonane przez stolarzy artystów z Ile-de-France… To wszystko, aby wyposażyć dom. Dom jego i Marcji.
Skinął dłonią służącemu, który otworzył mu drzwi, i skierował się do perystylu. Z westchnieniem ulgi usiadł przy stole, gdzie nalał sobie wina. Szmer fontanny zagłuszył odgłos kroków, ale jak zwykle wyczuł obecność ukochanej zanim ją zobaczył. Ktoś cię szukał – powiedziała Marcja z niepokojem w głosie. – Nie wiem, gdzie się podział, bo zasnął tu przy stole.
–Ktoś ważny? – spytał bez specjalnego zainteresowania.
–Takie sprawiał wrażenie, choć nie był bogato ubrany – odparła po namyśle. – Mówił, że zabrałeś te naczynia z jakiegoś skarbca. Wiesz, w takim sarkastycznym tonie.
–De Sarnac – mruknął sierżant domyślnie. – Jak zwykle uroczy i szarmancki.
Maruda…
–Książę de Sarnac?! – krzyknęła przestraszona.
–Ten sam.
–Nie wiedziałam, ja…
–Daj spokój. – Picard powstrzymał ją leniwym gestem. – Nie ma co się ekscytować, to jakby rodzina.
–Jesteś z nim spokrewniony?!
–Niezupełnie – roześmiał się. – Jednak wszystkich członków gwardii i rodzinę
królewską łączy magiczna przysięga. Wiadomo, kto rządzi, ale we wzajemnych kontaktach
nie przestrzegamy jakichś specjalnych ceremonii.
–Po co on tu przyszedł? I gdzie teraz jest? Nie wypada, żeby gość błąkał się po domu.
Picard zamknął oczy i wymówił szeptem kilka sylab. Po chwili zaklęcie tropiące
zadziałało.

–Śpi razem z Klaudią w jej pokoju – oznajmił spokojnie. Marcja poderwała się przerażona.
–Jak to śpi?!
Gwardzista złapał ją za rękę i posadził sobie bezceremonialnie na kolanach.
–Książę de Sarnac bardzo lubi dzieci – powiedział łagodnie. – One za nim też
przepadają. Klaudia jest pod jego opieką bezpieczna. Całkowicie bezpieczna. To znaczy, że
każdy, kto chciałby ją skrzywdzić, musiałby najpierw zabić Adama, a to nie jest takie proste…
–Ale…
–Marcjo, tu nie Subura. Jeśli ktoś poklepie twoją córkę po pupie, to znaczy, że ją lubi, a nie, że jest zboczeńcem. Zresztą de Sarnac jest znany z radykalnego podejścia do takich… zjawisk. Kiedyś Paryż odwiedził pewien malarz, który zabawiał się z dzieciakami. Skończył przybity do własnego obrazu. Królowa w gniewie rzuciła coś o gwoździach, lecz to książę wydał rozkaz gwardii…
–Skąd to wiesz? – spytała Marcja nieufnie.
–Byłem tam – odparł łagodnie.
–Co tam robiłeś?
–Wbijałem temu pacykarzowi wyjątkowo duży gwóźdź w jaja…
–No dobrze, lecz czy Klaudia nie będzie się naprzykrzać księciu?
–Pewnie naciągnęła go na bajki, a teraz oboje śpią. – Wzruszył ramionami. – Nie martw się o niego. On za cholerę się do tego nie przyzna, ale świetnie bawi się z dziećmi. Byłaby z niego znakomita niania – dodał złośliwie. – Dajmy temu spokój, mamy ważniejsze problemy.
–Jakie?
Francuz bez słowa wziął Marcję za rękę i poprowadził do ogrodu na tyłach posiadłości. Najpierw zaczął ją całować, a potem delikatnie położył na trawie pod rozłożystą czereśnią. Nie broniła się, kiedy pocałunki Picarda stały się bardziej zaborcze, a jego dłonie pieściły jej uda. Jednak po chwili gwardzista poprawił suknię kobiety i ułożył się obok tak, aby nie widziała jego twarzy.
–Musimy podjąć pewne decyzje – powiedział, starając się opanować drżenie głosu.
Słysząc ten suchy, wręcz oficjalny ton Marcja zesztywniała.
–De Sarnac nie przyjechał tu z przyczyn towarzyskich. Znowu zaczyna się gra…
Kiedy ci się oświadczyłem, powiedziałaś, że potrzebujesz czasu do namysłu. Teraz ten czas
się skończył. Albo zostaniesz moją żoną, albo będę musiał odsunąć cię od tego, co robię.
Takie są zasady. Jeśli odpowiesz „nie", zostawię wam dom i zapiszę odpowiednią sumę na
jego utrzymanie, lecz nie zobaczymy się już więcej.

–Będziesz walczył? – spytała cicho Marcja.
–Na pewno, choć chyba nie teraz. Myślę, że tym razem chodzi o coś innego, ale skoro de Sarnac nie rozmawiał z tobą na ten temat, to znaczy, że sprawa jest poufna.
–Przecież mnie nie zna!
–Kochanie, książę to potężny mag. Nie wypadało mu odczytywać twoich myśli, lecz na pewno wychwycił emocje. Wie, co czujesz do mnie i zna twój charakter. Polubił cię. On marudzi tylko przy ludziach, którzy mu się podobają. Wobec innych zachowuje lodowatą uprzejmość.
–Tak…
–Co?!
–Powiedziałam „tak" – odparła Marcja, czerwieniąc się.
Picard zerwał się na równe nogi i jednym gestem przywołał błękitną magiczną sferę.
Unosząca się w powietrzu kula zawisła na wysokości jego twarzy. Leżąca na trawie Marcja odniosła wrażenie, że znalazła się w obcej, wypełnionej błękitem komnacie.
–Co się dzieje?! – zawołała ze zdziwieniem.
–Zobaczysz. – Picard machnął niecierpliwie ręką. Wytwornie ubrana, rudowłosa
kobieta o subtelnych rysach twarzy siedziała w wygodnym fotelu, czytając oprawioną w
skórę książkę.
–Ruda! – warknął Picard.
–Tak? – Nieznajoma zmarszczyła brwi.
–Weź jakiegoś kapłana i przyjedź do mojej willi. Biorę ślub.
–Naprawdę?! – Rudowłosa piękność klasnęła w dłonie z radością. – Jakiego kapłana?
–A co mnie to obchodzi?! Może być nawet jeden z tych pomyleńców, którzy udzielają ślubów po uprzednim obdarowaniu narzeczonych plastrami miodu. Pospiesz się!
–Już biegnę! – Zerwała się z fotela. – A gdzie mój kuzyn?
–Jest na miejscu, zaraz go obudzę.
Gwardzista splótł na moment palce i w sferze ukazało się wnętrze pokoju Klaudii.
Dziewczynka spała z główką na ramieniu de Sarnaca, obejmując go rękoma. Marcja wzdrygnęła się, widząc, jak mężczyzna otwiera oczy, w jednej chwili przytomny i czujny, a jego prawa dłoń zaciska się na rękojeści leżącego na dywanie miecza.
–Pobudka! – zawołał sierżant. – Zbieraj się i obudź Klaudię. Biorę ślub. Zaraz tu
będzie Ruda z kapłanem.
–Też mi okazja! – parsknął lekceważąco książę.
Usiadł na łóżku, nie przestając gderać, ale Marcja zauważyła w jego oczach błysk
radości.

–I co potem? – zapytał. – To znaczy po ślubie?
–Zabierzesz stąd Klaudię i przyprowadzisz wieczorem – poinstruował go Picard z naciskiem.
Jednym gestem zlikwidował sferę i przyciągnął teraz już narzeczoną do siebie.
–Ta kobieta to była…?
–A tak, królowa – odparł beztrosko. – Nie darowałaby mi, gdybym jej nie zaprosił.
–Ale wesele, uczta… – zaprotestowała słabym głosem.
–Wszystko w swoim czasie. Dziś i tak nie da rady tego zorganizować. – Rozplótł jej warkocz i zaczął całować. – Przestań biadolić – mruknął.
Przestała.








* * *







Oktawian sparował pchnięcie w pachwinę i jego miecz ześlizgnął się po pozbawionym gardy ostrzu, odcinając wrogowi dwa palce. Przewrotem przez bark skrócił dystans do drugiego napastnika nadbiegającego z dwoma sztyletami i, nie podnosząc się z ziemi, powalił go nożycowym kopnięciem. Błyskawicznie zerwał się na nogi, by stawić czoła kolejnemu. Delikatnym na pozór cięciem rozpłatał tętnicę szyjną leżącemu i związał broń z wrogiem fechtującym szpadą. Każdy atakujący Oktawiana fantom walczył w innym stylu.Parowanie, zwrot z unikiem, zasłona, wypad… Teraz bił się z czterema naraz.
Pewnym ruchem wydobył sztylet, żeby jednego z atakujących ciąć głęboko w ramię. Cofał się, manewrując w taki sposób, żeby wrogowie przeszkadzali sobie wzajemnie. Zraniony napastnik zacisnął palce na bicepsie, usiłując powstrzymać krwawienie. Oktawian liczył w myślach. Po przecięciu tętnicy ramieniowej utrata przytomności następuje po czternastu sekundach. Dziewięc, dziesięć…
Któryś złapał go za kaftan. Chłopak uderzył kolanem w krocze i wbił sztylet w punkt przy obojczyku. Arteria subclavia to inna rzecz. Tylko dwie sekundy… Kolejny rzucił nożem. Ostrze zraniło Oktawiana niegroźnie w bark. Odległość była zbyt mała, by rzut miał odpowiednią siłę.
Chłopak udał zmęczenie i pozwolił, by wrogowie wzięli go w kleszcze. Zaatakowali równocześnie, jeden – oburęcznym cięciem z przodu, drugi – pchnięciem krótkiego ostrza od tyłu. W ryzykownym, ćwiczonym miesiącami manewrze Oktawian przebił atakującego frontalnie napastnika, wyrzucając jednocześnie drugą, uzbrojoną w sztylet rękę w tył. Wraża klinga przeorała mu przedramię, jednak ostrze jego śmiercionośnego stiletto zdążyło zagłębić się w podbrzuszu napastnika. Pokonał wszystkich.

Otaczająca chłopaka błękitna mgiełka zniknęła i zobaczył poważną twarz Picarda. Obok sierżanta stał książę de Sarnac.
–Myślałem, że w czasie zaklęcia Veritas Pectoris nikt nie jest w stanie zorientować się,
że to magia. Ja wiedziałem o tym cały czas – pochwalił się Oktawian z uśmiechem.
Obaj mężczyźni milczeli.
–Mam jakieś szczególne uzdolnienia? – spytał niepewnym tonem.
–To nie było Veritas Pectoris. – Gwardzista pokręcił głową. – Pójdę już… Syn imperatora ze zdumieniem zobaczył na jego twarzy współczucie. Picard wyszedł,
zostawiając ich samych. Oktawian zwrócił się do stojącego z beznamiętną miną Adama.
–Mam się zmierzyć z tobą?
–Nie. Picard nauczył cię walczyć, ja nauczę cię zabijać. Książę rozplótł palce, uwalniając trzymane od dłuższej chwili na uwięzi zaklęcie.
Chłopakowi natychmiast pociemniało w oczach. Usłyszał cichy jęk. Dwóch zamaskowanych mężczyzn przytrzymywało na łóżku wijącą się bezsilnie kobietę. Dwóch innych zaczynało się rozbierać. Przez moment spojrzenie ofiary skrzyżowało się ze wzrokiem Oktawiana i rzymski następca tronu spojrzał w oczy swojej matki…
Świat eksplodował.
Ktoś krzyczał cienkim, piskliwym głosem, patrząc na wylewające się z własnego brzucha wnętrzności. Ktoś uciekał. Ktoś umierał. Oktawian płakał. Płakał, siedząc na kamiennej podłodze sali treningowej, obserwując, jak z jego miecza znika krew.
–Teraz jesteś gotów zabijać – rzucił szorstko de Sarnac. – Może kiedyś mi
wybaczysz…
Wyszedł z komnaty, cicho zamykając za sobą drzwi.
Dawno temu, jako mały chłopiec, Oktawian wyobrażał sobie, że zostanie wielkim wojownikiem. Nauczy się walczyć, a wszyscy będą podziwiać jego odwagę i mistrzostwo we władaniu mieczem. Dziś jego umiejętności zaakceptowali najlepsi z najlepszych, ale wcale nie czuł zadowolenia. Kiedy wstał i zobaczył swoje odbicie w jednym z umieszczonych na sali luster, nie ujrzał dumnego zwycięzcy, a przedwcześnie dojrzałego młodzieńca o zmęczonych oczach i posępnym wzroku.
Gdy wyszedł na korytarz, natychmiast dołączyło do niego dwóch pretorianów. Żołnierze trzymali się nieco z tyłu, nie narzucając swojej obecności, zawsze jednak pozostając blisko następcy tronu. Za załomem korytarza chłopak wpadł na grupę rówieśników.
Synowie wysokich urzędników państwowych i bliźniaczki de Alba, szumnie nazywający się „Złotą Bandą", byli zmorą Oktawiana. Od wielu lat przy każdym spotkaniu

demonstracyjnie okazywali mu pogardę i lekceważenie, choć ze względu na strażników powstrzymywali się od fizycznych zaczepek. Normalnie nadłożyłby drogi, aby ich ominąć, ale dziś nie miał ochoty. Stanął na skrzyżowaniu dwóch korytarzy, wiedząc, że będą musieli przejść obok niego.
–O, toż to nasza prawie-koronowana-małpka! – zawołał Domenie Stranga, syn
głównego skarbnika.
Postawny, jasnowłosy Stranga przewodził „Złotej Bandzie" i kilkakrotnie jedynie interwencja skarbnika ocaliła Domenica przed poniesieniem konsekwencji swoich wybryków. Fama głosiła, że ostatnio chodziło o gwałt na służącej…
–Uważaj, bo obrazisz imperatora! – zwrócił mu uwagę z udaną surowością w głosie
Fabio Massato, potomek jednego z najbogatszych rzymskich przedsiębiorców.
Siostry de Alba, nazywane „rozpustnymi bliźniaczkami", parsknęły śmiechem. Oktawian wezwał pretorianów uniesieniem dłoni.
–Ten człowiek – wskazał na Fabia – wyraził się lekceważąco o moim ojcu.
Kpiące uśmieszki na twarzach młodocianych chuliganów straciły sporo ze swej
agresywności.
–Słyszałem – potwierdził strażnik.
–Ja nie… ja tylko… – wyjąkał Massato, szukając wzrokiem pomocy u przywódcy. Domenie Stranga wbił oczy w ziemię.

–Nie warto robić z tego jakiejś wielkiej historii, z drugiej strony trudno, abym coś takiego tolerował – powiedział z namysłem Oktawian. – Chyba trzeba by dać paniczowi Massato jakiś sygnał, że nie podoba nam się jego postępowanie…
–Doskonały pomysł, panie! – zgodził się strażnik. Podszedł do pobladłego ze strachu Fabia i powalił jednym uderzeniem pięści.
–Ty draniu! – zawyła Inga de Alba, rzucając się w kierunku Oktawiana.
Pretorianie nie wydobyli broni, spojrzeli tylko na dziewczynę z chłodnym
rozbawieniem.
–Chcesz sprawdzić, czy jesteśmy w stanie ochronić jego wysokość? – zapytał jeden z
nich.
Dziewczyna cofnęła się bezwiednie z rękoma wyciągniętymi w obronnym geście.
–Nie, ja… – Przygryzła wargi, omijając wzrokiem podnoszącego się nieporadnie
Fabia.
–Został jeszcze jeden drobiazg – odezwał się spokojnie Oktawian. – Odnoszę
wrażenie, że panicz Stranga coś mnie nie lubi…
Tylko spróbuj napuścić na mnie strażników! Tylko spróbuj! – wysyczał blondyn,

zaciskając pięści. Oktawian uderzył go w twarz płazem miecza. Cios zadał tak błyskawicznie, że obecni ledwo wychwycili ruch jego ręki.
–Może mały pojedynek, paniczu? – zaproponował urągliwym tonem następca tronu. – No, bo chyba wybiłem ci kilka zębów, to dość obraźliwe, prawda?
–Żadnych wygłupów! – zaprotestował ostro pretorianin. – Odpowiadamy za twoje bezpieczeństwo, panie.
–Tak wysoko oceniasz szanse Domenica w tym starciu? – zapytał Oktawian
ironicznie. – Podczas kiedy on gwałcił służące, ja ćwiczyłem z Picardem i księciem de Sarnac.
Wątpisz w ich kompetencje?
–Wycofuję swoje zastrzeżenia – odparł pretorianin z domyślnym uśmieszkiem.
–Nie możesz mnie zamordować! – wrzasnął Stranga. – Nie odważysz się!
–Pojedynek to nie morderstwo – wyjaśnił mu uprzejmie Oktawian. – Wielokrotnie mnie prowokowałeś, no i wreszcie ci się udało. Jestem pewien, że ewentualne śledztwo potwierdzi moje słowa. Wiesz, ci magowie i ich metody… Być może odczytają to jako spisek przeciwko imperatorowi? – zadumał się demonstracyjnie.
–Przepraszam! Ja nie chciałem! – krzyknął Stranga. Po policzkach spływały mu łzy bezsilnej wściekłości.
–Na kolana! – warknął syn cesarza. – Wszyscy na kolana!
Po chwili cała „Złota Banda" klęczała pokornie na posadzce. Zza załomu korytarza
wyszedł Ivo Schwarzenberg. Gdy minister ogarnął rozgrywającą się na jego oczach scenę beznamiętnym spojrzeniem, stanął naprzeciwko Oktawiana.
–Najwyższy czas, abyś się tym zajął – mruknął.
–Czym? – nie zrozumiał chłopak.

–Swoimi… rówieśnikami. Twój ojciec liczy na to, że nie dopuścisz do żadnego skandalu. Zgodnie z pałacowym protokołem jesteś w pewnym stopniu odpowiedzialny za zachowanie rzymskiej młodzieży z wyższych sfer.
–Przekaż imperatorowi, że postaram się nadrobić swoje zaniedbanie – poprosił Oktawian. Klęczący wpatrywali się w niego przerażonym wzrokiem.








* * *







To było fatalne pożegnanie. Tuż po wschodzie słońca odgłosy budzącego się do życia miasta nie wypełniły jeszcze platanowej alejki przytulnym gwarem, więc cisza aż dzwoniła w uszach. Marcja wyszła daleko za bramę i stała, trzymając Klaudię za rękę, dopóki Picard i de Sarnac nie zniknęli jej z oczu. Nic nie mówiła, ale długo czuli na sobie jej wzrok.
Dosiadający potężnych, wytresowanych do walki ogierów, ubrani w uniformy gwardii królewskiej przejechali przez pustawe o tej porze rzymskie ulice skróconym galopem. Nieliczni przechodnie pospiesznie schodzili im z drogi. Posępne miny i widoczna na pierwszy rzut oka sprawność bojowa jeźdźców nie zachęcały ostrożnych Rzymian do bliższych kontaktów.
Gdy wyjechali z miasta przez Zachodnią Bramę, skierowali się w stronę Ostii.
–Oto korzyści z posiadania rodziny – powiedział książę. – Zanim dojdzie co do czego,
już jesteś jak galareta…
Picard stuknął go w głowę bynajmniej nie po przyjacielsku.
–Zamknij się! – warknął.
Dalej jechali w milczeniu. To nie była wyprawa wojenna, lecz obaj trzymali kusze w
gotowości, a miecze przypasali w taki sposób, aby mieć do nich łatwy dostęp. Wygodniej byłoby przytroczyć broń do siodeł, jednak woleli nie ryzykować. Po dłuższych dywagacjach postanowili jechać bez eskorty.
–I co zrobimy, gdy dojedziemy do tej kopalni? – spytał wreszcie Picard.
–Ty sobie pobiwakujesz jakiś tydzień. – Adam wzruszył ramionami. – Ja spróbuję wejść do Otchłani…
Gwardzista odchrząknął niepewnie.
–Mógłbyś to jeszcze raz wytłumaczyć? Szczerze mówiąc, nie za bardzo cię słuchałem,
gdy wyjaśniałeś to wcześniej.
–Jest takie zaklęcie… Zadziała podobno tylko w kopalni soli. Przynajmniej za
pierwszym razem. To ma jakiś związek z budową kryształków soli. Może przerzucić maga do
Otchłani, obszaru, który jest związany z samą naturą magii. Wszystkie wzmianki na ten temat
są strasznie mętne.
–Rozumiem, że pobyt w Otchłani wzmaga zdolności magiczne?
–Owszem, tyle że nie za darmo. – De Sarnac zaśmiał się sucho. Picard spojrzał na niego ostro. Ktoś inny nie zwróciłby na to uwagi, ale gwardzista
znał księcia jak mało kto – Adam był przerażony…
–To znaczy?
–Pobytowi w Otchłani towarzyszy niesamowity ból. Jest nie do opisania. Najwięksi twardziele uciekają stamtąd po kilku minutach. Ci, którzy mają szczęście. Reszta nie wraca. Albo wraca, lecz popada w szaleństwo. Moja matka była tam około dwóch godzin i na samo wspomnienie prawie mdleje ze strachu.
–Jeśli ona wytrzymała dwie godziny, to ty też pewnie dasz radę – mruknął Picard.
–Obawiam się, że dwie godziny nie załatwią sprawy. Razem z Luizą ledwo

pokonaliśmy tego demona. A jak stawić czoła temu, kto go przysłał?
–Nie można jakoś po trochu? Po godzinie czy dwie i potem znowu?
De Sarnac odwrócił głowę.
–Po pierwszym razie mogę się już za bardzo bać… Chcę wytrzymać tydzień. To maksymalny czas, jaki można tam spędzić jednorazowo.
–Oszalałeś?! – wybuchnął Picard. – Zginiesz!
–Jeśli mi się nie uda, i tak wszyscy zginiemy Jeżeli jednak przeżyję, będziesz musiał się mną zająć. Obawiam się, że to nie będzie zbyt ładnie wyglądało…
–A więc po to wieziemy te medykamenty…
–Owszem – przytaknął ponuro książę. – Przyspieszmy nieco, chciałbym dotrzeć do kopalni przed zmrokiem.
Ruszyli galopem, jadąc na przełaj przez pola. Prowadził Picard. Jego wyczucie kierunku i orientacja w terenie były wręcz legendarne. Podobnie rzecz się miała z de Sarnacem, choć akurat tej legendy Adam sobie nie życzył. Do dziś weterani opowiadali, jak w czasie ćwiczeń, jeszcze jako kadet, książę poprowadził swój oddział na patrol i zamiast w strefie niczyjej, znalazł się na tyłach wroga. Mimo iż de Sarnac wykorzystał sytuację, biorąc do niewoli nieprzyjacielski sztab, spotkało się to z wyraźną dezaprobatą dowództwa francuskiej armii. Adam został zmuszony do uczestnictwa w paru intensywnych kursach, które miały mu wpoić podstawy patrolowania i zwiadu, jednak nie wydawało się, aby wykładowcy renomowanej akademii wojskowej z Paryża osiągnęli na tym polu jakieś większe sukcesy…
Po kilku godzinach jazdy Picard ściągnął wodze i zatrzymał konia na szczycie niewielkiego wzniesienia.
–Jesteśmy niedaleko – powiedział, rozglądając się z namysłem.
Z pagórka widzieli nieduży staw, wokół którego uwijały się dziesiątki robotników.
Rzymianie uzyskiwali tu sól przez odparowanie. Niedaleko miała znajdować się opuszczona kopalnia. Porzucono ją dawno temu, bo jej eksploatacja przestawała się opłacać, lecz de Sarnac sądził, że znajduje się tam jeszcze dostatecznie dużo soli, żeby aktywować zaklęcie. Prawie wszystkie miasta na półwyspie italskim były zbudowane w pobliżu żup solnych; ta akurat kopalnia leżała najbliżej Rzymu.
Francuzi, zjechawszy ze stoku, skierowali się wprost do porastającego okolicę lasu. Po chwili natknęli się na strumień i podążyli wzdłuż jego biegu. Fragmenty spróchniałych belek i fundamentów świadczyły, że kopalnia powinna znajdować się niedaleko. Zsiedli z koni, widząc wiodący w głąb ziemi zarośnięty krzakami otwór.
–Nie wygląda to najlepiej. – Skrzywił się de Sarnac.

Picard w milczeniu wyjął z juków linę, którą przywiązał do pobliskiego drzewa. Podszedł do wejścia do szybu i wrzucił w ciemną czeluść zwój grubego sznura.
–Jakieś dziesięć metrów – stwierdził, mrużąc oczy. – Nie ma gruzu na dole.
Książę z westchnieniem odpiął miecz, podszedł ostrożnie. Klepnął w ramię Picarda w
geście pożegnania i zaraz sprawnie zsunął się po linie.
–Wszystko w porządku! – zawołał.
–Nie odchodź daleko od wejścia! – krzyknął za nim sierżant.
–Nie odejdę… Adam usiadł, krzyżując nogi, i spojrzał w górę – poprzez porastającą wylot szybu
roślinność widać było zasnute kłębiastymi chmurami niebo. Przywołał zaklęciem magiczną sferę, a potem wydobył z zanadrza cienką książeczkę w sfatygowanej okładce. Jego palce odnalazły bezbłędnie stronę z zaklęciem i rozpoczął inkantację. Błękitny blask wiszącej w powietrzu kuli padał na pergaminowe karty, ożywiając ilustracje przedstawiające groteskowe, tańczące w podziemnych wyrobiskach istoty.
Kluczem do magii jest ból. Kluczem wszechrzeczy jest ból. Istoty śmiertelne nigdy nie dorównają tym, które nie znają, co to śmierć, chyba że wstąpią na ścieżkę udręki. Poprzez zatratę i szaleństwo po drugiej stronie męki nagroda jest dla tych, co wytrwają. Cztery wszechświaty królestwem, a miriady zamieszkujących je istot – trzodą władców bólu. Wstąp na ścieżkę, o mężny! Obejmij swój ból!
Cierpienie ryło krwawe ścieżki poprzez ciało i umysł de Sarnaca. Niszczyło jego wolę, rozum oraz dumę. Książę leżał na piaszczystej drodze. Najpierw krzyczał, później mógł tylko walczyć o każdy oddech. Wiedział, że koniec męki jest w jego zasięgu, wystarczyło się cofnąć, złapać linę, przywołać Picarda.
Całym jestestwem czuł obok siebie granicę Otchłani. Wabiła go słodką pieśnią, uwodziła, wzywała. W kilka chwil został odarty z odwagi, rozwiały się wszelkie plany i postanowienia.
Wtedy dopuścił do siebie myśli, które przez lata trzymał w żelaznej klatce samodyscypliny. Pozwolił powrócić twarzom umarłych. Wszedł bez lęku w tłum upiorów. W tym miejscu duchy zmarłych nie stanowiły groźby, były wybawieniem. Wymieniał imiona żołnierzy, których poprowadził na śmierć. Spoglądał w wyblakłe oczy ludzi, którzy mu zaufali, którzy ufali mu do końca… Przechwycił wzrok nastoletniej służącej, która padła w boju, odpowiadając na wezwanie Oriflamme, i ze zwierzęcym rykiem, drąc paznokciami ziemię, poczołgał się naprzód.
Unosił się kołysany oceanem bólu. Ból przekroczył natężenie, przy którym był czymś oddzielnym od jaźni de Sarnaca. Przeżywając niedające się opisać męczarnie, Adam nie

cierpiał w konwencjonalnym znaczeniu tego słowa. Jego „ja" i udręka stały się jednością.
Objął swój ból. Nie wiedział, jak długo przebywał w takim stanie. Dni? Miesiące? Lata? Nie stracił przytomności nawet na moment, jednak nie potrafił określić, ile trwała dziwna iluminacja.
Ocknął się, kiedy poczuł falę żaru pełznącą wzdłuż kręgosłupa. W górę i w dół, i znowu w górę… Mały, ognisty robak drążący tunel w stosie pacierzowym zamienił się w rozgrzane do czerwoności żelazne koło ciężkiego wozu miażdżące bez pośpiechu wszystkie kręgi. W górę i w dół. W dół i w górę…
De Sarnac odzyskał zmysły na tyle, że mógł kontrolować wrażenia, jakich doznawał jego organizm. Liczył. Wóz przejechał osiemdziesiąt cztery tysiące razy. Później płynny żar zalał żyły, tętnice i nerwy.
Tysiące włókien nerwowych, Adam czuł je wszystkie. Płonęły. Krzyczały. Zmieniały się. W krótkim jak mgnienie odruchu żalu zrozumiał, że opada z niego człowieczeństwo. Nie wiedział, czy przeżyje, jednak nie wątpił, że oczyszczony przez ból i ogień nie będzie już człowiekiem. Czy zostanie jednym z tych pokracznych stworzeń, jakie widział na rycinach w otrzymanej od matki książce? Co dziwne, ta myśl nie wzbudziła w nim odrazy. Jakby zwykłe, ludzkie uczucia także stały się mu obce.
Po pewnym czasie odzyskał wzrok, słuch i czucie. Ponownie mógł oddzielić to, co wewnątrz, od tego, co na zewnątrz. Nie był w stanie podnieść głowy, lecz wiedział, że znajduje się na szerokiej, wiodącej w głąb Otchłani ścieżce. Czuł smród przepoconego, poplamionego krwią i wymiocinami kaftana.
Znów zaczął się czołgać. W miarę jak jego ciało zdobywało kolejne centymetry terenu, ból tężał, jednak przekroczywszy skalę percepcji Adama, był odczuwalny jedynie jako fizyczna przeszkoda. Niemożność zrobienia tego, co się chce. Coraz bardziej ciążyła mu głowa, czuł krew spływającą po poszarpanym przez żwir policzku. Pełznąc przed siebie, pchał nogami bezwładną górną część korpusu. Mięśnie odmawiały posłuszeństwa. Kiedy zrozumiał, że nie posunie się dalej, zanurzył się w znajomą, bezpieczną toń. Fale cierpienia ukołysały go do snu.
Zasypiając, zrozumiał, że ból jest jego przyjacielem, że to miejsce jest tak inne, iż bez czegoś, co łączyło go ze światem, przestałby istnieć. Kiedy wreszcie to pojął, pobłogosławił ból.
Ocknął się, słysząc kroki. Ktoś podszedł i stanął tuż obok jego głowy.
–No, no… Następny suplikant. Ileż to już lat minęło? – Usłyszał głuchy głos.
Wydawało się, że mówiący głębokim basem przybyły formułuje zdania z wyraźnym trudem, jakby odzwyczaił się od głośnego wyrażania swoich myśli.

–Kim jesteś? – zapytał książę. Z jego ust wydobył się tylko ochrypły szept, ale tamten i tak zrozumiał.
–To zależy – odparł z wahaniem. – Niedaleko stąd znajduje się siarkowe źródło, możesz się tam… doprowadzić do porządku. Jeśli przeżyjesz, będziemy mieli wiele czasu na grę pytań i odpowiedzi.
Rozległ się delikatny chrzęst żwiru i Adam ponownie został sam. Niczym lunatyk zwrócił się kierunku pachnącej siarką wody i poczołgał naprzód. Poruszał się powoli, jakby musiał pokonywać opór jakiejś gęstej substancji, jednak parł nieustępliwie przed siebie, póki nie trafił na źródło. Z mozołem uwolnił się z butów, kaftana i spodni, później zanurzył w ciepłej wodzie. Z nieznanych powodów ból niemal minął i de Sarnac zasnął zwyczajnym, głębokim snem wyczerpanego do ostateczności człowieka.
Kiedy się obudził, wypłukał ubranie, które potem rozwiesił na rosnących w pobliżu rachitycznych drzewkach. Nadal nie mógł wstać, jednak bez większych problemów chodził na czworakach. Zauważył, że nie odczuwa zimna ani gorąca, jakby kraina, w której się znalazł nie miała w ogóle klimatu.
Gdy spróbował oddalić się od źródła, podążyć w głąb Otchłani, ból natychmiast powrócił. Musiał się cofnąć, żeby poczuć się lepiej. Najwyraźniej cierpienie łączyło się nie tylko z samym faktem egzystencji w tym miejscu, ale także z oddalaniem się od granicy z normalnym światem. Oczywiście, granica ta była mocno umowna, ponieważ zaklęcie przeniosło Adama z kopalni do nieznanego świata, jednak wyraźnie wyczuwał, że owa granica istnieje i żeby powrócić, należy ją przekroczyć.
Przez cały czas dręczyła go pokusa, żeby to zrobić, lecz nie wiedział, ile czasu przebywa w Otchłani, a nie chciał wracać przed upływem tygodnia.
W sumie był rozczarowany. Miał nadzieję, że odczuje jakiś spektakularny przypływ mocy, coś, co potwierdzi zasadność pobytu tutaj. Nic takiego nie nastąpiło. Jedyną zauważalną zmianą było to, że lepiej znosił ból i zamiast się czołgać, pełzał na czworakach…
Nie potrafił określić, ile minęło od chwili, gdy zaklęcie przeniosło go do Otchłani, ale pozostało mu ogólne wrażenie upływu czasu, podobne do występującego w normalnym świecie. Potwierdził to, mierząc tętno. Nadal na odcinek, który uznał za minutę, przypadało sześćdziesiąt uderzeń serca.
Po kilku godzinach założył suche już ubranie i wrócił na ścieżkę. Udało mu się zadrzeć głowę i zerknąć w górę. Wysiłek zaowocował piekielnym bólem karku i konstatacją, że zamiast nieba, nad szczytami niewysokich drzew rozciąga się szara przestrzeń bez śladu chmur, słońca czy gwiazd. W oddali, tuż przy ścieżce, ujrzał jakiś budynek. Wirujące strzępki mgły we wszystkich odcieniach brudnej bieli skutecznie uniemożliwiały dokładniejsze

określenie kształtu i rozmiarów budowli. Podążył w jej kierunku, choć najmniejszy ruch w tej dziwnej krainie wciąż przypominał przedzieranie się przez gęstą melasę. Minęło wiele godzin – przynajmniej tak mu się wydawało – zanim dotarł do drzwi zbudowanej z potężnych belek chaty.
Po licznych, wyczerpujących próbach udało mu się wejść do środka. Ból zelżał do poziomu pozwalającego go niemal zignorować, a powietrze odzyskało normalne właściwości. De Sarnac niepewnie stanął na nogi, opierając się o duży, prostokątny stół. Jak wszystkie inne znajdujące się tu meble, nie stanowił on przykładu specjalnego wyrafinowania, jednak był solidny i funkcjonalny. W izbie panował półmrok, płonący w kominku ogień nie dawał wiele światła. Przy ścianach książę zauważył sięgające sufitu regały zapełnione dziwnymi substancjami w szklanych pojemnikach. Niektóre z nich fosforyzowały. W wygodnym fotelu, zwrócony twarzą do kominka, siedział gospodarz tego miejsca. Nie zareagował na wejście gościa. Przy stole było kilka krzeseł, jednak Adam stał na uginających się nogach, nie chcąc siadać bez zaproszenia.
–Przyszedłem – powiedział. Własny głos wydał mu się chropowaty i obcy.
–A więc witaj, adepcie – odezwał się mężczyzna. Wstał i odwrócił się w stronę de Sarnaca – barczysty, średniego wzrostu, ubrany w coś
w rodzaju habitu z ocieniającym twarz kapturem. Mimo pozorów strój najwyraźniej nie służył do zamaskowania wyglądu, po twarzy nieznajomego przebiegały szare cienie, głos brzmiał głucho, jakby przebijał się przez mgłę.
–Adepcie? Poprzednio nazwałeś mnie suplikantem…
–Każdy, kto dotrze do tego miejsca, staje się adeptem – wyjaśnił sucho gospodarz. – Nie, żeby miało to jakieś specjalne znaczenie. Sednem tej krainy, jak i wszystkich enklaw Otchłani, jest ścieżka bólu. Ci, którzy zginą lub się zmienią, nadal podążają ścieżką. Na swój sposób…
–Kim jesteś i w jaki sposób można się tu zmienić? – zapytał Adam, opierając się ciężko o stół.
–Gdzie moje maniery? – W głosie mężczyzny dało się wyczuć rozbawienie. – Usiądź. – Wskazał krzesło. – Jestem zarazem władcą i niewolnikiem tej enklawy. Jak zresztą wszyscy mi podobni. W pewnym sensie zarządzam nią, lecz także poddaję się w pokorze jej kaprysom. Moje imię nic ci nie powie, a ponieważ nie ma tu nikogo poza nami, no, przynajmniej jeśli chodzi o istoty rozumne, nie sądzę, aby istniała możliwość pomyłki, nawet gdybyś wołał do mnie „ej, ty". Jednak na potrzeby naszej konwersacji możesz mnie nazywać Li. Tak, byłem kiedyś Chińczykiem, nazywano mnie wtedy mistrzem Li – odparł na pytające

spojrzenie księcia. – Teraz nie jestem nawet człowiekiem. Tak jak i ty…
–Co do tych zmian…
–A tak, zmiany. Część suplikantów nie wytrzymuje psychicznie. Popadają w obłęd, choć to nieprecyzyjne określenie. Nie chodzi o to, że zostali złamani przez ból, wręcz przeciwnie: pozostają w stanie iluminacji, zjednoczenia z bólem. Ich jaźń na stałe przenika się ze Ścieżką. To trochę zmienia ich wygląd.
–Jak?
–Och, widziałeś w mojej książce.
–To te… stwory?
–Tak. Jeśli zobaczysz je gdzieś na zewnątrz, nie rób im krzywdy, są nieszkodliwe.
–Napisałeś ją?
–Oczywiście. Obowiązek zaproszenia suplikantów do Otchłani spoczywa na
zarządzających poszczególnymi enklawami. W sumie miałeś chyba szczęście – stwierdził Li z
lekkim uśmiechem. – Nie wszyscy są tacy mili jak ja…








* * *







Od wielu godzin wykonywał prozaiczne prace dla Li. Nosił wodę z przepływającego nieopodal strumienia, rąbał drewno. Nie spał i nie jadł. Nie odczuwał takiej potrzeby. Każde wyjście poza ścieżkę wywoływało nowe spazmy bólu, jednak de Sarnac nauczył się je znosić, choć może bliższe prawdy byłoby stwierdzenie „tolerować". Wyglądało na to, że jego organizm dostosował się w pewnym stopniu do warunków panujących w Otchłani. Przestał krwawić i wymiotować, mógł normalnie chodzić. Mimo to coraz bardziej się niecierpliwił. Chciał poznać sposoby, które zwiększyłyby jego magiczną moc.Ułożył przywleczone z lasu gałęzie na obszernym podwórzu, niedaleko pieńka do rąbania drzewa i wszedł do domu. Li jak zwykle kontemplował płonący w kominku ogień.
–Jak długo to potrwa? – zapytał Adam ponurym tonem.
–Twój pobyt tutaj? Jak długo zechcesz.
–Przecież muszę wrócić w ciągu tygodnia?
–Owszem, ale tamtego czasu. Tu czas płynie tak, jak ja chcę. Dopóki wykonujesz moje polecenia, nie musisz się tym martwić. W Otchłani panuje zasada „coś za coś". Zasłużyłeś na to, by być tu dowolnie długo.
–Zasłużyłem?! – wycedził de Sarnac. – Przecież niczego nie robię poza wypełnianiem obowiązków twojego służącego! Naprawdę nie możesz sam porąbać drewna?!
–Mogę – odparł łagodnie Li. – Dużo lepiej od ciebie. Wykonujesz tę pracę jak wiejski

parobek, topornie i bez wdzięku. Kiedy ja rąbię drzewo, moja siekiera jest niczym lot jaskółki – stwierdził skromnie.
Adam zacisnął usta i wziął kilka głębokich oddechów.
–Nie mam nic przeciwko noszeniu wody i karczowaniu lasu, jeśli mogę ci w czymś
pomóc, ale chcę zwiększyć swoją moc!
Li westchnął ciężko.
–Przecież cały czas to robisz…
–Mógłbyś to wytłumaczyć?
–Siła maga zależna jest od stanu pewnych subtelnych nerwów w jego organizmie. Nie, nie chodzi o te zwykłe nerwy, to coś bardziej… ezoterycznego. Przekazują energię magiczną ze splotu do splotu. Sploty to miejsca, gdzie, można ją gromadzić. Oczywiście, są one częścią anatomii mistycznej, nie fizycznej. Większość magów osiąga niewielką moc, gdyż sploty i łączące je kanały nerwowe są zanieczyszczone. Otchłań je otwiera i oczyszcza. Stąd ból, krwawienie i inne niezbyt przyjemne objawy. Ależ ja straciłem całą moc! – zawołał z rozpaczą de Sarnac.
–Niczego nie straciłeś, tu nie ma magii. Przynajmniej w twoim rozumieniu tego słowa. Zmianę poczujesz dopiero po powrocie do swojego świata.
–A noszenie wody?
–Ja nie mogę wyjść poza ścieżkę prowadzącą do domu. Mówiłem ci, że jestem zarazem i władcą, i niewolnikiem. Robisz to, co jest dla mnie niemożliwe.

–Czy mógłbym jakoś przyspieszyć ten proces? – zapytał Adam ostrożnie. Li milczał dłuższą chwilę.
–W jaki sposób? – spytał wreszcie.
–Nie wiem. – Książę wyszczerzył zęby. – Zdaję się na ciebie.
–A zatem dobrze. To, co zrobiłeś dla mnie, wystarczy, abym spełnił twoje życzenie. –
Gospodarz wstał z fotela i wezwał gestem Adama, by mu towarzyszył.
Wyszli na podwórze. Wystarczył jeden gest, by kawałek twardej, ubitej ziemi zamienił się w bulgocące bagno. De Sarnac poczuł cięcie noża, potem jeszcze jedno. Próbował się bronić, lecz zanim uniósł rękę, krwawił już z wielu ran. W końcu Li pchnął go nożem w brzuch i wrzucił do bagnistego dołu.
–To by było tyle – powiedział, wracając do chaty.
Adam nie czuł bólu. Być może w wyniku szoku. Wielokrotnie odnosił rany, niekiedy
poważne, lecz nikt nigdy nie popłatał go z taką nonszalancką łatwością. Li nie walczył, nie napawał się też zwycięstwem, zachował się jak lekarz, który przeprowadza niezbędny, choć nieprzyjemny zabieg.

Stojąc w wypełnionym gęstym błotem dole, książę starał się utrzymać głowę ponad powierzchnią brunatnej, lekko zalatującej torfem mazi. Popadł w dziwne, senne odrętwienie, jego ciało ogarnęło ciepło. Jakaś część jego jaźni próbowała kontrolować sytuację, z chłodnym, naukowym zaciekawieniem czekała na pierwsze oznaki upływu krwi czy szoku, jednak, o dziwo, Adam czuł się coraz lepiej. Zaczął się nawet zastanawiać, czy miejscowe błoto nie posiada jakichś właściwości leczniczych.
Po trudnym do określenia czasie senność minęła i książę nader sprawnie wydostał się z dołu. Nieco zdumiony, że przyszło mu to bez trudu, podciągnął kaftan, szukając rany na brzuchu. Nie znalazł nawet blizny. Przez chwilę brał pod rozwagę, czy przed następnym spotkaniem z mistrzem Li nie znaleźć czegoś, co mogłoby posłużyć za broń, ale ostatecznie zrezygnował z pomysłu. Zajście z nożem wyraźnie wskazywało różnice między możliwościami Adama, a tym, co może zrobić władca enklawy. W tej sytuacji wszelka walka byłaby niepotrzebną stratą czasu.
Wszedł do chaty i minąwszy przedsionek, rozejrzał się ostrożnie po głównej izbie. Li nie spoczywał na zwykłym miejscu przed kominkiem, ale najwyraźniej nie zamierzał się też nigdzie czaić. Siedział przy zawalonym alchemicznymi przyrządami stole i mieszał w szklanym naczyniu roztwór o jadowicie pomarańczowej barwie.
–Wypij to! – rozkazał, podając księciu podejrzanie wyglądający płyn. Nie zastanawiając się nawet, de Sarnac wychylił jednym łykiem oleistą, gęstą ciecz.
–To przyspiesza wrastanie nici – wyjaśnił gospodarz.
–Ekhm… – Adam odchrząknął niepewnie.
–No tak, teraz przyjdzie czas na pytania – stwierdził zrzędliwie Li. – Wszyscy adepci
są tacy sami: „Dlaczego to zrobiłeś?", „Musiałeś dźgać mnie w wątrobę?" – przedrzeźniał. – I
tak powinienem się cieszyć, że nie wpadłeś tu z maczugą w garści, wrzeszcząc „Giń,
morderco!". Jeden z adeptów był taki głupi, że wyrwał sztachetę z płotu. Z mojego płotu! –
zaryczał. – No nic, musiał potem zrobić mi sto takich na zapas – dorzucił mściwie.
–O sztachetach może pomówimy później, teraz byłbym wdzięczny za małe wyjaśnienie tego wszystkiego – powiedział de Sarnac, wskazując widoczny przez okno dół z błotem.
–Jak już mówiłem, u zwykłego człowieka mistyczne kanały i sploty są zanieczyszczone – westchnął Li. – Sam pobyt w Otchłani powoduje oczyszczenie tego… układu. Jednak nie czyni to nikogo nadczłowiekiem. Po prostu kiepski mag staje się dobrym magiem. Tak było z twoją matką.

–Skąd wiesz o mojej…
–Nie przerywaj! Demony, bóstwa i istoty nadnaturalne dysponują określoną liczbą

nici. Czasem nazywa się je strunami. Są srebrnego koloru i chronią ich… esencję, coś, co można określić jako duszę. Dają im też moc, z którą nie mogą mierzyć się śmiertelnicy. To jest prawdziwa magia! Najpotężniejsze demony mają po kilkadziesiąt nici. Bóstwa po kilkaset, choć chodzą słuchy o takich, które mają ponad tysiąc.
–A ile mogą mieć ludzie, którzy zeszli do Otchłani?
–Samo zejście niczego nie załatwia – odparł z irytacją w głosie Li. – Nici są w glebie każdej z enklaw i muszą zetknąć się z krwią adepta. To, co dałem ci do picia, przyspiesza rozmnażanie się nici w organizmie. Jednym ze skutków ubocznych jest leczenie wszelkich ran i chorób. Ponieważ poprosiłeś mnie o pomoc, sprawiłem, że nici wniknęły w ciebie w wielu miejscach naraz. Będą one teraz przenikać przez każdy kanał energetyczny i splot, rozrastać się… Oczywiście, wymaga to czasu.
–A konkretnie?
–Nie wiem. – Li wzruszył ramionami. – Nikt do tej pory nie był na tyle sprytny, żeby skorzystać z mojej wiedzy. Każdy chciał spełnienia konkretnych pragnień, nie biorąc pod uwagę, że skoro jego wiedza o Otchłani jest niewielka, życzenia nie będą najmądrzejsze… Najbystrzejsi z nich wiedzieli, jak stworzyć pierwsze nici, lecz ten napój… – urwał wymownie. – Jesteś pierwszy, który przejdzie tak intensywny proces.
De Sarnac przełknął z trudem ślinę. Nagle kołnierzyk kaftana wydał mu się za ciasny.
–A ile mogę mieć tych nici czy strun?
–Osiemdziesiąt cztery tysiące – odparł obojętnie Li. Adam milczał długo, zastanawiając się nad wszystkimi implikacjami tego, co wyjawił
mu władca enklawy,
–I co teraz? – zapytał wreszcie.
–Proszę, nie udawaj spryciarza, to męczące – prychnął mistrz. – Będziesz robił, co ci każę, a potem znowu skorzystasz z mojej pomocy. Dobrze wiesz, że to najszybszy sposób zwiększenia swojej mocy.
–No dobrze, co zrobimy, gdy się odpowiednio „zasłużę"?
–Nauczę cię stawiać wieże, żebyś stał się Potęgą. Korzystając z wież, można się przenosić błyskawicznie na wielkie odległości. Każda wieża istnieje w innej rzeczywistości niż wasz świat, tak więc jest znakomitą kryjówką. Można za jej pomocą sięgać do granic wszechświata, a nawet dalej… Długo by wymieniać.
–Kim są Potęgi?
–To istoty, które posiadają przynajmniej jedną nić i choć jedną wieżę. W swoim czasie na pewno je spotkasz, teraz szkoda czasu na jałowe dysputy.
–W porządku, co mam robić? – westchnął de Sarnac.








* * *







Andre Picard wyjął z garnka dziczy udziec i wyczyścił szmatką. Natarł szynkę oliwą, a potem zawiesił ją w prowizorycznej wędzarni. Kilka dni wcześniej upolował dzika, więc umieścił część mięsa w znalezionym niedaleko kopalni starym, glinianym garnku. Pojedyncze kawałki dziczyzny przesypał solą z ziołami i rozgniecionym dzikim czosnkiem. Teraz przyszedł czas na wędzenie. Co prawda zabrane z Rzymu zapasy wystarczyłyby na przynajmniej dwa tygodnie, ale gwardzista nie lubił sucharów ani suszonego mięsa. Wojsko raczyło go takimi specjałami od ponad dwudziestu lat… Jedna z miejscowych wieśniaczek chętnie przyjęła mięso z upolowanego zwierzęcia w zamian za obietnicę dostarczania świeżego chleba i warzyw.Picard miał niejasne wrażenie, że przedsiębiorcza ślicznotka zaoferowałaby mu przy odrobinie inicjatywy z jego strony dużo więcej, jednak zajęty myślami o Marcji nawet nie zastanawiał się nad taką opcją. Tęsknił za swoją żoną. Polował, patrolował teren i parę razy dzień nie schodził w głąb szybu, chcąc otrząsnąć się z przygnębienia wywołanego prostym faktem nieobecności małżonki. Bezskutecznie.
Nigdy nie wątpił w swoje uczucia, lecz dopiero w trakcie ślubu zrozumiał, że także Marcja go kocha. Kiedy uniosła purpurowy welon, aby wypowiedzieć słowa ślubowania, ze zdumieniem zobaczył, że obcięła na krótko swoje wspaniałe włosy. Gdy wsunęła mu na palec wąską obrączkę, domyślił się, w jakim celu wymknęła się do miasta tuż przed ceremonią. Nie chciała skorzystać z jego pieniędzy, więc sprzedała to, co miała najcenniejszego, żeby ofiarować mu symbol małżeńskiej miłości. Włosy blondynek cieszyły się w Rzymie sporym wzięciem u perukarzy, jednak nie takim, że można było za nie kupić coś więcej niż skromny pierścionek. Picard nie zamieniłby go na górę złota. Pełen uznania błysk w oczach chłodnego zwykle de Sarnaca świadczył, iż książę także zauważył postępek Marcji. Gdy podszedł do nich, na moment położył dłoń na ramieniu kobiety, rozglądając się wyzywająco dookoła.
Wymowa tego gestu była jasna dla wszystkich: „Ona należy do rodziny!".
Sierżant westchnął ciężko i bezwiednie zacisnął pięści. Do tego wszystkiego dochodziła obawa o los Adama, Picard nie był bynajmniej prostakiem, w wielu dziedzinach posiadał zdumiewającą wiedzę, rozumiał zatem, że nie jest w stanie pomóc przebywającemu w Otchłani de Sarnacowi, jednak męczyła go myśl, że człowiek, które go przysiągł bronić, jest zagrożony przez coś, czemu nie można odciąć głowy.
Kopnął gniewnie leżący na ziemi, solidny konar i dorzucił do ognia bukowych gałęzi. Mijał właśnie szósty dzień od momentu przyjazdu do kopalni i Picard miał nadzieję, że

następnego ranka wyruszy z księciem do Rzymu, wioząc w prezencie wędzoną szynkę.
Nagle poderwał się i chwycił za broń. Jego zaklęcie ostrzegawcze zostało zniszczone tak sprawnie i szybko, że gdyby nie wyrobiony przez lata wojaczki instynkt, nawet by tego nie zauważył. Popędził na skraj lasu i przyklęknął za zwalonym pniem, podnosząc do ramienia kuszę. Wyczuwał kilku jeźdźców, lecz zza zakrętu drogi wyjechał tylko jeden.
Ogłupiały Picard patrzył przez chwilę na siedzącą w siodle żonę zanim wyszedł z zarośli. Marcja niemal sfrunęła z konia i rzuciła mu się w ramiona.
–Teraz możemy się pokazać, jeśli będzie miał zajęte obie ręce, to nas chyba nie
zastrzeli – powiedział ktoś zrzędliwie.
Na drodze pojawiło się trzech gwardzistów.
–Co tu robicie? – Picard zmarszczył brwi.
–Eskortowaliśmy waszą żonę, ekscelencjo – odparł z kpiącym uśmiechem młody żołnierz. – Naparła się koniecznie jechać, więc postanowiliśmy jej towarzyszyć.
–Byli bardzo uprzejmi – potwierdziła Marcja z wdzięcznością.
–Gdyby cię puścili samą, przerobiłbym ich czaszki na puchary do wina – oznajmił sierżant, obejmując żonę ramieniem.
–O tym też pomyśleliśmy – mruknął ironicznie szpakowaty kapral. – A teraz, za pozwoleniem…
Pożegnał się skinieniem głowy i zawrócił konia. Po chwili wszyscy trzej ruszyli galopem, zaśmiewając się do rozpuku.
–Co ich tak rozbawiło? – spytała Marcja.
–Ukradli mi szynkę z wędzarni – westchnął Picard. – Małe radości małych
rozumków… Chcesz się wykąpać? Tu niedaleko jest takie jeziorko.
Wykąpali się. W końcu. Później długo pływali, baraszkując jak dzieci. Okazało się, że Marcja doskonale i czuje się w wodzie i dwukrotnie udało jej się podtopić męża. Gdy wysuszyli się na słońcu, siedzieli w milczeniu na porośniętej mchem kłodzie. Nie odczuwali potrzeby rozmowy. Picard czesał żonie włosy oprawionym w srebro, szylkretowym grzebieniem, który jej podarował jeszcze przed zaręczynami.
Kiedy czerwone słońce zaczęło chować się za horyzontem, ruszyli niespiesznie w kierunku obozowiska. Gwardzista pierwszy poczuł zapach gotującej się zupy. Gdy wyszli na niewielką polankę, de Sarnac właśnie kończył obsmażanie nasączonych czerwonym winem i natartych czosnkiem grzanek. Przeraźliwie wychudł, jednak Picard zauważył z ulgą, że nie wygląda na osłabionego. Cokolwiek zaszło w Otchłani, nie zaszkodziło mu tak bardzo, jak się obawiał.
–Gwardia jak zwykle czujna i gotowa – stwierdził sarkastycznie Adam, patrząc na

splecione dłonie nadchodzących.
Marcja wykonała niski ukłon, a sierżant sięgnął tylko po miskę i nalał sobie zupy.
–Wszystko w porządku? – zapytał z pełnymi ustami.
–Z grubsza. I wara od cudzych grzanek! Jest po trzy na każdego. De Sarnac napełnił hojnie zupą pokaźne naczynie i podsunął Marcji wraz z grzankami.
–Jeśli chcecie, to zostańcie tu trochę, ja muszę wracać do Rzymu – powiedział.
–Pojedziemy z tobą – zadecydował sierżant po chwili namysłu. – Klaudia pewnie
tęskni za nami, a i tobie przyda się towarzystwo w drodze. Kiepsko wyglądasz… Jak tam
było? – zapytał cicho.
–Nieszczególnie – odparł książę, podnosząc wzrok na Picarda. – Naprawdę
nieszczególnie…
Głos Adama zazgrzytał metalicznie, oczy płonęły jak u człowieka trawionego gorączką. Gwardzista zrozumiał – przyszedł czas, aby rozliczyć się z tymi, którzy zaatakowali rodzinę de Sarnac. Gdzieś w głębi duszy czuł, że ten rachunek zostanie wystawiony z lichwiarskimi procentami.

Rozdział ósmy

Książę de Sarnac wykuwał miecz. Solidny, ciężki młot kowalski podnosił się i opadał, uderzając w rozgrzaną do czerwoności sztabę. Metal, z którego mozolnie kształtowało się ostrze, był dziwny, podobnie jak wiele innych rzeczy w Otchłani.
Początkowo Adam z pewnym niepokojem myślał o swojej pracy w kuźni mistrza Li. W trakcie służby wojskowej wielokrotnie pomagał kowalom w naprawie broni i sprzętu, jednak nie łudził się, że posiada jakieś konkretne umiejętności w tej dziedzinie. Tymczasem wydawało się, że sam pobyt w enklawie chaosu wystarcza, aby dokonywał rzeczy, które do tej pory były poza jego zasięgiem. De Sarnac wiedział, że kucie broni wymaga wieloletniego doświadczenia, a prostota tej czynności jest zwodnicza i pryska w momencie, kiedy weźmie się do ręki młot. Lecz tu każde uderzenie było precyzyjne i celowe, tak jakby kontrolę nad jego ciałem przejął ktoś, kto doskonale wiedział, co robi.
Zakapturzony mężczyzna, który przedstawił się jako władca-niewolnik tej części Otchłani, siedział – a jakże! – wygodnie w kompletnie niepasującym do kuźni fotelu. Bogato zdobione, obite srebrzonym kurdybanem siedzisko mimo woli przyciągało wzrok Adama. I nie wpływało to w żaden sposób na jego pracę. Z niejaką satysfakcją, używając charakterystycznego dla Li kwiecistego języka, książę skonstatował, że każdy zadany przez niego cios młota jest niczym lot jaskółki…
Metal sypnął iskrami, gdy de Sarnac przełamał sztabę i zaczął skuwać obie części. Wiedział, że jakość ostrza zależy w dużej mierze od ilości warstw, z jakich jest ono wykonane, ale to była jedyna kwestia z „normalnego" świata, która przekładała się na praktykę kowalską w Otchłani.
Li mruknął coś, wykonując nieokreślony gest w stronę stojącego na podłodze kuźni koryta. Książę, zaczerpnąwszy kilka garści błota, rzucił je na kowadło. Metal zasyczał i napęczniał, nabierając jakby oleistego połysku. Po chwili, ponaglony kolejnym pomrukiem, de Sarnac zaciął się w przedramię. Rzuciwszy ponure spojrzenie w kierunku władcy enklawy, dodał do błotnistej brei parę kropel własnej krwi. Poskręcany, niekształtny kawał żelastwa wchłonął wszystko i młot znowu podjął swoją pieśń.
Coś, co zapowiadało się na ostrze zwykłego miecza, miało teraz rozmiary odpowiednie dla dwuręcznej klingi. Nie wyglądało, żeby Li się tym przejmował, lecz Adam złowił szyderczy błysk w jego oku. Najwyraźniej gospodarz oczekiwał protestów z jego strony.

De Sarnac nie protestował, z kamienną twarzą kuł do późnej nocy. Wreszcie Li zezwolił mu na spoczynek a sam podszedł do kowadła. Kiedy Adam się obudził, miecz już leżał na stole w bibliotece. Wyglądał wspaniale. Rękojeść obciągnięta skórą jakiegoś egzotycznego stworzenia była szorstka w dotyku, co gwarantowało pewny chwyt. Porowata struktura skóry pozwalała się domyślać, że będzie wchłaniać pot, co zapobiegnie ślizganiu się dłoni nawet w czasie najcięższej walki. Po ostrzu pełgały błękitne refleksy, uwydatniając piękno falistych linii powstałych dzięki wielokrotnemu skuwaniu kolejnych warstw metalu. Istniał tylko jeden problem – miecz długości niemal dorosłego człowieka był dwuręczny.
Broń tego typu musiała ważyć przynajmniej kilka kilogramów – i to czyniło ją kompletnie bezużyteczną. Każdy, kto kiedykolwiek w życiu walczył, wie, że w realnym starciu szybkość ciosu liczy się bardziej niż jego siła.
De Sarnac podszedł ostrożnie do stołu, podniósł miecz. Sapnął ze zdziwienia. Broń okazała się lekka jak piórko!
Wybiegł na zewnątrz i rozejrzał się po podwórzu. Jego wzrok padł na potężny pień do rąbania drzewa. Trzymane jedną ręką ostrze zaśpiewało w ukośnym cięciu, rozrąbując pniak na dwoje. Przybierając rozmaite pozycje i próbując różnych technik, Adam zamienił resztki pnia w stertę drzazg. Miecz był lżejszy od szpady, jednak wydawało się, że w momencie samego ciosu posiada właściwą dla dwuręcznego oręża masę.
To nietypowe rąbanie drew przerwało głośne trzaśniecie drzwiami. Na podwórze wypadł mistrz Li i w posępnym milczeniu obrzucił wzrokiem zaścieloną szczapami ziemię.
–Wypatrzyłem już lepszy pieniek – powiedział pospiesznie książę. – Natychmiast się tym zajmę! Ten był taki… nieforemny.
–Sam nie wiem, co gorsze – zaczął łagodnym, niemal pieszczotliwym tonem Li. – Przemądrzały matoł, który mi sugeruje, że nie wiem, co robię, wykuwając dwuręczny miecz, czy też wandal, który bez zbędnych dyskusji od razu sprawdza broń na moim dobytku. Na moim ulubionym pniu! – zaryczał z furią.
–Ależ, mistrzu…
–Milcz!
Szarość kłębiąca się przed twarzą mężczyzny przybrała niemal czarną barwę, Li
oddychał przez chwilę głęboko.
–No dobrze – powiedział wreszcie. – Pniakiem zajmiesz się później. Teraz kilka słów o
samym mieczu. On nie jest do końca… przedmiotem. Dodając do metalu własnej krwi i ziemi
z Otchłani, spowodowałeś, że w trakcie wykuwania ostrza powstało w nim coś w rodzaju
nici. Nie można ich porównać ze strunami żywej istoty, ale tak czy owak nadają mu one
szczególnych właściwości. Większość z nich będziesz musiał sam odkryć, jednak główną

zaletą miecza jest to, że może dla ciebie pobierać energię z otoczenia.
–Energię…?
–Każdy akt magii wymaga odpowiedniej ilości energii, dobry mag różni się od
kiepskiego tylko tym, że jest w stanie pobrać i wykorzystać dużo więcej mocy. Moc jest
wszędzie: w wodzie, powietrzu, każdym ziarenku piasku. Ty sam będziesz mógł przyswajać
jej coraz więcej w miarę rozwoju nici w twoim organizmie. Miecz ci w tym pomoże, to
wszystko. – Li wzruszył ramionami.
–Dlaczego jest taki lekki?
–Jest taki jedynie dla ciebie. Dla wszystkiego, co materialne, jest równie ciężki, na jaki wygląda. Interesuje cię, jak to możliwe? – zapytał ze złośliwym uśmiechem.
Szare pasma zasłaniające twarz władcy enklawy stały się niemal przezroczyste, a de Sarnac zaczął się zastanawiać, czy nie odzwierciedlają one emocji jego rozmówcy.
–Niespecjalnie – odparł.
Wzrok Li ponownie spoczął na pokrytej odłamkami drewna ziemi. Pień –
przypomniał. – Ma być duży, przyjemny dla oka funkcjonalny.
Postaram się znaleźć najładniejszy – zapewnił go Adam.
Po chwili już podążał szybkim krokiem w stronę pobliskiego lasku. Miecz przewiesił przez plecy, jego bliskość sprawiała mu przyjemność, dodawała otuchy. Starannie wykonana, nietypowej konstrukcji pochwa pozwalała na wygodne noszenie broni mimo jej rozmiarów oraz natychmiastowe wydobycie ostrza.








* * *







Powrócił do Rzymu przez wieżę pod wieczór następnego dnia. Upływ czasu w Otchłani był sprawą mocno zawikłaną, lecz de Sarnac zaczynał odbierać go w sposób zbliżony do czasu w normalnym świecie. Odróżniał już noc od dnia, choć oba pojęcia były mocno względne w odniesieniu do tego, co działo się z cyklem dobowym w enklawie chaosu.Wyjście z wieży umieścił w korytarzu, przed drzwiami swego apartamentu. Stojący nieopodal gwardziści obrzucili Adama czujnymi spojrzeniami, gdy wyłonił się z niebytu, a on sam pogratulował sobie dobrego wyboru. Gdyby zobaczył go ktoś inny, zapewne nie obeszłoby się bez spazmów i podniesienia alarmu na cały pałac.
Przez jakiś czas Adam zastanawiał się, czy nie lepiej, gdyby wyjście znajdowało się na dziedzińcu, jednak zaraz z pomysłu zrezygnował. Ostatnie, czego mu było trzeba, to kolejnych plotek o magicznych wyczynach Cienia. Już i tak wielu dworzan spoglądało na niego z obawą, tak jakby mógł się zmienić nagle w coś paskudnego i wyjątkowo groźnego.

Relacje o walce z demonem nie poprawiły bynajmniej sytuacji. Na domiar złego grono miejscowych piękności doszło do wniosku, że w czasie ostatnich walk uratował w pojedynkę imperium, więc każda z rzymskich ślicznotek zamierzała mu to wynagrodzić, zapewne jako reprezentantka społeczeństwa… Tylko głębokie doświadczenie w zakresie walk ulicznych pozwalało Adamowi uniknąć niesłychanie zdecydowanych przedstawicielek płci pięknej. W ostatnim czasie widok de Sarnaca przemykającego ukradkiem przez mało uczęszczane zaułki pałacu nie należał do rzadkości.
Książę wszedł do swoich komnat i nie rozbierając się, padł na łóżko. Miecz położył na dywanie przy posłaniu.
Kiedy się obudził, zjadł solidny posiłek, wykąpał się, po czym ponownie przeniósł do Otchłani. Z rozmów z Li wywnioskował, że o realnej mocy Potęg decyduje nie tylko ilość nici, ale też liczba wież. Zresztą, korzyści z posiadania konstrukcji, przez które można było przerzucać w mgnieniu oka przedmioty i ludzi z jednego krańca świata na drugi, były oczywiste. Niemniej jednak po tym, jak zbudował swoją pierwszą i jak dotąd jedyną wieżę, nie mógł nie zauważyć, że jego zdolności w dziedzinie architektury – ezoterycznej architektury – są co najwyżej mierne… Dlatego Adam postanowił znaleźć Budowniczego.
Wszedł do biblioteki mistrza Li, usiadł w wygodnym fotelu i rozpoczął Wezwanie. Bezpośrednio w Otchłani nie można było używać magii, ale tylko stąd ktoś, kto był Potęgą, mógł dotrzeć do innych światów. Sięgnął umysłem do najdalszych zakątków wszechświata i rozsnuł potężną pajęczynę utkaną z magii chaosu, która miała reagować na wszelkie istoty zdolne zbudować wieżę. Czekał.
Czas płynął niejednorodnym, właściwym dla tego miejsca strumieniem, a Adam sprawdzał cierpliwie każde drgnienie pojedynczych nitek. Widział esencję wielu bytów, coś, co w zwykłym świecie nazwano by duszą, współodczuwał, przenikał. Wreszcie dotknął jednej z istot, zafascynowany jasnym płomieniem jej umysłu. Wysłał do niej swoją ofertę, a ona została przyjęta. Budowniczy stał się sługą Adama.
De Sarnac wyznaczył mu spotkanie w swoich apartamentach w cesarskim pałacu, więc otworzył drogę przez wieżę. Wiedział już, że zapraszanie wezwanych istot do Otchłani byłoby naruszeniem praw władcy enklawy.
Po powrocie do pałacu położył się na łóżku, czekając na przybycie Budowniczego. Zasnął w mgnieniu oka. Obudziło go poczucie czyjejś obecności. Czegoś… obcego. Przy posłaniu klęczał ktoś ukształtowany całkowicie z cienia. Sylwetka była z grubsza humanoidalna, jednak książę nie mógł oprzeć się wrażeniu, że kształt ten został przybrany dla jego wygody.
–Jestem na twe rozkazy, panie! – W umyśle Adama rozległ się emanujący mocą głos.

Usiadł na łóżku błyskawicznie rozbudzony, powitał przybyłego oszczędnym skinieniem głowy. Po chwili odwrócił wzrok od utworzonej z drgającego mroku istoty.
–Jeśli to możliwe, zrób coś ze swoim wyglądem, bolą mnie oczy, gdy na ciebie patrzę
–poprosił.
Muskularny, potężnie zbudowany mężczyzna, który zaraz pojawił się w komnacie, wyglądał już całkiem normalnie. Nadal klęczał.
–Wstań – rozkazał de Sarnac.
Zaprosił gestem przybysza do stołu, sam zajął miejsce naprzeciwko i rzucił się
łapczywie na przyniesione przez gwardzistów śniadanie.
–Naprawdę pozwalasz mi jeść w swojej obecności, panie? Mam dzielić twój posiłek? – zapytał niepewnie Budowniczy.
–Musimy porozmawiać. Po powrocie z Otchłani jestem zawsze przeraźliwie głodny. W tym świecie, jeśli rozmowa toczy się przy posiłku, zawsze częstuje się gości.
–Posiłek ofiarowany przez Potęgę wzmacnia siły każdego przyzwanego sługi. To nagroda. W żaden sposób nie zasłużyłem na nią.
–Wzmacnia? To świetnie. Potrzebuję kogoś silnego. Jedz – uciął książę.
Przez jakiś czas milczeli. Adam zaspokajał głód, Budowniczy również spróbował
kilku potraw. Na jego twarzy zastygł wyraz niedowierzania i szacunku.
–Co sądzisz o mojej wieży? – zapytał znienacka de Sarnac.
–Każdy sługa odczytuje w pewnym stopniu umysł swojego pana – odezwał się z wahaniem w głosie muskularny mężczyzna. – To konieczne, aby dobrze mu służyć. Czy nie mylę się, sądząc, że jesteś żołnierzem i nie lubisz… dyplomatycznego stawiania sprawy?
–Nie mylisz się – odparł książę z uśmiechem. – A więc?
–To najgorsza wieża, jaką widziałem – powiedział Budowniczy, spuszczając wzrok. – Może stać się przyczyną drwin ze strony innych Potęg. Jednak czasem buduje się podobne wieże jako pułapki.
–Pułapki?
–Bywa, że Potęgi walczą ze sobą. Każda wieża jest twierdzą, w znaczeniu, którego jeszcze nie pojmujesz, panie. Gdyby została zniszczona… Dlatego niektóre Potęgi umyślnie budują coś, co wygląda słabo, lecz w rzeczywistości przewyższa mocą wiele bardziej efektownych konstrukcji.
–Możesz poprawić moją wieżę tak, żeby wyglądała na bardzo silną pułapkę?
–Wyglądała?
–Tak. Nie na pierwszy rzut oka. Żeby przy bliższym oglądzie było oczywiste, że to pułapka. Chodzi o to, bym wyglądał bardziej na spryciarza niż głupka – wyjaśnił cierpko Adam.
–Oczywiście, że mogę. Myślę jednak, że nie musisz się tym przejmować, panie. Większość

Potęg nie korzysta z usług Budowniczych i ich wieże są dużo gorsze niż te budowane przez moją… rasę. W ciągu krótkiego czasu, paru miesięcy, staniesz się właścicielem kilku potężnych wież.
–Ilu miesięcy? I dlaczego inne Potęgi nie korzystają z usług takich istot jak ty?
–Odczytuję twój umysł, panie, ale trochę potrwa, zanim przyswoję sobie zawarte w nim informacje. Myślę, że trzy do czterech miesięcy. Mogę się nieco mylić, bo upływ czasu w różnych światach jest…
De Sarnac przerwał mu gestem.
–Rozumiem. Dlaczego Potęgi nie korzystają z usług Budowniczych?
–Większość z nich jest…
–Tak?
–Mniej rozumna od ciebie, panie. Dużo mniej rozumna… Bycie Potęgą nie zawsze jest jednoznaczne z wysoką wiedzą czy inteligencją. Inne Potęgi boją się nas.
–Boją?
–Nie jesteśmy niewolnikami. Służymy, dopóki akceptujemy postępowanie…
moralność naszego władcy. Nie możemy się równać mocą z podobnymi tobie, panie, ale
możemy im narobić kłopotów – powiedział Budowniczy, podnosząc na księcia wzrok.
–A więc wchodzi w grę moralność komparatywna – powiedział z zadumą de Sarnac.
–Niezupełnie. – Uśmiechnął się mężczyzna. – Nie musimy porównywać naszych
systemów moralnych. Przecież się wybraliśmy.
–Tak?
–Dlaczego wezwałeś mnie, a nie kogoś innego, panie?

–Widziałem twoja istotę. Duszę, umysł… Nie wiem, jak to nazwać. – Wzruszył ramionami książę. – Świeciła pełnym blaskiem. Inni, którzy mogliby zbudować wieżę, byli ciemniejsi.
–Ten blask nie oznaczał moich umiejętności w zakresie mistycznej architektury. Był sygnałem, że nasze umysły się przyciągają. Akceptują się nawzajem.
–Mam rozumieć, że o ile nie zmienię się radykalnie, będziesz mi służył z pełnym przekonaniem?

–Tak. De Sarnac podrapał się frasobliwie po głowie.
–A jak z twoimi umiejętnościami? – zapytał niepewnie.
–Dwóch mnie przewyższa.
–Dwóch na ilu?
–We wszystkich czterech wszechświatach – odparł Budowniczy rzeczowo.
–Możesz zbudować wieżę, której wejście znajdowałoby się w Paryżu?

–Oczywiście, panie. Pierwsza wieża stanowi coś w rodzaju rozdroża. Można się z niej przenieść do każdej innej, a wyjścia z tamtych mogą być ulokowane wszędzie, gdzie sięga twój umysł.
–To znaczy?
–Dostępne są wszystkie miejsca, w których byłeś, a więc i Paryż.
–Z każdej wieży mogę się dostać do tej pierwszej, tej będącej rozdrożem?
–Tak, panie.
–I za jej pomocą do wszystkich utworzonych dla innych wież wyjść?
–Jak powiedziałeś. – Skłonił się Budowniczy.
–Kiedy będzie gotowa wieża z wyjściem w Paryżu?
–Aby przez nią przejść – jutro. Aby w niej mieszkać – za miesiąc. Uczynię z niej niezdobytą twierdzę za pół roku.
–W wieży można mieszkać?!
–To przecież bardzo wygodne miejsce…
Książę wzdrygnął się, przypomniawszy sobie lodowate wichry hulające wśród czarnych,
kiepsko ociosanych kamieni jego wieży.
–Zrób to! – zadecydował. – Doprowadź też do stanu używalności tę moją. Tak szybko, jak to możliwe.
–Twoja wola, panie! – odparł Budowniczy, po czym zniknął.








* * *







–I co było dalej? – spytała niecierpliwie Alijah.Adrienne ze śmiechem delikatnie ugryzła córkę w ucho. Leżały obie w łóżku królowej,
gdzie Alijah przybiegła z samego rana, domagając się bajki.
–Wtedy wódz piratów, Krwawy Grim wydał rozkaz do ataku. Napastnicy ostrzelali statek z armat, a marynarze użyli balist i katapult, jednak bezskutecznie. Piraci mieli na pokładzie zdolnego czarownika, a burty ich okrętu „Deszczowego Widma" pokryte były runami. Na pokładzie „Słonecznej Panny" znajdowała się jedna potężna katapulta, która mogła przełamać magiczną obronę wroga, lecz wcześniej została unieruchomiona przez zdrajcę. Nie chciał całkowicie niszczyć tej katapulty, bo gdyby piraci zdobyli statek, posłużyłaby im jako broń, dlatego podłożył tylko telesmat pod łoże machiny. – Adrienne przerwała. – Telesmat to…? – zawiesiła głos.
–Niewielki przedmiot z brązu, przeważnie w kształcie dysku, będący emanacją woli maga – wyrecytowała Alijah bez zająknięcia.

Królowa przytaknęła i kontynuowała bajkę.
–Ale dzielny chomik Kulka odnalazł telesmat i wyrzucił go za burtę. Widząc to, marynarze domyślili się, że katapulta została magicznie zablokowana i dlatego nie mogli z niej strzelać. Bosman Accola…
–Ten z drewnianą nogą?
–Ten sam.
–Czemu w twoich bajkach, mamo, każdy bosman ma drewnianą nogę?
–Każdy szanujący się bosman ma drewnianą nogę. – Adrienne odchrząknęła z
godnością. – Mogę opowiadać dalej?
–Tak!
–Bosman Accola błyskawicznie wymierzył w sam środek wrogiego okrętu i zwolnił ramię katapulty. Pokryty runami głaz uderzył w pokład „Deszczowego Widma", łamiąc główny maszt i zabijając kilku nędzników. Wśród nich był zły mag, Burzowy Tam. Tym razem jego czary zawiodły, gdyż rozmiar pocisku spowodował… Spowodował… – Królowa szturchnęła córkę wymownie.
–Bo siła runów jest wprost proporcjonalna do powierzchni, na której je wypisano -zachichotała Alijah. – Równanie Stentona…
–Stentona-Clausa.
–No! – potwierdziła dziewczynka.
–Przerażeni piraci rozbiegli się w popłochu, a marynarze pod wodzą kapitana Ribeiro zaatakowali. Chomik Kulka siedział na ramieniu kapitana, w czasie kiedy ten toczył pojedynek z dowódcą piratów Krwawym Grimem. Kiedy Ribeiro przebił szpadą usmolony tors złoczyńcy, wszyscy wrogowie się poddali.
–Tors?
–To mniej więcej tutaj. – Adrienne uszczypnęła córkę w tułów.

–Auć! Ktoś zapukał energicznie i do komnaty wszedł książę de Sarnac.
–Wujek! – zawołała Alijah, rzucając mu się w ramiona.
–Cóż to sprowadza do nas naszego zacnego kuzyna? – zapytała królowa z ironią. O eskapadzie Adama do Otchłani dowiedziała się po fakcie, od tego czasu była –
delikatnie rzecz ujmując – niezadowolona.
–Panience Alijah dziękujemy już za towarzystwo – odparł surowo książę, zwracając się do trzymanej w objęciach dziewczynki. Postawił ją na podłodze, po czym wymownym gestem pokazał drzwi.
–Jesteś paskudny – nadąsała się.

Królowa przytaknęła córce energicznie. Oczy Adama zwęziły się niebezpiecznie.
–Mam dwa prezenty – oznajmił złowrogo. – Ale dostaną je tylko grzeczne
dziewczynki…
Alijah w mgnieniu oka wymknęła się z pokoju, a Adrienne de Sarnac przybrała skruszoną minę.
–Co dostanę? – zapytała z ożywieniem.
Kuzyn bez słowa wziął ją za rękę i wyprowadził na korytarz. Pilnujący apartamentów
gwardziści osłupieli. Co innego zobaczyć z rana niespełna ośmioletnią dziewczynkę w kusej koszuli nocnej, a co innego królową w dezabilu… Wszyscy z uszanowaniem spuścili wzrok. Gdzie mnie ciągniesz?! – zaprotestowała Adrienne. – Muszę się ubrać.
–Strata czasu – stwierdził sucho książę. – I tak zostałabyś rozebrana, zanim zdążyłabyś doliczyć do dziesięciu.
–Ale…
–Zamknij oczy i przestań marudzić! – rozkazał.
Zamknęła posłusznie oczy. Po chwili poczuła ze zdziwieniem, że stąpa po zimnych
kamieniach, mimo że wszystkie korytarze w pałacu były wyłożone dywanami.
–No tak, jeszcze się przeziębisz, łażąc boso – mruknął zgryźliwie Adam, biorąc kuzynkę na ręce.
–Co robisz?
–Niosę cię na targ niewolników. Mówiłem, żebyś nic nie gadała! Nie mogę jednak liczyć na wielkie zyski, bo choć jesteś ładna, to niestety pyskata…
Urażona władczyni zacisnęła usta. Wydawało jej się, że poznaje zapach domu, że za moment zobaczy męża… Otworzyła oczy, słysząc zdławiony okrzyk. Krzyczała jedna z dworek, wpatrując się w nią z takim przerażeniem, jakby ujrzała widmo. Byli w pałacu w Paryżu, przez drzwiami królewskich apartamentów. Trzymający straż na korytarzu gwardziści pierwsi otrząsnęli się z zaskoczenia. Jeden z nich z szerokim uśmiechem otworzył drzwi, by Adam mógł wnieść królową do sypialni. Na obszernym łożu siedział rozespany władca Francji, mrugając z niedowierzaniem oczyma.
–Przesyłka z Rzymu! – zawołał Adam, rzucając Adrienne bezceremonialnie na łóżko. – Zamknij usta, kuzynie, bo ci mucha wleci. Macie pięć godzin, potem wykopię drzwi -zapowiedział, wychodząc.
–Thomas – wyszeptała królowa przez łzy. – Thomas…

Generał de Montbach jako jedyny pił wino, wszyscy inni preferowali piwo. Siedzieli w apartamencie de Sarnaca, skupieni wokół stołu z trunkami i jedzeniem, dowódcy armii lądowej, piechoty morskiej i marynarki wojennej. W nieoficjalnym zebraniu sztabu uczestniczył też zastępujący Adama na stanowisku dowódcy gwardii Lucien Luneville.
–Jak wyniki tej ostatniej wojenki? – zapytał książę, pogryzając słone precelki.
Paru generałów spojrzało na niego niepewnie. Nie byli przyzwyczajeni do tak
niefrasobliwego podejścia do etykiety. Tylko de Montbach i Luneville nie przejmowali się nad wyraz swobodną atmosferą narady.
–Marynarka straciła dwa okręty pomocnicze, trzy uszkodzone liniowce są
remontowane – poinformował admirał Vincent Marlin.
–Piechota morska?
–Tysiąc dwustu zabitych, około trzech tysięcy rannych. Większość rannych
wydobrzeje i będzie mogła wrócić do służby.
–Armia?
–Nieźle – mruknął de Montbach, ogryzając apetycznie przyrumienione skrzydełko kurczaka. – Dwa tysiące zabitych i około pięciu tysięcy rannych. Niestety, zginęło kilkudziesięciu zwiadowców.
Adam zmarszczył brwi. Liczący dwa tysiące żołnierzy korpus zwiadowców był elitą armii lądowej. Większość żołnierzy posiadała mniejsze lub większe talenty magiczne. Ich szkolenie trwało bardzo długo, a poległych trudno było zastąpić.
–Przyspieszyć procedury – zadecydował.
–Ich trening jest i tak dość intensywny – zaznaczył z wahaniem w głosie jeden z dowódców. – Jeśli przesadzimy, będą wypadki…
–Maillard, ja przeszedłem to szkolenie, nie zaliczyłem tylko orientacji w terenie -powiedział spokojnie de Sarnac. – Mamy wojnę, ci Irowie to tylko preludium, tak naprawdę nie mamy wyjścia, szykujemy się do decydującego starcia.
Generał Serge Maillard westchnął, ale nie zaprotestował.
–Dyscyplina? – rzucił książę.
–W zasadzie nieźle – odparł z lekkim ociąganiem de Montbach.
–To znaczy?
–Generalnie armia zachowała dyscyplinę, jednak zdarzyły się pewne… incydenty. Kiedy zajęliśmy irlandzkie miasta, nie wszyscy byli w stanie zachować samokontrolę.
De Sarnac odstawił kufel z piwem i zwrócił się w kierunku starego generała. Jego twarz zastygła niczym wykuta w kamieniu.
–Konkretnie poproszę – szepnął złym głosem.

W komnacie powiało chłodem. Wszyscy pamiętali, jakimi sposobami książę wprowadzał dyscyplinę w czasie wojny z imperium rzymskim.
–Mamy pod kluczem dwudziestu pięciu gwałcicieli, trzydziestu morderców i
dziewięciu podpalaczy.
–Podpalaczy?
–Podpalali domy Irlandczyków wraz z mieszkańcami…
–Powiesić wszystkich jeszcze dzisiaj – zadecydował de Sarnac. – Odrzucam z góry wszelkie apele o łaskę i prośby o wykonanie egzekucji przez ścięcie.
De Montbach ponuro skinął głową.
–Wydam stosowne rozkazy – mruknął.
–Lucien, co z bezpieczeństwem władcy?
–Dzięki twoim wyczynom bez większych problemów. Wnioskuję, że uwaga naszego wroga, kimkolwiek by nie był, skupiła się na Rzymie. W czasie kampanii udaremniliśmy dwie próby zamachu, a tu złapaliśmy jedynie wariata, który przyszedł na audiencję z nożem. Nic specjalnego.
–W porządku, kontynuujcie naradę. – Adam poderwał się od stołu.
Stanowczym gestem powstrzymał zebranych od oddania honorów i wyszedł.
Skierował się w stronę apartamentów Thomasa. Gwardziści stali w sporej odległości od drzwi, z czego wywnioskował, że spotkanie pary królewskiej mogło być dość hałaśliwe…
Zastukał energicznie, wbrew wcześniejszym groźbom czekając cierpliwie na korytarzu. Otworzyła mu zarumieniona Adrienne. Była ubrana w prostą, domową suknię, ale rozburzone włosy i pewien nieład stroju wskazywał, że wciągała ją w pośpiechu. Bez słowa rzuciła się kuzynowi na szyję. Po chwili wzięła go za rękę, by zaprowadzić do stojącego przy kominku fotela. Mimo że nie było zimno, Thomas de Sarnac rozpalił ogień i siedział, wpatrując się w tańczące na cedrowych polanach płomienie. Na powitanie Adama odpowiedział tylko nonszalanckim machnięciem ręki. Adrienne usiadła na dywanie, kładąc głowę na kolanach męża. Milczeli tak, jak potrafią milczeć ludzie pewni swoich uczuć, darzący się niezachwianą lojalnością. W przyjaznej ciszy, ciesząc się swoją obecnością.
–Przeniesiesz tu Alijah? – spytała po dłuższym czasie władczyni.
–Tak, Normana także. Przygotuj na jutro jakieś prezenty. – Adam zwrócił się do króla.
–Przejdę dzisiaj do Rzymu – zadecydował Thomas. – Wypadałoby podziękować
Antoniuszowi, no i stęskniłem się za dzieciakami.
–Myślałem…
–Dzisiaj – powtórzył król. Mówił spokojnym tonem, ale nie ulegało wątpliwości, że to polecenie. Czasem,

obserwując bezceremonialny sposób wyrażania swoich poglądów przez księcia, niektórzy mieli wątpliwości, kto naprawdę rządzi Francją. Było to poniekąd zrozumiałe, bo Adam de Sarnac nie przestrzegał etykiety ani nie hamował temperamentu w kontaktach z królewską parą. Jednak sam książę wiedział dokładnie, kto wydaje rozkazy.
–W takim razie poniesiesz Rudą w tamtą stronę – stwierdził naburmuszony. –
Wyraźnie przybrała na wadze, Adrienne zerwała się z wściekłą miną i zwaliła Adama z fotela.
–Odszczekaj te łgarstwa! – zażądała, klękając mu na plecach. – To paskudne kłamstwo i obraza majestatu! – oświadczyła, zerkając z lekką obawą w oczach na j swoje biodra.
–On się tylko z tobą drażni, kochanie – powiedział z uśmiechem Thomas.
–Akurat! – wycharczał książę.
Nie mógł protestować. Zwycięzca spod Lenz, Venalzio i Nordlingen miał twarz
wciśniętą w dywan.








* * *







Antoniusz z obrzydzeniem patrzył na rozbiegane oczka i tłustą, nalaną twarz jednego z cesarskich urzędników skarbowych. Naczelnik biura właśnie informował imperatora o gorszących kontaktach księcia de Sarnac z francuską królową. Przekazywane rewelacje najwyraźniej ekscytowały niezdrowo urzędnika, jednak stojący za krzesłem cesarza mag nie zaprotestował ani słowem. Skarbnik mówił prawdę.–Więc widziałeś go, jak wychodził z apartamentów królowej, niosąc ją półnagą na rękach? – zapytał z niedowierzaniem w głosie.
–Tak, panie – odparł zdecydowanym tonem mężczyzna. – Nie ośmieliłbym się o tym mówić, lecz w tej sytuacji…
Obecna w komnacie Selena Werensdorff skrzywiła się nieznacznie, najwyraźniej podzielając uczucia cesarza, lecz nie włączyła się do rozmowy. W jakiś niewyjaśniony sposób do pałacu przybył władca Francji, Thomas de Sarnac. Poprosił o prywatną audiencję, ale jego obecność nie była tajemnicą dla żadnego z dworzan. Gdyby okazało się, że Adam i królowa są kochankami, mogło dojść do niedających się przewidzieć komplikacji…
Antoniusz spojrzał na Schwarzenberga. Minister z rozbawioną miną oglądał paznokcie. Ulga, jaką odczuł imperator stała się wręcz namacalna. Najwyraźniej rzymski wywiad nie przejmował się rewelacjami otyłego urzędnika. Cesarz ukradkiem rozluźnił pięści. Myśl, że ludzie, których polubił, mogli okazać się nieuczciwi, bolała.
–Więc?! – zwrócił się do Schwarzenberga.
Starszy mężczyzna gestem wyprawił grubasa z pomieszczenia.

–To tajne informacje – wyjaśnił. – Lepiej jeśli ten plotkarz poczeka pod drzwiami.
–Co z Adamem? On naprawdę nosił rozebraną Adrienne na rękach?
–Naprawdę – potwierdził minister. – Jednak nie ma w tym niczego niestosownego -zapewnił. – Znają się od dziecka, stąd ich zażyłość. Udało nam się dwukrotnie wysondować księcia bez jego wiedzy – stwierdził z zadowoleniem w głosie. – Królowa to piękna kobieta, ale de Sarnac traktuje ją jak siostrę. Tak czasem bywa, jeśli dzieci wychowują się razem od najmłodszych lat. Królowa Adrienne nie działa na niego jak… kobieta.
–A w drugą stronę? – spytała z ciekawością hrabina Werensdorff.
–Prawdopodobnie tak samo, lecz nie odważyliśmy się skanować królowej. Na pewno jest dużo lepiej chroniona przed takimi działaniami, no i przepisy…
–Dlaczego pozwoliłeś, żeby ten kretyn zepsuł mi humor? – Imperator zmarszczył brwi.

–On tu przybył tak znienacka… – odparł Schwarzenberg wymijająco. Antoniusz chrząknął groźnie.
–Nie próbuj kręcić!
–To kuzyn głównego skarbnika – przyznał minister z westchnieniem. – Już
kilkakrotnie krewniak ratował go z opresji, gdyż roznoszenie brudnych plotek to główna
rozrywka tego księgowego. Więc pomyślałem sobie, że…
–Że jeśli mnie zdenerwuje, to każę go wykopać z pałacu, nie zwracając uwagi na protesty Strangi?
–Coś w tym rodzaju…
–Wyślijcie tę gnidę do jakiegoś garnizonu na wschodniej granicy – zadecydował cesarz. – Z tobą policzę się później.
–Żołnierze nie lubią gryzipiórków – powiedział lekkim tonem Schwarzenberg,
puszczając groźby mimo uszu. – Będzie mu ciężko…
–Już cierpię z tego powodu – mruknął imperator. – Jednak gdy zacisnę zęby, to chyba
wytrzymam ten ból, jak na prawdziwego mężczyznę przystało.
Selena parsknęła śmiechem, musnęła przelotnie czuprynę Antoniusza.
Minister odwrócił wzrok. Martwił się o cesarza. Nie ulegało wątpliwości, że władca znalazł pocieszenie w ramionach młodej arystokratki, co samo w sobie nie było niczym złym. Jednak nadchodziła wojna i lepiej by było dla wszystkich zainteresowanych, aby zapomnieli o pewnych… uczuciach. Na to przyjdzie czas później, o ile będzie jakieś „później". Schwarzenberg westchnął bezradnie. Nie miał pewności, czy cesarz da radę myśleć racjonalnie, jeśli Selena znajdzie się w niebezpieczeństwie. Po chwili z gorzkim uśmiechem uświadomił sobie, że nie jest pewien nawet samego siebie. Luiza… Na myśl o tym, jak blisko

była śmierci, ministra przeszedł dreszcz. Postanowił podwoić ochronę pałacu.








* * *







Julia Paula, patrząc na skromną, srebrną spinkę do włosów leżącą na stole w gabinecie imperatora, czuła, jak prymitywny, zwierzęcy strach mrozi jej trzewia. Na spince widniały ślady krwi. Pobladły Antoniusz nerwowo zaciskał i rozluźniał pięści.–On jej dał ten drobiazg – stwierdził posępnym tonem. – Natychmiast go rozpozna.
–O to chyba chodziło – odparła z westchnieniem kurtyzana. – Czy do tego „prezentu" dołączono jakieś pismo?
–Nie. Tylko wiadomość, że wszystko wyjaśni pan Meng.
–A pan Meng jest…
–Pachołkiem głównego eunucha zwanego Nefrytowym Ministrem.
–Trzeba mu to pokazać…
–Ano trzeba.
Imperator, skinąwszy na dowódcę straży, szepnął mu coś do ucha. Mężczyzna
wyszedł z komnaty wraz ze swoimi podwładnymi. Gdy zostali sami, Julia nalała Antoniuszowi wina. Mimo paraliżującego lęku ręka jej nie zadrżała, nie uroniła ani kropli. Po chwili rozległo się pukanie i do pokoju wszedł książę de Sarnac. Nim drzwi zamknęły się ponownie, za plecami pułkownika mignęła zatroskana twarz oficera gwardii pretoriańskiej.
Adam przyszedł bez broni, ale nie uspokoiło to ani Julii, ani cesarza. Jego ostatnie wyczyny z przenoszeniem ludzi z Rzymu do Paryża i na odwrót dowiodły, że siła magiczna, jaką dysponuje, nie ma sobie równych. Chyba żeby wziąć pod uwagę ich wspólnego wroga lub słynących z potęgi chińskich magów…
–Zerknij na tę spinkę. Przysłano ją dzisiaj z ambasady chińskiej – powiedział szorstko
cesarz.
De Sarnac podszedł do stołu jak zahipnotyzowany, wpatrzył się leżący na blacie przedmiot. Gdy dotknął go ostrożnie, krew odpłynęła mu z twarzy. Zamknął oczy i zachwiał się. Cesarz zerwał się, żeby go podtrzymać, ale Adam już usiadł na krześle i zacisnął spinkę w dłoni. Siedział długo z zamkniętymi oczyma, lecz nie wyglądało, że zasłabł. Mimowolne ruchy głowy sugerowały, że widzi coś, co pozostawało poza zasięgiem percepcji zwykłych śmiertelników. Przez jego twarz przemknął grymas nienawiści, zastąpiony po chwili przebłyskiem zrozumienia.
–To należy do niej – odparł wreszcie. – Kto może mi powiedzieć coś więcej?
–Niejaki Meng, czeka w ambasadzie – wyjaśnił Antoniusz. – Jeśli chcesz, aresztuję go

i przesłucham…
–Nie, dziękuję, ale to moja sprawa.
Książę powiedział to zwykłym, rzeczowym tonem, mimo to Julia wzdrygnęła się,
widząc jego oczy.
–Nie możesz zabić Menga – powiedziała. – Ma status dyplomaty. Zresztą wiesz dobrze, jak zginęła Tancerka.
–Zabić? – De Sarnac uniósł brwi. – Nie, nie zabiję go. Wiem, jak zginęła – potwierdził. – Wiem już też, gdzie jest. No, powiedzmy, że orientuję się z grubsza.
–Ależ ona nie żyje…
–Nie do końca.
–Człowiek może tylko raz umrzeć – powiedziała łagodnie Julia.
–No tak, lecz Tancerka nie jest człowiekiem. W komnacie zapadła cisza.
–Nie jest…? – wyjąkała oszołomiona.

–Oczywiście, wiedziałem o tym od dawna. A jak myślisz, co się stało z Lucią Oriani? Julia Paula milczała.
–A co się z nią stało? – odezwał się imperator.

–Tancerka wcieliła się w Lucię w trakcie ostatniego balu, doszło wówczas między nami do pewnych… poufałości. Potem odeszła, a ja znalazłem się sam na sam z nagą, przerażoną i żądną zemsty Lucią. Julia ci nie powiedziała?
–Julia myślała, że masz omamy – odparła chłodno kurtyzana.
–Nie przekonało cię, że Lucia mi uwierzyła?
De Sarnac był naprawdę zdziwiony.
–Jeśli chodzi o kobiety, to jesteś głupi jak wiejski ciołek – stwierdziła Julia. – Nie przyszło ci do głowy, że mogłeś się jej po prostu spodobać i udała, że ci wierzy, aby kontynuować… znajomość?
–Ale ona nie wyglądała przecież na jedną z tych pustogłowych idiotek, które na mnie polują!
–Jest także parę nieco mądrzejszych kobiet, którym się podobasz. Choć tylko bogowie wiedzą, dlaczego.
–Fascynujące – zauważył z lekką irytacją Antoniusz. – Pomijając jednak twoje
perypetie miłosne, chciałbym się dowiedzieć, gdzie jest Tancerka?
–W Otchłani – odpowiedział spokojnie de Sarnac.
–A konkretniej? Książę zgarbił się i rozmasował twarz znużonym gestem.
–Istnieją cztery wszechświaty, które wzajemnie się przenikają. Nie, nie pytaj mnie,

dlaczego – powstrzymał cesarza. – To zagadnienie dla teologów lub naukowców, mnie to nie interesuje, tak po prostu jest. Wszechświat bogów, ludzi, demonów i istot zwanych Virya. Tancerka jest Virya. Do tego dochodzi Otchłań. To sfera chaosu, która leży „wszędzie", we wszystkich światach, jednak dzieli się na wiele enklaw. Ktoś uwięził Tancerkę w jednej z nich. Myślę, że pan Meng będzie mi mógł powiedzieć, w jaki sposób do niej wejść. Dalej będę już wiedział, co robić…
–Oni coś knują. – Julia przygryzła z namysłem wargi. – Ci Chińczycy.
–Oczywiście, że knują – odparł de Sarnac.
–Nie martwisz się?
–Dam sobie radę.
–Wiedzą, że zrobisz wszystko, aby odzyskać Tancerkę.
–To prawda, lecz nie wiedzą jednego…
–Tak?
–Ja też już nie jestem człowiekiem. Julia spojrzała na Adama z przerażeniem.
–Nie, nie zwariowałem – zapewnił. – Moja moc rośnie z każdym dniem, za rok, dwa zdusiłbym naszego tajemniczego wroga niczym pluskwę. Oczywiście, on nam nie da roku czy dwóch, ale to już inna sprawa.
De Sarnac wzruszył ramionami, po czym wyszedł z komnaty, pożegnawszy ich ukłonem. Julia zacisnęła usta, usiłując się opanować, jednak po chwili wybuchnęła płaczem. Cesarz przytulił ją nieco bezradnie i zaczął głaskać po głowie.
–Mogłabym ją zabić! – wymamrotała kurtyzana.
Antoniusz nie spytał, o kogo chodzi. Wiedział.








* * *







Pan Meng, minister nadzwyczajny i pełnomocny cesarza Chin, z lubością demonstrował swoją władzę. Jego wygląd przywodził na myśl wszystkie obiegowe opinie o eunuchach – Meng był niezgrabnym tłuściochem o nalanej, ozdobionej agresywnym, niemal obscenicznym makijażem twarzy. Ambasador Fang Ren i jego córka Mei stanowili tło dla osoby ministra. Bardzo dalekie i pokorne tło. Meng przerywał swoją tyradę tylko po to, by wychylić kilka łyków znakomitej, białej herbaty. Julia wiedziała, że przywilej picia naparu z młodych, nierozwiniętych jeszcze pączków o srebrzystym odcieniu ma jedynie rodzina cesarska i najwyżsi rangą chińscy urzędnicy. Ona i de Sarnac dostąpili tego zaszczytu jako goście ambasady.Kurtyzana podniosła do ust czarkę wykonaną z półprzezroczystej, delikatnej porcelany. Nie starała się naśladować wytwornego sposobu trzymania filiżanki demonstrowanego przez

Chińczyków. Miała inne zmartwienia. Zastanawiała się, kiedy Adam zdenerwuje się do tego stopnia, że sięgnie po potężny dwuręczny miecz, który położył obok niskiego stolika z laki, przy którym siedzieli. Minister Meng robił wszystko, żeby skłonić księcia do podjęcia tej decyzji. Był wyzywający, chamski i brutalny.
Jak na razie jednak nie wyglądało na to, aby de Sarnac dał się sprowokować. Siedział niewzruszony niczym głaz, przypatrując się uważnie Chińczykom. Z niezrozumiałych dla Julii względów jego uwaga skupiała się raczej na ambasadorze i Mei. Nie skosztował herbaty ani aromatycznej wódki z prosa. Nie skusił się też na żadną z wielu stawianych przed nimi potraw.
–Wiemy, że jesteś księciem w tym barbarzyńskim kraju – powiedział z nieskrywanym
lekceważeniem Meng. – Lecz twoja ranga nie może się równać z dostojeństwem tytułów
nadanych przez Syna Nieba. Jeśli chcesz się czegoś dowiedzieć na temat dostarczonego do
pałacu przedmiotu, musisz być posłuszny rozkazom wysłanników cesarza – zakończył z
zadowoleniem.
De Sarnac uśmiechnął się z autentycznym rozbawieniem.
–Meng, Meng… – westchnął. – Ty prostaku…
Otyły eunuch spurpurowiał, a Julia zakrztusiła się herbatą. Nie trzeba było być znawcą
chińskich obyczajów, żeby wiedzieć, że Adam śmiertelnie obraził ministra.
–Szlachetni panowie, myślę, że moja córka… – zaczął Fang Ren.
Nie dokończył. Adam powstrzymał go gniewnym gestem.
–Córka? – zapytał z demonstracyjnym zdziwieniem w głosie. – Adoptowałeś tę
dziwkę?
Kurtyzana sapnęła zaskoczona. W czasie podróży do Rzymu książę nie tylko przyjaźnie traktował kaleką, obdarzoną muzycznym, sięgającym granic magii talentem dziewczynę, ale też uleczył jej chromą stopę. Teraz w jego głosie nie było cienia sympatii.
Ambasador wpatrywał się w de Sarnaca przerażonym wzrokiem. Minister zamarł w bezruchu. Jego twarz z purpurowej zrobiła się biała.
–Nie wiecie niczego o tej spince – oznajmił książę spokojnie. – Znalazł ją mnich z
klasztoru Purpurowych Obłoków. Kiedy dotknął spinki, miał wizję, w której zobaczył mnie i
Tancerkę. Opisał wszystko cesarskim szpiegom, a ci skojarzyli błyskawicznie, o kogo chodzi.
Jednak jest pewien problem, prawda, Meng?
Eunuch milczał.
–Jaki problem? – zapytała cicho Julia Paula.
–W cesarstwie chińskim ścierają się dwie siły: klika kierowana przez Nefrytowego Ministra i grupa skupiona wokół generała Wai. Obie chcą dominacji Chin, dominacji w skali

światowej, lecz różnią się nieco poglądami w kwestii metod, jakie mają do tego doprowadzić. Ludzie Nefrytowego Ministra postrzegają nas wszystkich jako bandę niedomytych barbarzyńców, którzy niedawno wyszli z jaskiń… Chcą osiągnąć cel szantażem i siłą, nie mają też nic przeciwko sprzymierzeniu się z naszym wrogiem. Julia zacisnęła usta.
–Wiedzą, kto nim jest?
–Nic nie wiedzą – odparł de Sarnac z szyderczym uśmiechem. – Uważają po prostu, że kimkolwiek by nie był, jest głupcem. Jak wszyscy w porównaniu z nimi. Tak więc sądzą, że bez problemu zawrą z nim układ i pomogą mu nas zniszczyć. Potem zaatakują go znienacka, pokonają, a nad całym światem załopoczą smocze sztandary…
–A ten generał?
–Wai jest mądrzejszy. Rozumie, że wróg Rzymu i Francji może się okazać także wrogiem Chin. Uważa, że wystarczy przewaga techniczna i gospodarcza, aby nas sobie podporządkować, a przynajmniej wywalczyć dla Niebiańskiego Imperium uprzywilejowaną pozycję. Jest zdania, że należy nas wesprzeć w walce z nieznanym zagrożeniem, żeby walka rozegrała się na naszym terenie, a nie w Chinach, do czego by doszło, gdyby wróg pokonał Rzym i Francję, a potem okazało się, że nie chce się dzielić światem z Chińczykami…
–Mówiłeś o jakimś problemie – przypomniała.
–O, tak – mruknął Adam. – Ich styl rządzenia różni się od naszego. W praktyce cesarz zostawia większość decyzji swoim urzędnikom, jednak co jakiś czas ich… ocenia. Kryterium tej oceny jest proste: kto odnosi sukcesy, ten posiada przychylność Nieba i spływa na niego łaska cesarza. Klęska jest dowodem, że urzędnik, który do niej doprowadził, uzurpował sobie jedynie prawo do działania w imieniu władcy i Nieba. Karą za to jest śmierć…
Obecni w komnacie Chińczycy milczeli, po twarzy ambasadora spływały grube krople potu.
–Oni wszyscy należą do bandy Nefrytowego Ministra. Mei nie jest wcale córką ambasadora, tylko wyszkolonym szpiegiem i dziwką. Jej stopa została umyślnie zniekształcona, aby wywołać moje współczucie. Potem miała mnie uwieść i skłonić do działań zgodnych z interesem jej… patrona. Nie udało się, bo cały czas przebywałaś blisko mnie.
–Jeśli pojedziesz do Niebiańskiego Imperium, będziesz potrzebował naszej pomocy -powiedział ochrypłym głosem Meng.
–Naprawdę? – zadrwił de Sarnac. – A ja myślałem, że przejęliście spinkę przed ludźmi generała, nie informując nikogo o tym fakcie. To było ryzykowne zagranie, bo choć macie swoich szpicli, to kierowanie wywiadem należy do Waia. Jego szpiedzy nie zdążyli wam

przeszkodzić, jednak na pewno wiedzą, co tu zaszło. Zanim przybędę do Chin, Nefrytowy Minister straci swoją pozycję, a wszyscy cesarscy urzędnicy będą się starać z całych sił zatrzeć niekorzystne wrażenie, jakie wywarły na mnie jego działania. Co do was, to sądzę, że jedynie Fang Ren ma szansę przeżyć, w końcu jest ekspertem w dziedzinie broni rakietowej. Lecz nie sądzę, żeby była na to wielka szansa – dorzucił z bezlitosnym uśmiechem.
Sięgnął wreszcie po czarkę z herbatą, by skosztować aromatycznego napoju, co zrobił z wyraźną przyjemnością. Julia uniosła brwi, widząc, że Adam trzyma filiżankę w sposób zwany „lotosowym uchwytem", co wymagało sporego treningu oraz niesłychanej giętkości dłoni.
Smukłe palce księcia obejmowały czarkę z niewymuszonym wdziękiem. To jeszcze jedno przesłanie pod adresem chińskiego ministra. Tłuste, serdelkowate palce Menga nie były w stanie powtórzyć tego wyczynu. Kurtyzana zadrżała. De Sarnac zabierał Chińczykowi ostatnie złudzenie – przekonanie, że jest wytwornym człowiekiem wśród barbarzyńców. Chciał, by Meng umarł z poczuciem całkowitej klęski…
Po chwili książę wstał i wyszedł z komnaty bez słowa. Julia pospiesznie podążyła za nim.
–Skąd to wszystko wiedziałeś? – spytała szeptem, gdy wsiadali do powozu. –
Myślałam, że nie dałbyś rady tak udawać w czasie tego rejsu…
–Nie udawałem – odparł znużonym tonem. – Ambasador i Mei oszukali mnie, tak jak i
innych. Wyczytałem to dopiero teraz z ich umysłów.
–Ale przecież musieli mieć potężne zabezpieczenia, ich magowie przewyższają
naszych.
–Nie mnie – mruknął posępnie. – Nie mnie…








* * *







Księżniczka Alijah wbiegła po schodach na piąte piętro i ostrożnie rozejrzała się po korytarzu, czy w zasięgu wzroku nie widać żadnych gwardzistów Ogólnie rzecz biorąc, Alijah nie miała nic przeciwko gwardzistom, jednak czasem drażniła ją nadmierna opiekuńczość z ich strony Martwił ją także brak ich lojalności. Każda osoba krwi królewskiej powinna cieszyć się pełnym poparciem swojej gwardii, niestety, Alijah musiała przyznać ze smutkiem, że nie może się tym pochwalić. W zeszłym tygodniu gwardziści nie tylko przerwali jej wspaniałą zabawę, ale też wlepili kilka klapsów.Wspominając doznane upokorzenie, dziewczynka odruchowo pomasowała pupę, wydymając gniewnie wargi. W dodatku brutalem, który nie zawahał się naruszyć

nietykalności cielesnej księżniczki, okazał się jej ulubieniec Roshynski. A zabawa przecież była w sumie niewinna i polegała na skokach na wyładowany sianem wóz. Co prawda furgon z sianem stał na podwórzu przed wejściem do kuchni, a Alijah skakała z okna dwa piętra wyżej. Niestety, zdążyła wyskoczyć tylko raz…
Księżniczka spojrzała w dół schodów – wyślizgana drewniana poręcz opadała ostrą spiralą, obiecując zapierającą dech w piersiach jazdę. Dziewczynka usiadła na balustradzie i balansując z wyraźną wprawą, zaczęła zjeżdżać. Bez problemu minęła trzy piętra, służącego z koszem świeżego chleba i krzyczącą z niewiadomych powodów pokojówkę. Dalej zaczęły się kłopoty. Przeskoczyła co prawda po mistrzowsku paskudny, zardzewiały gwóźdź, jednak zanim odzyskała równowagę, znalazła się w ramionach szpakowatego mężczyzny o poważnym wyrazie twarzy.
–Ekscelencjo… – Ukłoniła się grzecznie. Ivo Schwarzenberg spojrzał na nią z wyrzutem.
–To niebezpieczne! – zganił ją surowo.
–Kontrolowałam sytuację – zapewniła z pełnym przekonaniem. To był ładny,
zasłyszany u wujka zwrot, lecz nie wydawało się, żeby zrobił wrażenie na rzymskim
urzędniku.
–W imieniu imperatora zabraniam ci stanowczo podobnych zabaw!
Alijah westchnęła, najwyraźniej wszyscy się uwzięli, żeby zamienić jej życie w
koszmar.
–Skąd wiedziałeś, że tu jestem? – zapytała z ciekawością.
–Wywiad imperatora wie wszystko – odparł oschle. Niespodziewanie rozległ się tętent kopyt, a zza załomu korytarza wyjechał książę de
Sarnac. Siedział na grzbiecie potężnego, czarnego jak noc rumaka, w zgięciu ramienia trzymał jakieś niewielkie, puchate stworzonko. Alijah przymknęła oczy i uszczypnęła się mocno. Koń nie zniknął…
–Przeważnie jeździmy konno po pałacowym parku – zauważył zimno Schwarzenberg.
–Ten koń przybył… z daleka – powiedział de Sarnac. – Tędy prowadzi najbliższa droga do stajni, postaramy się nie zniszczyć schodów – obiecał.
Mrugnął do Alijah i dziewczynka podbiegła z radosnym piskiem. Po chwili siedziała już na łęku siodła, a czarny ogier schodził powoli po stopniach. Jak się wydawało, bez specjalnego trudu. Wyjeżdżając na podwórze, musieli się schylić, aby nie zawadzić o niską futrynę drzwi. Koń wreszcie został oddany pod opiekę stajennych, a Adam poprowadził dziewczynkę do komnat królowej.
–Musimy porozmawiać – mruknął.

–My? – zachichotała.
–Tak, wszyscy. Gwardziści wpuścili ich do apartamentów. Królowa wyszywała, a Norman polerował
długi, treningowy miecz. Adrienne mruknęła coś pod nosem na znak, że zauważyła córkę i kuzyna, lecz nie przerwała pracy. Spod jej palców tryskały drobne, błękitne iskierki. Zapewne powstawał właśnie kolejny prezent dla Thomasa. Ostatnio była to poduszka, na której za dotknięciem mężowskiej dłoni pojawiała się twarz władczyni.
Książę podszedł do stołu i nalał wody do dwóch kryształowych szklanek. Odwrócony plecami do rodziny, zakłuł się w palec i wpuścił do każdej kroplę własnej krwi.
–Wypijcie to! – polecił, podając wodę Normanowi i Alijah.
–Po co? Nie chce mi się pić – zaprotestowała dziewczynka.
–Jeśli wypijesz, staniesz się bardziej… magiczna i będziesz mogła rozmawiać z
Szarym-w-Bieli.
Rozpromieniona Alijah wychyliła duszkiem zawartość szklanki.
–Grzeczna dziewczynka! – pochwalił. – A oto twój prezent. – Podał trzymane na ręku futrzaste stworzonko.
–Co to jest?
–Coś w rodzaju chomika. Pochodzi z bardzo odległej krainy.
–Świetnie! Nazwę go Kulka. Mogę iść się pobawić?
–Tak, tylko nie na tej poręczy – uprzedził Adam.
Alijah posłusznie skinęła głową, po czym wybiegła z komnaty. Kiedy znalazła się w
swoim pokoju, usiadła w fotelu i zaczęła głaskać swój nowy nabytek. Zwierzątko było nieco większe od zwykłego chomika, porośnięte gęstym, miękkim futrem, najbardziej przypominało puchatą piłkę. Nagle wzrok księżniczki padł na zabraną odruchowo szklankę. Na jej dnie znajdowała się jeszcze odrobina wody.
–No cóż – mruknęła. – Chyba nikt nie będzie miał mi za złe, jeśli zrobię z ciebie wielkiego magicznego chomika…
–Co w tym jest? – zapytał nieufnie Norman, przyglądając się szklance z wodą.
–Nic specjalnego – odparł niedbale de Sarnac. – Tylko odrobina mojej krwi. Ma właściwości magiczne.
Chłopak kilkoma łykami opróżnił naczynie, starając się dać do zrozumienia, że popijanie krwi nie robi na nim wrażenia. Adrienne skinęła na niego władczo i Norman podszedł posłusznie do matki, by pocałować ją w policzek.
–Idź poćwiczyć, synku, ja muszę jeszcze porozmawiać z wujkiem.
Norman zachichotał cicho, kiedy Adam powalił go znienacka na podłogę. Na skutek

ostatnich przeżyć i intensywnych treningów niewiele zostało w nim z pulchnego, jasnowłosego chłopca o niewinnych, błękitnych oczach. Niespotykana u trzynastolatka muskulatura koordynacja ruchów zapowiadały, że wyrośnie z niego znakomity wojownik. Podniósł się szybko, a wychodząc, cicho zamknął za sobą drzwi.
–Więc? – Adrienne spojrzała pytająco na kuzyna.
–Dałem jej stworzenie, które będzie ją chronić, tak jak Szary-w-Bieli Normana.
–Ten chomik?!
–To nie jest żaden chomik. To zwierzę posługuje się dźwiękiem. Potrafi niszczyć modulowaną falą dźwiękową wszystko, co materialne, a nawet niematerialne.
–Jak to: niematerialne?
–Nieumarli są istotami złożonymi z energii, jednak nawet kogoś takiego może
zniszczyć ten… chomik.
–A co z tą krwią? – spytała królowa, odkładając tamborek.
Na płótnie wyhaftowano sylwetkę królowej w stroju koronacyjnym. Adam z
ciekawością dotknął wyszywanki. Pod jego palcami postać władczyni zamigotała i po chwili pojawiła się kompletnie naga…
–Oddaj to, świntuchu! – zawołała Adrienne, czerwieniąc się wdzięcznie.
–Nie mogłem wiedzieć…
–Po prostu nie dotykaj! – warknęła.
–Jak chcesz, ale lepiej by było chyba dostroić to precyzyjniej. Bo jeśli dotknie
Norman albo Alijah…
–Zrób to! – poprosiła, zagryzając wargi.
–Już. – Adam zwrócił jej tamborek.
–I nie waż się śmiać!
–Nigdy bym się nie ośmielił… Adrienne bez słowa trzepnęła go w ramię.
–Co z tą krwią? – przypomniała.
–Prawdopodobnie w jakimś stopniu zwiększy to ich moce magiczne, być może
pobudzi rozrost nici. Nie, nie staną się Potęgami, nie będą mogli zbudować wieży bez wizyty
w Otchłani, ale w naszej sytuacji to i tak dużo. Bez mojej krwi proces uzyskiwania mocy
byłby dużo wolniejszy. Zresztą Alijah ma bardzo niewielkie zdolności…
–A ja?
De Sarnac pokręcił głową.
–Nie da rady – powiedział. – Mogę podać swoją krew tylko rodzinie, rodzinie w sensie
biologicznym. Tym, których organizm jest podobny do mojego. Twoim kuzynem jestem
tylko tytularnie. Więc zostają tylko oni, Thomas i moja matka.

–Co teraz zrobisz?
–Pojadę do Chin, do klasztoru Purpurowych Obłoków – odparł posępnie.
–Przecież to potrwa lata!
–Najwyżej miesiąc. Mam konia, który pochodzi z tego samego miejsca co chomik Alijah…
Adrienne westchnęła i usiadła na dywanie, opierając czoło o kolana Adama.
–Może trzeba było i mnie znaleźć jakieś zwierzątko, żebym miała się do kogo
przytulać – powiedziała smutno. – Thomas musi zostać we Francji, a ja tutaj. Co prawda wizja
Luizy dotyczyła tylko dzieci, ale nie zostawię ich już samych, dopóki będą w Rzymie. Kiedy
wyjedziesz, nie będę mogła go odwiedzać.
–Niby czemu? – De Sarnac wzruszył ramionami. – Przedstawię cię Budowniczemu. To istota, która pilnuje moich wież. Będziesz mogła przenieść się do Paryża na każde życzenie.
–Naprawdę?! – Poderwała się. – Nawet dzisiaj?
–Widzę, że już się znacznie pocieszyłaś – zauważył zgryźliwie. – Tak, nawet dzisiaj.
Nie dbając o dostojeństwo, władczyni rzuciła się do garderoby, wołając po drodze
służące. Zaraz dobiegły stamtąd kobiece przekomarzania i rzucane przez Adrienne rozkazy. Królowa domagała się „tej kusej, jedwabnej sukni". De Sarnac wywrócił oczyma i ulokował się wygodniej w fotelu. Po chwili zasnął, korzystając z wyrobionej w wojsku umiejętności odpoczynku na każde zawołanie. Znając Adrienne, nie wątpił, że ma sporo czasu…

Rozdział dziewiąty

Adam de Sarnac kończył śniadanie, kiedy powietrze w jego komnacie zamigotało i tuż obok regału z książkami pojawiła się wysoka, szczupła kobieta. Nieco nerwowo przygładziła rozburzone ciemne włosy, rozglądając się po pokoju. Jej oczy o lekko roztargnionym wyrazie zatrzymały się na księciu. Adam odstawił kufel z piwem, po czym
uprzejmym gestem zaprosił ją do stołu. Kobieta wyprostowała się z godnością i zmarszczyła
brwi.
–Oddaj mi pokłon, śmiertelniku! – zażądała dziwnie akcentowaną, archaiczną łaciną.
Gdy wypowiadała swój rozkaz, jej postać otoczył złocisty nimb. De Sarnac westchnął
ciężko, wstał z wyraźną ostrożnością, trzymając się za biodro. Skłonił się krótko i odsunął jedno z krzeseł, ponownie zapraszając przybyłą do zajęcia miejsca przy stole.
–Choryś? – spytała.
–Nie, trochę się nadwerężyłem w czasie ćwiczeń.
–Jam jest Potęgą, Harfą Srebrnego Oceanu, Strażniczką Rozdroży!
–Zauważyłem – przyznał książę. – Bardzo ładna aura – pochwalił. Kobieta pokręciła z rezygnacją głową, częstując się jednocześnie pasztetem z gęsich
wątróbek.
–Nie boisz się mnie – powiedziała z wyrzutem.
–No tak, ale ja jestem prostym żołnierzem. Większość mieszkańców pałacu na widok twojej aury wyniosłaby drzwi razem z framugą.
–Naprawdę?
–Bez wątpienia – zapewnił ją z powagą.
–Mam na imię Ylva, lecz masz się do mnie zwracać… A zresztą, mniejsza o to. – Machnęła ręką. – Przybyłam tu w poszukiwaniu innej Potęgi. Wyczuwam jego obecność, jest gdzieś blisko.
–Mieszka w pałacu – przytaknął książę. – Mógłbym wiedzieć, czego chcesz od niego?
–Znasz go?
–Trochę. – Wzruszył ramionami.
Podsunął Ylvie półmisek z marynowanymi karczochami, ostrygami i grzankami
posmarowanymi pastą z kaparów.
–Chcę go poprosić o pomoc – powiedziała Ylva, pałaszując przekąski z apetytem. –
Mam tylko trzy nici i jedną wieżę. Wiesz, o czym mówię?

De Sarnac bez słowa skinął głową.
–Mówią, że ma na swoich usługach Budowniczego, jednego z najlepszych. Gdyby mi pomógł zbudować ze dwie wieże… – westchnęła z rozmarzeniem.
–Mówią?!
–No wiesz, plotkują – wyjaśniła, gestykulując zamaszyście. – Każda Potęga ma
specjalne talenty. Ja mam dar barda, podróżnika i łatwość w zbieraniu… informacji.
–Plotkujecie między sobą?!
–To też, lecz mój dar działa nieco inaczej. Większość nowinek wyłapuję, słuchając, to znaczy wsłuchuję się w echa rozmów prowadzonych w wielu światach. Odbieram je.
–I co mówią o tej Potędze?
–Jest bardzo silny jak na nowicjusza, ponoć ma już kilka wież i wiele nici, no i jest podstępny. Zaczynają się go bać.
–Podstępny?! – zawołał de Sarnac z pretensją w głosie.
–Niedawno niejaki Mirr Lin'Thlass zbadał jego wieżę. Podobno wyglądała niczym sterta kamieni. No więc chciał ją zburzyć, to ulubiona rozrywka takich matołków.
–I co z tą wieżą?
–Musiał dostroić promienie… No, musiał się przygotować – wyjaśniła, widząc
oszołomienie na twarzy rozmówcy. – Kiedy wrócił i zaatakował trzy dni później…
–Zaatakował?!
–No tak, lecz nic nie zdziałał. Ledwo uszedł z życiem, a sam przy tym stracił dwie własne wieże – dokończyła z zadowoleniem Ylva. – Ta budowla okazała się najpaskudniejszą pułapką w tej części wszechświata. Teraz została mu tylko jedna – powiedziała mściwie.
–Chyba go nie lubisz?
–Chciał kiedyś zniszczyć moją wieżę, ledwo się obroniłam. Niestety, nie mam talentów militarnych – wyznała.
De Sarnac przymknął oczy, na jego twarzy pojawił się wyraz skupienia, jakby z kimś rozmawiał. Po chwili rozległo się pukanie i do komnaty wszedł Budowniczy. Muskularny mężczyzna, ubrany w skromne szaty o stonowanych barwach, roztaczał wokół siebie aurę godności oraz kompetencji. Ylva zerwała się z krzesła, skłoniła nisko.
–Tyś jest… – zaczęła.
Książę powstrzymał kobietę stanowczym gestem.
–Może bez tej gimnastyki i ekwilibrystyki językowej? – poprosił. – Ledwo się
obudziłem, więc wolałbym porozmawiać w mniej formalny sposób.
Oczy Ylvy rozszerzyły się, gdy na niego spojrzała.
–Jesteś…

–Jestem – przyznał. – A teraz usiądź ponownie i przejdźmy do rzeczy. Co mogę dla ciebie zrobić?
–Gdybym miała jeszcze dwie wieże, moja pozycja stałaby się dużo silniejsza -stwierdziła z nadzieją w głosie. – Niestety, nie mogę jednocześnie budować nowych wież oraz bronić się przed osobnikami typu Mirr Lin'Thlassa. Zresztą, mam niewielkie zdolności w tej dziedzinie…
Adam spojrzał pytająco na Budowniczego.
–Biorąc pod uwagę, że muszę kontynuować prace dla ciebie, panie, zajmie mi to jakieś
trzy tygodnie. Nowe wieże będą nieco lepsze od tej, którą ona już ma. Udoskonalenia,
niestety, potrwają.
–W porządku, zrób to. – Machnął ręką de Sarnac.
Ylva usiłowała ukłonić się, nie wstając z krzesła, ale książę spojrzał na nią groźnie.
–Prosiłem o coś! – warknął. – Przechodząc do następnej sprawy: w jaki sposób możesz
mi się przydać?
Kobieta westchnęła bezradnie, skubiąc nerwowo noszoną na lewym nadgarstku bransoletkę.
–Jeśli potrzebowałbyś barda… – powiedziała niepewnie. Budowniczy chrząknął dyskretnie.
–Tak?

–Odkąd przedstawiłeś mnie, panie, królowej, miałem okazję słuchać opowiadanych przez nią bajek.
–Lubisz słuchać bajek? – zdziwił się książę.
–Alijah usiadła mi na kolanach, więc…
–No tak, Alijah. I co w związku z tym?
–W tych bajkach mądry chomik Kulka pomagał silnemu kapitanowi Ribeiro. Widzę tu pewne podobieństwo. Jesteś oczywiście dużo mądrzejszy od kapitana – zapewnił pospiesznie. – Jednak Potęgi budują swoją wiedzę i umiejętności przez długi czas. Jeśli skorzystasz z pomocy pani Ylvy, przyspieszy to zdecydowanie ten proces.
–Ona ma być moim chomikiem Kulką? – powiedział z namysłem de Sarnac.
Budowniczy przytaknął. Książę popatrzył spod oka na przysłuchującą się w napięciu
kobietę.
–No dobrze, witaj na pokładzie, chomiku…
Ylva uśmiechnęła się promiennie.
–Wiem, że prowadzisz wojnę, wiem też co nieco na temat twojego przeciwnika.
Słyszałam także, że królowa chce jutro wydać przyjęcie na twoją cześć, mogłabym na nim

wystąpić – zaproponowała.
De Sarnac popatrzył na nią z niedowierzaniem w oczach, wydawało się, jakby chciał coś powiedzieć, ale zaraz zrezygnował z tego zamiaru.
–Porozmawiamy o pewnych sprawach w Otchłani – zadecydował. Budowniczy uśmiechnął się z aprobatą.
–Tam nikt nie będzie mógł was podsłuchać – stwierdził. Adam mruknął potakująco.
–Jednak to przyjęcie… – Potarł frasobliwie dłonią czoło. – Nic o nim nie wiem.
–Bo ono jest na twoją cześć. Podobno gdzieś wyjeżdżasz.
–O tym też już plotkują?!

–Niezupełnie, po prostu doszły do mnie echa rozmów na ten temat – wyjaśniła Ylva, spuszczając skromnie oczy – Interesowałam się tym, bo chciałam przeprowadzić małe rozpoznanie, zanim się do ciebie zwrócę,
–Chcesz na nim wystąpić?
–Jeśli sobie tego zażyczysz.
Książę obrzucił Ylvę taksującym wzrokiem.
–Adrienne się ucieszy, ona uwielbia muzykę. Jednak będzie na przyjęciu spora grupa sławnych artystów…
–Och, ja jestem najlepsza! – zapewniła.








* * *








De Sarnac jęknął cicho i wstał, aby z uśmiechem odpowiedzieć na kolejny toast. Jeden z wielu, jakie wzniesiono na jego cześć. Sytuacja nie przestawiała się bynajmniej różowo, a zapowiadało się, że będzie jeszcze gorzej. Książę nie znosił tłumnych imprez, a tu nie dość, że przybyli notable z całego Rzymu, to w dodatku główną atrakcją przyjęcia był on sam. Kiedy następny bard zaczął opiewać jego wojenne czyny, de Sarnac jednym haustem wychylił pokaźny puchar falerna, a po chwili zdecydowanym gestem przywołał służącą, by mu dolała.Doszedł do wniosku, że jeśli w żaden sposób nie jest w stanie wpłynąć na to, co się dzieje, to przynajmniej zatroszczy się o znieczulenie… Od czasu do czasu obrzucał morderczym wzrokiem królową Francji, jednak nie wydawało się, żeby robiło to na kuzynce jakiekolwiek wrażenie. Otoczona wianuszkiem komplementujących ją mężczyzn, Adrienne bawiła się znakomicie.
Książę, wzdychając ciężko, odsunął dyskretnie potrawę pływającą w ulubionym przez Rzymian sfermentowanym sosie garum. Smak i zapach garum były, delikatnie rzecz ujmując,

specyficzne i nie każdemu odpowiadały. Oczywiście, jadał już gorsze rzeczy, ale dopóki miał wybór, wolał pozostać przy bardziej konwencjonalnej kuchni.
Wreszcie zapowiedziano występ Ylvy. Siedząca po prawicy Adama kobieta wstała pospiesznie, sięgając po harfę. Przez całą ucztę trzymała instrument w zasięgu ręki, jakby nie mogła się z nim rozstać nawet na moment.
–Uważaj, Chomiku – syknął de Sarnac. – Jeśli usłyszę jeszcze raz coś o moim
„mocarnym ramieniu” albo „ostrym mieczu”, to zacznę gryźć!
–Spodoba ci się – odparła niefrasobliwym tonem, poklepując pułkownika
uspokajająco po plecach.
Potęga wdrapała się na podwyższenie dla artystów i wyjęła harfę z pokrowca. Stopniowo na sali zapanowała pełna napięcia cisza. Ramę instrumentu zrobiono z płonącego czerwienią drzewa, struny sprawiały wrażenie wykutych ze srebrnej rosy. Ylva uśmiechnęła się do zebranych i zaczęła grać.
Jej muzyka oszałamiała. Każdy akord oddziaływał na wyobraźnię słuchaczy, tak jakby artystka wyczarowywała ze swego instrumentu nie kaskady delikatnych, harmonijnych dźwięków, a smak źródlanej wody, szczęśliwy dziecięcy śmiech, piękno kobiecej urody… Nikt nie był w stanie powiedzieć, kiedy skończyła grać ani jak długo to trwało.
Przebrzmiały już ostatnie tony harfy, a przez jakiś czas wszyscy siedzieli bez ruchu w dzwoniącej w uszach ciszy. Niektórzy ocierali łzy. Wreszcie Antoniusz wstał, by skłonić się artystce, i sala wybuchnęła ogłuszającym aplauzem. Ylva przerwała wrzawę jednym uniesieniem dłoni. Tym razem nie tylko grała, ale i śpiewała. Śpiewała o małej dziewczynce, w której wszyscy bez trudu domyślili się Alijah. Przedstawiała jej przygody, psoty i figle, także takie, o które ją jedynie podejrzewano. Kiedy zaczęła opisywać, jak Alijah zjeżdżała po poręczy, a minister Schwarzenberg zabronił jej tego w imieniu imperatora, wśród zebranych zapanowała niepohamowana wesołość. Wznoszono toasty na cześć Schwarzenberga i cesarskiego wywiadu, gratulowano Adrienne. Zdawało się, że głosy rozbawionych biesiadników nie tylko nie przeszkadzają śpiewaczce, lecz wręcz stanowią pożądany kontrapunkt utworu. I znowu nagrodzono ją burzą oklasków.
Ylva wstała, kłaniając się uprzejmie, jednak po chwili ponownie dała znak, że chce coś powiedzieć. Poczekała, aż przebrzmią ostatnie żarty, po czym zwróciła się do Adama.
–Do profesji barda należy wydobywanie prawdy – stwierdziła ze smutnym
uśmiechem. – Wiele śpiewano dziś o księciu de Sarnac, lecz żadna z pieśni nie mówiła tego,
co powinno być powiedziane. Moim obowiązkiem jest to naprawić. Nawet jeśli nie spodoba
się to księciu…
Dźwiękom harfy znowu zawtórował głos artystki. Tym razem niski, szorstki, niemal

chropawy. Nie śpiewała o honorze, odwadze czy wojennej chwale. Śpiewała o człowieku, który prowadzi innych na śmierć. O dowódcy, który widzi, jak umierają ci, którzy mu zaufali, jak przyjaciele płacą daninę krwi, osłaniając go ostrzami i własnymi ciałami. Jak odchodzą, a on zostaje. Zawsze sam, zawsze zwycięski, zmuszony świętować wygraną, wykutą przez ofiarę życia swoich żołnierzy. Jak żyje, czując w ustach smak popiołu…
Pieśń skończyła się tęsknym, pełnym goryczy akordem, który sięgnął w głąb serca każdego słuchacza. Tym razem nie było braw. W śmiertelnej ciszy z szarą, pobrużdżoną cierpieniem twarzą de Sarnac podszedł do Ylvy i położył rękę na jej ramieniu.
–Miałaś rację, Chomiku – powiedział. – Jesteś najlepsza. Wyśpiewałaś więcej prawdy niż wszyscy inni razem wzięci, jednak nie rób tego już nigdy, przenigdy!
Skłonił się lekko Antoniuszowi i Adrienne, po czym wyszedł z sali. Nikt nie odważył się udać w ślad za nim.








* * *







Rephal galopował. Grające pod sprężystą czarną skórą płomienie wyjaśniały jego imię – „Ciemny Ogień". Szalejący wewnątrz ogiera żywioł widać było tylko wtedy, gdy pędził po traktach Ssais, ścieżkach dostępnych jedynie dla jego rasy. No i jeśli spoglądał na niego mag. W każdym innym wypadku wyglądał niczym dorodny rumak. Ssais w niepojęty sposób skracały dystans między punktami, z których wyruszał i do których dążył i jeździec. Jeździec dosiadający Ankhapar, jak nazywano podobne istoty.Książę de Sarnac napawał się pędem. Rozcinane przez potężne cielsko ogiera powietrze przyjemnie chłodziło twarz, szaleńczy galop nie pozwalał na myślenie, na rozpamiętywanie tego, o czym Adam nie chciał pamiętać. Trzeba było zdać się na instynkt, dostosować do ruchów konia. Być może podążanie Ssais różniło się czymś od podróży zwykłą drogą, lecz w obu przypadkach jeździec mógł się zapamiętać, zatracić w biegu.
Od Ylvy pułkownik dowiedział się, że Tancerka została uwięziona w Otchłani przez jednego z Ashura, władców demonów. Została skazana na wiekuiste cierpienie, gdyż wraz z innymi Virya stawiła czoła agresji mieszkańców mrocznego wszechświata. Przy okazji poznał powód, dla którego myśląc o niej, widział tańczącą kobietę: ponoć była czczonym bóstwem wśród plemion na Dalekim Wschodzie jako bogini wojny – Tańcząca Wśród Mieczy.
Ylva twierdziła, że wróg, z którym walczą, to także Ashura. Czy chodziło o tę samą istotę? Jak Adam miał pokonać kogoś, kto tysiące lat temu był tak potężny, by uwięzić grupę Virya?

De Sarnac wiedział, że władca enklawy, w której znajduje się Tancerka, nie może angażować się w konflikty pomiędzy Potęgami. Logika nakazywała przyjąć założęnie, że więźnia musi ktoś pilnować. Co się stanie, jeśli nie tylko nie da rady uwolnić Tancerki, ale i sam zginie? Jak długo będą w stanie bronić się Francja i Rzym?
Książę nie chciał o tym myśleć. Pędził. Wciąż naprzód. Gdzieś tam daleko czekało jego przeznaczenie, a wraz z nim wszystkie wybory, których musiał dokonać i ich konsekwencje, z jakimi będzie musiał żyć. Lecz jeszcze nie teraz. Kiedyś. Później.
Niebo pociemniało, na horyzoncie widać było ostatnie błyski zachodzącego słońca, kiedy Rephal wreszcie się zatrzymał. De Sarnac zsiadł z konia z zamiarem rozbicia obozu. Rozstawił niewielki, wojskowy namiot, rozpalił ognisko. Sprawdziwszy odruchowo, czy w najbliższej okolicy nie ma innych ludzi, zaczął przygotowywać gulasz. Na razie korzystał z mięsa, które wziął ze sobą. Nie chciał tracić czasu na polowanie. Nie wiedział, jaką odległość dziś przebył. Sprawdzi to jutro, może pojutrze… Kiedy będzie już bliżej Chin, bliżej Tancerki.
Obudził się o świcie. Kiedy otworzył oczy, pierwsze nieśmiałe promienie słońca dopiero zaczynały się ślizgać po trawie i liściach drzew widocznych przez otwarte wejście do namiotu. De Sarnac nigdy nie dopinał płóciennej płachty. Było dość chłodno, lecz nie bardziej niż w inne poranki, których tyle już spędził, nocując nie tylko w namiocie, ale i na gołej ziemi.
Umył się w pobliskim strumyku, pospiesznie zjadł śniadanie, po czym osiodłał konia. Resztki gulaszu umieścił w specjalnym naczyniu z zakręcaną pokrywką, z pieczołowitością właściwą tylko starym kawalerom, wdowcom lub żołnierzom, którzy sami muszą dbać o swoje posiłki. Wsiadł na konia, aby znowu przez długie godziny czuć jedynie grę potężnych mięśni Rephala i słyszeć pieśń wiatru.
Wpadł w rutynę podróży, z rzadka przerywaną koniecznością polowania lub przeniesienia obozowiska w inne miejsce, co robił, jeśli wyczuł nadchodzących ludzi. Zamierzał unikać wszelkich spotkań i wszystkiego, co mogłoby go spowolnić. Po dziesięciu dniach jazdy postanowił zatrzymać się na krótko w Alba Julia – niewielkiej mieścinie w Dacji, granicznej prowincji imperium. Dalej na wschód był już tylko Chanat Moskiewski i koczownicze plemiona stepowe. Aż do terytorium Chin nie miał możliwości uzupełnienia zapasów ani odpoczynku w bardziej komfortowych warunkach.
De Sarnac stał się ostrożny, wolał przybyć do klasztoru Purpurowych Obłoków w pełni sił, nie wiedział też dokładnie, jak długo potrwa podróż. Czasem Ssais przenosiły go o setki kilometrów, czasem niewiele różniły się od zwykłych dróg.
Ulice w Alba Julia były zatłoczone. Podobnie plac w środku miasta. Widoczna z daleka szubienica nie pozostawiała żadnych wątpliwości co do przyczyny tego stanu rzeczy.

Adam wydobył spod kaftana medalion imperialnego kuriera i zaczął z wolna posuwać się naprzód. Ludzie najpierw klęli roztrącani przez parskającego pogardliwie rumaka, jednak gdy zobaczyli jeźdźca, rozstępowali się skwapliwie. Tyle, na ile to było możliwe. Imperialny kurier miał pierwszeństwo zawsze i wszędzie, mógł zażądać pomocy wojska albo skorzystać z miejskiej kasy. Utrudnianie mu misji karano śmiercią.
Nagle w tłumie przed Adamem zakotłowało się. Książę dojrzał, że grupa ludzi okłada pięściami starszą, przysadzistą kobietę. Obok skrępowany fachowo skazaniec ryczał wściekle i szarpał się w uchwycie dwóch pomocników kata. De Sarnac, umiejętnie powodując koniem, powalił najbardziej agresywnych uczestników bójki.
–Dość! – krzyknął, wzmocniony magią rozkaz zahuczał niczym grzmot. Zatoczył krąg
wokół kobiety, zmuszając tłum do cofnięcia się o krok. – W imieniu imperatora! – zawołał
groźnie, widząc, jak kilku najwyraźniej nietrzeźwych mężczyzn sięga po broń.
Wszystkie dłonie opadły, nikt nie odważył się wydobyć miecza.
–Co tu się dzieje?! Z tłoczącej się pod szafotem ciżby wyszedł chudy oficer w pancerzu centuriona.
–Wieszamy mordercę – wyjaśnił.
–Dlaczego bito tę kobietę?
–To jego matka. Właśnie miałem interweniować – zapewnił z lekkim zakłopotaniem. Na rozkazujący gest oficera spośród mieszkańców miasteczka wysunęli się legioniści.
Z brutalną skutecznością odepchnęli tłum od podestu, na którym wzniesiono szubienicę, i otoczyli go ochronnym kręgiem.
–Czego chciałaś? – De Sarnac zwrócił się do ubogo ubranej kobiety. – Uważasz, że
wyrok był niesprawiedliwy?
Pokręciła bezradnie głową.
–Nie, mój syn jest mordercą… Chciałam go tylko pożegnać.
–Masz do tego prawo – stwierdził spokojnie Adam. Powiódł zimnym spojrzeniem dokoła. Nikt nie zaprotestował. Niektórzy ze stojących
w pierwszym szeregu gapiów pospuszczali wzrok. Kobieta niecierpliwie otarła krew z twarzy, postąpiła krok naprzód. Zdawało się, że nie dostrzega nikogo poza skazańcem. Muskularny bandyta wpatrywał się w nią z napięciem. Kat nałożył już pętlę na jego szyję.
–Wiem, że zabijałeś – powiedziała z trudem. – Musisz za to zapłacić, krew za krew…
Na placu zapadła śmiertelna cisza, nikt nie spodziewał się takich słów z ust matki.
–Byłeś złym człowiekiem, wszyscy to wiedzą, ja także. Jednak pamiętam nie tylko
mordercę, pamiętam też małego chłopca… Dziecko, które czekało, aż opowiem mu bajkę, i
wślizgiwało się do mojego łóżka, żeby potrzymać mnie za rękę albo rozgrzać stopy, kiedy

wracałam zziębnięta. Śpij spokojnie synku – powiedziała smutno, po czym zaczęła śpiewać.
Śpiewała starą dziecięcą kołysankę, schrypniętym, nieszkolonym głosem, lecz zdawało się, że jej śpiew zaczarował więźnia. Zamknął oczy, z jego twarzy spłynęła cała zawziętość, rysy złagodniały.
De Sarnac, przechwyciwszy spojrzenie kata, skinął głową. Ostatniej zwrotce kołysanki zawtórował ponury łoskot zapadni. Bandyta wyprężył się konwulsyjnie i umarł. Stara, złamana przez los kobieta odwróciła się, by podążyć prowadzącą poza miasto ulicą. Ani razu nie obejrzała się na kołyszące się na szubienicznym sznurze ciało. Tłum rozstępował się przed nią bez słowa. Z zachmurzonego nieba spadły pierwsze krople deszczu.
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Zaczął ją tropić, kiedy tylko kupił zapasy. Ogarnąwszy tęsknym spojrzeniem imponującą fasadę jedynego zajazdu w mieście, z westchnieniem pokłusował drogą prowadzącą poza mury. Minął piekarnię, łaźnię publiczną i uprzejmie odkłonił się znudzonym panienkom wyglądającym przez okna burdelu. Mimo sporej odległości od stolicy, w Alba Julia istniały wszelkie zdobycze cywilizacji…De Sarnac nigdy nie był przesadnie czułostkowy, jednak coś go ciągnęło do kobiety, która nie zawahała się przyznać publicznie, że jej syn zasłużył na śmierć i wykazała wobec tłumu odwagę godną wojownika. Nie próbował odczytywać śladów, przy jego orientacji w terenie byłaby to prawdopodobnie strata czasu. Użył magii.
Znalazł ją niedaleko miasta, siedzącą pod drzewem, nieczułą na deszcz i zimny, przenikliwy wiatr. Rozstawił namiot, rozpalił ognisko. W milczeniu przygotował posiłek, dodając ukradkiem do zupy szczyptę wzmacniających ziół. Jadł niespiesznie, starając się, aby do starej dotarł zapach potrawy. Kiedy wreszcie zwróciła na niego uwagę, podał obfitą porcję zupy w poobijanej, blaszanej misce. Tej samej, która służyła mu przez kilkanaście lat wojaczki. Przez moment wydawało się, że kobieta zignoruje posiłek, jednak po dłuższej chwili zaczęła jeść, rzuciwszy księciu zdumione spojrzenie. Wtedy Adam zaczął mówić.
Opowiadał o sobie, o Adrienne, Thomasie i Alijah. Mówił o przyjaźni Normana z Szarym-w-Bieli i o swoich wojennych doświadczeniach. Wreszcie zaproponował jej pracę.
–Potrzebuję ochmistrzyni – powiedział.
–Jestem prostą kobietą – zwróciła mu łagodnie uwagę. Wywrócił wymownie oczyma.
–Jak myślisz? – zapytał ironicznie. – Zorientowałem się sam w tej kwestii, czy też
wziąłem cię za zaginioną przed półwieczem księżnę Orlandi?

Uśmiechnęła się przelotnie, choć w jej oczach nadal był mrok, jak u przerażonego dziecka.
–Dziękuję.
–Dziękuję tak, czy dziękuję nie?
–Dziękuję… za tamto. Jestem głupia, ale nie aż tak, żeby nie wiedzieć, że żaden powieszony nie umiera tak szybko. Wiem, że mu… pomogłeś.
–Nie będziemy o tym mówić – odparł zimno. – Odpowiedz na moje pytanie.
–Co mam zrobić?
–Zostaniesz tu dwa dni. Potem zobaczysz wieżę. Wejdziesz do niej, a wtedy zajmie się tobą jeden z moich służących. Kiedy wrócę, chcę, żeby wszystkie moje wieże nadawały się do zamieszkania. Pomożesz też trochę pilnować Alijah.
–Dlaczego to robisz, panie?
–Mówiłem, potrzebuję ochmistrzyni.
–Ale ja…
–Jak masz na imię? – przerwał jej.
–Marta.
–Marto, jestem księciem, marszałkiem polnym i dowódcą gwardii królewskiej,
naprawdę nie wypada, abyś podważała moje kompetencje. – De Sarnac z trudem stłumił
ziewanie. – A teraz przestań marudzić, tylko powiedz, gdzie chcesz spać? Namiot jest
jednoosobowy, więc ktoś musi spać przy ognisku. Ten na zewnątrz dostanie koc więcej.
Układając się do snu, mimowolnie jęknął, gdy spróbował położyć się na prawym boku. Biodro nadal bolało.
–Coś ci się stało, panie? – odezwała się Marta zaniepokojona.
–Nie, to tylko siniak – mruknął. – Miałem mały wypadek w czasie treningu.
–Walczyłeś z kimś?
–Nie, wbiegałem na ścianę…
–To jakieś ćwiczenie? – zapytała niepewnie.
–Skąd! Po prostu chciałem sprawdzić, czy dam radę. Po pobycie w Otchłani czuję się dużo silniejszy, te nici… – zawiesił głos.
–I spadłeś?
–Wcale nie! – odparł de Sarnac obrażonym tonem. – Wbiegłem po ścianie pod sam sufit w sali tronowej. I zeskoczyłem bez problemu. Jakieś piętnaście metrów.
–To skąd ten siniak? – dociekała Marta. W jej głosie pojawiła się nutka autentycznej ciekawości.
Adam odchrząknął niepewnie niczym przyłapany na psocie nastolatek.

–Ten sufit mnie… zainteresował.
–Tak?
–Postanowiłem zbadać, czy da się wbiec po ścianie, przebiec po suficie i zbiec po przeciwległej…
–I co?
–Nie da się – odburknął.
–Opowiadałeś mi, jak Alijah skakała z drugiego piętra na wóz z sianem…
–Więc?
–Nie kojarzy ci się to z czymś? – spytała z rozbawieniem.
Odpowiedziało jej ostentacyjne pochrapywanie.
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Przez terytorium Chanatu Moskiewskiego przejechał bez żadnych problemów. W dodatku rozwiązała się sprawa zaopatrzenia. Budowniczy udoskonalił pierwszą wieżę na tyle, że mógł związać z nią niewielki ruchomy portal. Z tego, co zrozumiał Adam, można było za jego pomocą przesyłać wszelkie przedmioty materialne w bezpośrednie pobliże właściciela wieży. Podobno wiele jeszcze brakowało do pełnej sprawności tej… instalacji i nie było mowy o tym, żeby przenosiła ludzi czy zwierzęta, jednak de Sarnac nie przejmował się tym kompletnie. Napawał się nową zabaweczką. Musiał przyznać, że była użyteczna. Czyste ubrania, zimne piwo, gotowe potrawy na każde życzenie… Podróż księcia stała się zdecydowanie przyjemniejsza. Rephal także wydawał się zadowolony. Ogier przepadał za kawałkami trzciny cukrowej. Dzięki portalowi co wieczór dostawał swoją porcję smakołyku.De Sarnac westchnął i wyjechał z Ssais na trakt. Zgodnie z ustaleniami francuskich i chińskich dyplomatów, na granicy miał się spotkać z wysłannikiem Niebiańskiego Imperium. Zbliżał się do Strażnicy Mgieł – fortecy wybudowanej w celu obrony imperium przed koczownikami. Z uznaniem objął wzrokiem potężne mury, liczne wieże i gigantyczne wrota z brązu. Wierzeje były otwarte i pilnowane przez oddział żołnierzy w wyszywanych bluzach z jedwabiu.
Zmrużył oczy, obserwując kłębowisko magicznych pól wokół szat wojowników. Te uniformy chroniły lepiej niż pełna zbroja płytowa. Na każdym z nich wyhaftowano smoka. Adama witała gwardia cesarska. Najwyraźniej Syn Nieba starał się usilnie zatrzeć złe wrażenie wywołane przez działania Nefrytowego Ministra.
Podjeżdżając do bramy, książę zastanowił się przelotnie, czy wykonawcy woli głównego eunucha jeszcze żyją. Tak jak się spodziewał, został natychmiast rozpoznany.

Gwardia Smoków była elitą.
Wysoki, szczupły oficer oddał mu honory, po czym poprowadził na dziedziniec fortecy. Tam czekał wysłannik cesarza – kobieta.
–Panna Ling – znośną, choć nieco przesadnie akcentowaną łaciną dowódca Smoków
przedstawił Chinkę. – Księżniczka z rodu An, mistrzyni szkoły Brokatowej Fali.
Licząca niewiele ponad dwadzieścia lat dziewczyna przypatrywała się uważnie Adamowi. W odróżnieniu od innych szlachetnie urodzonych Chińczyków ubrana była w kusą, niewiele zasłaniającą szatę. De Sarnac wyczuwał bijącą od panny Ling magiczną moc, zupełnie nieprzystającą do banalnie ładnej buzi i eleganckiej fryzury.
Odkłonił się nieznacznie, kiedy lekko pochyliła przed nim głowę. Ukłon kobiety był mocno spóźniony. Książę wiedział, że w Chinach wyznacznikiem pozycji społecznej jest magia. Od kiedy został Potęgą, całkowicie panował nad przepływająca przez ciało energią. Nikt nie rozpoznałby w nim maga, chyba że sam tego chciał. Okazało się to wygodne, jednak teraz groziło niepotrzebnymi komplikacjami. Panna Ling najwyraźniej wzięła go za nieposiadającego odrobiny magii prostaka, widział, że zastanawia się, czy nie zmodyfikować otrzymanych wcześniej instrukcji. W tej sytuacji nie od rzeczy byłaby mała lekcja – doszedł do wniosku.
Po przeciwnej stronie dziedzińca rozbierano starą wieżę. Robotnicy uwijali się na rusztowaniach wokół częściowo zburzonej już konstrukcji.
–Co to jest? – zapytał szorstko Adam, zwracając się do oficera nienaganną
chińszczyzną.
Mężczyzna, obrzuciwszy go taksującym spojrzeniem, zgiął się w głębokim ukłonie.
–Dawniej była to część fortyfikacji – wyjaśnił. – Od kiedy rozbudowano mury,
zamieniono tę wieżę na magazyn, teraz komendant Strażnicy Mgieł postanowił ją całkowicie
rozebrać.
–Usuń stamtąd robotników – rozkazał książę. – Natychmiast!
Wyglądało, jakby Ling chciała coś powiedzieć, ale de Sarnac zmierzył ją zimnym
wzrokiem i kobieta cofnęła się o krok, nerwowo przygryzając wargi. Po chwili rusztowania oplatające wieżę opustoszały. Adam sięgnął po potrzebną mu do burzenia moc i kilkanaście starannie obrobionych kamieni brukowych, z których wyssał całą energię zamieniło się w pył. Rozległ się odgłos tępego uderzenia, gdy na ziemię opadły szczątki potężnych granitowych bloków, które przed momentem stanowiły jeszcze część konstrukcji baszty.
–Panno Ling – de Sarnac spojrzał prosto w oczy oszołomionej magini – czy
dostatecznie uwiarygodniłem swój status?
Obecni na dziedzińcu gapie zniknęli. Za plecami wysłanniczki cesarza ustawiło się

kilkunastu Smoków. Adam wyczuwał ich nastawienie. Byli gotowi walczyć z nim, wiedząc, że w przypadku konfrontacji ofiarują Ling najwyżej parę dodatkowych chwil życia. Czekali teraz na jej decyzję.
Kobieta opadła na kolana i pochyliła się, niemal dotykając czołem bruku. Jej policzki pokrył głęboki rumieniec. Skompromitowała się… Nie doceniła kogoś, kto wcześniej pokonał klikę Nefrytowego Ministra. Zlekceważyła go mimo ostrzeżeń. Nie wyczuła maga.
Adam stanowczym gestem nakazał jej wstać.
–Kiedy wyruszymy do klasztoru? – zapytał.
–Kiedy rozkażesz, panie – odparła, spuszczając oczy. – Planowałam skromny posiłek, a później…
–Rób, jak chcesz – przerwał jej. – Lecz chcę być jutro na miejscu.
–Zdążymy – obiecała po krótkim namyśle.
Spojrzała na niego takim wzrokiem, że de Sarnac zaczął się zastanawiać, czy dobrze
zrobił, demonstrując swoje możliwości. W Chinach magowie byli nie tylko podziwiani i stawiani na szczycie drabiny społecznej. Stanowili także obiekt fascynacji i pożądania…
Światło księżyca padało na wyszczerbione przez czas blanki, ślizgało się po murach i wieżach. Rozrzucone w niewielkim akacjowym gaju nagrobki pokryte były opadającymi z drzew kwiatami.
–To Fort Duchów – powiedziała z melancholijnym uśmiechem Ling. – Lubię
przechadzać się nocami po tym cmentarzu.
De Sarnac westchnął ciężko. Zamiast wyruszyć do klasztoru, po kolacji poszli na spacer. Do Strażnicy Mgieł przybywał Syn Nieba, który zażyczył sobie nagle spotkania z księciem. Podobno jego orszak znajdował się o trzy godziny drogi.
–Ciekawy sposób spędzania wolnego czasu – zauważył z lekką ironią.
Odruchowo bawił się rękojeścią potężnego miecza. Odkąd podjął podróż do Chin,
zawsze miał go na wyciągnięcie ręki. Magini wzruszyła ramionami.
–To nieco nostalgiczna rozrywka – przyznała. – Myślę często o tych ludziach. Jak żyli, jak kochali, w jaki sposób umarli?
–Dlaczego porzucono ten fort?
–Rozgrywki polityczne. – Machnęła ręką. – Kilka pokoleń temu panujący ówcześnie cesarz zadecydował, że trzeba zbudować nową twierdzę, wtedy powstała Strażnica Mgieł. Podobno umieszczono ją w lepszym miejscu, bliżej traktu handlowego…
Podeszła do drzewka akacji, delikatnie ułamała obsypaną białymi kwiatami gałązkę i wręczyła księciu z ukłonem. De Sarnac odchrząknął dyplomatycznie.
–Mam nadzieję, że przyjęcie tego daru nie oznacza, że jesteśmy od teraz mężem i

żoną?
–Nie! – roześmiała się Ling. – Czyżbyś się mnie obawiał, panie? – Spojrzała na niego
figlarnie.
Adam wywrócił wymownie oczyma. Najwyraźniej kobiety były wszędzie takie same. Nie odpowiedział. Patrzył w górę. Księżyc przesłoniły dziwne, szybko poruszające się cienie.
–Pogoda się zmienia? – spytał ze zdziwieniem.
Bezchmurne jeszcze przed chwilą, rozgwieżdżone niebo pociemniało. Rozległ się
przeraźliwy, świdrujący w uszach pisk, po czym miriady niewielkich, przypominających nietoperze stworzeń runęły w kierunku księcia i Ling. Magini pierwsza otrząsnęła się z zaskoczenia. Powietrze zatrzeszczało od żaru, gdy wokół rozszalała się ognista burza. Fale ognia, układające się jak fałdy jedwabnej sukni, rozpostarły się wokół Adama. Na ziemię zaczęły opadać spopielone resztki dziwnych nietoperzy.
–Uciekaj! Zawiadom żołnierzy w strażnicy! – krzyknęła Ling.
De Sarnac jednym ruchem utworzył magiczną kulę, by skontaktować się z dowódcą
Smoków. Bezskutecznie.
–To nic nie da, uciekaj! – powtórzyła.
Nietoperze utworzyły gigantyczny krąg. Wyglądało, jakby na coś czekały. Książę
wyjął z pochwy miecz i wbił go głęboko w wilgotną murawę. Ziemia zaczęła pękać, w miarę jak magiczny oręż ściągał zewsząd energię dla swego pana. Po chwili okolica wyglądała niczym po wieloletniej suszy.
–Co to jest? – warknął Adam.
–Krwawe robaki. Przyciąga je magia. Atakują tylko magów, ale żerując, niszczą całą roślinność. Potrafią wyludnić wielkie prowincje, sprowadzając klęskę głodu. Każdy mag w Niebiańskim Imperium ma obowiązek z nimi walczyć nawet za cenę życia…
–Biegnij po pomoc, zatrzymam te robaki tutaj – powiedział spokojnie.
–Ale…
Ling jęknęła, wyczuwając magię księcia. Kontrolował takie ilości mocy, o jakich nie
mogliby marzyć wszyscy cesarscy magowie razem wzięci.
–Pospiesz się!
Gdy Adam sięgnął dłonią pod kusą spódniczkę magini, kobieta jęknęła znowu, gotowa
oddać mu się tu i teraz. Lecz de Sarnac tylko zerwał z niej krępującą ruchy szatę i klepnął energicznie w pośladek.
–Biegnij, dziewczyno! Biegnij!
Pobiegła. Pędziła jak ścigana przez śmierć, jednak śmierć zwróciła się przeciwko
księciu.

Adam zaatakował pierwszy, wywołując gigantyczną trąbę powietrzną, która masakrowała delikatne ciałka krwawych robaków. Moc de Sarnaca przyciągała stworzenia niczym latarnia ćmy. Po chwili wszystkie kłębiły się wokół mężczyzny, zbyt oszołomione, aby zwracać uwagę na cokolwiek innego.
Kiedy Ling mijała Strażnicę Mgieł, słyszała jeszcze odgłosy walki. Resztki magii, jakie zostały jej po walce z nietoperzami, wsączyła w mięśnie i ścięgna. Gnała długimi susami, wytężając wszystkie siły wytrenowanego, smukłego ciała, zapatrzona w migoczące w oddali lampiony w kształcie smoków.
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Żołnierze i urzędnicy uskakiwali na boki przed półnagą, otoczoną błękitną aurą kobietą. Magiczna moc przebijała przez skórę, identyfikując Ling jako maga skuteczniej niż jakiekolwiek dokumenty. Zatrzymała się dopiero przed otoczoną przez Smoki lektyką cesarza. Gwardziści nie ustąpili jej z drogi, nadal odgradzali ją od władcy. Magini klęknęła na jedno kolano, starając się złapać oddech.–Mów! – odezwał się szorstko władca.
Bi Shen, osiemnasty cesarz z dynastii Han wysiadł z lektyki i stanął tuż przed Ling.
Smoki otoczyli ich, tworząc pozornie przypadkowy, nieregularny krąg. Wydawało się, że nie poświęcają sytuacji najmniejszej uwagi, jednak kobieta wyczuwała, że w każdej chwili są gotowi wejść do akcji. Każdy żołnierz był nie tylko znakomitym wojownikiem, lecz także utalentowanym magiem.
–Krwawe robaki – wydyszała z wysiłkiem. – Tuż przed Strażnicą Mgieł.
–Byłaś sama, kiedy je zauważyłaś?
–Nie, był tam też książę de Sarnac. Rozkazał mi biec po pomoc, a sam został, żeby je zatrzymać.
–Może i dobrze się stało, że ten barbarzyńca nie żyje – mruknął ktoś zza pleców cesarza.
Ling wzdrygnęła się, poznając głos Nefrytowego Ministra. Mimo krążących plotek o upadku eunucha, najwyraźniej nadal cieszył się łaską Syna Nieba.
–Myślę, że de Sarnac żyje – odparła, zaciskając szczęki. – Jego moc przekracza wszelkie wyobrażenia.
–Dlaczego go zostawiłaś? – zapytał Bi Shen spokojnie.
–Wyczerpałam prawie całą energię, broniąc nas przed pierwszym atakiem nietoperzy, a on postanowił je zatrzymać. Myślę, że jeśli się pospieszymy, ma szansę…

–Tan? – Cesarz zwrócił się do eunucha.
–Jeśli jest prawdą, co ta głupia dziewucha mówi, to i problem rozwiąże się sam. Za jakiś czas. Możemy nawet ruszyć w kierunku Strażnicy Mgieł. Byle bez pośpiechu…
–Ling?
Dziewczyna poczuła na sobie wzrok Bi Shena.
–On tam został, żeby walczyć w naszej sprawie – powiedziała, starając się opanować wzburzenie. – Kiedy kazał mi pobiec po ratunek, zaatakował nietoperze, aby zapewnić mi bezpieczeństwo. Nieudzielanie pomocy księciu byłoby nie tylko podłością, ale też poważnym błędem. Jego moc… Gdyby przeżył albo udało mu się z kimś skontaktować… – zawiesiła wymownie głos.
–Tak – odezwał się władca z namysłem. – Podłość. To słowo, które najlepiej cię opisuje – stwierdził z westchnieniem, patrząc na głównego eunucha. – Nie chodzi o to, że jesteś bezwzględny, w końcu i tacy ludzie są mi potrzebni. Problem w tym, że jesteś po prostu podły i głupi.
Twarz Nefrytowego Ministra pobladła mimo grubej warstwy pudru. Opadłszy na kolana, pochylił głowę. Cesarz nie uczynił żadnego gestu, nie wypowiedział ani słowa, jednak jeden ze Smoków jak na rozkaz stanął za plecami eunucha i zdawało się, że tylko musnął palcem jego kark. Ciało Nefrytowego Ministra osunęło się bezwładnie na ziemię.
Bi Shen wyciągnął przed siebie dłonie. Długie na ponad dziesięć centymetrów paznokcie władcy tkwiły w specjalnych futerałach. Żołnierz, który wykonał egzekucję, z szacunkiem zsunął je z jego palców, po czym sięgnął po nożyczki. Po chwili paznokcie Syna Nieba zostały przycięte tuż przy skórze. Inny gwardzista podał mu miecz.
–Zastanawiasz się, po co to wszystko? – spytał cesarz z uśmiechem.
Ling bez słowa przytaknęła. Nadal drżała z wyczerpania.
–Czasem za chmarami krwawych robaków wędrują białe tygrysy. Wiedzą, gdzie można znaleźć pożywienie. Zauważono kilka z nich.
–Zauważono, panie?
–Właśnie tak. Nie sądzisz chyba, że jesteś moim jedynym źródłem informacji?
–Więc to była… próba?
–Tak można to nazwać. Masz wyjątkową zdolność trafnego określania
skomplikowanych rzeczy za pomocą prostych słów. Tak, to była próba i nie wszyscy jej
sprostali. – Popatrzył wymownie na zwłoki eunucha. – Ruszamy! – rzucił.
Urzędnicy i dworzanie usunęli się na pobocze drogi, przodem ruszyła setka Smoków, potem kilkadziesiąt zaprzęgów konnych ciągnących miotacze ognia, katapulty i eruptory. Cesarz gestem nakazał wsiąść Ling do lektyki, a sam stanął na czele następnego oddziału

gwardii. Tyły zamykały wozy taborowe wiozące specjalne kombinezony zabezpieczające przed atakiem nietoperzy. Wszyscy magowie wyczuwali zawirowania energii za wzgórzami okalającymi Strażnicę Mgieł. De Sarnac wciąż walczył.
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Kolejne kamienie rozsypywały się w pył, kiedy Adam sięgał po nowe zasoby mocy. Nie atakował nietoperzy ogniem jak Ling. Nie wiedział, na jak długo wystarczy mu energii. Co prawda na razie czerpał ją bez ograniczeń, ale jego doświadczenie jako Potęgi było minimalne. Wywołanie ognistej chmury wyglądało efektownie i wydawało się skuteczne, lecz kosztowało drogo, bardzo drogo.De Sarnac wytworzył potężny powietrzny wir, sam stając w jego centrum. Podniesione przez krążące masy powietrza ogromne ilości piachu i drobnych kamyków eksterminowały masowo pikujące na księcia nietoperze. Pozostał jednak jeden szkopuł -chmara piszczących stworków rozciągała się na wiele kilometrów wokół. Zapowiadała się walka na przetrzymanie.
Adam wierzył, że Ling postara się sprowadzić pomoc, ale nie był już taki pewien, czy ktoś tej pomocy udzieli. Wszystko zależało od zdania cesarza. Nie ulegało wątpliwości, że to właśnie znajdujący się nieopodal władca Chin rozstrzygnie ten problem. Książę nie sądził, aby poza zasięgiem stada nietoperzy pojawiały się kłopoty z magiczną łącznością.
Westchnął i sięgnął umysłem do płynącego płytko pod ziemią niewielkiego strumienia. Po chwili wokół pagórka, na którym stał, pojawiła się woda. Zamroził ją błyskawicznie, potem potrzaskał lód na miliony niewielkich kawałków. Kilkakrotne, następujące raz za razem erupcje posłały ostre odłamki we wszystkie strony i na ziemię zaczęły opadać szczątki zabitych lodową eksplozją nietoperzy. Kiedy sięgnęły mu po kolana, przeszedł na zbocze porośniętego kępami burzanu wzgórza. Nie wyglądało, aby to, co zrobił, powstrzymało choć na moment gigantyczne stado.
Nagle rozległy się odgłosy bębnów, kiedy umilkły, de Sarnac usłyszał, jak ktoś z hałasem przedziera się przez zarośla i zwały nietoperzowych truchełek. Ubrany w dziwaczny kombinezon człowiek z baniastym hełmem na głowie stanął poza zasięgiem wywołanego przez księcia tornada i gestem nakazał mu podejść do siebie. Adam wskazał z niepewną miną szalejące parę metrów nad ziemią chmary nietoperzy, ale na drugi stanowczy gest nieznajomego podszedł, zostawiając za plecami powietrzny wir. Po półgodzinnym biegu wyszli spoza zasięgu stada.
W poprzek zajętej przez nietoperze doliny stały katapulty, dziwnej konstrukcji działa i ogromne zbiorniki z brązu zaopatrzone w dysze. Nieznajomy, ściągnąwszy hełm z głowy, z uwagą

przyjrzał się księciu. De Sarnac skłonił się pierwszy. Odgadł, że stoi przed cesarzem Chin. Bi Shen był mężczyzną średniego wzrostu o silnej, muskularnej budowie. Czarne, błyszczące oczy patrzyły twardo i czujnie. Zdawało się, że Syn Nieba kontroluje nieustannie wszystko, co się dzieje wokół niego.
Wskazał teraz bez słowa ustawione w gotowości machiny, skinął dłonią. Rozległy się wystrzały, w niezliczonej hordzie nietoperzy powstały spore wyrwy.
–Czym strzelają te armaty? – De Sarnac zmarszczył brwi.
–Eruptory – poprawił władca, nie odrywając wzroku od toczących się tuż obok zmagań. – Nie stosuje się w nich pocisków odpowiadających kalibrowi lufy, a porcelanowe odłamki. Wypalono na nich runy, w ten sposób działanie prochu nie szkodzi magii.
Hukowi dział zawtórował łoskot katapult, w stronę stada poleciały wielkie, gliniane kapsuły. Zaczęło świtać i de Sarnac zauważył, że w miejscach, gdzie się rozbiły, unosi się zielonkawy dym.
–Te bomby zawierają truciznę.
–Z czego się je robi? Bi Shen parsknął śmiechem.

–Niezła próba… kuzynie. Czyż nie tak nazywacie się między sobą w Europie? – spytał, złowiwszy zdziwione spojrzenie księcia.
–Owszem – potwierdził de Sarnac. – Rzeczywiście członkowie rodów panujących zwracają się do siebie, jakby byli spokrewnieni, jednak nie jest to wymagane – dodał uprzejmie.
–Wolałbyś stosować się do miejscowych zwyczajów i trzykrotnie uderzać czołem o posadzkę zanim mnie o cokolwiek zapytasz?
–Po zastanowieniu uznaję mądrość Waszej Wysokości – odparł Adam pospiesznie. – Wracając do bomb…
–Niestety, to tajemnica wojskowa. Zawierają tojad, olej krotonowy, siarczek arsenu… Coś w tym rodzaju.
Tymczasem podciągnięto tajemnicze zbiorniki bliżej stada krwawych robaków i wszystkie dysze plunęły ogniem.
Chińskie miotacze wytwarzały ciągły, nieprzerwany strumień ognia. Kłębiąca się bezładnie czarna chmura zaczęła płonąć. De Sarnac przypatrywał się działaniu machin z napięciem. Wyglądało na to, że Niebiańskie Imperium góruje technicznie zarówno nad Francją, jak i Rzymem…
–Niesamowite – mruknął.
–Tak?

–Te miotacze. Znamy tę broń od dawna, ale nasze działają na zasadzie ognistej strzykawki. Wyrzucają strumień ognia porcjami. Po każdej trzeba chwilę odczekać, żeby pompa przetoczyła następną. Wasze strzelają nieprzerwanie.
–To chyba chodzi o miechy tłokowe obustronnego działania – zastanowił się cesarz.
–Co takiego?!
–Nie pytaj, nie wiem dokładnie, jak to funkcjonuje – roześmiał się Bi Shen.
–Dlaczego sam mnie zawołałeś? Spośród tych nietoperzy? – Książę zmienił temat.
–Mandat Nieba – odpowiedział cesarz z poważną miną. – Wierzymy, że władca musi od czasu do czasu dowieść, że Niebiosa nadal go popierają. Narażenie życia to jedna z metod udowodnienia, że tak jest.
–Udowodniłeś to dostatecznie?
–Nie, zostały jeszcze tygrysy…
–Jakie tygrysy?! – warknął de Sarnac.
–Za stadem krwawych robaków ciągną trzy tygrysy. Wiesz, te białe. Są niemal
całkowicie odporne na magię, więc nikogo się nie boją. Gdy skończymy z nietoperzami,
zaatakują.
–Nie sądzisz, że można by… – Adam wskazał wymownie miotacze i eruptory.
–Nie! Chodzi o Mandat Nieba.
–Dasz radę trzem białym tygrysom?!
–Nie sam. Przecież jest nas dwóch…
–Chyba cię kopnę poniżej krzyża, kuzynie – wysyczał Adam wściekle. Nieco nerwowym ruchem sprawdził, czy miecz gładko wysuwa się z pochwy. Bi Shen
poklepał księcia uspokajająco po plecach, gratulując sobie w duchu, że zerwał ostatecznie z polityką Nefrytowego Ministra. Ogarnęło go niezwykłe uczucie wspólnoty, niemal braterstwa z tym dziwnym francuskim arystokratą. Było widać, że książę nie ma ochoty walczyć, ale nie zamierza też się wycofać, co mógł łatwo uczynić pod byle pretekstem.
–Nefrytowy Minister miał potężne wpływy – wyjaśnił pospiesznie. – Jeśli nie
udowodnię, że po jego śmierci nadal cieszę się łaską Nieba, wybuchnie bunt. Jako członek
rodziny panującej możesz mi towarzyszyć w tej walce. Tylko ty…
Resztki stada nietoperzy rozpierzchły się w popłochu i żołnierze zaczęli się krzątać wokół machin wojennych. Po chwili odholowano je na tyły, w dolinie zostali jedynie cesarz i de Sarnac. Dworzanie i gwardziści ulokowali się na zboczach okolicznych wzgórz. Czekali.
Wokół wirowały roznoszone przez wiatr płatki sadzy i rozchodził się smród spalonego mięsa. Nagle Bi Shen obnażył długi miecz o prostej, giętkiej klindze, po czym rzucił się naprzód. Z zarośli wypadła biała błyskawica, a uszy obecnych poraził mrożący krew w żyłach

ryk. Nadeszły tygrysy. Adam spróbował sięgnąć do ich umysłów, jednak w odróżnieniu od Szarego-w-Bieli były to tylko zwierzęta. Udało mu się jedynie wyczuć ich emocje: pewność siebie, nieledwie dumę i żądzę zabijania.
Cesarz wykonał serię nieprawdopodobnie szybkich uników i odbiegł nieco od atakującej bestii. Tygrys skoczył. Bi Shen opadł na kolano, a jego miecz zakreślił półkole nad głową. Ruch ostrza był idealnie skoordynowany z atakiem. Broń rozpruła potężnemu zwierzęciu brzuch, kiedy przeskakiwał nad klęczącym mężczyzną.
De Sarnac zacisnął zęby i zastąpił drogę dwóm pozostałym tygrysom. Zaatakowały jednocześnie. Wykute w Otchłani ostrze zasyczało w ciasnym skręcie, odrąbując tylną łapę wielkiego kota niczym suchą gałązkę. Drugi, mimo desperackiego odskoku księcia, dosięgnął jego tułowia. Haftowany przez Tancerkę kaftan rozbłysnął błękitem i choć pazury bestii nie przebiły tkaniny, to siła uderzenia powaliła Adama na ziemię. Miecz wypadł mu z ręki.
Okaleczony tygrys kręcił się bezradnie, usiłując polizać bluzgający krwią kikut.
Pozostałe w pojedynku zwierzę cofnęło się ostrożnie. Władca Chin, przeskoczywszy przez powalonego księcia, smagnął je ostrzem przez pysk. Odskoczyło, warcząc gniewnie.
Adam przetoczył się po murawie, podniósł broń i uderzeniem w kark dobił rannego kocura. Mimo wcześniejszego niepowodzenia jeszcze raz wykorzystał magię, aby zbadać umysł krążącej wokół bestii. Odniósł wrażenie, że część magicznej energii – niewielka część -może jednak przeniknąć do ciała zwierzęcia. Być może białe tygrysy nie były aż tak odporne na magię, jak się wydawało, albo też możliwości Adama rosły. W nagłym przebłysku ujrzał wnętrze czaszki tygrysa, więc bez namysłu skierował moc przeciwko jednej z tętnic. Przez moment wszystko pozostawało bez zmian, lecz po chwili ścianki arterii eksplodowały, a biała bestia runęła na ziemię. Bi Shen błyskawicznym ciosem przeciął jej kręgosłup u nasady karku.
–Niebo… – wydyszał. – Niebo dało znak.
De Sarnac, obrzuciwszy cesarza ponurym spojrzeniem, splunął w garść. Bok pulsował
boleśnie, ale w ślinie nie było krwi.
–Wariat – stwierdził. – Normalny wariat.
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Wreszcie przybył do klasztoru Purpurowych Obłoków. Poprzedniego dnia był gościem cesarza Chin, który świętował przedłużenie Mandatu Nieba. Z rozkoszą skorzystał z kąpieli i masażu oraz delikatnie odrzucił inne przyjemności oferowane mu w jednym z cesarskich pałaców.
Odruchowo dotknął dłonią stłuczonych żeber, nie bolały. Najwyraźniej było tak, jak twierdził mistrz Li: nici rozrastały się coraz bardziej i usprawniały funkcjonowanie organizmu.
Z klasztoru usunięto mnichów, księciu towarzyszyła setka Smoków. Adam nie wiedział, czy to wyraz sympatii ze strony cesarza, czy też dodatkowe zabezpieczenie na wypadek, gdyby sprawy wymknęły się spod kontroli. Wydawało się oczywiste, że strażnik pilnujący uwięzionych Virya nie okaże się łatwym przeciwnikiem.
De Sarnac usiadł na kamiennych płytach dziedzińca i przymknął oczy. Splótł w specyficzny sposób palce, żeby rozpocząć inkantację. Tym razem przejście do Otchłani nie obyło się bez problemów. Książę odczuł silny ból, jego ciało smagnęły na zmianę lodowate wichry i fale żaru. W końcu znalazł się na pozornie bezkresnej, tonącej w szarej mgle równinie. Od razu wiedział, w którą stronę iść. Wyczuwał tlące się gdzieś w oddali życie, więcej niż jedno. I coś mrocznego, coś, co czekało ze złośliwą radością na jego nadejście. Maszerując energicznie, doszedł do obszernej niecki. Zagłębienie wyglądało jak wygrzebane przez gigantyczne dłonie. Na zboczach widniały wyżłobienia podobne do śladów olbrzymich palców.
Zsunął się w dół, odruchowo obnażając miecz. Tu w Otchłani magiczny oręż był jedynie kawałkiem stali, Adam wiedział, że prawdopodobieństwo użycia broni jest niewielkie. W enklawie chaosu liczyły się tylko nici… Mimo to ściskał kurczowo rękojeść miecza, nie mogąc pozbyć się wyrobionego latami nawyku.
Zatrzymał się, słysząc ponure wycie. Przy czterech pokrytych magicznymi znakami słupach zauważył przywiązanych Virya. Pierwsza od lewej stała Tancerka. Wpatrywała się w niego z napięciem, jej usta poruszały się, jakby coś krzyczała, ale Adam nie słyszał żadnego dźwięku, nawet wycie umilkło. Podbiegł do kobiety i precyzyjnym ciosem przeciął sploty srebrzystej liny. Tancerka upadła bezwładnie.
Za plecami księcia rozległo się szuranie, jakby zbliżał się ktoś, kto od dawna nie musiał ruszać się z miejsca. Odgłos stawianych niezgrabnie kroków przybliżył się, lecz Adam nadal nikogo nie widział. Dopiero gdy wszedł w przestrzeń Tańca Gwiazd – zobaczył. Strażnik był czarny jak noc, przypominał ogara. Ogara wielkości człowieka. Psia paszcza osadzona na masywnych barkach skurczyła się złowrogo.
Książę, nie zwracając uwagi na powierzchowność przeciwnika, zaatakował, tnąc srebrne struny. Wiedział, że to, co widzi, jest bardziej projekcją jego umysłu niż odbiciem prawdziwego wyglądu Ashury. Liczyły się tylko nici… Przeciął kilkanaście z nich, zanim demon kontratakował. Był silny, bardzo silny i miał przynajmniej dwa razy tyle strun co de Sarnac. Nagle rzucił się w tył, skowycząc boleśnie. W świecie Tańca Gwiazd pojawiła się

Tancerka. Ze złowrogim, zaciętym wyrazem twarzy, opromieniona blaskiem setek nici. Przez moment wpatrywała się bez słowa w potwora, wreszcie wyciągnęła przed siebie dłoń i Ashurę otoczyła purpurowa mgła. Po chwili zniknął, szarpiąc się rozpaczliwie w uścisku krwawych oparów.
Tancerka ujęła księcia za rękę i razem powrócili do Otchłani.
–Kim byli i co się z nimi stało? – zapytał de Sarnac, patrząc na opalizujące błękitem
słupy.
Virya zniknęli.
–Rodzina – mruknęła. – Odeszli, bo nie chcieli nam przeszkadzać.
Wyglądała na śmiertelnie znużoną, w jej oczach czaił się ból. Kiedy pojawili się na
klasztornym dziedzińcu, nadal trzymali się za ręce. Dowódca Smoków rzucił krótką komendę, po której wszyscy gwardziści klęknęli, oddając im honory.
–Co oni, u licha, wyprawiają? – Adam zmarszczył brwi.
–No wiesz, trochę świecimy, to się czasem zdarza po walce… Rzeczywiście, sylwetkę Tancerki otaczał złocisty nimb.
–Z tobą jest podobnie – zapewniła go.
–Dlaczego srebrne nici dają złoty poblask?
–Kiedyś ci to wytłumaczę, teraz wolałabym porozmawiać o czym innym, sam na
sam…
Książę ostrym gwizdnięciem przywołał Rephala. Jednym skokiem znalazł się w siodle, przytroczył miecz i wyciągnął dłoń do Tancerki.
Opuścili świątynię. Nie jechali zbyt szybko, jednak ogier od razu wkroczył na Ssais. Po godzinie rumak zatrzymał się, a oni rozbili obóz, by usiąść przy ogniu przytuleni do siebie. Nie mieli ochoty na nic poza delikatnymi, czułymi pieszczotami.
–Kiedyś to nadrobimy – uśmiechnęła się delikatnie, odczytując myśli księcia. – Mamy
dużo czasu, całą wieczność…
Przyciągnąwszy Adama do siebie, otworzyła przed nim swój umysł. Znowu stali się jednością. Kiedy zrozumiał, ile wycierpiała, zapłakał. A potem ogarnęła go zimna fala nienawiści. Tancerka odpędziła ją łagodnie.
–Później, kochany – wyszeptała. – Później…
Usłuchał. Powoli, bardzo powoli mrok zaczął ustępować nadziei, choć oboje zdawali
sobie sprawę, że to jeszcze nie koniec. Siedzieli przed namiotem, patrząc na przybierający księżyc; kiedy zaczęło dnieć, położyli się, oplatając ciasno ramionami.
–Co miałaś na myśli, mówiąc „wieczność"? – spytał de Sarnac, całując Tancerkę w
kark.

Znał odpowiedź, ale chciał usłyszeć jej głos.
–My nie umieramy – wyjaśniła. – Śpij dobrze, kochany.
Nie umieramy, lecz można nas zabić, pomyślał. Będę o tym pamiętał. Każdego można
zabić, to tylko kwestia motywacji. Będę o tym myślał każdego dnia, bo gdzieś tam jest ktoś, kto plugawił twój umysł i duszę przez tysiące lat. I zasypiał z uśmiechem. Niedługo, już niedługo…
–Nie teraz, kochany, nie dziś… – poprosiła. De Sarnac odetchnął głęboko, porzucając natrętne myśli.
–Dobranoc, Verleen… Zadrżała z rozkoszy, kiedy wypowiedział imię będące kwintesencją jej istoty, kluczem
do tego, kim była.
–Możesz tak do mnie mówić, tylko gdy jesteśmy sami. Nigdy przy obcych –
upomniała go bez przekonania.
Oboje wiedzieli, że mógł zrobić wszystko. Gdyby chciał ją zabić, przyjęłaby śmierć z jego ręki z uśmiechem.
–Hm…? – mruknął, udając gniew.
–Bo będę się zwracać do ciebie Bertrand, a do króla Barnaba – zagroziła. Książę szarpnął ją delikatnie za włosy.
–To wybierz sobie imię – zaproponował.
–A jakie ci się podoba?
–Marie? Z rozbawieniem przywołała z pamięci Adama wspomnienie właścicielki gospody o
tym imieniu. Dwudziestoletni kadet de Sarnac zatrzymał się tam w czasie manewrów wojskowych. Spotkanie Adama z Marie było kształcące dla obu stron, jednak głównie dla księcia…
–To wymyślaj sama! Jakie nosiłaś imię zanim zostałaś Potęgą?
–Fiona – powiedziała po chwili. – Mówili na mnie Fiona. Było to bardziej intymne wyznanie od wyjawienia imienia-esencji.
–Byłaś Irlandką?
–Irowie wywodzą się z mojego ludu. Masz coś przeciwko nim?
–Pewnie – ziewnął de Sarnac. – Ale opowiem ci o tym jutro. Śpij. Zaśmiała się cicho i zasnęła. No, może nie do końca zasnęła, lecz nie istniały w
żadnym ludzkim języku słowa, które określiłyby ten stan. Adam leżał z otwartymi oczyma, trzymając dłoń na jej szyi. Nie chciał spać, napawał się pierwszą od dawna nocą z Verleen. Jedną z wielu. Małym odłamkiem wieczności.

Jego myśli splatały się leniwie z jej marzeniami, koiły, otaczały ochronnym murem. Gdzieś głęboko w jaźni de Sarnaca tkwiło pragnienie zemsty, ale książę trzymał je na uwięzi jak wygłodzoną, krwiożerczą bestię. Był cierpliwy. Wiedział, że czas zemsty nadejdzie.

Rozdział dziesiąty

Książę de Sarnac pławił się w ogromnej wannie, popijając zimne piwo. Było znakomite, wręcz boskie. Nic dziwnego, znajdował się w raju… Po sześciu dniach podróży przez step, Tancerka oznajmiła, że odzyskała pełnię mocy i przeniosła ich oboje do swojej własnej enklawy. Wreszcie wyszedł z kąpieli. Natychmiast podbiegły dwie piękne służące, by otulić go ręcznikami. Skórę miały w złocistym odcieniu, pachniały piżmem i cynamonem, nie budziły jednak żadnych erotycznych skojarzeń. Były całkowicie aseksualne, jak wszystkie istoty zamieszkujące enklawę.
Adam pozwolił ubrać się w wygodny, polowy mundur, po czym opuścił pałac. Miecz zostawił w urządzonej z niewiarygodnym przepychem komnacie. Mimo że ostatnio nie rozstawał się z magicznym ostrzem, czuł, że gdyby miał go przy sobie, Tancerka byłaby… niezadowolona.
Od kiedy przybyli do enklawy, widywali się rzadko. Fiona przepadała gdzieś na długo, wracała zmęczona. Książę nie pytał o nic. Nie musiał. Wiedział, że ukochana próbuje przezwyciężyć to, czego doznała w Otchłani. Jego wiedza na temat Potęg była niewielka, ale rozumiał, że męczarnie więzionych przez władcę demonów Virya można porównać tylko z niewiarygodnie brutalnym, trwającym tysiące lat perwersyjnym gwałtem…
Usiadł na marmurowej, wyściełanej miękkimi poduszkami ławie i zapatrzył się w fasadę pałacu. Za jego plecami szemrały cicho fontanny, przed oczyma przesuwał się korowód wyznawców Tancerki, nagrodzonych wiecznym pobytem w raju. Tu, na głównym placu, widział ich setki. Przechodzili wolno, choć zdecydowanie, podążając w sobie tylko wiadomych sprawach. Mijając go, przerywali rozmowy i przyspieszali kroku, jakby wiedzieli, że nie życzy sobie żadnych hołdów, ale książę wyczuwał, że znają jego status. Wybrany przez boginię… Ich milczenie, a także pozorny brak zainteresowania jego osobą były wyrazem czci, nie lekceważenia.
Wszystko wokół pulsowało magią, niewiarygodną ilością magii. Czysta, surowa moc promieniowała zewsząd: z brukowych kamieni, cegieł budynków, wody i pnących się po murach roślin. Cała ta energia należała do Adama. Tancerka otworzyła przed nim nie tylko swój umysł, ale też magiczne kanały oplatające jej krainę. Razem czy osobno byli jednością. Jednością w umysłach, ciałach i mocy. Na dobre i na złe.
De Sarnac zacisnął pięści nieczuły na muzykę fontann i piękno fasady pałacu pokrytej wykonanymi z zegarmistrzowską precyzją reliefami. Wyczuwał udrękę Fiony. Jej dusza wiła

się w męce, próbując wydostać się z czeluści upodlenia i odrazy do samej siebie, wywołanej uwięzieniem. Tancerka czuła się splugawiona.
Adam obserwował nieobecnym wzrokiem wijące się po zdobionych roślinnymi motywami pilastrach żyłki błękitu. Magiczna, pachnąca jak powietrze po burzy, moc igrała na ścianach budynków, przeskakiwała między ażurowymi ornamentami, płaskorzeźbami i cyzelowanymi na cegłach mistycznymi znakami.
Książę skoncentrował się na obrazie Fiony. Po chwili znalazł się w podziemnej sali oświetlonej oliwnymi lampkami. Tancerkę otaczała grupa dziwnych, odzianych w archaiczne zbroje istot. W ludzko-zwierzęcych ciałach grały potężne mięśnie, w dłoniach zwierzoludy dzierżyły oręż o przerażających kształtach. Zakrzywione, podobne do sierpów miecze, włócznie z zadziorami i ostrza w kształcie szponów płonęły bladą poświatą. W komnacie słychać było świszczące, nieludzkie szepty. De Sarnac stanął pod ścianą, żeby nie przeszkadzać w ceremonii. Wreszcie Tancerka skinieniem dłoni odprawiła akolitów.
–Stęskniłeś się? – spytała z nikłym uśmiechem.
Pytanie było retoryczne, oboje znali swoje myśli. No, może nie do końca. Na oceanie
współwiedzy dryfowało kilka niewielkich wysepek. Każde z nich mogło owe wysepki zbadać, lecz otaczała je wyraźna aura intymności, coś na kształt sygnału: „nie wchodzić bez pukania". Szanowali to. Tajemnice de Sarnaca miały w nazwie słowo „zemsta", Tancerki „poniżenie" i „Sargon". Sargon był jednym z uwolnionych Virya. Kimś, o kim Fiona myślała często, jak na gust księcia – zbyt często… Adam przytulił ukochaną bez słowa i przez chwilę gładził po głowie.
–Musimy niedługo wracać – powiedział. – Czekają na nas w Rzymie. Wzdrygnęła się, ale nie zaprotestowała.
–Jeśli to konieczne… – wyszeptała.
–Pobierzemy się w Rzymie – stwierdził. Wyczuł, jak tężeją jej mięśnie. Nie powiedział nic więcej, lecz przekazał kobiecie swą
wolę. Nieodwołalną chęć połączenia się z nią na zawsze. Na wieczność. Umysł Tancerki skowyczał niczym zranione zwierzę, ale de Sarnac był nieustępliwy. Nie zważał na myśli, w których oskarżała się o swoje poniżenie, odrzucał dręczące ją poczucie winy, że przeżyła to, czego nie powinna przeżyć. Był natarczywy, a nawet brutalny. Dał Fionie do zrozumienia, że może odtrącić tę propozycję, jedynie wyrzekając się na zawsze jego i jego miłości. Tancerka uległa, jednak nie została przekonana.
–Jestem nieczysta – wyszeptała. Książę chwycił ją za ramiona, zmusił, by patrzyła mu prosto w twarz.
–Przejrzyj się w moich oczach – poprosił.

Nie odpowiedziała.
De Sarnac pocałował ją i położył na chłodnej, marmurowej podłodze. Zignorował słabe protesty i po chwili oboje byli nadzy.
–Nie jesteś sama! – wyszeptał z naciskiem. – Jesteśmy jednym!
Wbił się w jej ciało i umysł, przełamując bariery, którymi chroniła najgorsze
wspomnienia. Tancerka krzyczała z udręki, widząc, jak Adam poznaje to, o czym sama nie chciała pamiętać, współodczuwa wszystko do końca. Przeżywali razem strach i upodlenie, jakich doznała, jednocześnie dając sobie rozkosz. Wreszcie – ich myśli splotły się jak palce kochanków na pierwszej schadzce, a ból Fiony zelżał. Nie było nikogo, kogo musiałaby się wstydzić, wraz z Adamem stanowili jedność. Nikt jej nie osądzał i nie miał niczego za złe, wyczuwała nie tylko akceptację i miłość księcia, ale też głęboką ulgę, wręcz euforię, że przeżyła, przetrwała… Wyczuwała szacunek Adama wynikający z faktu, że nie zatraciła w męce swojej jaźni jak pozostali Virya, że potrafiła wysłać część swojej istoty poza nieprzenikalne zdawałoby się więzienie. Przy kontakcie umysłów nie było miejsca na jakiekolwiek kłamstwa czy niezrozumienie. De Sarnac był z Tancerki dumny, nie tylko uczuciem kochanka, ale też żołnierza i dowódcy. Nie dość, że nie zawiodła, to przekroczyła nawet jego najśmielsze oczekiwania. Książę jako strateg szczerze podziwiał, czego dokonała.
Wspomnienia związane z uwięzieniem nie zniknęły z pamięci Fiony, lecz po raz pierwszy mogła stawić im czoła, analizując je na chłodno, bez emocji. Kołysana na równi w ramionach jak i umyśle de Sarnaca, osiągnęła spokój i oczyszczenie. Stała się znowu sobą. Kiedy to zrozumiała, kiedy dotarło do niej, co zrobił dla niej przed chwilą, wstała i trzymając ukochanego za rękę, wyprowadziła ze świątyni. Nie zawracała sobie głowy swoją lub jego nagością.
Stanęli na schodach prowadzących na położony niżej ogromny plac. Klęczały na nim dziesiątki tysięcy istot o najrozmaitszym wyglądzie, w błysku magicznego błękitu przybywały wciąż nowe, odpowiadając na wezwanie swej bogini. Wyznawcy Tańczącej Wśród Mieczy mieli być świadkami zaślubin. Ich bogini wybrała męża. Nie czekali na ceremonię, czekali na ostateczną decyzję. Wśród Potęg decydowało słowo. Nic więcej i nic mniej. Kiedy Tancerka klęknęła przed księciem, przez plac przeszedł jęk – bogini poddawała się całkowicie władzy męża. De Sarnac podniósł ją z kolan niemal przemocą i wypowiedział słowo.
–Żona.
Magiczny wicher przygiął do ziemi głowy zgromadzonych. Zdawało się, że cała
enklawa zadrżała w posadach.
–Maż – odpowiedziała Tancerka, nie mogąc oderwać wzroku od oczu Adama.

Stało się, a jednak pozostało jeszcze coś, co można było zrobić. Rytuał stary jak świat i magia. Rytuał krwi i mocy.
Adam pocałował Fionę zaborczo, gryząc jej wargi do krwi. Poddała się temu z gardłowym jękiem, godząc się, by współdzielił jej moc. Od tej pory mógł korzystać z siły Tancerki, jak z własnej, aż do kompletnego wyczerpania i śmierci… Była jego.
Ponaglana powtarzanym w umyśle żądaniem księcia rozgryzła w pocałunku jego wargi, by ich krew i magia splotły się w jedną całość. Był jej. Do końca.
Tym razem nikt nie miał wątpliwości – przez enklawę Tancerki przetoczył się grzmot. Budynki pękały, drżała ziemia, kruszyły się mury. W ten sposób raj bogini-wojowniczki reagował na nowego pana. Na współwładcę.
Po chwili donośny łoskot połączony z przenikliwym sykiem zaczęły towarzyszyć dziełu przebudowy. Powstawały nowe domy, nowe drogi. Enklawa się zmieniała. Siłą magii, umysłów i siłą miłości. Dokonało się. Na dobre czy złe, dokonało się…








* * *







Jechali niespiesznie, zatrzymując się często na odpoczynek nawet w ciągu dnia. Szybkość, z jaką podążali do Rzymu nie miała najmniejszego znaczenia – mogli wytyczać własne Ssais i przemieszczać się błyskawicznie z miejsca na miejsce. Mogli użyć wież w sposób, jakiego do niedawna de Sarnac sobie nie wyobrażał. Nie rozmawiali o tym, ale wiedzieli oboje, że upływają ostatnie dni, które mogli poświęcić tylko sobie. Po przybyciu do Rzymu rozpocznie się ostateczna rozgrywka. Nie chcieli o tym myśleć ani rozmawiać. Jeszcze nie teraz…Jedyną rzeczą, jaką zrobił de Sarnac, aby zabić wyrzuty sumienia, było rozsnucie potężnej sieci chaosu obejmującej wszystkie osoby, które były dla niego z różnych powodów ważne. Mógł zbadać sytuację w sposób dużo bardziej… bezpośredni, jednak szanował prywatność przyjaciół i rodziny. Sieć nie wdzierała się w ich myśli, pułkownik stworzył coś w rodzaju skomplikowanego systemu alarmowego, który miał zadziałać w przypadku jakichś problemów.
Od razu otrzymał sygnał z dwóch miejsc, jednak pierwszy nie wymagał na razie interwencji – sprawa wyglądała dość niebezpiecznie, lecz zagrożenie było odległe, druga kwestia okazała się bardziej zabawna niż groźna, choć prędzej czy później wymagała reakcji. De Sarnac postanowił zwracać szczególną uwagę na Lucię Oriani i Alijah.
Kiedy dotarli nad niewielki strumień, Tancerka spojrzała pytająco na Adama – słońce chowało się za horyzontem, malując puchate obłoki na malinowy kolor.

–Zatrzymamy się tu? – Rzuciła mu z uśmiechem wymowne spojrzenie spod
opuszczonych rzęs.
De Sarnac westchnął z udanym zniecierpliwieniem. Pytanie było jedynie formalnością. Zrobiłby wszystko, o co Tancerka by poprosiła, tym bardziej, że jej uśmiech okazał się zaproszeniem nie tylko do kolacji…
Fiona skinęła dłonią i nagle na trawie niedaleko strumyka wyrósł skromny namiot. De Sarnac nie przepadał za luksusem, a Tancerka nie miała nic przeciwko, żeby być jedyną cenną rzeczą w jego otoczeniu. Roześmiała się w duchu. Dawniej nawet w myśli nie użyłaby słowa „rzecz", myśląc o sobie, teraz było jej to obojętne.
Zjedli prosty, choć smaczny posiłek, kochali się i siedzieli długo w noc, patrząc na księżyc. Tuż nad ranem poszli spać, bardziej dla przyjemności przytulenia się na posłaniu niż z konieczności. Potęgi nie potrzebowały snu.
Zbudziła ich magiczna wiadomość. De Sarnac niechętnym gestem wywołał błękitną kulę. Pojawiła się w niej twarz Adrienne.
–Muszę koniecznie z tobą porozmawiać! To ważne! – krzyknęła.
Dopiero po chwili zorientowała się, co widzi. Z niedowierzaniem wpatrywała się w
uśmiechniętą Tancerkę. Adam leżał, opierając głowę na jej ramieniu. W pozie kuzyna Adrienne nie widziała napięcia, a w pobliżu broni. Książę nie kontrolował sytuacji, odpoczywał u boku kogoś, komu całkowicie ufał. Królowa Francji znała swojego kuzyna, więc zrozumiała – de Sarnac znalazł żonę. Nagle poczuła onieśmielenie, nie mogła oprzeć się wewnętrznemu przekonaniu, że ma do czynienia z kimś, kto przewyższa ją nieskończenie znaczeniem i rangą. Co dziwniejsze, dotyczyło to nie tylko Tancerki, ale i Adama.
–Wybaczcie, że wam przeszkadzam… – zaczęła.
–Przestań marudzić, Ruda – mruknął de Sarnac. – Gadaj, co masz do powiedzenia, i znikaj, mam plany, które nie uwzględniają twojego towarzystwa.
Adrienne odetchnęła z ulgą. Najwyraźniej jej kuzyn nic się nie zmienił…
–W pałacu dzieją się dziwne rzeczy – powiedziała. – Ze spiżarni znika jedzenie, parę razy wyważono drzwi… Wyglądało jakby jedzenie szabrował jakiś drobny gryzoń o niesamowitej sile. Kucharz zastawił na niego pułapki, a potem miał koszmarne sny, w których prześladował go monstrualny chomik. Kiedy się obudził, na ramie swego łóżka znalazł wypalony ślad łapki. Ostatnio wyważono drzwi do pokoju Alijah. Boję się – zakończyła.
–Daj tu tego większego Chomika – polecił de Sarnac.
–Kogo?!
–Każ podejść do sfery Ylvie.
–Skąd wiesz, że jest ze mną w pokoju?!

–Potem ci wyjaśnię. Więc…?
W sferze pojawiła się twarz Ylvy. Potęga miała dziwną minę, jakby próbowała ze
wszystkich sił nie wybuchnąć śmiechem.
–Gadaj! – warknął.
–Ale ja… W tej samej chwili Ylva objęła spojrzeniem wnętrze namiotu, lecz w odróżnieniu od
Adrienne zrozumiała, co widzi. Cofnęła się zszokowana dwa kroki i opadła na kolana.
–Panie… – wyszeptała, oddając głęboki pokłon.
De Sarnac wywrócił ze zniecierpliwieniem oczyma.
–Trochę się zmieniłem – przyznał. – Jednak cień mi się od tego nie wydłużył, więc przestań się wygłupiać. Gadaj, co się dzieje w pałacu?
–Księżniczka Alijah…
–To nie ona wyważyła drzwi! – zawołała Adrienne, wchodząc ponownie w zasięg magicznej kuli. – Od razu to sprawdziłam.
–Księżniczka Alijah – kontynuowała cierpliwie Ylva – podała resztkę wody z twoją krwią temu… chomikowi, którego jej podarowałeś. O dziwo, eksperyment się udał i takie są skutki.
Książę stęknął boleśnie. Sytuacja dojrzała do interwencji, stanowczo dojrzała. Puchate stworzonko nie było chomikiem. Było zabójczym wybrykiem natury, wobec którego Szary-w-Bieli okazywał się małym, niewinnym kiciusiem. Nie miało nawet nazwy. Było bezimienne – jak śmierć. Teraz, dzięki krwi de Sarnaca, stało się zwierzęcą niemal-Potęgą. Co prawda Adam wytworzył w umyśle istoty wzorzec pewnych zachowań, który powinien zapobiec konfliktom i omyłkowym zabójstwom, jednak nie wiadomo, czy w tej sytuacji to wystarczy.
–Coś trzeba zrobić – stwierdził. – Najlepiej chyba dać tej małej bestyjce jakąś
osobowość, albo co?
Oczy Ylvy zabłysły, lecz nie powiedziała ani słowa.
–No?! – ponaglił ją.
–Gdyby połączyć jaźń tego zwierzęcia z duszą kogoś rozumnego…
–Duszą?!
–No… inteligencją czy osobowością.
–Widzę, że masz konkretny plan – wycedził zimno. – Może przejdź do szczegółów, a później pogadamy, dlaczego udawałaś, że nie widzisz, co się dzieje z ulubieńcem Alijah…
–Przecież nie mogła wiedzieć! – Królowa wzięła Ylvę w obronę.
–Ona wie prawie wszystko – poinformował ją Adam. – Gdybym był ciekawy,
potrafiłaby mi powiedzieć, co robiłaś na ostatniej randce z Thomasem. – Uśmiechnął się

złośliwie. – Ma taki talent: wychwytuje plotki i echa wydarzeń.
Adrienne de Sarnac, zaczerwieniwszy się, zacisnęła pięści.
–On się tylko z tobą drażni, Adrienne – uspokoiła ją Tancerka.
Władczyni Francji wzdrygnęła się lekko. Znowu odniosła wrażenie, że zwracając się
do niej po imieniu, wybranka kuzyna okazała jej wyjątkową sympatię, wręcz łaskę…
–Co się z wami dzieje? – Zmarszczyła brwi. – Za każdym razem, gdy się któreś z was odzywa, przechodzą mnie dreszcze.
–To obecność istot wyższych tak cię deprymuje – wyjaśnił de Sarnac bezczelnym tonem.
–Ja ci dam istotę wyższą – syknęła królowa ze złością. – Gdy spotkamy się na treningu…
Książę wykonał dziwny gest, jego prawa ręka zniknęła, a Adrienne podskoczyła nagle z piskiem.
–Co się…
–Właśnie raczyłem uszczypnąć cię w tyłek. Lepiej bądź grzeczna…
–Dosyć tych żartów – napomniała go Tancerka. – Chomiku?
–Mogę dać temu zwierzęciu jaźń mojej przyjaciółki – zaproponowała Ylva. – Ona jest jedną ze Zdruzgotanych.
Adam spoważniał. Odkąd zawarł małżeństwo z Fioną, jej wiedza w powolny, niemal niezauważalny sposób przenikała do umysłu księcia. De Sarnac łapał się coraz częściej na tym, że pewne rzeczy po prostu wie. Zdruzgotani byli Potęgami pokonanymi w czasie walki wież. Wraz z utratą ostatniej wieży, przestawali istnieć w wymiarze materialnym, jednak nie umierali. Egzystowali na pograniczu percepcji innych Potęg, w jakimś sensie nadal żywi. Wielu z nich popadało w szaleństwo, nie mogąc się pogodzić z utratą mocy. Obecność Zdruzgotanych wyczuwały jedynie istoty nadnaturalne – Potęgi, Virya i demony.
–Jest zdrowa na umyśle? – upewnił się książę.
–Całkowicie – zapewniła Ylva pospiesznie.
–Dobrze – zadecydował. – Zrób to. Od tej pory jesteś odpowiedzialna za tę małą paskudę.
–Masz na myśli zwierzątko czy Alijah? – zapytała ostrożnie.
Za obie paskudy – doprecyzował Adam. – A teraz sio! – Machnął ręką, likwidując
magiczną sferę. – Jak ja tego nie lubię – poskarżył się Tancerce.
–Zamieszania?
–Zamieszania, wydawania rozkazów, dowodzenia… Tego całego sprawowania władzy
–wycedził z obrzydzeniem.

Fiona bez słowa przytuliła go, wyczuwając śmiertelne znużenie męża. De Sarnac mówił poważnie – coś, co u kogoś innego byłoby kiepskim żartem, w ustach księcia brzmiało prawdziwie. Naprawdę był zmęczony zajmowaniem eksponowanego stanowiska. Jego najlepsze wspomnienia pochodziły z okresu, kiedy dowodził gwardią królewską, nie musząc troszczyć się o politykę i sprawy państwowe. Niestety, oboje wiedzieli, że nie ma dla niego ucieczki od odpowiedzialności, był zbyt dobry w tym, co robił.
–Może kiedy się to wszystko skończy, zrobimy sobie małą przerwę? Gdzieś na krańcu
świata, gdzie nas nie znajdą? – zasugerowała.
Uśmiechając się figlarnie, przekazała wprost do jego umysłu obraz niewielkiej chatki otoczonej krzewami róż i drzewami owocowymi. De Sarnac w prostym, płóciennym ubraniu przechadza się po ogrodzie. Gdy wraca do domu, w drzwiach wita go bosa kobieta w niewyszukanej, choć mocno kusej sukni…
Adam, parsknąwszy śmiechem, pochylił się nad Fioną. To była ładna sukienka -przyznał. – Wyglądałaś w niej bardzo apetycznie.
–Jak bardzo? – podchwyciła natychmiast.
Pokazał jej jak bardzo.








* * *







De Sarnac jednym ruchem dłoni rzucił zaklęcie Arca, odcinając komnatę rady od reszty świata. Wokół wielkiego okrągłego stołu siedzieli władcy Rzymu i Francji oraz najważniejsi urzędnicy i dowódcy obu mocarstw. Na naradę przybyli też uwolnieni przez Adama Virya. Stół zastawiono wykwintnymi potrawami, wśród złotej zastawy stały kryształowe karafki i majolikowe dzbany z winem, jednak nikt z obecnych nie zwracał na nie uwagi. Dyskutowano o przyszłej wojnie. Poprzedniego dnia w pałacu pojawili się de Sarnac z Tancerką i zwołali to spotkanie. Francuzi przybyli poprzez wieżę Adama.Antoniusz popatrzył z pewnym zdziwieniem na obecną na sali Ylvę oraz towarzyszącego jej tajemniczego mężczyznę, którego książę de Sarnac przedstawił jako Budowniczego. Wyglądało, że nawet wywiad cesarski przestał się orientować, co się dzieje… Schwarzenberg nie wiedział nic ani o Budowniczym, ani o Virya. Cesarz pamiętał legendy mówiące o nadprzyrodzonych istotach nazywanych Virya, lecz nie sądził, że to właśnie o nie chodziło. Z drugiej strony, z Adamem wszystko było możliwe…
Odchrząknąwszy, uniósł dłoń, przerywając prowadzone szeptem rozmowy.
–Zaczynamy! – ogłosił.
Wszystkie oczy spoczęły na księciu de Sarnac.

–Musimy zaatakować – powiedział Adam szorstko. – Nie będę w tej chwili wyjaśniał
wszystkich uwarunkowań, nie ma na to czasu, więc musicie mi wierzyć na słowo: nie mamy
innego wyjścia. Jeśli tego nie zrobimy, Ashura zaatakuje. Uważam, że lepiej przenieść walkę
na jego teren.
Na dźwięk słowa „Ashura" wzdrygnęli się nawet Virya.
–Jakie mamy szanse? – zapytał Schwarzenberg. – Przecież ostatnim razem nasze wojska zostały unicestwione, nawet nie widząc przeciwnika. Straciliśmy pięć legionów!
–Ashura pokrył teren czymś w rodzaju magicznej sieci. Magowie, których wysłaliście wraz z armią, nie mogli się oprzeć takiej mocy, być może nawet nie wyczuli sieci. Dlatego zginęli. Teraz sytuacja jest zupełnie inna.
–Mianowicie? – drążył minister.
–Chcę go wciągnąć w wojnę wież i zneutralizować w ten sposób zarówno sieć, jak i magiczne moce.
–To znaczy? Niewiele wiem o walkach… Potęg. Większość z tu obecnych także…
Głos zabrał Budowniczy.
–Siłę istot nadnaturalnych, nieważne, Potęg czy Ashura, mierzy się liczbą i jakością ich
wież. Istnieją jeszcze inne czynniki, lecz te są najważniejsze.
–Czym się różnią Potęgi od Virya? – przerwał mu Antoniusz.
Zadając pytanie, cesarz patrzył na trzech mężczyzn o kamiennych wyrazach twarzy.
Przedstawieni na początku narady siedzieli wraz z innymi przy stole, lecz otaczała ich aura obcości, wręcz odrębności od reszty zgromadzonych. Co dziwne, wydawało się, że separują się nie tylko do ludzi, ale też od Adama i Tancerki.
–Potęga to pojęcie ogólne – odparł Budowniczy. – Virya zaś szczegółowe. Odnosi się ono do sposobu pomnażania nici. Virya to protobogowie, ich moc w dużej mierze zależy od liczby wyznawców. Tak więc każdy Virya jest Potęgą, ale nie każda Potęga jest Virya.
–Może odłożymy te teoretyczne rozważania na czas, kiedy będzie po wszystkim? – zaproponował zirytowany de Sarnac.
Antoniusz spojrzał na niego z wyraźnym niezadowoleniem, lecz nie kontynuował dyskusji.
–Ten Ashura ma około dwustu wież i ponad półtora tysiąca nici. Nawet wasi bogowie się go boją.
–Nasi bogowie?! – zawołał z niedowierzaniem marszałek Brenelli. – To oni naprawdę istnieją?
Rzymski wódz zmieszał się wyraźnie.
–Przecież ich czcicie? – spytał zdziwiony Picard.

–Bardziej jako pewną ideę…
–Widuję czasem Angitę. – Budowniczy wzruszył ramionami. – Raz czy dwa
dostrzegłem Dianę. Myślę, że pozostali też są realni.
–Ale nam nie pomogą?
Budowniczy pokręcił głową.
–A Jedyny? – zapytał wielki mistrz joannitów Arno Hakonsson. Muskularny zakonnik miał minę niczym chłopiec w sklepie ze słodyczami. – Widujesz też Jedynego? Możesz z nim porozmawiać?
–Arno! – przerwał mu szorstko de Sarnac. – Daj spokój! Sam kontaktujesz się na swój sposób z Jedynym, bo magia zakonu pochodzi od Niego. Myślę, że na tym musisz poprzestać.
Budowniczy westchnął głęboko i popatrzył pytająco na księcia. Zdawało się, że de Sarnac zezwolił mu na odpowiedź, ponieważ po krótkiej chwili mężczyzna podjął temat.
–Nikt nie widzi Jedynego, choć w pewnym sensie jest on równie realny jak rzymscy
bogowie. On nie ma nici. Sam jest nicią, osnową, na której powstał wszechświat. Każda
Potęga odczuwa Jego obecność, ale tylko w taki sposób. Być może włączy się jakoś w ten
konflikt, jednak nie liczyłbym na to.
Na sali zapanowała cisza. Także Virya zdawali się zainteresowani wywodami Budowniczego.
–Co więc zrobimy? – zwrócił się do Adama Thomas.
–Zablokujemy jego magię wieżami. Zneutralizujemy sieć na terenie zajętej przez niego prowincji. Uderzymy wszystkimi siłami. – Książę przedstawił krótko plan bitwy. Jego moc nie zniknie całkowicie, tak jak i nasza, ale będzie to starcie magów, mniej lub bardziej silnych: magów. Nie Potęg… Zadecyduje armia.
–Mamy ci oddać do dyspozycji nasze wieże? – odezwał się po raz pierwszy jeden z Virya. – Parweniuszowi, niemal człowiekowi? – spytał z wyraźnym obrzydzeniem w głosie.
–Sargon – zgadł de Sarnac. Tancerka uspokajająco położyła dłoń na ramieniu męża i wstała od stołu.
–Zrobicie to albo zginiecie – powiedziała.
W komnacie powiało chłodem. To nie była groźba czy próba szantażu. Zwykłe
stwierdzenie faktu. Wszyscy trzej Virya także wstali.
–Oddamy wam wieże. Po zakończeniu tej sprawy… porozmawiamy – obiecał Sargon,
zaciskając usta.
Virya zniknęli.
–Kto będzie dowodził? – Antoniusz zadał nurtujące wszystkich pytanie.
–A jak myślisz?! – warknął de Sarnac. – Znowu będę musiał… – nie dokończył.

–Pełen goryczy, nieledwie wściekłości głos Adama, przekonał cesarza lepiej niż solenne zapewnienia, że książę podejmuje się tego z musu. Po chwili wahania imperator skinął na znak zgody.
–Ja też się zgadzam – mruknął władca Francji. – To dobrze zrobi na morale -zauważył. – Żołnierze wiedzą, że Cień nie przegrywa…
Następne dni de Sarnac spędził z rodziną i przyjaciółmi. Bawił się z Alijah, ćwiczył z Normanem, rozmawiał długo z Picardem i Ismeną. Stosując się do niepisanej umowy, toczyli lekkie dyskusje, nie wspominając o nadchodzącej kampanii. A ta nadciągała nieuchronnie.
Mobilizowano wojska, z najodleglejszych zakątków rzymskiego imperium maszerowały w kierunku portów legiony. Pilnujące granic, złożone z weteranów jednostki zastępowano oddziałami naprędce sformowanymi z rekrutów. Doświadczeni żołnierze byli potrzebni do walki z Ashurą. Z niektórych prowincji wypłynęły już okręty zmierzające do Afryki, do Egiptu… Także z Marsylii i Hawru wyruszyły pierwsze konwoje.
Adam wyczuwał, jak moc przeciwnika słabnie. Z wież jego, Tancerki i pozostałych Virya Budowniczy skonstruował system, który przeciwstawił wieżom Ashury. Manipulując mocą wież z niedoścignioną dla istot innych ras maestrią, Budowniczy naciskał na wroga. Naciskał skutecznie, potęga tajemniczego przeciwnika kruszyła się z każdym dniem. Nie oznaczało to bynajmniej, że zwycięstwo jest w zasięgu ręki. Nikt nie wiedział, ilu wojowników zgromadził władający Egiptem demon. W jaki sposób posłuży się magią, która mu zostanie po neutralizacji wież? Jakim jest dowódcą?
De Sarnac nie chciał o tym myśleć. Nie miało to najmniejszego sensu. Wiedział, że wszystko rozstrzygnie się już niedługo. Jednak mimo niechęci do zajmowania się sprawami nadchodzącej wojny, musiał upewnić się, że kilka kwestii zostanie w odpowiedni sposób załatwionych.
Dlatego wysłał służącego po Luizę i Ylvę. Czekał na ich przybycie w pałacowej bibliotece. Pojawiły się obie jednocześnie: Luiza w wytwornej kreacji z błękitnego jedwabiu, z nieco niepewną jak się wydawało miną, i Potęga w kosztownej, choć noszonej bez specjalnego wdzięku, długiej, kremowej sukni. Roztargniony wyraz twarzy tej drugiej świadczył, że Ylva jak zwykle komponuje w myślach. Usiedli przy niewielkim, mahoniowym stoliku, de Sarnac uprzejmie rozlał do kielichów wino. Ylva podziękowała gestem, a Luiza podniosła pucharek do ust nieco nerwowo.
–Chcemy się pobrać – powiedziała cicho. – Dziś wieczorem. Przyjdziesz na ślub? –
spytała zdumiewają co nieśmiało.
Adam ugryzł się w język, rezygnując z wygłoszenia specjalnie przygotowanych na tę okazję dowcipów i z powagą przytaknął. Nie miał nic przeciwko ślubowi matki i

Schwarzenberga.
–Oczywiście, że przyjdę – zapewnił. – Wszyscy przyjdziemy, a Chomik zaśpiewa.
–Co? Ach tak, oczywiście – ocknęła się z zamyślenia Ylva.
–Po co nas wezwałeś? – zapytała magini, odzyskując pewność siebie.
–Trzeba coś zrobić z Rustiuszem i jego żoną. Nie można ich trzymać nieustannie w zamknięciu, zresztą gdy wyjedziemy z Rzymu… Nie możemy zostawić ich za plecami.
–A co o tym myśli Antoniusz?
–Jest niezdecydowany. Zanim podejmie decyzję, może być za późno.
–W porządku, zajmę się nimi – obiecała Luiza. – Jedno pytanie: czy Licynia wiedziała, co planuje jej mąż?
–Oczywiście, nienawidziła mnie od samego początku. Pewnie sama by mnie zabiła, lecz przeszkodził jej w tym całkowity brak talentów magicznych. Można pewne zdolności wzmacniać, ale bez przesady.
Luiza de Sarnac skinęła ze zrozumieniem głową. Po wypiciu napoju zawierającego krew syna, jej moc magiczna znacznie wzrosła. Z drugiej strony, mająca niewielkie talenty Alijah osiągnęła tylko tyle, że mogła rozmawiać z Szarym-w-Bieli i podarowanym jej przez Adama zwierzątkiem. Nawet krew Potęgi nie potrafiła przełamać pewnych ograniczeń.
–Załatwię to – powtórzyła.
–Teraz muszę porozmawiać z Chomikiem sam na sam – powiedział łagodnie de Sarnac. – Spotkamy się wieczorem na ślubie.
Luiza, uśmiechnąwszy się smutno, wyszła z komnaty. Rozumiała, że Adam stara się ją chronić. Pewnych rzeczy lepiej nie wiedzieć… Ashura nie był kimś, kogo można zlekceważyć.
Gdy zostali sami, de Sarnac ujął dłoń Ylvy, po czym błyskawicznie przeniósł ich oboje do Otchłani. Znaleźli się na podwórzu władcy enklawy, gdzie mistrz Li akurat kończył rąbać drzewo.
–O, mój wierny uczeń! – ucieszył się na widok Adama. – Właśnie potrzebuję
umyślnego.
Ylva natychmiast przyklęknęła.
–Panie… – wymamrotała z szacunkiem.
Kiedy Ylva i Adam odbyli pierwszą rozmowę w enklawie chaosu, nie weszli do domu
Li. De Sarnac wolał najpierw się upewnić, że nie naruszy żadnych zasad.
–Zioła, woda czy opał? – zapytał z westchnieniem rezygnacji.
–Tylko zioła. – Uśmiechnął się zakapturzony mężczyzna. Szara mgła osłaniająca jego
twarz niemal zniknęła. Najwyraźniej był w dobrym humorze. – Chyba że zostaniecie na noc?

–Ona zostanie, wiesz, chodzi o kąpiel błotną… Li spojrzał na niego ostro.
–Jesteś pewien, że to dobry pomysł?
–Nie mam wyjścia – mruknął de Sarnac, otwierając przed nim swój umysł. Przez moment czuł, jak obca jaźń delikatnie dotyka jego wspomnień, ślizga się po
szlakach pamięci. W odpowiedzi otrzymał garść informacji, bardzo użytecznych informacji. Podziękował oszczędnym ukłonem. Władca enklawy targował się niczym pospolity handlarz, ale uczciwie. Kiedy coś otrzymywał, nieważne, czy potrzebne do praktyk alchemicznych zioła, czy informacje zaspokajające jego głód wiedzy, zawsze się rewanżował. W adekwatny sposób. Nie sposób było przecenić wiedzę, jaką przed chwilą otrzymał de Sarnac. Książę pojął, że albo Li dowiedział się od niego czegoś bardzo istotnego, albo sam fakt dobrowolnej zgody na odczytanie umysłu Potęgi musiał być rzeczą rzadką.
Skinął na Ylvę i zaprowadził ją do biblioteki. Gdy rozsiedli się w wygodnych fotelach, spojrzał na kobietę surowo.
–Kiedy miałaś zamiar powiedzieć mi o świecie, z którym nawiązałaś kontakt?
Potęga wyglądała na zmieszaną.
–To żaden kontakt, raczej coś w rodzaju połączenia. Wiem o wszystkim, co tam się dzieje, ale nie mogę w żaden sposób na to wpłynąć. Skąd się dowiedziałeś?
–Ja wiele rzeczy wiem, dobrze by było, gdybyś zdała sobie z tego sprawę – powiedział dobitnie. – Mogłabyś się tam przenieść? Tak aby połączyć ten świat z naszym za pomocą wież?
–Niemożliwe! – parsknęła Ylva. – Musiałabym mieć sto razy większą moc.

–A ja? Czy ja mógłbym się tam przenieść? Kobieta zaprzeczyła.
–Mocy masz dość, lecz wymaga to dość specyficznych właściwości umysłu.
–To znaczy? – zmarszczył brwi.
–To trochę jak z twoją orientacją w terenie. Albo się ją ma, albo nie… Ja teoretycznie
mogłabym podróżować pomiędzy światami, ty nie. Tancerka też nie. Ja jestem dość…
wyjątkowa pod tym względem.
De Sarnac pokiwał głową, jakby słowa Ylvy potwierdziły jego przypuszczenia. Wstał z fotela.
–Chodź – powiedział. – Czas, żebyś nabrała krzepy, Chomiku.
–Krzepy? – powtórzyła niepewnie Potęga, wychodząc w ślad za Adamem na
podwórze.
Mistrz Li spojrzał pytająco na księcia. De Sarnac odpowiedział uśmiechem, więc władca enklawy jednym gestem utworzył głęboki, wypełniony błotem dół. Adam sięgnął do

pasa, ale po namyśle opuścił dłoń.
–Jesteś przywiązana do tej sukni? – zapytał.
–Lubię ją – odparła ze zdziwieniem Ylva.
–Rozbieraj się.
–Co?!
–Rozbieraj się, czeka cię kąpiel błotna. To tajemnica szybszego rozrostu nici –
wyjaśnił.
W mgnieniu oka pozbyła się sukni i bielizny.
–Jest ładnie zbudowana – zauważył Li. – W sukni tego nie widać. De Sarnac zmierzył mistrza niechętnym spojrzeniem i wymamrotał coś pod nosem.
–Mam wskoczyć do tej dziury? – upewniła się Ylva.
–Nie tak od razu – mruknął książę, wyjmując nóż. – Nie od razu…
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Zawieranie związków małżeńskich przez arystokracje miało przeważnie bogatą oprawę, lecz Luiza de Sarnac wolała cichą, dyskretną ceremonię. Co prawda miejscowy kapłan Jedynego i cesarski szambelan mieli na ten temat odmienne opinie, ale wystarczył gniewny grymas na twarzy Adama, aby zmienili zdanie. Bardzo prędko zmienili… Księcia zaczynała otaczać legenda.Po wypowiedzeniu słów ślubowania religijna część ceremonii praktycznie się zakończyła i wszyscy zasiedli do skromnej kolacji w jednej z niewielkich sal cesarskiego pałacu. Obecna była tylko rodzina panny młodej, kilkoro przyjaciół i Antoniusz wraz z synem. Ylva zaśpiewała krótką, zapadającą w serca pieśń, której słów za nic nie mogli sobie później przypomnieć.
Chomik była wyraźnie nieswoja. Wpatrywała się w Adama z autentycznym strachem i co jakiś czas przesuwała dłońmi po swoim ciele, jakby chcąc się upewnić, że wszystko jest w porządku. Mimo to jej talent porażał. Wydawało się nawet, że spotęgował się znacznie od czasu, kiedy ostatnio śpiewała.
Później tańczyli. Przygrywała im orkiestra złożona z najwybitniejszych artystów cesarstwa. Luiza w jasno-błękitnej, zwiewnej sukni wyglądała jak młoda dziewczyna, zapewne włożyła w to wiele wysiłku i magii… Nawet de Sarnac zatańczył parę razy z matką, Ismeną i Julią.
Kurtyzana jak zwykle kusiła i olśniewała. Srebrzysta suknia podkreślała ponadczasowe piękno jej urody, skromna, srebrna spinka trzymała w ryzach burzę

pachnących wrzosem włosów, każdy ruch był kwintesencją wdzięku i kobiecości. Julia nie wiedziała o małżeństwie księcia z Tancerką. Przesłanie, jakie wysyłała Adamowi było jasne: możesz mnie mieć jeszcze teraz… Widząc Fionę u boku de Sarnaca, zrozumiała, że to ostatnia szansa.
Kiedy skończyli tańczyć, Adam skinął na Tancerkę i trzymając dłoń na ramieniu kurtyzany, dokonał prezentacji. Nagle pobladła Julia skłoniła się żonie księcia z trudem, gdyby de Sarnac jej nie podtrzymał, osunęłaby się na posadzkę.
–Muszę stąd wyjść – wyszeptała.
Książę bez słowa objął jej kibić, pomagając iść. Poza salą wziął kobietę na ręce i
zaniósł do swoich apartamentów. Rozebrał delikatnie, po czym ułożył we własnym łóżku. Julia drżała, jej ciało było chorobliwie zimne.
–Odejdź – poprosiła. – Twoja żona będzie miała ci za złe, jeśli… – nie dokończyła.
De Sarnac ułożył sobie na kolanach stopy Julii i zaczął je masować. Milczał. Jego
dotyk koił i uzdrawiał.
–Nie dotykaj mnie – poprosiła Julia. – To boli.
Adam westchnął, ale odsunął się od łóżka. Rozumiał, że nie chodziło o fizyczny ból.
–Moja żona nie będzie mi miała niczego za złe – powiedział wreszcie. – Jesteś naszą przyjaciółką.
–Gdybym tylko mogła, zabrałabym cię Tancerce – warknęła Julia ze złością. – Nie jestem jej przyjaciółką!
–Jesteś – zaprzeczył z czułym uśmiechem. – Dlatego siedzę teraz przy tobie zamiast tańczyć na balu i będę siedział, dopóki nie poczujesz się lepiej.
–Też mi argument! – prychnęła. – Przecież nienawidzisz tańczyć! Po prostu
skorzystałeś z pretekstu, żeby zwiać z imprezy.
–Coś w tym jest – roześmiał się. Wyciągnął rękę w stronę łóżka, Julia z wahaniem podała mu dłoń.
–To żałosne – westchnęła. – Moje myśli, uczucia, całe moje życie jest żałosne.
–Nie sądzę – mruknął de Sarnac. – Okazałaś mi przyjaźń i lojalność. Doceniam to.
Chcesz ode mnie czegoś, czego nie mogę ci dać, czego we mnie nie ma, ale na tym świat się
nie kończy. Jesteś i będziesz moją przyjaciółką. Także przyjaciółką Fiony.
Jeszcze przed chwilą Julia uznałaby to za bzdurę, lecz słowa księcia coś w niej poruszyły – zrozumiała, że mówi prawdę. Mimo że nie podzielał jej uczuć, widział zazdrość w stosunku do Tancerki, nie odpychał kurtyzany. Co więcej – potrzebował jej, choć nie w taki sposób, jakiego najbardziej pragnęła. Poczuła się lepiej. Dużo lepiej.
–Będą się ze mnie śmiali. – Pociągnęła nosem. – Dworzanie i inni…

–Tylko do momentu, kiedy wywrócę ich na lewą stronę – obiecał Adam. Roześmiała się mimo woli i poczuła zmęczenie.
–Jestem śpiąca – wymamrotała ze zdziwieniem.
–Śpij – wyszeptał de Sarnac. – Posiedzę z tobą póki nie zaśniesz. Zasnęła, czując krzepiące ciepło jego obecności.
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Gdy Luiza de Sarnac wysunęła się delikatnie z objęć Iva, zachrapał lekko, mrucząc coś pod nosem. Wstała z posłania i troskliwie go okryła. Nie oszczędzała męża w czasie nocy poślubnej… Pocałowała jeszcze czule w policzek i zaczęła się ubierać.Kiedy nałożyła spodnie i kaftan, przypięła do pasa dwa identyczne sztylety, podeszła do stojącej tuż przy łóżku komody. Wyciągnęła z szuflady niewielką kasetkę. Po jej powierzchni pełgały błękitne runy. Luiza z największą ostrożnością owinęła kasetkę jedwabną chustą i wyszła z sypialni.
Zanim pojawiła się na korytarzu rzuciła czar iluzyjny. W skromnej, szarej sukni wyglądała na arystokratkę, która postanowiła w środku nocy zaczerpnąć świeżego powietrza. Trzymający wartę na korytarzu gwardziści wyczuli iluzję, ale nie zwrócili na to uwagi. Wszyscy wiedzieli, że Luizie lepiej nie wchodzić w drogę. Nikt z żołnierzy nie ukłonił się ani w żaden inny sposób nie zareagował na jej obecność. Byli na służbie. Każdy obserwował wydzielony sektor korytarza, chroniąc przebywających w apartamentach członków rodziny królewskiej. Nic innego się nie liczyło.
Luiza, wyszedłszy z głównego budynku, szybkim krokiem przemierzyła dziedziniec. Kompleks pałacowy składał się z kilkunastu budynków, w tym niewielkich koszar. Wyszeptała zaklęcie, które pozbawiło przytomności śpiących pretorianów i dwóch francuskich gwardzistów podążających za nią w przestrzeni Maya, niewidocznych dla większości ludzi. Posiadany przez Ismenę tekst Maya-sutry pozwolił udoskonalić szkolenie elitarnych francuskich jednostek. Słowo „Maya" oznaczało „złudę". Wchodząc w przestrzeń Maya, człowiek nie znikał w dosłownym sensie, jednak stawał się bardzo trudny do zauważenia przez postronnych. Trudno było przecenić konsekwencje tego faktu w przypadku walki czy śledzenia podejrzanych. Ktoś, komu przeciwnik znika z pola widzenia w czasie walki na miecze, nie ma specjalnych szans na wygranie pojedynku…
Luiza przeszła obojętnie przez zasłane nieprzytomnymi żołnierzami korytarze koszar i zeszła do podziemi. Tu trzymano najbardziej niebezpiecznych przestępców. Także Gajusza Rustiusza wraz z żoną.

Umieszczone pod sufitem lampki oliwne oświetlały nisko sklepiony loch. Przy niewielkim stoliku siedziało trzech pretorianów wpatrzonych niewidzącym wzrokiem w przestrzeń. Zapewne dobrano ich ze względu na odporność na magię i zaklęcie nie zadziałało z pełną mocą. Magini, wzruszywszy ramionami, podeszła do celi Rustiusza. Mag siedział przykuty do wygodnego fotela. Najwyraźniej solidny mebel służył mu także do spania. Były senator miał zaszyte usta, oczy zasłaniała mu opaska. Jego żona spała w celi obok. Luiza zabrała ze stołu pęk kluczy i otworzyła obie. Zrzuciła Licynię brutalnie z pryczy, po czym doprowadziła do przytomności potężnym kopniakiem.
–Witaj, kochana – wycedziła. Przerażona kobieta skuliła się w kącie.
–Co… Co tu robisz?!
–Chcę odebrać, co mi się należy – wyjaśniła uprzejmie Luiza. Ruchem dłoni
zlikwidowała iluzję, by stanąć przed żoną Rustiusza w spodniach, kaftanie, z bronią u pasa. –
Ale to za chwilę, teraz zajmę się twoim mężem.
Podeszła do sąsiedniej celi i zerwała z oczu maga opaskę. Mężczyzna spojrzał z nienawiścią i nagłą nadzieją. Mimo zaszytych ust oraz unieruchomionych dłoni zaczął koncentrować magiczną moc. Poziom potęgi byłego senatora przewyższał wielokrotnie domysły magini, jednak nie wyglądała na przestraszoną.
Odwinęła chustkę z trzymanej pod pachą kasetki, wyjęła niewielką buteleczkę napełnioną cieczą w kolorze zjadliwej zieleni. Cisnęła fiolką o podłogę, tuż przy stopach Rustiusza. Odłamki szkła prysnęły na wszystkie strony, błysnęła zielona smuga, a po chwili kropelki cieczy w niewytłumaczalny sposób wpełzły na but mężczyzny. Rustiusz zaczął krzyczeć.
Wstrząsany niewyobrażalnym cierpieniem otworzył usta, rozrywając szwy, i w kazamatach rozległ się przeraźliwy, zwierzęcy skowyt. Odpowiedziały mu krzyki z innych cel. Wszyscy więźniowie się obudzili. Wycie narastało, odbijając się od grubych ścian i ceglanych sklepień, tężało, dławiło… Wreszcie przeszło w cienki, niemal kobiecy pisk. To, co zostało z Rustiusza, wyślizgnęło się ze stalowych obręczy i kajdan, a potem upadło z mokrym plaśnięciem na więzienną podłogę.
Luiza stanęła w drzwiach celi Licynii i rzuciła jej sztylet. Stal zaśpiewała, uderzając o cegły, więźniarka najpierw z wahaniem, później już pewną ręką ujęła broń. Niemal niezauważalnie zmieniła pozycję, szykując się do skoku. Magini cofnęła się, pozwalając wyjść Licynii na ciągnący się wzdłuż cel korytarz.
–Teraz zatańczymy – powiedziała z uśmiechem. – Żadnej magii, tylko ostrza.
–Zwariowałaś?! – warknęła Licynia. Popatrzyła na oszołomionych strażników.

–Działasz na własną rękę! – krzyknęła. – Cesarz cię ukarze!
–Wątpię – stwierdziła nonszalancko magini. – Ale dość o tym. Tańcz!
–Dlaczego?!
–Nie masz dzieci, prawda? – Luiza de Sarnac wyciągnęła drugi sztylet. – Chciałaś zabić mojego synka, moje słodkie maleństwo…
Zanim oszołomiona Licynia zdołała skojarzyć księcia de Sarnac ze słodkim maleństwem, Luiza skoczyła naprzód, a jej broń spłynęła krwią. Raz, drugi i trzeci. Po chwili w więzieniu znowu rozległ się krzyk.
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Antoniusz kopnął ze złością bogato zdobiony, inkrustowany kością słoniową stolik. Stojący w odległym kącie komnaty służący skulili się, ale żaden nie odważył się podejść bliżej i uprzątnąć szczątków, które jeszcze chwilę wcześniej były wykwintnym meblem z pracowni największego rzymskiego mistrza Pietro Liberi. Cesarz był wściekły. Nad ranem odkryto zwłoki żony Rustiusza, a sam mag zniknął. Pilnujący więzienia żołnierze niczego nie pamiętali.Schwarzenberg, odwróciwszy się od okna, spojrzał na siedzącą w fotelu kobietę. Selena Werensdorff była jedyną osobą w komnacie, u której nie widział napięcia. Ponaglana wzrokiem ministra podeszła i położyła dłoń na ramieniu imperatora.
–Usiądź – poprosiła.
Antoniusz warknął gniewnie, lecz posłusznie zajął miejsce przy drugim stole. Służący
rzucili się uprzątnąć pobojowisko.
–I wywiad jak zwykle pewnie nic nie wie! – rzucił cierpko cesarz.
–Wywiad tym razem wie wszystko. Więcej niż by chciał wiedzieć – stwierdził z goryczą Schwarzenberg.
Antoniusz odwrócił się gwałtownie w jego kierunku, jednak zacisnął zęby i poczekał, aż służący skończą swoją pracę i wyjdą z komnaty.
–Znowu Ashura?! Widać jak bardzo jest osłabiony, mimo tej całej gadaniny de Sarnaca!
–Nie, to nie Ashura.
–Wiesz, że Rustiusz mógł być jednym z tych, którzy… – Cesarz nie dokończył, ale jego zaciśnięte pięści świadczyły o skrajnym wzburzeniu.
–I prawdopodobnie był – przyznał Schwarzenberg. – Jednak możesz być pewien, panie, że zbrodnia na osobie cesarzowej została pomszczona w taki sposób, jaki tobie by nie przyszedł nawet do głowy.

–Pomszczona?! Przecież Rustiusz uciekł!
–Nie uciekł.
–To co się z nim stało? – zapytał już spokojniej imperator.
–Byłeś tam, panie?
–Tak.
–Co widziałeś?
–Pustą celę i zwłoki Licynii.
–Nie, cela Rustiusza nie była całkiem pusta.
–Nie była…? – Imperator zmarszczył brwi. – Rzeczywiście, na podłodze widziałem jakiś szlam. Ale co to ma do rzeczy?
–Ta zielona galareta to wszystko, co zostało z naszego przyjaciela Rustiusza –
wyjaśnił Schwarzenberg z satysfakcją. – Umarł w męczarniach, a jego czarna dusza została
zniszczona.
–Dusza zniszczona? Co ty bredzisz, Ivo?! Kto to mógł zrobić?
–Moja zacna małżonka – odparł z niewesołym uśmiechem. – Naprawdę nie odgadłeś tego od razu, panie? Nie zastanawiałeś się, dlaczego nasz zabójca nie zrobił krzywdy żołnierzom?
–Skąd ta konkluzja?
–Prawdę mówiąc, miałem ułatwione zadanie – przyznał minister. – Kiedy Luiza
ubierała się rano, zauważyłem na jej ramieniu niewielką ranę która nie była pozostałością po
nocy poślubnej… Odciski stóp zabójcy w tym lochu utwierdziły mnie w przekonaniu, że to
ona.
–Odciski stóp? – spytała Selena.
–Na podłogę ściekło dużo krwi, jak to w czasie walki na noże – wyjaśnił
Schwarzenberg. – Luiza zabiła Rustiusza jakąś diabelska sztuczką, a potem pojedynkowała się
z Licynią.
–Pojedynkowała się?! – zawołał cesarz z niedowierzaniem w głosie. – Dlaczego jej po prostu nie zabiła?
–Obawiam się, że moja żona jest dość mściwą osobą. To chyba rodzinne. Jeśli ktoś zagrozi jej bliskim… Wydaje mi się, że chciała mieć z tego swoją przyjemność. Rustiusz był zbyt silny dla niej, ale Licynia…
–De Sarnac o tym wie?
–Na pewno, choć chyba bez detali. Wątpię, żeby Adamowi przyszło do głowy, że matka nadal go postrzega jako malucha chwiejącego się na tłustych nóżkach…
Antoniusz parsknął śmiechem.

–Maluszek, też coś!
–Nie ma w tym niczego zabawnego! – warknęła ze złością Selena. – Sama bym na jej miejscu tak postąpiła!
–Oczywiście, ja tylko… – Nieco przestraszony wybuchem kochanki Antoniusz
wykonał uspokajający gest. – Co zrobimy? – zwrócił się do ministra.
–A co możemy zrobić? – odpowiedział pytaniem Schwarzenberg. – Problem Rustiusza
i jego żony został rozwiązany, a Adama lepiej nie rozpraszać. Ma teraz inne kłopoty. Jeśli
sobie życzysz, panie, mogę ukarać żonę… ekhm… fizycznie. Dać jej parę klapsów albo nawet
ugryźć tu i ówdzie…
Cesarz parsknął zdegustowany, lecz Selena wybuchnęła śmiechem.
–Twoje oddanie dla imperium jest godne podziwu – zauważyła z figlarnym błyskiem
w oku.
Schwarzenberg nie odpowiedział. Patrzył, co się dzieje na dziedzińcu. Przez potężny, błękitny owal przejeżdżały wozy wyładowane granitowymi blokami. Nieopodal czekał na swoją kolej oddział pretorianów. Otoczony oficerami de Sarnac nadzorował transport przez utworzoną za pomocą systemu wież magiczną bramę. Znikające w błękitnej mgle oddziały i wozy z zaopatrzeniem przenosiły się bezpośrednio do Egiptu. Za tydzień bramę przekroczy cesarz i jego doradcy. Za tydzień…








* * *







Oficer stojący przy bramie dał sygnał i ku błękitnemu owalowi potoczyły się dwie monstrualne espringole. De Sarnac z kamienną twarzą patrzył na miażdżące bruk machiny, ale oblicze Antoniusza zastygło w wyrazie boleści. Ozdobne kamienie, którymi wyłożono dziedziniec pałacu, nie wytrzymywały ciężaru gigantycznych kusz.–Bardzo dobrze – wymruczał Picard z aprobatą.
–Dobrze?! – krzyknął imperator, oskarżycielskim gestem wskazując popękany bruk.
–Miałem na myśli machiny – wyjaśnił łagodnie sierżant. – Espringole mogą miotać pociski na odległość kilometra. To krzepiąca myśl, że będziemy mieć takie machiny na wałach.
Antoniusz sapnął gniewnie, lecz powstrzymał się od dalszej dyskusji.
Niemal cała Afryka była zajęta przez Ashurę. Jedynie przylegający do morza skrawek Egiptu znajdował się w ręku Rzymian. De Sarnac zamierzał zbudować gigantyczny fort kilkadziesiąt kilometrów od Aleksandrii i zamknąć się tam z setką tysięcy żołnierzy. Pozostałe sześćset tysięcy miało czekać pod Rzymem i Paryżem na sygnał. W każdej chwili

będą mogli przekroczyć zbudowane przez księcia bramy, by znaleźć się w obozie. Czy to wystarczy? Czy Ashura w ogóle zaatakuje fort?
–Pora na was – odezwał się Adam.
Picard pierwszy wszedł w portal, za nim podążył cesarz wraz z gronem rzymskich
oficerów i doradców. Owionął ich przeraźliwy chłód, a moment później upał uderzył jak młotem. Znaleźli się w forcie.
–Czy wszystko idzie zgodnie z planem? – zapytał niepewnie Antoniusz, rozglądając
się po okolicy.
Widział wielokrotnie umocnione rzymskie obozy, ale zbudowane wokół wały były dużo solidniejsze. Na ich szczycie rozmieszczano machiny wojenne. Arkbalisty, onagry, espringole i inne, które z niczym mu się nie kojarzyły. Za wałami stały trebusze i biffy. Miotające po łuku pociski mogły masakrować atakujących umocnienia napastników, same nie narażone na ostrzał wroga.
Cesarz wstąpił na wał po szerokiej rampie. Wokół fortu powstawała fosa. Rów głęboki na osiem i szeroki na piętnaście metrów kopali rzymscy żołnierze.
–Są w tym lepsi od naszych. – Picard podszedł do Antoniusza. – Adam jest
zachwycony sprawnością waszych oddziałów w budowaniu umocnień.
W dno fosy wbijano zaostrzone pale, pomiędzy którymi rozmieszczano niewielkie dyski z brązu. Saperzy przysypywali telesmaty piaskiem.
–Po co te… urządzenia? – zainteresował się Antoniusz.
–Nie wiem i nie chcę wiedzieć – odparł gwardzista. – To pomysł Tancerki. Nie widzę sensu połowy tego, co się tu robi, ale to dobrze. Ashura nie będzie w stanie odczytać nic z naszych myśli, a przez osłony Adama czy Virya się nie przebije.
–Przecież oni z nim przegrali…
–No tak, lecz walka trwała ponad sto lat i nie dowodził nią de Sarnac.
–Myślisz, że to ma jakieś znaczenie w starciu z władcą piekieł?
–To nie jest żadne wszechpotężne zło absolutne. – Skrzywił się sierżant. – Gdyby był taki mocny, za jakiego go uważasz, panie, już dawno opanowałby Rzym. Nie musiałby też korumpować twoich urzędników, wystarczyłaby mu zwykła siła. Jego wojska mają pewne ograniczenia. Przynajmniej poza Afryką. Tu, to co innego – przyznał. – Weszliśmy na jego teren.
–Rozumiem, że to mnie ma pocieszyć?
–Wygramy – mruknął Picard. – De Sarnac nie przegrywa.
Grupa żołnierzy zrzuciła z wozu ogromny kamień kilkaset metrów od fortu.
Towarzyszący im oficer zapisywał coś pilnie rysikiem na łupkowej tabliczce.

–Wyznaczają pola ostrzału – wyjaśnił Picard, widząc zainteresowanie cesarza.
–Czy wrogowie nie zauważą, że ten głaz został tam specjalnie umieszczony?
–A jakie ma to znaczenie? Zabiorą go stamtąd pod ostrzałem setek machin? Proszę bardzo, tylko że trochę ich to będzie kosztowało…
Antoniusz uniósł brwi ze zdziwieniem – sierżant nie udawał. Naprawdę był spokojny, wręcz odprężony. Wydawało się, że nie przejmuje się specjalnie perspektywą starcia z budzącym grozę demonem.
Nagle na jednej z górujących nad wałem wież rozległ się okrzyk, w chwilę później rozbrzmiał wokół ponury głos trąb. Trębacze wzywali do odwrotu. Przez bramy pospiesznie wracali do obozu pracujący poza nim żołnierze. W oddali widać było niewielkie jeszcze obłoki kurzu. Pojawiły się ze wszystkich stron. Picard zaklął i ruchem dłoni przywołał magiczną sferę.
–Co się dzieje?! – krzyknął Antoniusz.
–Przyszedł czas, abyśmy zapracowali na swój żołd – odparł z wilczym uśmiechem. Odwrócił się, patrząc na nadbiegających rzymskich oficerów. – Musisz ich stąd natychmiast odesłać, panie! – powiedział z naciskiem. – To polecenie de Sarnaca.
–Zejdź, panie, z wałów! – zawołał zdyszany marszałek Brenelli. – Zaraz zacznie się walka.
Władcę otoczyli pretorianie.
–Wracaj do bramy, oficerowie do swoich oddziałów! – polecił niegłośno Antoniusz.
–Ale… Cesarz zmarszczył gniewnie czoło, więc stary dowódca, klnąc pod nosem, zawrócił w
dół rampy.
–Czterech strażników, nie więcej – szepnął Picard.
Imperator skinął głową i oficer dowodzący jego ochroną został tylko z trójką
pretorianów, odesławszy resztę oddziału. W błękitnej kuli widać było, jak pojedyncze obłoczki kurzu połączyły się w połyskujący stalą krąg. Fort został otoczony.
–Co teraz? – spytał pobladły Antoniusz.
–Nic ci nie grozi, panie – mruknął Picard. – Tam na dole dwudziestu magów
utworzyło tarczę, która nas osłoni. Jesteśmy bezpieczni. Żołnierze muszą widzieć, że
dowódca walczy wraz z nimi, wtedy dadzą z siebie wszystko. Dlatego powinieneś tutaj zostać
i kierować obroną.
–Ja?! – warknął cesarz. – Zupełnie się na tym nie znam! Mam od tego generałów.
–Pomogę ci – obiecał sierżant. – Będziesz po prostu wykonywał moje… sugestie.
–A co z de Sarnacem? To przecież on miał dowodzić!

–Jest w Rzymie. Chwilowo odcięty od fortu. Ashura zrobił coś, co nazywa się ponoć „poświęceniem kamienia". Zniszczył dwadzieścia swoich wież, by zablokować wszystkie bramy… Na razie ani z Paryża, ani z Rzymu nikt się do nas nie przedostanie.
–A Thomas? Jest tutaj?
–Jest wraz z całą rodziną. Są wszyscy poza Adamem, lecz to ty będziesz dowodzić. Rzymscy żołnierze muszą poczuć, że mają kogoś, na kogo mogą liczyć. Zresztą w większości obsługują machiny, a nie sądzę, żeby dziś doszło do walki wręcz.
–Fosa jest niewykończona!
–Niezupełnie. – Wyszczerzył zęby sierżant. – Te miejsca bez pali i odcinki, gdzie wydaje się wąska, to tylko iluzja. Podnieś prawą rękę – rozkazał nagle ostro cesarzowi. – Dobrze, teraz zaciśnij ją w pięść.
Rozległ się tupot tysięcy nóg, kiedy żołnierze rzucili się do machin, wykonując rozkazy oficerów obserwujących imperatora poprzez magiczne sfery. Zaskrzypiały naciągane liny, rozbrzmiały krótkie komendy. Załadowano pociski.
Picard z napięciem wpatrywał się w przedpole. Z pustynnej kurzawy wyłoniły się kolumny wrogiego wojska. Część oddziałów zatrzymała się, szykując do akcji ogromne wieże na kołach. Widoczne pomiędzy kłębami kurzu pojazdy ciągnęły średniej wielkości balisty.
–Mają osiołki – mruknął Picard. – W dodatku zaatakują asynchronicznie.
Nazwą „onager" czyli „dziki osioł" określano machiny miotające ciężkie, ważące po
kilkadziesiąt kilogramów głazy na odległość do pół kilometra.
–To znaczy?
–Poszczególne odcinki wałów zostaną zaatakowane w różnym czasie. Lewa ręka w
górę i w bok! Tak jest, dobrze. Teraz prawa! Zaciśnij pięść prawej dłoni i wykonaj gest,
jakbyś chciał uderzyć tamte wieże!
W kierunku wrogich szyków poszybowały ogromne bełty, pojemniki z łatwo palną cieczą i potężne kamienie. Po chwili łoskotowi rozprężających się stalowych i drewnianych elementów machin zawtórował syk prutego pociskami powietrza. Wśród wrogich oddziałów rozkwitły ogniste kwiaty. Siedem wież oblężniczych i część nieprzyjacielskich balist zostało rozbitych, jednak inne odpowiedziały strzałami.
–Spokojnie! Stój spokojnie, panie!
Antoniusz zacisnął zęby, patrząc na lecące zdawałoby się wprost na niego głazy. W
odległości dziesięciu metrów od fosy zatrzymały się w rozbłysku błękitu, jakby przechwycone dłonią boga, i bezsilnie spadły na ziemię. Piechota Ashury ruszyła biegiem do przodu, osłaniając się tarczami. Niektóre oddziały niosły drabiny i pęki trzcin, szykując się do

pokonania fosy i ataku na wały.
–Zwrot w tył, prawa dłoń w górę, gest uderzania w kierunku tamtej części fortu –
zakomenderował sierżant, obserwując coś pilnie w magicznej sferze.
Kierowany wskazówkami Picarda Antoniusz wykonywał na murach figury śmiertelnego tańca, prowadząc obronę obozu. Każdemu gestowi imperatora towarzyszył niszczący przeciwnika ogień, wystrzeliwane z zegarmistrzowską precyzją wiązki oszczepów, kosze kamieni, głazy i naznaczone runami bełty.
Cesarz słyszał okrzyki własnych żołnierzy i wycie umierających wrogów. Czuł zapach krwi i palonego ludzkiego mięsa. Kiedy wojownicy Ashury doszli do fosy, uniósł wysoko skrzyżowane w nadgarstkach ręce, po czym zacisnął pięści, zezwalając wszystkim na strzelanie w dowolnym tempie i bez rozkazu. Musiał się cofnąć, gdyż szczyt wałów zajęły oddziały marines. Wielostrzałowe kusze piechoty morskiej pluły śmiercią, kładąc pokotem nacierających przeciwników. Tego typu broń nie była zbyt celna i miała mniejszy zasięg niż silniejsze jednostrzałowe konstrukcje, jednak w przypadku zmasowanego szturmu precyzja liczyła się mniej niż szybkostrzelność.
Gdzieniegdzie niewidzialne linie obronne przerywały nasycone magią pociski wroga i Antoniusz słyszał przedśmiertne krzyki Francuzów i Rzymian ginących w obronie bezimiennego egipskiego fortu. Kiedy o szczyt wału załomotały przystawione drabiny, podtoczone chwilę wcześniej ogromne zbiorniki rzygnęły ogniem, zamieniając fosę w piekło płomieni.
Grającym do odwrotu rogom w szeregach wroga zawtórowały sygnały rzymskich trąb. Otwarto bramy, a przez przerzucone nad fosą pomosty przegalopowała francuska ciężka kawaleria. Odwrót wojsk Ashury zamienił się w rzeź.
–Nieźle, całkiem nieźle – ocenił Picard, obserwując rajd zakutych w zbroje płytowe
rycerzy.
Nad jednym z oddziałów powiewała chorągiew z lilią. Na wały weszli magowie. Zaczęli tłumić ogień w fosie, żeby płomienie nie strawiły pomostów.
–To nie jest niebezpieczne? – zapytał imperator, ruchem brody wskazując królewski
sztandar powiewający nad ławą konnicy wdzierającej się w szeregi nieprzyjaciół.
–Niespecjalnie, Thomas też się musi pokazać. Taka jest rola dowódcy. Antoniusz zachwiał się na nogach. Dopiero teraz poczuł wyczerpanie.
–Niby nic nie robiłem, ale…
–Dowodziłeś obroną, panie – przerwał mu sierżant. Razem zeszli w dół, do fortu. Mijający ich żołnierze salutowali. Pojedyncze okrzyki
na cześć imperatora przeszły w ogólny ryk aprobaty. Legioniści i Francuzi wiwatowali,

uderzając mieczami o tarcze.
–Nie rozumiem – powiedział cesarz, wchodząc do swojej kwatery. – Nigdy się tak nie zachowywali.
–Po raz pierwszy walczyłeś wraz z nimi – wyjaśnił Picard.
–Walczyłem? – parsknął Antoniusz.
Gwardzista bez słowa ustawił go przed lustrem.
Twarz władcy zbryzgana była krwią, paradny płaszcz osmalony i podziurawiony w
kilku miejscach.
–Chyba ta magiczna tarcza nie okazała się aż taka skuteczna, jak myślałem – przyznał
Picard. – Grunt, że wszystko się dobrze skończyło.
Drzwi kwatery otworzyły się z trzaskiem, gdy do komnaty wbiegła Selena Werensdorff.
–Jesteś ranny?! – zawołała z przerażeniem na widok cesarza.
–Nie, to nie jego krew – uspokoił ją sierżant.
–W porządku, zajmę się nim. Kobieta pchnęła delikatnie Antoniusza na fotel, po czym klęknęła, aby ściągnąć mu
buty.
–Kąpiel! Natychmiast! – rozkazała służącemu.
–A kto mnie wykąpie? – zapytał ironicznie Picard.
–Idź się utop w piwie albo ci pomogę – syknęła wściekle hrabina. Wyglądało na to, że wini Francuza za narażenie Antoniusza na niebezpieczeństwo.
Pomogła cesarzowi rozebrać się, a potem poprowadziła go do komnaty łaziebnej. Gwardzista z rozbawieniem popatrzył na nagie plecy władcy potężnego imperium odzianego tylko w krótkie, płócienne spodenki, drepczącego posłusznie za Seleną.
Ktoś chyba został wzięty pod pantofel, pomyślał. Z drugiej strony, komu to przeszkadza? Picard nie miałby nic przeciwko, żeby Marcja się nad nim poużalała. Niestety, została w Rzymie wraz z małą Klaudią. Na razie, póki uwaga Ashury była zwrócona na fort, Rzym pozostawał bezpieczny.

Adam de Sarnac szedł bez pośpiechu via Sacra. Główna ulica Rzymu przecinała całe miasto, od wzgórza Velia aż po Kapitol. Ubrany w nierzucające się w oczy szaty, ze zwykłym mieczem u boku, w srebrnej masce, książę przypominał jednego z arystokratów, którzy kręcili się ostatnio wszędzie, ze szczególnym upodobaniem zwiedzając niecieszące się dobrą

sławą zakątki. Burdele i knajpy w Suburze przeżywały prawdziwe oblężenie. Rzym się bawił.
Każdy mężczyzna w wieku poborowym zdawał sobie sprawę, że może zostać powołany do wojska. Niedawny atak na stolicę imperium świadczył, że sprawa jest poważna, dlatego Rzymianie korzystali z ostatnich, jak wierzyło wielu, chwil swobody.
De Sarnac skręcił na Żółwiowy Trakt, mijając grupkę rozochoconej młodzieży. Chłopcy ryczeli sprośne piosenki, usiłując wrzucić piszczące dziewczęta do pobliskiej fontanny. Wszyscy mieli maski na twarzach. Jedwabna odzież i złota biżuteria zdradzały, że należą do wyższych sfer. Mimo pozorów beztroskiej zabawy umieszczona na widoku broń świadczyła o tym, że znane im są niebezpieczeństwa wielkiego miasta.
Adam przeszedł obok fontanny, o włos uniknąwszy ochlapania, i zagłębił się w labirynt uliczek podobnych do siebie jak krople wody. Doszedł go kuszący zapach zupy żółwiowej, z której słynęły miejscowe zajazdy. To była na ogół porządna okolica. Żółwiowy Trakt odwiedzano, żeby dobrze zjeść, bawiono się gdzie indziej.
De Sarnac, stanąwszy przed niewielką willą otoczoną żelaznym płotem, uniesieniem dłoni zwrócił na siebie uwagę pracującego w ogrodzie służącego.
–Chcę się widzieć z twoim panem – oznajmił.
Ubrany w czyste choć nie pierwszej nowości kaftan i spodnie mężczyzna pospiesznie otworzył furtkę. Miał około sześćdziesięciu lat i przestraszony wyraz twarzy. Na jego policzku Adam zauważył wypalone piętno w kształcie koła. Rzadko kto korzystał jeszcze z usług niewolników, w sensie ekonomicznym nie opłacało się to kompletnie, jednak nadal za długi czy niektóre przestępstwa można było stracić status rzymskiego obywatela, a zdarzali się ludzie lubiący dysponować cudzym losem. Tych nie odstraszały niedogodności związane z koniecznością utrzymywania nie zawsze użytecznych niewolników. Poczucie władzy wynagradzało im to z nawiązką.
Książę nie zdziwił się, widząc niewolnika. Człowiek, którego zamierzał odwiedzić, był lichwiarzem i rozkoszował się nie tylko pomnażaniem majątku, ale też możliwością niszczenia ludzi. Tym razem jednak popełnił błąd, zagroził Lucii Oriani, kobiecie, wobec której de Sarnac miał dług.
Adam poluzował dyskretnie miecz w pochwie, po czym podążył za niewolnikiem. Ten zaprowadził go do perystylu i zniknął, aby powiadomić gospodarza. Na środku pomieszczenia, przy niewielkim, wymurowanym z polnych kamieni basenie stało kilka krzeseł. Nad porośniętą grążelami wodą klęczał pięcioletni na oko chłopiec. Towarzyszyło mu dwóch muskularnych służących. Obaj byli uzbrojeni.
De Sarnac bezceremonialnie rozsiadł się na jednym z krzeseł i skierował wzrok na dziecko. Pod powierzchnią wody przemykały cienie ryb. Mały, włożywszy tłustą łapkę do

basenu, usiłował złapać choć jedną. Bezskutecznie.
–Nie chcą skakać – poskarżył się smutno. Adam klasnął w dłonie i stary, duży karp wystrzelił w górę jak delfin.
–Jesteś czarownikiem? – zapytał chłopczyk z niebo tycznym szacunkiem.
–Uhm. – De Sarnac skinął głową. Zdjął srebrną maskę, pomasował zmęczonym gestem twarz. Malec porwał z
niewielkiego stolika oblane miodem ciastko i przyniósł je Adamowi w niezbyt czystej rączce.
–Jeszcze? – poprosił cicho, patrząc błagalnie na basen.
Książę kłapnął zębami, udając, że chce mu odgryźć palce, i zjadł ciasteczko, po czym
posadził sobie rozchichotanego chłopca na kolanach. Obaj służący odprężyli się wyraźnie, zdjęli dłonie z mieczy. Obserwowali de Sarnaca z równą fascynacją co dziecko.
–Każdy jest czarownikiem – powiedział Adam. – Chcesz spróbować?
Mały obserwował z zachwytem, jak karp wyskakuje nad wodę. Za drugim klaśnięciem
wyskoczyło kilka ryb.
–Jesteś chyba jeszcze lepszy ode mnie – stwierdził z powagą książę. – Ale na dzisiaj
wystarczy, ryby są zmęczone. No, dobrze – westchnął, obserwując smutną twarz dziecka. –
Jeszcze jedna sztuczka, lecz już ostatnia. Chcesz popływać w powietrzu?
Chłopiec pokiwał energicznie głową.
–Dobrze, stań trochę dalej od basenu i wyskocz w górę.
Strażnicy otwarli usta, patrząc na szybującego w powietrzu malca.
–Dziadku, pływam jak rybka! – krzyknęło dziecko do nadchodzącego siwowłosego
mężczyzny.
Lichwiarz pobladł jak ściana, widząc lewitującego wnuka.
–No już, dosyć – zawołał de Sarnac, jednym gestem ściągając dziecko na ziemię. –
Teraz idź się pobawić w ogródku. Muszę porozmawiać z twoim dziadkiem o bardzo nudnych
sprawach.
–Idźcie – ponaglił ich drżącym głosem gospodarz.
Eskortowany przez służących chłopiec odwrócił się w drzwiach, by pomachać
gościowi. Adam odwzajemnił gest z uśmiechem. Kiedy skierował wzrok na lichwiarza, w jego oczach był tylko chłód.
–Weksle Lucii Oriani – poprosił cicho.
–Ja zaraz… natychmiast… – Mężczyzna niemal wybiegł z perystylu. Pojawił się w kilka minut później, ściskając w dłoni plik dokumentów. Bez słowa
wręczył je Adamowi. De Sarnac rzucił papiery na posadzkę i niedbale pstryknął palcami. Buchnęła fala żaru, weksle zamieniły się w popiół.

–Teraz posłuchaj uważnie – zwrócił się do lichwiarza. – Lucia Oriani to moja
przyjaciółka, nie wolno jej wyzyskiwać, żadnego z moich przyjaciół nie wolno wyzyskiwać,
bo to kosztuje. Bardzo drogo kosztuje. Kiedy tu przyszedłem, chciałem odrąbać ci ten obleśny
ryj. Jestem prostym człowiekiem i lubię proste rozwiązania. Nadążasz za tokiem mojego
rozumowania?
Lichwiarz przełknął z wysiłkiem ślinę i przytaknął. Nie próbował wołać służby ani się sprzeciwiać. Był śmiertelnie przerażony. Niektórzy z jego klientów grozili mu, nawet próbowali zabić, uważał to za rzecz oczywistą w swoim zawodzie i dbał tylko o to, aby im się nie udało. Teraz umierał ze strachu. Wiedziony instynktem, który odróżnia prawdziwego przestępcę od amatora, zrozumiał, że jego los zależy od kaprysu tego dziwnego człowieka, który przed chwilą z autentyczną radością bawił się z jego wnukiem.
–Ten malec, który nazywa cię dziadkiem, kupił ci życie – kontynuował lekko de Sarnac. – Jednak jeśli jeszcze raz wejdziesz w drogę komuś, kto jest mi bliski, zginiesz bez względu na wszystko. Tak, wiem, że tak naprawdę nie jest z tobą spokrewniony – wyjaśnił, widząc zdumiony wzrok lichwiarza.
–Kto jest przyjacielem waszej… wielmożności? – wyjąkał siwowłosy drżącym głosem.
–Mam wielu przyjaciół. – Uśmiechnął się Adam. – Chyba nie sądzisz, że będę ci tu ich wymieniał?
–Ale jak odróżnię…
–No to masz problem. – Wzruszył ramionami książę. – Pamiętaj, wystarczy tylko raz…
Założył maskę na twarz i rzucił na stolik ze słodyczami podpisany przez siebie
przekaz na okaziciela.
–Kwota, jaką była ci winna Lucia – powiedział.
Kiedy opuszczał perystyl, usłyszał za plecami łomot przewracanego krzesła.
Najwyraźniej lichwiarz przeczytał, kto wystawił dokument. Przechodząc przez furtkę, książę, wszedłszy w Mayę, zniknął z pola widzenia przechodniów. Z przestrzeni Złudy przeniósł się do Otchłani. Mistrz Li siedział przy stole zastawionym alchemicznymi przyrządami. Aparatura bulgotała cicho, a władca enklawy popatrywał frasobliwie na umieszczone w szklanym słoju żółte pigułki. Obok na srebrnej tacy suszyło się kilkaset następnych.
–Ile tego jest? – zapytał de Sarnac.
–Gotowych pięć tysięcy. W ciągu tygodnia będę miał drugie tyle.
–To za mało, potrzebuję jeszcze dwudziestu tysięcy.
–Nie jesteś w stanie zagwarantować sobie takiej dostawy – stwierdził Li. – Twoje zdolności… kredytowe nie są aż takie wielkie.
–To znaczy, że jest to możliwe, ale pozostaje kwestia zapłaty? – upewnił się Adam.

–Dokładnie tak. – Uśmiechnął się Li.
–Co mogłoby cię przekonać? Mistrz milczał przez chwilę, obserwując proces alchemicznej destylacji. Kiedy
spływające jak łzy złote krople wypełniły odbieralnik, odłączył szklane naczynie, po czym zalał przygotowaną wcześniej mieszankę miejscowych ziół. Roztarł starannie powstałą masę w porcelanowym moździerzu i napełnił nią matrycę do tabletkowania.
–Pomyślne przejście rytuału przez ciebie i Ylvę rozbudziło moje ambicje – powiedział wreszcie. – W sposób, jakiego jeszcze nie jesteś w stanie pojąć, liczba adeptów, istot, które nie utracą zmysłów na ścieżce bólu, wpływa na kondycję każdej strefy chaosu i oczywiście jej… zarządzającego.
–Ylva, przybywając tu, była już Potęgą, a ja miałem szczęście.
–Nie ma gwarancji, że następny kandydat przetrwa tę próbę.
–Chyba że już przetrwał – rzucił Li obojętnym tonem. – Przetrwał i uciekł…
–Rozumiem, że to zaproszenie dla mojej matki? Propozycja kąpieli błotnej?
–W zamian za dodatkowe dwadzieścia tysięcy pigułek. Udoskonaliłem je – zachęcał mistrz.
–Będzie musiała przejść ścieżkę od początku?
–Nie, to, co osiągnęła, jest jej. Jednak jeśli ją tu przeniesiesz i wejdzie do… ekhm… kąpieli, proces będzie dużo szybszy, ale też boleśniejszy. Tego nie da się ominąć.
–Mam nadzieję, że dźgając ją w wątrobę, będziesz delikatny – skrzywił się książę.
–Postaram się… To co, umowa stoi?
–Tak, ale na dwadzieścia pięć tysięcy – oznajmił de Sarnac, oglądając sobie
paznokcie. – To warunek niepodlegający negocjacjom.
Szara mgiełka osłaniająca twarz władcy enklawy niemal zniknęła. Mężczyzna wydawał się rozbawiony.
–Niech będzie – zadecydował.
Adam pożegnał się skinieniem głowy, wychodząc, zabrał ze sobą słój z tabletkami.
Teraz musiał tylko przekonać matkę, żeby zrobiła to, czego całe życie się bała…

Ad’in Rassal, Seneszal Cieni, wysłuchał cierpliwie meldunków z pola walki. Jego oddziały zostały rozgromione. Składający ostatnie sprawozdanie Czerwony Tonk oddychał z wysiłkiem. Pokryty własną i cudzą krwią żołnierz należał do nielicznych, którzy przeżyli szarżę francuskiej ciężkiej kawalerii.

–Twoja ocena? – zapytał Ad’in Rassal miękko.
Czerwony Tonk nie krygował się ani przez moment, nie wypominał, że nie jest
jednym z dowódców. Wykonał polecenie najlepiej jak umiał. Tak, jak go uczono.
–Nieprzyjaciel wykazuje wysoki stopień sprawności bojowej także na szczeblu
taktycznym – powiedział. – Jego strategia pozostaje na razie w sferze przypuszczeń, jedno
starcie to zbyt mało, żeby wyrobić sobie zdanie na ten temat. Jednak…
–Tak?
–Wszystkie te działania i podstępy, wszystkie kruczki nie przekraczają pewnego przewidywalnego poziomu.– Niewątpliwie poniesiemy ciężkie straty, lecz wynik starcia jest raczej oczywisty
–Dlaczego tak uważasz?
Seneszal Cieni poprawił się na tronie, postukał palcami w bogato zdobioną poręcz.
Większość Ashura lubowała się w przyjmowaniu odrażających form fizycznych, epatowaniu kłami i szponami. On nie. Jego twarz z wydatnymi wałami nadoczodołowymi i spiczastymi uszami, kształt czaszki i kolor skóry zdradzały, że jest demonem, lecz jego ciało było ciałem człowieka. No, niemal człowieka… Także słownictwo Ad’in Rassala dowodziło, że bez problemu odnajduje się w obecnej rzeczywistości, odwrotnie niż wielu jego pobratymców, skoncentrowanych na kontemplacji minionej chwały.
–Mamy przeciwko sobie kilkaset tysięcy ludzi…
–Są zablokowani – przerwał mu Ashura.
–Chwilowo. Użycie bram do transportu wojska będzie ich sporo kosztowało, jednak jest możliwe. Po prostu poświęcą część wież.
–Mów dalej!
–Do tego czterech Virya i nieprzewidywalny de Sarnac. Myślę, że nastąpi obopólny pat, jeśli chodzi o magię wież, więc wszystko rozstrzygnie się w sposób bardziej konwencjonalny. Trzeba też doliczyć około stu tysięcy wyspecjalizowanych wojowników z enklaw Virya. To będą groźni przeciwnicy.
–Co proponujesz?
–Gdybym dowodził, zmęczyłbym ich serią szturmów przez jakiś tydzień. Później zaatakował wszystkimi siłami, użył telesmatów. To zmusi ich do wyjścia z fortu i zniweluje przewagę, jaką dawały im umocnienia. Naprawdę, dziwię się, że de Sarnac tego nie przewidział.
–I co wtedy?
–Wtedy wygramy, panie. Mamy milion ludzkich żołnierzy oraz trzy miliony
wyszkolonych Ashura. Co prawda większość z nich dysponuje niewielką mocą magiczną, ale

żaden człowiek nie może się z nimi mierzyć pod względem siły czy refleksu. Naszych wrogów zgubią dwie rzeczy: nie wyobrażają sobie demonów inaczej niż w postaci spotworniałych, bestiopodobnych istot, nie ogarniają myślą możliwości, jakie daje posiadanie prywatnych piekieł. Nie rajów, a właśnie piekieł, wylęgarni Ashura…
–Od dzisiaj dowodzisz – poinformował chłodno Seneszal Cieni. – Odpowiadasz tylko przede mną.
–Składam życie przed twym majestatem, panie – wygłosił zwyczajową formułkę Czerwony Tonk.
Nie odczuwał specjalnej ekscytacji faktem, że został postawiony na czele najpotężniejszej armii w tym świecie. Skoncentrował się na tym, żeby wykonać rozkaz. Jak zwykle.

Rozdział jedenasty













Książę de Sarnac siedział w wygodnym fotelu. Miał zamknięte oczy, jednak zaciśnięte w pięści dłonie świadczyły o tym, że nie śpi. Obserwował pole bitwy. Nie potrzebował już do tego magicznej sfery, był Potęgą.Kończył się właśnie piąty dzień nieustannych ataków na fort pod Aleksandrią. Nadal nie nadano mu oficjalnej nazwy nikt nie chciał pierwszy wyrwać się z pomysłem, który mógł przynieść pecha. Żołnierze byli przesądni. Przeciwnik ponosił ogromne straty, lecz książę nie potrafił oprzeć się wrażeniu, że akcje wroga są koordynowane z zimną krwią, a koszta wliczone w rachunek… Straty ponosili także obrońcy. Wielokrotnie zdarzyło się, że potężne machiny wojsk Ashury, rozmieszczone na granicy pola ostrzału, niszczyły magiczną ochronę fortu. Kolejne pociski wymierzone w pozbawiony niewidzialnej bariery odcinek zabijały ludzi, niszczyły i podpalały budowle.
De Sarnac miał też inny problem: jego matka nie chciała nawet rozmawiać o powrocie do Otchłani. Jeśli tego nie zrobi, umowa z Li stanie się nieważna. Książę z westchnieniem podniósł się z krzesła.
Podjął decyzję.
Luiza de Sarnac stała wśród grupki magów osłaniających zachodni wał. Skupione, wykrzywione wysiłkiem twarze adeptów magicznej sztuki dowodziły, że wróg naciska coraz silniej. Kiedy magini dostrzegła Adama, przywołał ją dyskretnym gestem i skierował się w głąb fortu, za budynek stanowiący magazyn. Słyszał za sobą kroki matki. Ich rytm był inny niż zwykle, mniej stanowczy. Luiza się bała.
Gdy stanęli w miejscu, gdzie nikt nie mógł ich widzieć, rzuciła mu ostre spojrzenie, po czym odwróciła się plecami. Książę zrozumiał – ułatwiała mu sprawę, to było wszystko, co mogła dla niego zrobić. Tłumiąc falę współczucia i podziwu dla rodzicielki, uderzył, pozbawiając ją jednym ciosem przytomności. Użycie magii wydało mu się… niewłaściwe. Podtrzymał Luizę zanim upadła i wziął na ręce. Skoncentrował się, by przenieść się wraz z nią do Otchłani.
Mistrz Li czekał przed swoim domem. Jego twarz pokrywała gruba warstwa szarej mgły, pod stopami bulgotało bagno. Tuż obok stał ogromny szklany słój zawierający tysiące tabletek. De Sarnac położył matkę delikatnie na ziemi, a w zamian podniósł słój – wszystko bez jednego słowa. Z zaciśniętymi zębami powędrował w głąb Otchłani. Usłyszał jeszcze

obrzydliwy odgłos, z jakim nóż Li wszedł w ciało Luizy, a potem plusk wrzucanego do bagna ciała. Kiedy magini zaczęła krzyczeć, przeniósł się na dziedziniec fortu.
Walka dogasała, następny szturm został odparty. Z wałów znoszono rannych, transportując ich do polowych lazaretów Odgłos trąb ogłosił koniec starcia i swoje stanowiska zaczęła opuszczać obsługa machin. Ostatni zeszli marines. Na wieżach strażniczych i szczycie wałów pozostali tylko obserwatorzy. Gdzieniegdzie, pojedynczo i w grupach, leżały trupy zabitych żołnierzy. Teraz, kiedy oddziały liniowe wróciły do koszar, wędrówkę po wałach rozpoczęli zbieracze zwłok. Muskularni mężczyźni o ponurych twarzach składali ciała poległych w specjalnie wydzielonych miejscach. Kilku oficerów wraz z wojskowymi pisarzami sporządzało listę zabitych. Nie było to trudne. Każdemu rekrutowi tatuowano na prawym ramieniu symbol oddziału i numer ewidencyjny. De Sarnac wiedział, że w ciągu godziny listy powinny być kompletne. Wtedy do akcji wejdą grabarze i balsamiści. Zwykli żołnierze zostaną pochowani na miejscowym cmentarzu z dala od ojczyzny, zwłoki oficerów podda się procesowi balsamowania. Ich przywilejem był pochówek w rodzinnych nekropoliach. Wieczorem swój trud podejmą pisarze. Wyślą setki listów rozpoczynających się formułą: „Z żalem zawiadamiamy…".
Książę przygryzł wargi i skinął na czekającego w pogotowiu posłańca.
–Natychmiast zebrać na głównym placu apelowym jednostki, których listę dałem
wczoraj marszałkowi Brenelli – rozkazał.
Ubrany w jaskrawoczerwony uniform legionista zasalutował, po czym pobiegł spełnić polecenie. Na widok jego munduru pozostali rozstępowali się pospiesznie. Niektórzy powiedli zatroskanym wzrokiem za przenoszącym najwyraźniej jakiś ważny rozkaz posłańcem. De Sarnac nie musiał używać swoich mocy, by wiedzieć, o czym myślą. Mieli nadzieję, że odpoczną po szturmie choć kilka godzin… Pięć dni nieprzerwanej walki odcisnęło się znużeniem nawet na elitarnych oddziałach zgromadzonych w forcie.
Adam udał się do swojej kwatery, gdzie przesypał tabletki do mniejszych naczyń. Zawołał gwardzistów. Razem zanieśli wszystkie słoje na plac apelowy.
Zwiadowcy, francuska gwardia, pretorianie, doborowe jednostki piechoty i kawalerii -wszyscy stali, oczekując rozkazów de Sarnaca.
Pośrodku placu ustawiono drewniany manekin do ćwiczeń szermierki. Gruby, dębowy bal imitował korpus, dwa umocowane prostopadle drągi ręce, a dwa inne, ustawione pod kątem – nogi przeciwnika. Do „rąk" przymocowano prostokątne tarcze rzymskiej piechoty. Cyzelowane na obitych stalową blachą powierzchni tarcz runy płonęły błękitem.
–Brenelli, do mnie! – zawołał Adam, a jego wzmocniony magicznie głos dotarł do
każdego z niemal trzydziestu tysięcy żołnierzy.

Stary marszałek, ciężko dysząc, podbiegł do księcia. Mimo przywilejów rangi miał na sobie pełny rynsztunek bojowy, co w potwornym, afrykańskim upale stanowiło wyzwanie nawet dla silnych i młodych mężczyzn. W jakiś tylko sobie wiadomy sposób książę sprawił, że świszczący oddech rzymskiego dowódcy stał się słyszalny na całym placu.
–Zastanawiacie się być może, dlaczego upokarzam dobrego oficera, każąc mu biegać
w pancerzu jak rekrutowi – oznajmił spokojnie. – Chciałem, żebyście sami się przekonali, że
marszałek Brenelli nie jest w stanie pełnić swoich funkcji w polu.
Żołnierze milczeli, milczał też Brenelli, choć jego twarz przybrała kolor purpury. W wojsku nikt nie przerywa dowódcy, nawet jeśli ma rangę marszałka.
–Kazałem się wam tu zebrać, bo jesteście elitą! – krzyknął książę. – Mam dla was
prezent – powiedział z uśmiechem. – Mam też prezent dla marszałka…
Podał Rzymianinowi żółtą tabletkę.
–Mam to połknąć? – zapytał niepewnie Brenelli.
–Tak. Brenelli wzruszył ramionami i energicznie przełknął pigułkę.
–Co teraz? Z tysięcy gardeł wydarły się okrzyki zdziwienia. Włosy marszałka odzyskały
intensywnie rudy kolor, rysy twarzy się wygładziły, wyprostowały ramiona…
–Ten środek odmładza, ale to tylko uboczne działanie – poinformował de Sarnac. –
Daje siłę wielu mężczyzn, nadludzką zwinność i koordynację ruchów. Marszałku… – Wskazał
wymownym gestem ustawiony na środku placu manekin.
Nikt nie zauważył, kiedy Brenelli wydobył miecz i uderzył w jedną z tarcz, rozpoczynając sekwencję ruchów, której uczono każdego legionistę na początku zajęć z zakresu szermierki. Szybkość ataku zdumiewała. Nie był to układ bojowy, a ćwiczebny. Taki, który miał wyrobić pewne odruchy i cechy motoryczne. Każdy żołnierz powtarzał go przynajmniej raz dziennie. Błyskawiczne ciosy rozłupały tarcze jak bochenki chleba, następne odcięły „ręce" i „nogi" manekina. W końcu Brenelli z nieprzystającym godności swego stanowiska entuzjazmem wskoczył na dwumetrowej wysokości bal. W pełnej zbroi, bez rozbiegu, z wdziękiem i niedbałą nonszalancją bawiącej się z kotkiem dziewczynki. Gdy balansując bez wysiłku na szczycie słupa, uniósł w górę miecz, odpowiedział mu pełen entuzjazmu ryk. Krzyczeli Francuzi i Rzymianie, zapomniawszy o zmęczeniu i czekającej ich walce. Byli najlepsi na świecie i mieli najlepszych dowódców. Byli niezwyciężeni…
Gdy de Sarnac wydał rozkaz, aby rozdzielić preparat, oddziały stanęły w luźnym szyku, a sierżanci ruszyli wzdłuż szeregów, wydając tabletki.
–„Żółta pigułka i bzykasz jak pszczółka" – zachęcał jeden.

–„Wojskowa tabletka i twoją będzie każda kobietka!" – darł się inny.
Jak zwykle wśród weteranów zainteresowanie bojowym aspektem specyfiku było
mniej istotne niż obiecujące „skutki uboczne"…
–Macie przećwiczyć podstawowe sekwencje szermiercze – polecił Adam zebranym wokół niego oficerom. – Jak z rekrutami, przynajmniej przez dwie godziny. Po tym środku mogą występować pewne zaburzenia koordynacji, to szybko minie, ale nie chciałbym, żeby ktoś odciął sobie głowę, wyjmując miecz.
–Dopilnuję tego, panie – obiecał Brenelli.
–Po ćwiczeniach wszystkie oddziały mają się zamknąć w koszarach i siedzieć tam do odwołania. Żadnych akcji bez rozkazu! Jesteście moją tajną bronią i tak ma pozostać!
Oficerowie zasalutowali karnie, a de Sarnac ruszył w kierunku dającego mu sygnały gońca.
–Imperator chce cię widzieć, panie – poinformował zdyszany żołnierz.
–Prowadź!








* * *







Antoniusz czekał na niego w prywatnych kwaterach. Obok niego stał Schwarzenberg. Na widok de Sarnaca minister odwrócił wzrok, twarz mu stężała. Najwyraźniej Luiza powiedziała mężowi, czego od niej zażądał syn…–O co chodzi? – Adam bezceremonialnie usadowił się przy zastawionym jedzeniem
stole.
Odruchowo poczęstował się zupą i nalał sobie wina. Dopiero głód uświadomił mu, że ostatni raz jadł poprzedniego dnia.
–Co to za pigułki?
Antoniusz wskazał szklany pojemnik z kolorowymi pastylkami.
–To środek potęgujący naturalne zdolności człowieka: siłę, zwinność i szybkość -wyjaśnił książę, nie przerywając posiłku.
–Więc wygląda na to, że było warto – powiedział Schwarzenberg z goryczą.
–Dość tego! – warknął Antoniusz. – Nie masz prawa oceniać postępowania księcia!
–Niech gada – mruknął de Sarnac. – Sam się nieustannie oceniam… Mojej matce nic nie będzie – stwierdził po chwili milczenia. – Można powiedzieć, że wręcz zrobiłem jej przysługę.
–Mógłbyś to wyjaśnić? – poprosił chłodno minister.
–Ona przez całe życie była najlepsza. No prawie, bo nie wiedziała nic o Potęgach.

Teraz nagle zdeklasował ją własny syn, pojawili się Virya… W Otchłani będzie miała możliwość powrotu do dawnych układów, może nie będzie od razu najpotężniejsza, lecz dostanie szansę, aby rywalizować z najlepszymi. Wierzcie mi, że to dla niej dużo znaczy. Oczywiście, nie dostanie tego za darmo, ale tak to już jest w magii, zawsze ceną jest ból.
–Co to znaczy: zawsze? Adam machnął niechętnie ręką.
–Mam wam teraz wykładać ogólną teorię magii?
–To ciekawe, może pokrótce? – poprosił cesarz. – Jakoś magowie nigdy nie byli zbyt
wylewni w tej dziedzinie.
–To, co powiem, musi zostać między nami – zażądał de Sarnac. Obaj mężczyźnie przytaknęli mu bez słowa.
–Aha, łyknijcie te pigułki.
–Jesteś pewien, że to nie ma… skutków ubocznych? – upewnił się Antoniusz.
–Ma – stwierdził książę z westchnieniem. – Polepszy wydolność waszych organizmów
także w dziedzinach niezwiązanych z walką. Wierzcie mi, wasze kobiety będą tym
zachwycone, choć wolałbym nawet sobie tego nie wyobrażać – stwierdził, popatrując krzywo
na Schwarzenberga. – To tak, jakbyście stali się dwudziestolatkami, bardzo witalnymi
dwudziestolatkami…
Obaj jego rozmówcy błyskawicznie zażyli preparat. I zaraz podziwiali przed lustrem przemianę, jaka w nich zaszła.
–Trzeba dać przykład wojsku – oznajmił z kamienną twarzą imperator. – Żołnierze
lepiej walczą, kiedy dowódca ponosi ryzyko razem z nimi.
Antoniusz wyglądał dziesięć lat młodziej, jego ruchy stały się energiczne i precyzyjne.
–To prawda – potwierdził Schwarzenberg, przeczesując palcami gęstą czuprynę.
Czuprynę, która jeszcze przed minutą była dużo mniej imponująca. Minister zawahał
się na moment, po czym uderzył pięścią w zawalony mapami stół. Solidny mebel z grubym na pięć centymetrów blatem rozleciał się w drzazgi. Gdy do komnaty wpadli zwabieni hałasem strażnicy, de Sarnac powstrzymał ich znużonym gestem
–To tylko pewien mały chłopiec się zabawiał – uspokoił pretorianów.
Oficer zmierzył wzrokiem masującego dłoń Schwarzenberga, przyjrzał się jego
odmłodniałej twarzy, poczym wyszedł, starając się opanować uśmiech. Cesarz z błyskiem w oku spojrzał na stół, przy którym siedział Adam.
–Ani się waż! Ja tu jem! – powiedział książę z naciskiem.
–To co z tą magią? – przypomniał naburmuszonym tonem imperator.
–Każdy człowiek jest magiem – oznajmił nonszalancko de Sarnac. – Ty na przykład

masz tyle zdolności magicznych co spróchniały pień, jednak teoretycznie mógłbyś stać się najpotężniejszym magiem na świecie.
–Miło mi, że się nie przejmujesz moją imperatorską godnością – wycedził cesarz zimno.
–O co mu chodzi? – zdziwił się de Sarnac.
–Jego Wysokości nie podobają się twoje kolokwialne porównania. – Schwarzenberg przewrócił wymownie oczyma. – Zazwyczaj do władców zwracamy się nieco uprzejmiej.
–Ale ja się do wszystkich zwracam tak samo…
–Jestem tego boleśnie świadomy – skrzywił się cesarz. – Mniejsza z tym. Kontynuuj.
Mimo okazywanego demonstracyjnie niezadowolenia Antoniusz nie był specjalnie
zbulwersowany zachowaniem księcia. Doskonale wiedział, że Francuz do osób, które lubi, odnosi się dość bezceremonialnie. Gniew de Sarnaca często przybierał postać chłodnej, okrutnej kurtuazji. Z dwojga złego imperator wolał zdecydowanie to pierwsze.
–Zdolności magiczne oznaczają jedynie, że możesz pewne rzeczy osiągnąć bez
większego wysiłku. Twoje nerwy – subtelne nerwy, nie te fizyczne – oraz sploty, gdzie
gromadzi się energia, są bardziej „czyste" i drożne niż u innych ludzi. Ich stan decyduje o
sile, refleksie i wielu innych zdolnościach, także magicznych. Istnieją różne metody, aby
oczyścić te mistyczne kanały nerwowe i sploty, wszystkie łączą się z bólem. To ból je
zmienia; tylko przekraczając pewien poziom cierpienia, możemy osiągnąć ponadludzką
kondycję. W ostateczności stać się Potęgami. Najszybszą metodą jest pobyt w Otchłani, lecz
zasada wszędzie jest ta sama. Większość magów tego nie rozumie. Siedzą na przykład
godzinami w niewygodnych pozycjach, bo podręczniki podają, że pomaga to w nauczeniu się
danego zaklęcia. To niezupełnie prawda. Fizyczna udręka wywołana niewygodą oczyszcza
ich ciała, zwiększa moc. Działanie tych tabletek jest dużo słabsze niż pobyt w Otchłani,
jednak ich zaletą jest to, że imitują działanie ścieżki bólu szybko i nie zadając cierpienia.
–Da się coś takiego zrobić w naszym świecie? – zainteresował się władca.
–Nie, składniki preparatu pochodzą z Otchłani, a i sam proces produkcji musi
odbywać się w enklawie chaosu.
–Komu mam dać resztę pastylek?
–Komu chcesz. – De Sarnac wzruszył ramionami. – Zapewne zaczniesz od Seleny… Nie dawaj tylko Oktawianowi, jest jeszcze za młody.








* * *







Czerwony Tonk obserwował, jak jego ludzie ostrzeliwują fort. Obrońcy z widoczną
wprawą likwidowali machiny znajdujące się w zasięgu strzału. Nowo mianowany dowódca uśmiechnął się pod nosem – rutyna bywa zabójcza nawet dla dowódców klasy de Sarnaca…
Ramiona katapult napięły się i w stronę umocnień pomknęły wiklinowe kosze. Każdy z nich zawierał tysiące metalowych, pokrytych runami kulek. Magiczne pole ochronne miało swoją wytrzymałość, mogło zablokować pewną ilość pocisków o określonej sile rażenia. Użycie run zmieniało ten układ. Przy nadmiernej koncentracji magicznych oddziaływań na niewielkiej powierzchni pole było niszczone. Jego aktywacja trwała przynajmniej kwadrans.
Rozległ się huk, kiedy kosze rozbiły się powstrzymane przez niewidzialną barierę. W chwilę później przeraźliwy wizg i rozbłyski błękitu zasygnalizowały pęknięcia w strukturze obronnej fortu. Tonk niecierpliwym gestem ponaglił obsługę machin. Tym razem lecące w stronę francuskich i rzymskich obwarowań kosze zawierały telesmaty – niewielkie dyski z brązu. Gdy znalazły się wewnątrz fortu, zamieniły się w bramy, umożliwiając przejście tysiącom demonów Ashura, które przeszły przez bramy, stanowiły elitę armii Seneszala Cieni. Wybrano je ze względu na sprawność bojową, zdolności magiczne i inteligencję. Wszystkie były człekokształtne. Podobne do bestii potwory nie mogły się mierzyć z wyszkolonymi żołnierzami uzbrojonymi w magiczną broń.
Ostrzał od strony fortu osłabł, a nieco później niemal ustał. Mimo sporej odległości od wałów Tonk usłyszał krzyki i bitewną wrzawę. Ludzie de Sarnaca zaczęli umierać. Część oddziałów dywersyjnych wzięła się za niszczenie machin oraz likwidowanie ich obsługi. Inni tworzyli kręgi desantowe, aby przyzwać na teren fortu posiłki. Niestety, przepustowość bram utworzonych przez telesmaty była ograniczona.
–Atak! – rozkazał Tonk podległym sobie dowódcom.
Armia Ad’in Rassala ruszyła do ostatecznego szturmu. W ciągu paru minut większość
jednostek dotarła do fosy, wówczas inżynierowie przerzucili nad nią specjalne pomosty bojowe. Przystawiono drabiny…
Wtedy szeroki na kilkanaście metrów rów pokrył się warstwą białej mgły, a na ustawione w luźnym szyku oddziały władcy demonów uderzyli Nieumarli. Dziesiątki i setki tysięcy Nieumarłych…
Czerwony Tonk zrozumiał w mgnieniu oka – de Sarnac kazał umieścić w fosie swoje telesmaty, zapewne zamaskowane cienką warstwą piasku. Teraz skorzystał z nich i przyzwał Tych Co Odeszli. W odróżnieniu od demonów i wszelkich innych bytów materialnych przez jeden telesmat mogła przejść dowolna liczba Nieumarłych. Z przyzywaniem tego typu istot był inny problem – potrafili to tylko biegli nekromanci, a ich nigdy nie było zbyt wielu.
Tonk zagryzł wargi, czując wściekłość i gorycz porażki.
–Odwrót! Formacja obronna – zarządził.

De Sarnac nie miał nekromantów, miał joannitów. Ktoś, kto umie zapanować nad Nieumarłymi, może też ich przyzwać. Czerwony Tonk o tym nie pomyślał i teraz za to płacił. Drogo płacił. Najlepsze oddziały Ad’in Rassala zostały zdziesiątkowane i choć cofały się w zwartym szyku, szlak odwrotu znaczyły ciała ludzi i demonów. Walka w forcie dogasała, oddziały dywersyjne nie otrzymały żadnych posiłków…
Kiedy wydawało się, że nie może być już gorzej, na flankach nękanych przez bezcielesne widma oddziałów otwarły się bramy oparte o wieże i na skotłowane wojska Ashury runęły rzymskie legiony oraz francuska ciężka kawaleria. Później pojawiły się następne oddziały, de Sarnac musiał wycofać większość wojsk z fortu. Rozpoczęła się rzeź…
Kto w ciągu pięciu dni mógł zbudować wieże? Jakim cudem udało się to komuś, kto dopiero niedawno został Potęgą?
Czerwony Tonk nigdy nie poznał odpowiedzi na to pytanie. Nagle ujrzał przed sobą Ad’in Rassala. Ashura wyciągnął miecz o lekko zakrzywionej klindze. Ostrze broni połyskiwało oleiście. Tonk klęknął na jedno kolano i zamknął oczy. Nie było o czym mówić -zawiódł. Po chwili w pustynne piaski wsiąkła kolejna porcja krwi. Nie, żeby było to czymś dziwnym tego dnia…
Władca demonów strząsnął krew z klingi, po czym wytarł ją starannie trzymaną za pasem jedwabną chustą. Z uśmiechem patrzył na dotychczas zwycięskie zastępy de Sarnaca.
–Interesująca sytuacja – wycedził. – Cień przeciwko Seneszalowi Cieni…
Oddziały Tonka nie powstrzymały ani Nieumarłych, ani tym bardziej ludzi. Jednak liczba widm zmalała. Część rozproszyła się po pustyni, część straciła zainteresowanie walką.
Ci Którzy Odeszli nie nienawidzili tak naprawdę żyjących, nie targały nimi ludzkie uczucia. Jeśli nie zostali bezpośrednio zaatakowani, po jakimś czasie znikali. To, co zrobił de Sarnac, było sprytną sztuczką, lecz Ad’in Rassal nie przypuszczał, żeby joannici mogli to jeszcze raz powtórzyć.
Dla istot materialnych telesmat stanowił tylko bramę, dla Nieumarłych był przejściem do świata żywych, o ile nadzorował to nekromanta. Zabieg wymagał ogromnego wysiłku, więc przez najbliższe dni joannici będą wyłączeni z walki.
Z bezmiaru pustyni wyłoniły się maszerujące w szyku bojowym armie Ashury. W szeregach francuskich i rzymskich oddziałów zagrały ostro trąbki, rozległy się krzyki dowódców. Ad’in Rassal musiał podziwiać sprawność żołnierzy de Sarnaca: jednostki tworzące rodzaj gigantycznych szczęk niszczących zastępy Tonka popędziły ku sobie, zamierzając połączyć się w jedną formację obronną.
Spadła na nich lekka kawaleria Ashury, zbierając krwawe żniwo. Bardziej mobilna francuska piechota przedarła się bez większych strat, ale rzymskie legiony, podobne do

chodzących fortec ze stali, pozostawiły na swojej drodze wielu poległych.
Kiedy de Sarnac utworzył z połączonych wojsk niemal idealny kwadrat, Seneszal Cieni wydał rozkaz do ataku.
Nadszedł czas zabijania, pomyślał. Poświęcił swoje wieże, żeby zablokować bramy w Paryżu i Rzymie. Jego wrogowie raczej nie mogli spodziewać się pomocy Oczywiście, blokadę można przełamać na jakiś czas. Jeśli poświęci się jedną wieżę co kwadrans. Ashura nie miał nic przeciwko temu, żeby de Sarnac sprowadził część oddziałów za tę cenę. Nie ściągnie więcej niż dziesięć tysięcy żołnierzy w ciągu godziny. W najlepszym wypadku…
Pierwsza fala atakujących wojsk Ad’in Rassala odbiła się na pozór bezsilnie od muru rzymskich tarcz. W rzeczywistości magowie Ashury badali zabezpieczenia szyków wroga. Okazały się silne, jednak wojska Seneszala Cieni miały machiny bojowe, a de Sarnaca nie. Błyskawiczne natarcie na cofające się oddziały Tonka wymagało szybkości, nie można się było obciążać sprzętem. Teraz de Sarnac musi za to zapłacić. Ad’in Rassal wiedział, że Francuz nie popełnił żadnego błędu, po prostu dostosował się do sytuacji w myśl zasady: kto nie ryzykuje – przegrywa. Gdyby Tonk naprawdę dowodził wszystkimi siłami demona, wrogowie Ashury świętowaliby już zwycięstwo.
Kilka machin eksplodowało, inne zajęły się ogniem. Nic dziwnego – Virya i de Sarnac podjęli ostatnią, desperacką próbę obrony. Nie miało to większego znaczenia, armia Seneszala Cieni dysponowała setkami katapult i balist, a moc Potęg była ograniczona. Ashura zmarszczył brwi, widząc, że spora część pocisków nie trafia w cel. Po chwili zrozumiał – de Sarnac otoczył swoją armię kurzawą pustynnego piasku. W tej sytuacji precyzyjny ostrzał mający niszczyć wrogie oddziały od zewnątrz w głąb szyków nie sprawdzał się. Jednak obsługa machin zaczęła strzelać w centrum formacji przeciwnika i teraz niemal każdy pocisk trafiał. Rozległy się krzyki rannych oraz komendy oficerów.
Ashura słyszał, co krzyczą: „Utrzymać szyk!". Nie wątpił, że elitarne oddziały de Sarnaca utrzymają szyk. Do samego końca… Wiedział też, że część pocisków zostanie zniszczona w polu ochronnym rozciągniętym przez francuskich i rzymskich magów, lecz ich siły będą słabnąć z każdą godziną. W tej sytuacji zwycięstwo było tylko kwestią czasu.
Westchnął, czując, jak wewnątrz wrogiej formacji otwierają się bramy. Virya sprowadzali swoich akolitów.
Ad'in Rassal wydał rozkaz do ponownego ataku na fort i podciągnął rezerwy bliżej pola walki. Mając ogromną przewagę liczebną, mógł przejąć inicjatywę. Zanim przyzwani z prywatnych niebios wojownicy zdążyli wejść do akcji, w kierunku machin Ashury popędziło kilkanaście tysięcy żołnierzy de Sarnaca. Coś było nie tak. Szybkość, z jaką poruszali się napastnicy, była porażająca. Lekkozbrojna piechota przedarła się przez zabezpieczające

machiny oddziały niczym gorący nóż przez masło i zaczęła wyrzynać ich obsługę. Ad’in Rassal patrzył z niedowierzaniem, jak ostrzał trzech tysięcy kuszników zabija nie więcej niż setkę piechurów poruszających się prędzej niż szarżująca kawaleria.
–Panie! – krzyknął w umyśle Seneszala Cieni jeden z dowódców. – Atak na fort został odparty! Grupa około stu tysięcy żołnierzy przełamała nasze szyki i podąża w kierunku armii de Sarnaca!
Demon zaklął bezsilnie. Akolici Potęg, wspierani przez ciężką kawalerię, oczyścili drogę, starając się ułatwić marsz nacierającym od strony fortu oddziałom. Około dwudziestu tysięcy ludzi paraliżowało ostrzał formacji de Sarnaca, niszcząc machiny oraz walcząc zawzięcie z kontratakującymi jednostkami Ashury.
Ad’in Rassal zgrzytnął zębami. Z fortu na równinę wylewały się chińskie oddziały. Chińczycy… Francuz musiał zawrzeć sojusz z Chińczykami!
Seneszal Cieni poświęcił ostatnie czterdzieści wież i przystopował wszelkie połączenia de Sarnaca w tym świecie. Nie miał zamiaru przekonywać się na własnej skórze, ilu jeszcze sojuszników ma jego przeciwnik.
W walce wież zapanowała równowaga. Wieże Ashury, de Sarnaca i Potęg blokowały się teraz całkowicie. Żadna ze stron nie mogła użyć ich magii. Pozostawała tylko walka i indywidualna magiczna moc. Ta ostatnia, jakakolwiek wielka by nie była, nie mogła wpłynąć na wynik starcia o takim zasięgu.
Po półgodzinie zaciętej walki odparto oddziały dywersyjne niszczące machiny władcy demonów i krąg wokół otoczonej francusko-rzymskiej armii ponownie się zacieśnił. Ale nie do końca. Ashura nie dał rady zniszczyć połączenia z fortem i po kolejnych dwu godzinach Chińczycy dotarli do oddziałów de Sarnaca.
Dostarczyli sprzymierzeńcom machiny, które błyskawicznie pokazały swoją skuteczność. Przez dłuższy czas wszelkie ataki załamywały się w ogniu chińskich rakiet, pod ostrzałem kusz, armat i miotaczy ognia. Seneszal Cieni oplótł pole walki niedostępnymi dla śmiertelników zmysłami i z ponurą fascynacją badał dalekowschodnie wynalazki. Z niedowierzaniem obserwował, jak salwa chińskich armat powstrzymuje jego doborowe oddziały mimo ochronnego pola magicznego.
Zastosowane pociski budziły grozę nie tylko swoją skutecznością, ale też poziomem zaawansowania technicznego. Każdy z nich składał się z trzech części ukrytych jedna w drugiej. Wypełnione były setkami metalowych kulek pokrytych runami, kawałkami żelaza i odłamkami porcelany. Ponieważ znajdowały się w wewnętrznym pojemniku, wystrzelenie głównego pocisku nie uszkadzało run umieszczonych na porcelanie i stali. Każda kulka, każdy kawałek porcelany został uprzednio wygotowany w trującym wywarze z kantaryd.

Jeden pocisk był w stanie wyłączyć z walki setki ludzi, koni i demonów.
Chińskie jednostrzałowe kusze o dużym zasięgu zaopatrzono w strzemiona umożliwiające strzelcom zablokowanie broni nogą i naciągnięcie cięciwy poprzez zaczepienie jej dwuzębnymi kleszczami zawieszonymi u pasa. To „ładowanie pasem" pozwalało wykorzystać i siłę nóg i grzbietu, co trwało zdecydowanie krócej niż użycie korby lub lewarka przy kuszach rozpowszechnionych w Europie. Chińskie katapulty wyrzucały pociski zawierające niegaszone wapno, łatwo palną żywicę oraz alkoholowe wyciągi z trujących roślin.
Wiele razy zdawało się, że dojdzie do walki wręcz i armia Ashury będzie mogła wykorzystać swoją przewagę liczebną, lecz chińska piechota stosowała wówczas indywidualne wyrzutnie podobne do niewielkich tub. Każda z nich zawierała dziesięć zatrutych strzał-rakiet o zasięgu prawie trzystu metrów. Wszystkie strzały były umagicznione.
Zabezpieczone pasmem wzgórz na tyłach i gęstymi lasami na flankach wojsko de Sarnaca opierało się wszelkim naciskom. To była znakomita pozycja do obrony, za to praktycznie nie dało się z niej wycofać. Ashurze to odpowiadało.
Pod wieczór Ad’in Rassal obiecał sobie, że nigdy więcej nie zlekceważy techniki wojskowej. Doszedł do wniosku, że magia to nie wszystko…
Kiedy jednak zaczął zapadać zmrok, władca demonów odzyskał dobry humor. Straty były ogromne, ale przeciwnik też tracił ludzi. No i przede wszystkim tracił amunicję. Gdy Seneszal Cieni po raz kolejny dał sygnał do ataku, obrońcy odpowiedzieli tylko ostrzałem z kusz.
Wreszcie przyszło do bezpośredniego starcia i zmordowane oddziały de Sarnaca ugięły się pod nawałą wroga. Wojska Ashury zaczęły zyskiwać teren.








* * *







Luiza de Sarnac unosiła się bezwładnie na powierzchni rzadkiego błota. Po pierwszych czterech godzinach przestała krzyczeć. Nie miała na to siły. Ogniste eksplozje torowały sobie drogę przez tysiące nerwów, wyznaczały ścieżki bólu poprzez sploty. Mimo to Luiza była zadowolona. Żyła. Oddychała. Co prawda każdy oddech bolał, ale wiedziała, co ją czeka w Otchłani i godziła się na to.Po pewnym czasie cierpienie stało się tylko fizycznym dyskomfortem, a każda cząsteczka ciała zdawała się wibrować w nowym, innym niż dotychczas rytmie. Luizie wydawało się, że przestała być kimś materialnym, że stała się czystą energią. Ból dochodził do niej z oddali, niczym przez grubą ścianę, tak jakby przypominał, że kim by się nie stała,

nadal jest żywą istotą.












Z transu wyrwał ją odgłos kroków Li. Władca enklawy, stanąwszy nad wypełnionym błotem dołem, przyglądał się magini uważnie. Wiedziała, że to robi, nie musiała podnosić wzroku. Była Potęgą.–To ciekawe – mruknął Li. – Najwyraźniej każdy ma jakiś indywidualny talent.
–Nie wiedziałeś tego? – spytała cierpko.
–Zbyt rzadko miewam adeptów, żeby przeprowadzić porównania.
–I co z moimi talentami?
–Jesteś bramą.
–Czym?!
–Żywą bramą. Możesz przenosić istoty ze świata do świata, nie korzystając z wież. Luiza wyczuła w głosie Li wahanie. Odniosła wrażenie, że mistrz chce coś
powiedzieć.
–Tak?
–Chciałabyś wrócić jeszcze w czasie bitwy, aby pomóc synowi? Gwałtownie podniosła głowę.
–Co mam zrobić?

–Jestem więźniem enklawy i pozostanę nim do końca swych dni. Taka jest natura Otchłani. Jednak dzięki tobie mógłbym od czasu do czasu przenieść się do waszego świata. Znowu zobaczyć słońce i gwiazdy, poczuć na twarzy powiew wiatru…
–Co mam zrobić? – powtórzyła Luiza.








* * *







–Trzymać szyk! – ryknął Adam de Sarnac.Znajdował się za plecami walczących w pierwszej linii żołnierzy i formował właśnie
kilka oddziałów do kontruderzenia. Miał na sobie złachany kaftan, który kiedyś podarowała mu Tancerka, przez rozcięcia w tkaninie widać było noszony pod spodem półpancerz. Kaftan wyglądał jak wymoczona we krwi szmata, a wymachujący trzymanym w ręku niemal dwumetrowym mieczem Adam sprawiał wrażenie niebezpiecznego wariata.
–Magowie nie mają już sił, za jakiś kwadrans podtrzymywane przez nich pole
ochronne przestanie istnieć – zameldował Picard. – Trochę wsparli nas Chińczycy, ale za dużo
nam nie pomogą. Ponieśli ciężkie straty, a nie wysłali raczej na tę misję najlepszych magów…
Rękaw munduru sierżanta był czerwony od krwi, kirys pokryty rysami.
–Co możemy zrobić?
–Niewiele – westchnął gwardzista, starając się przewiązać ranę.

Podeszła do niego śmiertelnie zmęczona Alijah i jednym dotknięciem zatamowała krew. Dziewczynka od wielu godzin pomagała lekarzom przy cięższych przypadkach. W jakiś sposób potrafiła już bezboleśnie zamknąć ranę.
Na ramieniu księżniczki siedziało niepozorne, podobne do chomika zwierzątko intensywnie wylizujące futerko. Wyglądało na zadowolone. Spora grupa demonów zapoznała się dziś z bliska z efektami śpiewu tej dziwnej istoty. Żaden tego nie przeżył.
Alijah otaczała osobista ochrona: kilkunastu gwardzistów i trzech magów. Jeden z żołnierzy wziął dziewczynkę na ręce, po czym odniósł w stronę polowego szpitala.
–Thomas! Zdejmij mi ich z pleców na chwilę! – zawołał de Sarnac, wskazując
oddziały Ashury.
Władca Francji skinął dłonią i rzymska piechota wykonała szereg błyskawicznych manewrów, otwierając kawalerii dostęp do nieprzyjaciela. Około ośmiuset konnych, nędzne resztki ciężkozbrojnej jazdy, runęło do ataku, odrzucając samym impetem nacierających wojowników Seneszala Cieni.
Tuż przy Adamie pojawiła się nagle Luiza de Sarnac.
–Nie spieszyłaś się! – warknął.
–Jak zwykle szarmancki… – stwierdziła, oglądając się przez ramię.
–Trzeba coś zrobić, nie utrzymamy się tu długo. Na rozkaz sygnaliści zagrali melodię wzywającą do ataku. Przez pierścień
otaczających go żołnierzy przedarł się Antoniusz.
–Nie dasz rady tego zrobić – powiedział. – Żołnierze są znużeni. Natarcie musi
poprowadzić ktoś, na kogo zareagują mimo tej sytuacji.
–Zgłaszasz się na ochotnika?
–A mam inne wyjście? Ubrany w paradną zbroję cesarz pomaszerował naprzód na czele kohort pretorianów.
Nacierającym po raz pierwszy dzisiaj, trzymanym do tej pory w odwodzie, wypoczętym oddziałom zawtórował ponury łoskot bębnów. Idący obok chorąży niósł specjalny znak, którego używano tylko wówczas, gdy imperator osobiście brał udział w walce. Rzymscy żołnierze z niedowierzaniem wpatrywali się w prowadzącego natarcie cesarza.
Zdziesiątkowana francuska kawaleria zawróciła i przemknęła pomiędzy oddziałami pretorianów.
–Roma! – krzyknął Antoniusz, wyciągając miecz.
Odpowiedział mu ogłuszający, bojowy ryk, kiedy elita rzymskich żołnierzy naparła na
wroga.
–Pilnuj go! – polecił matce Adam.

Luiza przytaknęła. Patrzyła, jak rzymskie legiony z nową energią pędzą do boju. Tupot dziesiątków tysięcy obutych w ciężkie sandały stóp zagłuszył wszystkie inne odgłosy na polu bitwy. Żołnierze poczuli przypływ nadziei. Jeszcze atakowali, jeszcze rozdawali śmierć…








* * *







W ogromnej sali Hringu panował gwar. Arystokraci, dowódcy lokalnych baronów, kapłani, mnisi Jhan – wszyscy siedzieli za wielkimi stołami w pozornej zgodzie, celebrując święto bogini Nin, Prześladującej Mrok, Tarczy Światła, Opiekunki Skrzywdzonych. Na ścianach wisiały stare sztandary z dawno zapomnianych bitew, niektóre pochodziły z czasów Malacha Czarnej Lancy. Dziś szły w niepamięć rodowe waśnie i graniczne spory. Świętowano.Mimo że wielu biesiadników nie żałowało sobie wina, nikt nie podnosił nadmiernie głosu, czekano na występ najwspanialszej śpiewaczki świata. Kiedy wreszcie pojawiła się w drzwiach, w komnacie zapadła śmiertelna, przepełniona grozą cisza. Twarz kobiety znaczyły ślady łez, a oczy pełne były desperacji i rozpaczy. Zjednoczeni w zimnej furii przywódcy walczących ze sobą od dwustu lat rodów podnieśli się zza ustawionego w centrum stołu.
–Kto cię skrzywdził, pani? – zapytał cicho książę Rion, władca nadmorskiego państwa
Taonna.
Wszędzie tam, gdzie modlono się do bogini Nin, szanowano śpiewaków. Srebrną Ylvę, znaną także pod figlarnym przydomkiem Chomika, niemal czczono. Śpięwała o miłości, życiu i śmierci, występowała w domach biedaków i pałacach możnych, zawsze przyjmowana z radosną wdzięcznością. Śpiewała jednak przede wszystkim o rodzinie de Sarnac. O miłości Thomasa i Adrienne, o małej łobuzicy Alijah, o Normanie i jego towarzyszu Szarym-w-Bieli, o Adamie. Ylva zaprzeczyła szybko.
–Nie doznałam od nikogo krzywdy – powiedziała drżącym głosem. – Muszę wracać do
siebie. Mój świat ginie. Czy mogę prosić o jedną łaskę? – Spojrzała na przywódcę mnichów
Jhan.
Poorana zmarszczkami twarz o oczach przewiązanych rytualną przepaską zwróciła się w jej stronę i sędziwy mnich przyzwolił gestem dłoni.
–Chcę zabrać miecz Malacha. – Wskazała głową wiszący na honorowym miejscu oręż.
–Znając nasze zwyczaje, wiesz, że służy on tylko jednemu celowi: walce z pomiotem zła – rzekł mnich z namysłem.
–Przysięgam wam, że to ostrze napije się do syta krwi demonów. Tam, dokąd je

zabiorę – dodała, z trudem przezwyciężając łzy.
Wydawało się, że cisza, jaka zapanowała po jej słowach, osiągnęła nowy wymiar. Wszędzie gdzie sięgało oko Nin, nie było ani jednego demona. Bogini nienawidziła istot mroku i setki lat temu obdarzyła ludzi Więzią Krwi, aby mogli przeciwstawić się ich sile i magii.
–Pani – powiedział niepewnie książę Rion – jesteś wzburzona…
–To nie jest wasza walka ani wasz świat – przerwała mu Ylva, zdejmując miecz ze ściany. – Chcecie wiedzieć, po co mi to ostrze? Dobrze, zaśpiewam wam po raz ostatni.
W podobny sposób, w jaki zwykła sięgać po harfę, dotknęła teraz ich umysłów, dzięki czemu nie tylko słyszeli pieśń, ale i widzieli to, o czym śpiewała.
Ujrzeli nieprzebrane hordy demonów atakujących samotny fort w drgającym od upału powietrzu. Rozległy się okrzyki zdumienia, kiedy słuchacze rozpoznali postacie z legend: Thomasa, Adama, Adrienne…
Gdy niewielka wobec ogromu wrogów armia de Sarnaca ruszyła naprzód, niszcząc kunsztownym manewrem znacznie liczniejszego przeciwnika, z ust zebranych wyrwał się aplauz. Nie było człowieka, który nie chciałby szarżować wraz z Thomasem lub znaleźć się wśród prowadzonych przez Adama do natarcia oddziałów piechoty. Patrzyli oczarowani na rozgrywający się przed ich oczyma spektakl męstwa i bitewnego mistrzostwa.
Gdy fort został zaatakowany pod nieobecność głównych sił, a grupa demonów ruszyła w kierunku małej Alijah, rozległy się okrzyki przerażenia. Niektórzy płakali. Dziewczynka szła chwiejnym krokiem, pochylając się nad ułożonymi na ziemi rannymi, jej dotyk koił i leczył. Nawet nie zauważyła niebezpieczeństwa. Spostrzegli je otaczający księżniczkę gwardziści i przeciwko stworom ciemności sformowali naprędce cienką linię obrony.
Z jakiegoś budynku wypadła Adrienne de Sarnac, by z mieczem w ręku popędzić na pomoc córce; śmiertelnie blady Norman wyciągnął broń, zasłaniając sobą siostrę; a z niebytu wyłonił się Szary-w-Bieli… Siedzące na ramieniu Alijah niewielkie puchate stworzonko wyprężyło się groźnie, wydając przeszywający, podobny do żałobnego lamentu pisk. Część demonów zwaliła się na ziemię, brocząc obficie krwią. Zadźwięczały miecze, rozpoczęła się walka…
–Dość tego! – przerwał pieśń Rion. Jego twarz zastygła w grymasie gniewu. – Nie będę patrzył bezczynnie na coś takiego! Czy możesz otworzyć przejście do swojego świata także dla innych?
–Mogę – przyznała Ylva. – Jednak…
–A więc otwórz – rozkazał beznamiętnie przywódca mnichów Jhan. – Tam jest zło, zaniesiemy mu światłość Nin.








* * *







Dziesięć tysięcy odzianych w pomarańczowe szaty mnichów zwróciło się w stronę szarżującej konnicy Ashury. Każdy trzymał wielki, ponad dwumetrowy łuk. Ich oczy zakrywały przepaski wzmacniające wyrobiony przez lata medytacji „wewnętrzny wzrok". Nie chcieli widzieć przeciwnika, nie było takiej potrzeby. W walce liczyły się tylko pulsujące krwawo serca. Tysiące serc…–San! – Mnisi wymówili pierwszą sylabę hymnu ku czci Nin i dziesięć tysięcy strzał
poszybowało w górę ku niebu.
–Ta! Łuki zaśpiewały unisono.
–Nin! Teraz strzelali na wprost.
–San-Ta-Nin! San-Ta-Nin-Pyo-No! Szarża została przerwana, gdy pierwsze szeregi wroga zaścieliły ziemię. W chwilę
później zaszumiał złowrogi deszcz i na stłoczone oddziały Ashury spadły wystrzelone wcześniej w górę pociski. I znowu, i jeszcze raz…
Mnisi nie tylko powstrzymali atak kawalerii, ale sami ruszyli naprzód. Stawali co sześć kroków tylko po to, by wystrzelić. Dwa razy w górę, raz na wprost. Raz w górę, trzy razy na wprost i znowu w górę.
–San-Ta-Nin! San-Ta-Nin-Pyo-No!
Kolejne tysiące ubranych na brązowo półbraci donosiło strzały z wyładowanych
amunicją wozów na tyłach. Na polu bitwy rozbrzmiewał hymn Nin, nucili go mnisi i ich łuki.
–San-Ta-Nin!








* * *







Książę Rion, opuściwszy kopię, dał sygnał do szarży. Rycerze najpierw jechali wolno, później zwiększyli pęd. Luźna formacja podobna do rozłożonych skrzydeł ptaka stopniowo zamieniała się w zaciśniętą pięść. Jeźdźcy zwierali szyki, a wrogi ostrzał stawał się coraz skuteczniejszy. Dzwoniły bełty odbijane przez magiczną, hartowaną w krwi świętych dziewic Nin, stal pancerzy.Dawno temu, kiedy demony hodowały ludzi jak bydło, Malach Czarna Lanca podniósł bunt, a Nin pobłogosławiła jego walkę. Bogini objawiła swoim kapłanom Więź, która miała

im pomóc pokonać Ashura. Ci, którzy byli zbyt słabi, żeby zetrzeć się w bitwie ze stworami cienia, mogli się poświęcić, by chronić wojowników.
Połączeni z walczącymi mistyczną Więzią przyjmowali spadające na nich ciosy. Za cenę życia.
Rion zacisnął zęby, kiedy dwa pociski przebiły mu pancerz. Nie czuł bólu, czuł za to, jak umiera Ines. Jego przyjaciółka, kapłanka Nin, jego tarcza przeciwko złu… Od wielu pokoleń Więź Krwi była już tylko formalnością, teraz znowu chroniła wojowników bogini.
Święte dziewice odchodziły jedna po drugiej. Gdzieś w dalekich klasztorach młode kobiety przejmowały Więź, ujmując bezwładne dłonie swoich poprzedniczek. Tarcza Nin spływała krwią, ale nadal chroniła wybranych.
Długie na sześć metrów kopie dawały ogromną przewagę przy natarciu na oddziały piechoty, a zaprawieni w pogranicznych starciach rycerze potrafili wykorzystać ten atut. Później sięgnęli po miecze. Niektórzy w bitewnym zapamiętaniu wyłamywali się z szyku, atakując samotnie dziesiątki i setki wrogów. Czasem ginęli, nawet Więź Nin miała swoje ograniczenia, jednak coraz częściej zdarzało się, że to żołnierze Ashury uciekali przed nimi, nie podejmując walki. Nadchodziło przesilenie.








* * *







Przywódca klanów Wschodniego Himeru Amhuinn Ceardach poprowadził swoich ludzi do ataku na potężny, najeżony pikami czworobok piechoty demonów. Jeden z ostatnich. Już w biegu zorientował się, że popełnił błąd. W jego świecie królowały łuki, niewielkich kusz używano jedynie do polowań na drobną zwierzynę. Tu kusze okazały się śmiercionośną bronią. Pierwsze bełty odbiły się od pokrytej magicznymi tatuażami skóry jego półnagich wojowników. Następne zaczęły zabijać. Amhuinn Ceardach patrzył z rozpaczą na dziesiątkowanych przez lawinę bełtów górali. Nie zatrzymał się. Biegł nadal, wywijając dwuręczną klingą, modląc się, by do wroga dotarło choć trzy czwarte jego ludzi.W górskich klanach Więź bogini Nin nie była tak sformalizowana jak na nizinach. Nie było klasztorów ani świętych dziewic. Mistyczny związek przeważnie łączył członków rodziny. Rolę tarczy przyjmowali rodzice dla swych synów, czasem siostry dla braci. Gdy zabrakło kogoś, kto mógłby natychmiast przejąć Więź od umierającego, który chronił wojownika, ten ostatni także ginął. Tak jak teraz ludzie Ceardacha…
On nie miał tego szczęścia. Zanim dobiegł do linii wroga, umarł trzykrotnie. Najpierw oddała za niego życie matka, potem żona, wreszcie syn. Kiedy wyczuł, że dłoni martwego chłopca dotknęła jego najmłodsza córka, siedmioletnia Beggi, wpadł w szał. Wyjąc z

rozpaczy, z twarzą zalaną łzami rzucił się w największy tłum. Wiedział, że za chwilę zginie jego dziecko, umrze, ponieważ powodowane miłością przejęło role tarczy Nin. A on popełnił błąd…
Ceardach nie był sam w swej rozpaczy. Więź Krwi działała tylko w wypadku walki z demonami. Wojownicy byli przygotowani na własną śmierć, nie na utratę najbliższych. W górach Himeru ostatniego demona zabito ponad dwieście lat temu. Ci górale, którzy wdarli się we wrogie szyki, stracili wszystko, co kochali. Nie czuli lęku przed śmiercią, pragnęli jej z całych sił, bo tylko śmierć mogła ich połączyć z tymi, którzy za nich umarli. Jednak pragnęli też zemsty i wystawili wojskom Ashury rachunek krwi. Z lichwiarskimi procentami. Przed świtem armia Seneszala Cieni przestała istnieć.








* * *







Ad’in Rassal stał w centrum oddziału liczącego dwadzieścia tysięcy gwardzistów. Ostatni żołnierze Ashury odparli trzy ataki, otaczał ich wał trupów. Nie cofnęli się ani o krok, nie poprosili o łaskę. De Sarnac powstrzymał dyszących żądzą walki ludzi i posłał po machiny wojenne. Chińczycy sprawnie zajęli stanowiska, zaraz też rozpoczęli ostrzał. Kiedy armia Seneszala Cieni zaczęła przegrywać, książę ściągnął z fortu zapasy amunicji. Teraz je wykorzystał. Nie miał zamiaru tracić ludzi w bezsensownej walce z najlepszymi żołnierzami demona.Gdy ostrzał zdziesiątkował nieprzyjacielską formację, do szturmu ruszyła chińska piechota. W zdecydowanie symbolicznym geście. Zaczadzeni trującymi oparami, oślepieni specjalnie spreparowanym wapiennym pyłem uwalnianym z kruchych, wystrzeliwanych przez katapulty naczyń wrogowie nie byli w stanie walczyć. Zginęli co do jednego. Nie brano jeńców.
De Sarnac nagle wyczuł formowanie Ssais, skoncentrował się i ruszył za uciekającym władcą demonów. Seneszal Cieni zszedł z kształtowanej mocą umysłu ścieżki w jakiejś niewielkiej egipskiej mieścinie. Tuż za nim wyłonił się z niebytu Adam.
–Może porozmawiamy? – zaproponował Ashura, wyciągając broń. – Nie wiesz kilku ważnych rzeczy. Jestem pewien, że…
–Jeszcze się nagadamy. – Mówiąc to, książę rozrąbał demona ukośnym cięciem od lewego barku do prawego biodra.
Przydepnął nogą drgające ciało i zdekapitował. Oczy w ociekającej krwią głowie zamrugały.
–Wiem, że żyjesz. Miałeś za dużo nici, żeby całkiem umrzeć tylko dlatego, że cię ktoś

pozbawił łba. – Złapał głowę Ashury za włosy, po czym wszedł ponownie na Ssais. – Teraz jesteś nieco zdezorientowany, ale gdy trochę ochłoniesz, utniemy sobie pogawędkę – obiecał. Pojawił się tuż przed wejściem do cesarskiego pałacu w Rzymie. Natychmiast otoczyli go pretorianie. Dłonie trzymali na rękojeściach mieczy.
–Co to jest? – zapytał nieufnie dowódca.
–Pamiątka – odparł wesoło książę. – Wygraliśmy.
–Naprawdę?!
–Naprawdę. Jeśli ktoś z was zna jakiś warsztat, gdzie preparują myśliwskie trofea, to niech to doprowadzą do porządku i dorobią jakąś gustowną podstawkę – polecił, przekazując głowę Ashury jednemu z żołnierzy. – Nie muszą się przejmować wyciąganiem mózgu, bo ten łeb się nie zepsuje. Aha, niech nie zwracają uwagi na mruganie czy grymasy twarzy, to normalne u takich jak ten tutaj…
–Mają ten łeb przygotować do powieszenia na ścianie czy na półkę? – zapytał
niepewnie pretorianin.
–Na półkę – odparł książę po namyśle. – Zdecydowanie na półkę.
Wszedł do pałacu i, stanąwszy w jakimś ustronnym kącie, przeniósł się do dzielonej z
Tancerką enklawy. Fiona już na niego czekała.
–Wszystko w porządku? – zapytał.
–Tak, rodzina cała i zdrowa – potwierdziła. – No, mniej więcej. Thomas jest co prawda ranny, ale wyjdzie z tego. Jednak zginęło tak wielu… – powiedziała ze smutkiem.
–Później – przerwał jej. – Nie teraz. Odpocznijmy choć trochę.
Tancerka zaprowadziła go do łaźni. Odprawiła całą służbę i sama zajęła się mężem.
Myła go, masowała, potem wytarła ręcznikiem. Rozmawiali o błahych sprawach. Cieszyli się swoją obecnością. Później zaciągnęła go do sypialni i kazała położyć się w jedwabnej pościeli. Spletli palce, szukając pocieszenia w dotyku.
–Jestem taki zmęczony, że niemal chce mi się spać – stwierdził Adam zdziwionym tonem.
–To się zdarza – mruknęła. – My nie musimy spać, ale czasem, gdy jesteśmy znużeni, nasz umysł zaczyna wędrować, odrywa się od rzeczywistości. Jeśli chcesz, to ci pokażę…
–Chcę.
Nadal trzymając się za ręce, wkroczyli w świat marzeń. Spacerowali po niezwykłych
lasach, zwiedzali ruiny świątyń zbudowane przez rasy, które eony temu obróciły się w proch. To, co widzieli, nie było wytworem ich wyobraźni, a raczej dostępnymi jedynie dla Potęg wspomnieniami czegoś, co dawno przestało istnieć, zapisanymi w bezcielesnej tkance tworzącej pamięć wszechświata. De Sarnac poczuł, jak opada z niego zmęczenie. Pomyślał z

radością, że przez wieczność będzie mógł się cieszyć odkrywaniem nieznanego w towarzystwie ukochanej.
–Będę przy tobie. Zawsze – obiecała Tancerka.
Kiedy Adam otworzył oczy, panujący za oknem mrok ustępował nieśmiałej jutrzence,
rozlegał się śpiew ptaków – cała kraina witała nowy dzień razem ze swym władcą. Fala ciepłego powietrza wygnała nocny chłód. Do komnaty bezszelestnie weszła bosa służąca, żeby rozłożyć świeże ubrania. Nie zaproponowała śniadania ani kąpieli, wszyscy wiedzieli, że de Sarnac będzie chciał jak najszybciej wrócić do Rzymu.
Pocałował żonę, ale nie zdołał z niej wykrzesać entuzjazmu dla swego pomysłu.
–Nie chcę wracać do pałacu – marudziła Fiona. – Wyjedźmy gdzieś daleko, gdzie nikt
nas nie zna. Tak dawno nie wędrowałam po świecie… Nie masz jakiegoś skromnego
zameczku? Jesteś przecież księciem?
Tancerka w każdej chwili mogła sięgnąć do umysłu męża, lecz wolała rozmawiać. Tak było zabawniej. Wkładając wspaniałą, ozdobioną błękitną koronką suknię, niby przypadkowo otarła się o niego, proponując bez słów alternatywny sposób spędzenia następnych godzin… De Sarnac przytulił Fionę, przez chwilę delektując się zapachem jej skóry i włosów, po czym odsunął i dał lekkiego klapsa.
–Wyjedziemy – obiecał, sięgając po ubranie. – Za jakiś czas. Mam kilka zameczków, nawet nie takich skromnych, ale wszyscy mnie tam znają. Może kupię coś od Antoniusza?
–Tylko z gustem, kochany, z gustem…
–Musisz mnie dopilnować – powiedział Adam z chytrym uśmiechem.
–Dlaczego mam wrażenie, że mną manipulujesz?

–Pewnie dlatego, że to robię – odparł z westchnieniem. Złapał Fionę za rękę i przeniósł do własnych apartamentów w pałacu.
–Dlaczego…? Jak…? – wyjąkała, patrząc na głowę Ashury. Obmyta z krwi, przytwierdzona do eleganckiej, mahoniowej podstawki stała na jednej
z półek z książkami. Na ich widok twarz demona wykrzywił grymas nienawiści.
–On żyje?!
–Tylko w pewnym sensie – uspokoił żonę Adam. – Jest równie bezsilny, jak każdy ze
Zdruzgotanych. Tyle że łatwiej można z nim porozmawiać.
–Dlaczego go nie zabiłeś… do końca? – spytała ostro.
Objął Tancerkę ramionami, pogładził uspokajająco po plecach.
–Zdruzgotanych można ożywić – powiedział rzeczowo. – Jednak dopiero wtedy, gdy przyjmą całkowicie bezcielesną formę.
–Jak to ożywić?! To niemożliwe!

–Ja to potrafię. Mam zamiar przywrócić do życia przyjaciółkę Ylvy. No wiesz, tę,
której… esencję połączyła z umysłem chomika Alijah. Dlatego wolę nie ryzykować z tym
tutaj. Zresztą Ashura wie sporo ciekawych rzeczy.
–Ciekawe, jak go zmusisz, aby ci o nich opowiedział? – warknęła Fiona ze złością. De Sarnac spojrzał na nią ze zdziwieniem.
–Normalnie. On czuje ból. Naprawdę nie sądzę, że bym musiał go długo namawiać… Kobieta skoczyła z wściekłym sykiem, machnięciem dłoni zaciśniętej w pięść strąciła
głowę z półki.
–Ja go…
Adam złapał żonę wpół, przytrzymał.
–Nie mam nic przeciwko temu, żebyś go parę razy uderzyła, ale nie wydrap mu oczu.
Chcę, żeby widział, co się dzieje – poprosił.
W tym momencie Tancerka zrozumiała – wszystkie wyjaśnienia dotyczące demona były tylko wymówką. Liczyło się jedynie to, by całkowicie zamknąć bolesny dla niej rozdział.
–Miałam zobaczyć, że on już nic nie znaczy i przestać się…
–Nie wiem, o czym mówisz – wykręcił się. – A teraz pójdę pogadać z Antoniuszem o kupnie jakiegoś niewielkiego majątku.
–No, może niech będzie trochę większy – zaproponowała Fiona, całując de Sarnaca gorąco.
–Kochanie, to nie wypada – zauważył Adam, spoglądając w pociemniałe z wściekłości oczy Ad'in Rassala. – Mamy towarzystwo…
Tancerka celnym kopniakiem posłała łeb do drugiego pokoju, po czym zatrzasnęła drzwi.
–Już nie – wymruczała kusząco.
Roześmiał się, biorąc żonę na ręce.
–To bardzo interesująca… propozycja – przyznał, obsypując ją pocałunkami – ale naprawdę muszę porozmawiać z Antoniuszem.
–No to idź – naburmuszyła się. – Tylko kup coś w jakiejś ładnej okolicy.
–Postaram się – obiecał.
–Na korytarzu strażnicy oddali mu honory. Wraz z gwardzistami czekał na niego Picard. Sierżant nadal wyglądał na zmęczonego, lewą rękę trzymał na temblaku. Adam dotknął jego barku, całkowicie likwidując ranę.
–Mogę już zdjąć te bandaże? – zapytał Picard. De Sarnac przytaknął.
–Masz coś do mnie?

–Nie, byłem na pogrzebie, przed chwilą się skończył. Brenelli…
–Przecież był dowódcą! Po cholerę pchał się na pierwszą linię?!
–Pchał się Antoniusz, to i on poszedł. Głupio się przyznać, ale polubiłem tego starego pierdziela…
–Jak zginął?
Sierżant wzruszył ramionami.
–A kto to wie? Pytałem trochę ludzi, ale nikt tego nie widział. Wokół cesarza była straszna rąbanina, bo tamci chcieli go koniecznie dostać, a Antoniusz się uparł udawać żołnierza.
–Gdyby nie poprowadził ostatniego ataku, już byłoby po nas, nie dałbym rady tak poderwać legionów do walki – zauważył Adam.
–Przecież wiem. – Skrzywił się Picard. – Zawsze tak mam po bitwie, że pieprzę trzy po trzy… Lepiej wrócę do Marcji i małej, bo będą się martwić – powiedział po chwili.
Klepnął księcia po ramieniu na pożegnanie i skręcił ku wyjściu. Nie podziękował za uzdrowienie. Wśród weteranów nie było takiego zwyczaju, zbyt często musieliby zamieniać swoje uczucia na puste, niewiele znaczące formułki. De Sarnac wiedział, że Picard czekał pod jego apartamentem, ponieważ chciał na własne oczy się przekonać, że przyjacielowi nic się nie stało. O pewnych rzeczach nie było potrzeby rozmawiać, wydawały się oczywiste.
Pilnujący komnat cesarza pretorianie przepuścili Adama bez słowa. Żaden nie zapowiedział jego przybycia, po prostu otworzyli przed nim drzwi. Antoniusz siedział na sofie w towarzystwie Seleny. Trzymali się za ręce. Nieopodal przy stole Schwarzenberg i Luiza rozmawiali półgłosem. Na szczęście nie byli w nastroju, by splatać palce albo wymieniać głupawe uśmieszki. Z jakichś przyczyn objawy czułości pomiędzy matką a Ivem działały księciu na nerwy.
–Coś stracili czujność ci twoi strażnicy – stwierdził de Sarnac, rozsiadając się w fotelu. – Nawet się nie pofatygowali, żeby zapytać, czy mnie przyjmiesz.
–Cała rodzina de Sarnac otrzymała status cesarskich krewnych – odparł Antoniusz ze zmęczeniem w głosie. – Pozwoli mi to cieszyć się częściej twoim boskim towarzystwem. Ten niewymuszony wdzięk i…
–Chłopcy, chłopcy… – interweniowała Luiza. – Myślałam, że wyjedziesz – zwróciła się do syna.
–Wyjedzie?! – warknął imperator. – A co z tymi Chińczykami? Właśnie przybyła delegacja z niejakim generałem Wai na czele. Mówi ci to coś?! A co z ceremoniami, uroczystym tryumfem, co z…
Adam przerwał mu ospałym gestem.

–Nie dam rady – powiedział po prostu. – Rozsypuję się, muszę odpocząć.
Cesarz umilkł i odetchnął głęboko. Zdawało się, że przez moment w jego oczach
błysnęło współczucie.
–Niech będzie, zajmę się tym z Adrienne. A co ty zrobisz?
–Chcę wyjechać gdzieś daleko. Na dwa, trzy miesiące.
–Nie wiem, czy Thomas się zgodzi, jesteś nam potrzebny.
–Wytłumaczę mu to, nawet ręcznie jeżeli zajdzie taka konieczność. – Książę zgrzytnął zębami. – Jeśli mnie zdenerwujecie, zniknę i przez tysiąc lat będę leżał na plaży w swojej enklawie, przyjmując hołdy co bardziej namiętnych nimf.
Luiza de Sarnac odwróciła głowę, aby ukryć uśmiech.
–Gdzie chcesz wyjechać? – spytał Antoniusz.
–Marzy mi się jakieś małe księstewko w ładnej okolicy. Najlepiej z własnym zamkiem. Właściwie to chciałem coś takiego od ciebie kupić.
–Kupić?! Powiedziałeś: kupić?! – ryknął władca. – Nie dosłyszałeś, jaki status ci przyznałem?!
Zerwał się na równe nogi i podszedł do księcia z groźną miną.
–Już dobrze, dobrze, przepraszam – wymamrotał Adam. – Masz coś takiego? Schwarzenberg odchrząknął dyskretnie.
–Ivo? – Antoniusz pytająco uniósł brwi.
–Jest taki majątek nad Adriatykiem – powiedział minister, korzystając ze swej
niezwykłej pamięci. – Nic wielkiego, w saltus to będzie… Ach, zapomniałem, że wy stosujecie
te barbarzyńskie kilometry kwadratowe… – Udał namysł.
–Ivo, jestem Potęgą, wiem, kiedy kłamiesz – zwrócił mu uprzejmie uwagę de Sarnac. –
Prawie wszyscy Rzymianie używają naszego systemu miar i wag. Wasz jest rozpaczliwie
przestarzały.
Schwarzenberg parsknął nieelegancko.
–Jakieś dwieście kilometrów kwadratowych – kontynuował. – Jak powiedziałem, maleństwo, gdybyś chciał coś większego…
–Nie, nie! Wystarczy. Nie mam zamiaru zajmować się administracją i innymi bzdurami.
–Tam już od dawna nie ma władcy, mimo iż ten region uzyskał status księstwa. Ludność jest dość… specyficzna – skrzywił się minister. – Choć jestem pewien, że dasz sobie radę.
–Zatem majątek jest twój – oznajmił krótko cesarz. – Dostaniesz ode mnie jeszcze jeden prezent – dodał z uśmiechem.

–Mianowicie? – zapytał nieufnie książę.
–Ustalę trzymiesięczny okres ochronny.
–Co?!
–Przez ten czas żaden z moich urzędników nie będzie zawracał ci głowy.
–Dzięki wielkie – sarknął Adam. Wyszedł, mrucząc coś gniewnie pod nosem.
–Chyba mi się podoba taka powiększona rodzina. – Antoniusz zachichotał. – Jestem
jedynakiem, zawsze brakowało mi awantur z rodzeństwem.








* * *







De Sarnac wydał przyjęcie. Pierwsze w życiu, które zorganizował sam. Żegnał się z przyjaciółmi i rodziną. Żartował, udzielał rad oraz odpowiadał na setki pytań. Nie wszyscy byli przyjaźnie nastawieni. Miotana wyrzutami sumienia Ylva nieustannie oskarżała siebie i księcia.–Zwabiliśmy ich tu z zimną krwią! – Po raz kolejny krzyknęła do Adama w myślach.
–Zwabiliśmy – przyznał de Sarnac. – Przecież po to cię wysłałem do ich świata. To typowa zagrywka dowódcy: zdobyć uczucia swoich żołnierzy, a potem je wykorzystać.
–Tyle śmierci… – wymamrotała Potęga. – Tyle rozpaczy…
–Nie mieliśmy innego wyjścia, tylko oni mogli nas uratować – przypomniał. – Ludzie ze świata poza zasięgiem Seneszala Cieni.
–Jak ja im to…?
–Wynagrodzisz? To moja sprawa i mój dług. Ureguluję go, ale nie teraz. Później. Przysięgam!
Ostatnie słowa nieco uspokoiły Ylvę.
–Chcę także mieć w tym udział – zażądała.
Wyczuła lekkie rozbawienie księcia.
–Oczywiście, bo jak niby mam sobie poradzić z dzikusami, którzy wyrzynają się
nawzajem radośnie od dwustu lat? Będziesz mi niezbędna.
–Kiedy tylko zechcesz – obiecała z wyraźną ulgą.
Także Lucia Oriani nie była zachwycona, kiedy Adam poinformował ją o spłaceniu
weksli.
–Obstawianie wyścigów rydwanów to głupota – dodał szeptem.
–Przecież czasem wygrywam – wycedziła kobieta przez zaciśnięte zęby.
–Kim ja jestem? – westchnął.

–Potęgą? – spytała, niepewna jakiej odpowiedzi oczekuje.
–Potęgą – potwierdził. – Wiesz, ile zakładów było uczciwych? W ciągu ostatnich dwóch lat?
–Ile?
–Jeden. Oczywiście, nie z winy zawodników i trenerów – wyjaśnił z uśmiechem. – Naprawdę starali się jak mogli, żeby i ten został ustawiony, ale woźnica, który miał go wygrać, został przyłapany w dzień wyścigów z cudzą żoną i musiał salwować się ucieczką przez okno. To było trzecie piętro, więc sama rozumiesz… Jego następca nie stanął na wysokości zadania.
Lucia Oriani wyglądała, jakby zawaliło się na nią niebo.
–Jeden? Tylko jeden? – wyjąkała.
De Sarnac bez słowa przytaknął. Lucia otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, ale nie
dała rady – tylko rozpaczliwie łapała powietrze, ponieważ w komnacie rozszedł się przeraźliwy smród. Wszystkie rozmowy umilkły. Ochmistrzyni wprowadziła Rinę Ferval. Od uwolnienia z rąk Irów dziewczynka nie pozwoliła się dotknąć ani wykąpać, cały czas przebywała w niedostępnym dla innych świecie rozpaczy i przeraźliwego strachu. Adam postanowił rozwiązać ten problem.
–Rina! – zwołał władczo. Dziecko podeszło, zaciskając pięści.
–Idź się wykąpać – rozkazał.
–Nie… sama – odezwała się chropawym, dzikim głosem.
–Marta?
–Ty albo ona! – wskazała na Tancerkę. Zdawało się, że obecność Adama i jego żony budzi w dziewczynce jakieś dawno
zapomniane uczucia. Książę de Sarnac, niedawny zwycięzca w najważniejszej bitwie wszech czasów, skinął posłusznie głową, po czym dał się wyprowadzić z sali brudnej dziesięciolatce.
–Czy ktoś z łaskawych magów albo Potęg mógłby odświeżyć… atmosferę? – poprosił
Antoniusz, gdy przestał kaszleć.
Ylva machnęła ręką, wokół rozszedł się zapach powietrza po burzy, podszyty delikatną wonią lasu.
–Dziękuję – powiedział imperator z ulgą. – Zabierzecie ją ze sobą? – zwrócił się do Tancerki.
–Tak, pojedziemy w czwórkę, z nią i z Martą.
–Będziecie podróżować normalnie czy… – Wykonał nieokreślony gest.
–Być może trochę przyspieszymy podróż, choć nie skorzystamy z wież, zresztą nie byłoby to możliwe, żadne z nas nie było w tym majątku.

–Ale gdy wybudujecie tam wieżę…
–Nie będziemy się z tym spieszyć – przerwała mu Fiona z uśmiechem. – Ktoś mógłby wpaść na pomysł, żeby zawracać nam głowę przed upływem tych trzech miesięcy.
Thomas de Sarnac zmarszczył brwi – nie podobało mu się, że kuzyn ma zamiar odizolować się od rodziny.
–A jeśli coś się stanie?
–Jesteś już dużym chłopcem, dasz sobie radę – zapewniła go Tancerka. Król Francji odwrócił wzrok. Nadal czuł się niepewnie w towarzystwie liczącej sobie
tysiące lat wybranki Adama.
Po dłuższej chwili powrócił de Sarnac z Riną. Nikt się nie zdziwił, widząc, że dziewczynka trzyma Adama za rękę. Łatwość, z jaką książę nawiązywał kontakty z dziećmi, była powszechnie znana.
Nastąpił moment pożegnania, de Sarnac chciał jak najszybciej wyjechać z Rzymu. Wydawało się, że przyjęcie zakończy się w smutnej atmosferze, jednak Alijah zmieniła błyskawicznie panujący w komnacie nastrój.
–Wiesz co, wujku? – zaczęła, tuląc się do Adama.
–Tak?
–Ten lekarz, któremu trochę pomogłam w czasie bitwy…
–Pamiętam który – przytaknął. Alijah z zadowoleniem przyjęła przyznane przez rzymską armię phalere, traktowała
wybite w srebrze medale jako rodzaj biżuterii, ale nie uświadamiała sobie do końca, że tamując upływ krwi, uratowała życie wielu ludziom. Jednak wieści się rozeszły – wszędzie, gdzie się pojawiła, witały ją saluty legionistów, a francuscy gwardziści zaczęli księżniczce okazywać niekłamany szacunek. To i poprzednie, czasem chuligańskie wyczyny, zapewniły jej wśród żołnierzy status małej, nieznośnej, choć bardzo kochanej legendy. Niemal każdy rzymski żołnierz chciał służyć w „Kohorcie Alijah".
–Ten lekarz powiedział mi, że rozstanie z kimś, kto należy do rodziny, może wywołać tre… tra… – zająknęła się.
–Traumę – pomogła jej Adrienne.
–No właśnie – powiedziała Alijah, całując księcia. – On mówił, że tę traumę może wyleczyć coś, od czego chory dobrze się poczuje, na przykład prezent – powiedziała z pozorną niedbałością. – Ja będę miała dużą traumę i dobrze by było, wujku, gdybyś przygotował za te trzy miesiące naprawdę duży prezent…

Końskie kopyta wybijały spokojny rytm na wąskiej leśnej dróżce. Można było jechać tylko dwójkami. Przodem podążał de Sarnac z żoną, z tyłu Marta z Riną. Wokół rozbrzmiewały zwykłe odgłosy leśnego życia, pachniało mchem, a gałęzie drzew gięły się w łagodnych podmuchach wiatru. Jedynie czasem na granicy pola widzenia przemykały szare cienie, świadczące o tym, że podróżują Ssais.
–To strasznie nudne – powiedziała Rina.
Głos dziewczynki nadal brzmiał głucho i ochryple, jednak wyglądało na to, że nabiera
bardziej normalnego brzmienia.
–Jedziecie, trzymając się za ręce, i nikt nic nie mówi.
–Ty też możesz potrzymać za rękę Martę – zażartował książę.
–I nie mogę patrzeć na las, bo mnie bolą oczy. Tancerka wstrzymała konia.
–Dlaczego cię bolą?
–Widzę wszystko normalnie, a zaraz potem las robi się szary i drzewa zaczynają migać, jakbyśmy strasznie szybko pędzili, szybciej niż na koniu, a przecież jedziemy powoli…
–Masz zdolności magiczne – pochwaliła ją Fiona. – Tak naprawdę jedziemy bardzo szybko, ale normalni ludzie tego nie widzą. Chciałabyś zobaczyć jeszcze więcej?
–Coś ładnego? – upewniła się Rina.
–Tak.
–To chcę.
Tancerka, podjechawszy do niej, dotknęła wskazującym palcem punktu między
brwiami dziewczynki.
–Zamknij oczy – poleciła. – Dobrze… Teraz otwórz i rozejrzyj się.
–Jest piękny! – wykrzyknęła Rina, patrząc w stronę Adama.
–Bo ja wiem? – Kobieta krytycznym wzrokiem zmierzyła męża. De Sarnac przewrócił oczyma i westchnął ciężko.
–Nie, nie wujek, koń! – zawołała mała niecierpliwie. – Ma pod skórą płomienie. Rephal odwrócił się, delikatnie skłaniając łeb. Książę wybuchnął śmiechem.
–On mówi, że jesteś prawdziwą damą i pozwoli ci kiedyś na sobie pojeździć.
–Mogę teraz? – W głosie Riny pojawiła się prawdziwa tęsknota.
–A ja? – zapytał de Sarnac.
–Możemy się zamienić…
–Ale ty masz kucyka! Chyba żeby moja małżonka… – Książę spojrzał wymownie na
Fionę.

Tancerka pokręciła głową z uśmiechem.
–Nie ma mowy! – stwierdziła stanowczo.
–Wujku, proszę… Oczy Riny płonęły entuzjazmem, jak oczy każdej dziesięciolatki oczekującej na dobrą
zabawę. De Sarnac zsiadł z konia, by przenieść dziewczynkę na siodło Rephala. Skrócił strzemiona i pomógł jej usadowić się na grzbiecie potężnego rumaka. Kilkakrotnie poprawiał ułożenie jej nóg, lecz Rina nie protestowała. Nie zwróciła na to uwagi. Czuła się bezpieczna. Zebrała wodze, po czym na przyzwalające skinienie księcia poderwała konia do galopu i zniknęła w oddali.
–Nic jej się nie stanie? – Zaniepokojona Marta popatrzyła w ślad za dziewczynką.
–Nie, Rephal ma swój rozum, większy niż niejeden człowiek – odparł Adam
ironicznie.
–Mogę się z tobą zamienić, panie. Nie musisz jechać na kucyku.
–Kiedy właśnie muszę – odparł książę, sadowiąc się ze stękaniem w niewygodnym, bo za małym siodle.
–Nie rozumiem. – Marta uniosła brwi.
–Nieważne…
Po chwili Rina powróciła, więc ruszyli dalej. Droga zrobiła się dużo szersza, zapewne
zatroszczyła się o to któraś z Potęg. Dziewczynka krążyła wokół kucyka, kpiąc z księcia, ale w jej wzroku było uwielbienie. Adam burczał na nią niby gniewnie i starał się uszczypnąć, gdy przejeżdżała obok. Czasami mu się to udawało. Rina piszczała, uciekając, lecz niebawem wracała, aby znowu się z nim drażnić. Po kilku godzinach, zaczerwieniona z wysiłku, z liśćmi w rozczochranych włosach, w niczym nie przypominała przerażonego, unikającego najmniejszego dotyku dziecka. Kiedy wreszcie zatrzymali się na postój, sfrunęła z siodła prosto w ramiona księcia. Gdy wlepił jej lekkiego klapsa, zesztywniała przez moment, jednak zaraz ze śmiechem uciekła schować się za Fionę.
–Teraz rozumiem – mruknęła Marta. – Może potrafisz coś jeszcze poza bieganiem po suficie…
–Dzięki wielkie – odparł Adam z nieukrywanym sarkazmem. – Co za szczęście, że jestem doceniany przez własną służbę.
Staruszka uśmiechnęła się, ale nie kontynuowała dyskusji. Patrzyła na dwa wyczarowane przez Tancerkę namioty.
To będzie przyjemna podróż, pomyślała. Nie tylko Rina poczuła, że ma rodzinę.

Karczmarz Ilja, zwany Cyklopem, potarł w zamyśleniu przecinającą twarz bliznę. Była paskudna. Zaczynała się na czole, przechodziła przez pusty, zasłonięty przepaską oczodół i kończyła tuż nad górną wargą. Stanowiła efekt przyjacielskiej gry w kości. W księstwie Szybenik drobne nieporozumienia załatwiano na noże, starając się nie uszkodzić specjalnie przeciwnika, zabijano się z rzadka – to nie sprzyjało interesom. W Szybeniku kwitł przemyt. Jedyne oko Cyklopa było utkwione w przybyłej przed chwilą do zajazdu czwórce podróżnych. Wyglądali dziwnie, a to mogło oznaczać kłopoty. Mogło, choć nie musiało. Zarządzanie najbardziej znaną knajpą na wybrzeżu Adriatyku nauczyło Ilję czujności.
Dziewczynka oraz opiekująca się nią starsza kobieta nie budziły podejrzeń. No, prawie… Zachowywały się zbyt beztrosko i swobodnie. Wypełniające główną salę towarzystwo nie było ani wytworne, ani grzeczne. Mimo zeszpeconej blizną twarzy i potężnej postury w porównaniu z niektórymi bywalcami knajpy Ilja uchodził za ideał piękności. Nikt nie zrobiłby krzywdy dziecku, ale przyjezdni przecież tego nie wiedzieli.
Dziewczynka mogła być naiwna, jednak trudno było to powiedzieć o jej towarzyszce. Ta pewnie z niejednego pieca chleb jadła. Podsuwała małej kolejne potrawy, zupełnie nie troszcząc się o otoczenie, jak gdyby wiedziała, że nie stanowi ono żadnego zagrożenia.
Widząc rozstępujący się tłum, karczmarz podniósł wzrok i jęknął z wrażenia. W życiu nie widział piękniejszej kobiety niż ta, która właśnie podchodziła. Stanowiła problem. Biorąc pod uwagę temperamenty obecnych – duży problem. Nie ulegało wątpliwości, że jest żoną siedzącego przy odległym stoliku mężczyzny. Wszystkie stoły były dwuosobowe, specyfika załatwianych w karczmie interesów, wymagała pewnej… intymności.
Podeszła zamówić dla męża posiłek, najwyraźniej nie chciała, żeby czekał na którąś z kelnerek. O dziwo, na jej widok umilkły pijackie żarty, nikt nie próbował żadnych zaczepek. O dziwo, ponieważ miejscowi nie słynęli z dobrych manier. Ku własnemu zdumieniu Ilja poczuł, jak rozluźnia dłoń zaciśniętą na drewnianej pałce. Gdyby ktokolwiek zachował się wobec tej damy niegrzecznie…
Otrząsnął się z głośnym parsknięciem.
Czary? – pomyślał zmieszany. Nie, doszedł do wniosku. Widział już w życiu magów. Kobieta po prostu samą obecnością wywoływała wrażenie, że… Tak, chciało się przed nią klęknąć, oddać cześć…
Jej mąż, wysoki, szczupły mężczyzna nie wyróżniał się niczym szczególnym. Na pierwszy rzut oka nikt nadzwyczajny. Na drugi – Ilja nie był już taki pewien swoich wniosków. Wąska, jakby wykuta w kamieniu twarz nieznajomego nie zdradzała zbyt wielu emocji, choć gdy patrzył na żonę, w jego oczach pojawiały się cieplejsze błyski. Siedział w

dziwny sposób, balansując na tylnych nogach krzesła, jakby bardziej odpowiadała mu pozycja półleżąca. No i pozwalał żonie usługiwać sobie. Z obrazem zblazowanego mięczaka kontrastowały szerokie barki, bardziej pasujące do najemnika lub żołnierza. Z drugiej strony arystokracja ćwiczyła szermierkę, więc może stanowiły efekt odbywanych w zaciszu domowym treningów?
Trzasnęły drzwi i zwykły dla zajazdu gwar ucichł jak ucięty nożem. Do środka wszedł Crni. Crni nie był przemytnikiem, był mordercą. Do Szybeniku przybył pięć lat temu, szeptano, że zdezerterował z wojska. Teraz dzielił swój czas pomiędzy pijatyki, burdy oraz szaleńcze wyprawy na teren Chanatu Moskiewskiego. Zabił po pijanemu kilku ludzi, a przemytnicza brać bała się go i nienawidziła. Jedno trzeba mu było przyznać – nie zabijał bez powodu. Czekał na prowokację. Niepisane prawo wybrzeża głosiło, że to od obrażonego zależy, czy konsekwencją zaczepki będzie przyjacielska bójka, czy śmiertelny pojedynek. Crni zawsze wybierał to drugie.
Jego przybycie nie uszło uwagi nieznajomego. Odstawił talerz z roladkami zawiniętymi w pikantne, marynowane liście winogron, po czym powoli wstał od stołu.
–Czarny! – zawołał niegłośno.
Crni zwinął się w półobrocie z dłonią na rękojeści miecza. Ludzie błyskawicznie
usunęli się pod ściany.
–Chcesz walczyć? – spytał nieznajomy. Nie podniósł głosu, choć twarz zastygła mu w grymasie wściekłości.
–Nie! – Ilja usiłował złapać obcego za ramię. Wiedział, że ten paniczyk nie ma żadnych szans, jeśli sprowokuje Crni. Nagle znalazł
się pod ścianą wraz z innymi gośćmi. Jak – nie zauważył. Musiał przelecieć kilka metrów w powietrzu.
–Ja…
Crni sprawiał wrażenie, jakby zobaczył ducha. Przełknął z wysiłkiem ślinę, klęknął,
wyciągnął miecz rękojeścią w stronę nieznajomego. Tamten zadał tylko jedno pytanie:
–Dlaczego?
–Nie mogłem już dłużej się bić. Wtedy, pod Fort Adrienne, zginęli wszyscy moi przyjaciele. Nie mogłem… – powtórzył bezradnie.
–Więc zdezerterowałeś?
–Tak – przyznał Crni.
–Tylko dlatego? Żadnych kontaktów z wrogiem? Przekazywania informacji?
–Panie! – Twarz mu spurpurowiała. – Myślałeś, że sprzedałem przyjaciół?!
–Nie tylko ja tak myślałem – powiedział nieznajomy wolno. – Teraz już nie…

–Jednak uciekłem…
–Och, po bitwie o Fort Adrienne i ja miałem ochotę zdezerterować. Gdybym tylko mógł… Wstań! – rozkazał.
Kiedy Crni podniósł się na nogi, dostał prosto w twarz. Zdawało się, że pięść obcego jedynie musnęła szczękę przemytnika, jednak ten poleciał do tyłu jak kopnięty przez konia.
–To za dezercję. Teraz jesteśmy kwita.
–Ale… Co mam teraz robić?
–Co chcesz. – Nieznajomy wzruszył ramionami. – Mam zamiar zbudować tu dom, przydałby mi się dowódca straży.
–Jaki dom?
Tym razem Crni nie dodał „panie". Tak jakby otrzymał bezsłowną zgodę na większą
poufałość.
–Normalny. Kupiłem Szybenik. No, w zasadzie to dostałem w prezencie.
–Jesteś naszym panem? – zapytał Ilja.
–To książę de Sarnac! – zmarszczył brwi Crni. – On… De Sarnac przerwał mu stanowczo.
–Gdzieś słyszałem już to nazwisko… – Karczmarz podrapał się po głowie.

–Och, jestem dość znanym kupcem – powiedział szybko de Sarnac. – I tak, od dzisiaj przejmuję władzę w Szybeniku.
–Potrzebna ci, panie, pomoc przy budowie domu?
–Nie, jutro już będzie stał.
Jednooki spojrzał na niego podejrzliwie, lecz nie wyglądało, żeby nowy władca
żartował. Dopiero teraz Cyklop uświadomił sobie, że ani dziewczynka, ani jej niania nie odwróciły nawet głów w czasie zajścia z Crni. Tak jakby go nie widziały…
–Jesteś, panie, czarownikiem? – zapytał.
–Mniej więcej – mruknął de Sarnac. – Czarny? – Uniósł wymownie brwi.
–Biorę tę pracę – zapewnił pospiesznie Crni. De Sarnac skinął głową i zwrócił się do bywalców knajpy.
–Ta samotnie posilająca się ślicznotka to moja żona – poinformował. – Dziecko jest
pod naszą opieką. Niedawno przeżyło wiele złego, boi się mężczyzn… Bądźcie dla niej mili.
Starsza dama jest jej nianią i ochmistrzynią.
Książę podszedł do rodziny i po chwili cała czwórka wyszła z karczmy w towarzystwie Crni. Cyklop z zadumą patrzył przez okno, jak odjeżdżają. De Sarnac podniósł małą i posadził na grzbiecie wspaniałego ogiera, sam dosiadł niewielkiego kucyka. Wyglądał zabawnie, lecz nikt się nie roześmiał. Ktoś, kto potrafił z siebie żartować, żeby pocieszyć

skrzywdzone dziecko, zasługiwał na szacunek.
–Mamy chyba wreszcie dobrego pana – powiedział z lekkim niedowierzaniem.
Odpowiedział mu aprobujący pomruk wielu głosów. De Sarnac wzbudzał zaufanie,
niczym dowódca, o którym wiadomo, że zawoła „za mną", a nie „naprzód". Do Szybeniku powrócił władca.








* * *







Fiona pachniała zroszoną trawą, nocnym wiatrem i miłością. Za każdym razem kiedy Adam odpychał huśtawkę, na której siedziała, jego dłonie muskały jej kark i ramiona. Przechylała się wtedy do tyłu, aby dotyk trwał nieco dłużej. Zza pleców de Sarnaca dobiegał radosny śmiech Riny. Dziewczynka nie mogła się nacieszyć nowym domem. Wciąż przekraczała bariery pomiędzy poszczególnymi wymiarami budowli. Wzniesiony w ciągu jednej nocy dom istniał w trzech planach jednocześnie: z prostej, niewiele wykwintniejszej od chłopskich chałup willi można było przejść do wspaniałego pałacu, a stamtąd do enklawy obu Potęg. Tylko od woli każdego z domowników zależało, czy po przekroczeniu progu pokoju znajdzie się on w komnacie urządzonej na kształt rezydencji w Rzymie i Paryżu, w zwykłej wiejskiej izbie, czy też zanurzy się w oszałamiającym luksusie raju. Cała ta konstrukcja była jednocześnie wieżą, choć ani Adam, ani jego żona nie mieli zamiaru nikogo o tym informować. No, przynajmniej nie od razu.–O czym myślisz? – zagadnął Tancerkę.
–O tym, jak poradzimy sobie z naszymi wiernymi poddanymi – skłamała. De Sarnac ugryzł ją w ucho, ale podjął grę. Na głębszym poziomie, tam, gdzie nie
potrzebowali słów, obdarzała go czułym, choć zabarwionym lekką kpiną uznaniem za to, że wykuł ze swej mocy zabawkę dla dziecka. Jak świadczyły entuzjastyczne piski Riny – bardzo atrakcyjną zabawkę. Tylko w taki sposób mogła to zrobić, gdyby ubrała swoje uczucia w słowa, de Sarnac czułby się zakłopotany.
–To nic trudnego – odparł. – Nałożę na nich drobny podatek, jakieś dziesięć procent od zysku, a połowę tego przekażę Antoniuszowi. Wszyscy będą zadowoleni.
–I myślisz, że przemytnicy będą płacić podatki?!
–Och, nazwę to haraczem, a sam ogłoszę się szefem bandy albo coś w tym rodzaju -stwierdził beztrosko. – Nie chciałbym naruszać ich zawodowej dumy…
–Dziesięć procent to chyba sporo?
–Ależ skąd, to rozsądna kwota. Jeśli będziemy potrzebować więcej, każę negocjować tobie. Kiedy się do nich uśmiechniesz, zapłacą piętnaście i to na ochotnika…

–Pochlebca…
–Jestem przecież dworakiem.
–Na co dzień tego nie widać – zauważyła zgryźliwie.
–Bo to same kłopoty. Ci dyplomaci, którym się wydaje, że znaleźli wreszcie
najlepszego przyjaciela, te ogarnięte nieziemskim pożądaniem kobiety… Auć!
Tancerka niezbyt delikatnie szturchnęła męża łokciem.
–A co z rodziną i przyjaciółmi? – spytała.
Na mocy niepisanej umowy wzięła na siebie kontakty z Virya, a Adam zajął się
osobami, które były dla nich ważne.
–Nic specjalnego – mruknął. – Ismena z rodzeństwem jest w willi Picarda. Thomas już
wyzdrowiał, a Roshynski jak zwykle narzeka na Alijah. Norman chce zachować bliznę, która
została mu po ostatniej walce. Uważa, że to zwiększa jego szanse w oczach dziewcząt…
Julia… Julia przekazała nam pozdrowienia.
Tancerka skrzywiła się delikatnie, lecz nie skomentowała ostatniego zdania.
–Rozmawiałam dzisiaj z Sargonem – powiedziała po chwili. – Moi… kuzyni nie poprą
go w walce przeciwko nam, a on chciałby wycofać wyzwanie. Jeśli mu pozwolisz…
W głosie Fiony zabrzmiała prosząca nuta.
–Jak chcesz. – Adam wzruszył ramionami. – Nie jestem zazdrosny o to, co się działo
kilka tysięcy lat przed moim narodzeniem.
Chłodne milczenie świadczyło, że jego oświadczenie niespecjalnie spodobało się małżonce.
–Może się kiedyś zaprzyjaźnicie – rzuciła wreszcie z niesmakiem.
–Nie, aż tak tolerancyjny nie jestem. Niech się trzyma z daleka, bo Seneszal Cieni będzie miał na półce towarzystwo.
Odpowiedział mu zadowolony pomruk.
–Kobiety… – westchnął de Sarnac. Usiadł na huśtawce, po czym posadził sobie Tancerkę na kolanach.
–Tak jest lepiej – przyznała. – Dużo lepiej. Aż się boję, że będzie zbyt… idealnie. Książę westchnął znowu, wiedział, że Fionie nie chodzi o obecną chwilę.
–Zapewne masz rację, kochanie – przytaknął pokornie. – Jednak nic nie stoi na
przeszkodzie, abym od czasu do czasu spił się w knajpie u Cyklopa i podszczypał co
ładniejsze kelnerki…
–Tylko spróbuj – warknęła, udając gniew.
–Z tym piciem czy kelnerkami? – zapytał niewinnie. Nie odpowiedziała. Patrzyła w gwiazdy. Wiedział, co czuła – gdzieś tam daleko, poza

zasięgiem ludzkich zmysłów, na granicy percepcji Potęg istniała Droga. Szeroki gościniec, którym można podróżować w nieznane. Pobiec do gwiazd. Samo jej istnienie wabiło i zapraszało. Była jak zew podróży dla Cygana, jak szum wiatru w skrzydłach ptaka. Droga czekała na nich. Czekała na takich, jak oni.
Spletli palce, słuchając, jak Marta strofuje Rinę, pomaga jej ułożyć się spać.
–Jeszcze nie teraz, kochanie – szepnął Fionie do ucha. – Kiedyś… kiedyś pobiegniemy tam razem. Będziemy podróżować po Mlecznej Drodze. Kiedy przeżyjemy miriady takich nocy jak ta. Małych okruchów wieczności.
Koniec
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